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pofofUcfv I’r c m c u ch icfc  i  n i c  miecfVicfv.

Utrzymuje skład fortepianów, pianin i Har­
monium,

z najcelniejszych fabryk tak w kraju, jak i za granicą, po 
ręczając za dobroć 3-letną gwarancyą.

Ceny  f a b r y c z n e  be z  j ak i e g o k o l w i e k  do d a tk u ,  p od ł ug  u m o w y  t a k ż e  i z a  
w y p ł a t ą  r a t a m i .

Przegrane instrumentu przy)mv)e się przy  łupnie  noiryih
za gotówkę-

Posiada na składzie nowy rodzaj instrumentu m u zy­

cznego t. zw. „ O r k i e s t r i o n e t “ grajmy. "k"ł" tysiąca li­
tworów, które przy domowych zabawach w zupełności orkiestrę  
zastąpić mogą, zatem dla rodzin tak na prowincji jako  
i w miastach bardzo pożądane.
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I. Ważniejsze wiadomości o ziemi jak o  ciele niebieskiem  
i o wszeehświeeie *)•

(Urywek z kosmografii).

I. Ziemia i jej stanowisko w wszeehświeeie .
Chociaż ziemia dla ludzi jes t ze wszystkich ciał niebieskich najważniejszą, 

s tanow isko  jej w wszeehświeeie bardzo je s t  niepokażne. Od wielkiego astronoma, 
Kopernika, ziomka naszego, k tóry  żył w wieku X V I ,  wiemy już , że nie ziemia 
jest środkiem wszechświata, około którego słońce i gwiazdy, jak  to się nam na 
pozór w ydaje  i ja k  długie wieki myślano, krążą, lecz że ziemia jest podw ładną 
słońcu, obiegając słońce dokoła raz co 366  dni t. j .  co roku i wirując p izy tem  
około swej osi. Ziemia je s t  wielką kulą  o średnicy 1719  mil geogr. Obwód ziemi 
wynosi 5.4ÓO mil, a powierzchnia 9^^  miliona kw adratow ych  mil, a więc po- 
wierzchnia ziemi je s t  blisko 6 .2 0 0  razy większą od powierzchni Galicyi (1 42 5  kw. 
mil). Ziemia obraca się około siebie, wiruje raz co 24 godzin: połowa do słońca
obrócona ma dzień, a połowa odwrócona ma noc, dlatego to w przeciągu 2 4  g o ­
dzin mamy dzień i noc. Poniew aż oś ziemi nachyloną jest pod ką tem  do
płaszczyzny obiegu dokoła słońca t. j .  do ek lip tyk i ,  przeto według rozmaitego po­
łożenia ziemi w obec słońca o trzym uje ziemia to więcej to mniej ciepła s łone­
cznego i dlatego mamy różne pory roku (u nas cz te ry :  wiosna od 21 marca do 
21 czerwca, lato od 21 czerwca do 23 września, od 23  września do 21 grudnia  
jesień , a od 21 grudnia  do 21 marca zima).

Dokoła ziemi k rąży  księżyc  i wraz z ziemią podąża dokoła słońca. K siężyc  
Die m a własnego światła, ty lko  świeci światłem słonecznem, k tóre  o jego po­
w ierzchnię  się odbija. R uch księżyca  dokoła ziemi trwa 28  dni czyli blisko m ie­
siąc. G dy połowa ks iężyca oświetlona przez słońce odwróconą je s t  od ziemi 
a zwrócona połowa ciemna, mamy n ó w ; gdy  połowa oświecona do ziemi zwró 
eona, mam y pełnię: gdy  z połowy oświetlonej widaó z ziemi ty lko połowę, m am y 
po nowiu pierwszą kw adrę , a po pełni ostatnią kwadrę. O dmiany ks iężyca n a z y ­
wają się luoacyami albo fazami, każda trwa około tydzień , ale w istocie k s ięży ­
cowa tarcza bezustannie  się zmienia. ^  Nów, ^  P ierwsza kw adra . @  Pełn ia  
i (Q Ostatnia  kwadra. Średnica  księżyca, którego ksz ta łt  także kulisty, ma p rze ­
szło 4 5 0  mil, je s t  zatem zaledwie częścią średnicy ziemi, objętość 5 0  razy 
mniejsza. K siężyc  pędzi dokoło ziemi z chyżością 5 0 0  mil na godzinę, a zna j­
duje się od ziemi w odległości 5 0 '0 0 0  mil. Ziemia pędzi dokoła słońca z c h y ­
żością 4  mil na sekundę t. j. blisko 15 .000  mil na godzinę, a je j  odległość od 
s łońca wynosi przeszło 2 0  milionów mil.

2. System słoneczny.
Prócz ziemi k rąży  dokoła słońca jeszcze wiele innych brył niebieskich; 

w szystkie  ciała poruszające się dokoła słońca tworzą razem tak  zw any system  
słoneczny.

Ciała krążące dokoła słońca nazyw ają  się planetam i, a ciała krążące  dokoła 
p lan e t  a wraz z nimi dopiero dokoła słońca, tak, ja k  księżyc dokoła ziemi, n azy-  
wąja się księżycami.

*) Ula „Tarnow ianina'1 ułożył Mieczysław Baranowski,



System słoneczny obejmuje: 1) olbrzymie słońce, 2) około 2 0 0  planet, k r ą ­
żących dokoła słońca, 3) 19 księżyców, k rążących  dokoła planet, 4) mnóstwo ko­
met i d robnych meteorów.

Głównych planet wielkich jest ośm: M erkury , W enu s .  Ziemia, z 1 k s ię ż y ­
cem, Mars z 2 księżycami. .Jowisz z 4 księżycami, Saturn  z 8 księżycami i 3 
obręczami, U ran  z 4  księżycami i N eptun  z jednym  księżycem. M iędzy czterem 
pierwszymi planetami a czterema ostatnimi jest znaczny odstęp, w k tó rym  krążą  
p lane ty  mniejsze czyli planetoidy w liczbie” około 2 0 0 .  P lane to idy  są widzialne 
ty lko  przez si lne teleskopy.

a) S ł o ń c e .

Słońce jest gwiazda stałą, a w ydaje  się z ziemi tak  wielkiem dlatego, p o ­
nieważ jes t stosunkowo blisko; podczas gdy jego odległość od ziemi wynosi ty lko  
20  0 0 0 .0 0 0  mil, inne gw iazdy  stałe odlegle są o wiele dalej, a najbliższa odda­
lona  jest o 4  biliony mil od ziemi. Słońce, dostarcza ziemi światła, i ciepła, k tó ­
re  za pośrednictwem promieni dostają  sie do nas; gd y b y  słońce wygasło, ustałoby 
na tychm ias t  wszelkie życie na ziemi, ziemia zamieniłaby sie w martwą lodowatą 
b ry łę* ) ,  s ło ń ce  jest olbrzymia bryłą, o średnicy blisko 200  0 0 0  mil, k tó raby  p o ­
mieścić w sobie mogła i 1/, miliona takich kul jak ziemia; m a te rya  słoneczna jest 
w stanie rozżarzonym, wewnątrz p łynna ,  zewnątrz  gazowa, tem pera tu ra  jej n a d ­
zwyczaj wysoka (miliony stopni). Masa słoneczna przewyższa 7 0 0  razy  masę  w szy­
stkich planet (wraz z księżycami) dokoła słońca krążących. S łonce nie jes t  nie- 
rucbomem, lecz jak  inne gw iazdv  stale, porusza się w niezmierzonej przestrzeni 
wszechświata, unosząc z« 3obą cały system słoneczny, a więc i ziemię z jej m ie ­
szkańcami. T a k  więc ludzie na ziemi pomimowolnie i bezwiednie w ciągłym są 
ruchu; ziemia wiruje, ludzie z nią, ziemia pędzi dokoła słońca, ludzie również, 
wreszcie i słońce porywa ziemię z ludźmi za sobą.

%

b) P l a n e t y  i p l a n e t o i d y .

P lane ty ,  krążące jak  ziemia dokoła słońca są kulami w iększym i lub  m nie j­
szymi. Tch rozmiary, odległość od słońca, trwanie ruchu wirowego i trwanie  obie­
gu dokoła słońca, wreszcie ich ustrój są różne. Poniższa tabelka  poucza dokładniej 
o tern, cośmy powiedzieli. U łożono są  i k rążą  w następującym  porządku; M e rk u ­
ry, W enus, Ziemia, Mars (są to tak  zw ane cztery w ewnętrzne planety) potem jest 
znaczny  odstęp, w którym  k rążą  niałe planety czyli planetoidy, a za tym i są d ro ­
ży n y  Jowisza, Saturna, U rana, N ep tuna .  P lane to idy  mają różne, najczęściej m i ­
tologiczne nazw y nn. Ceres, W esta ,  P rozerp ina  i t. p. Są one małe, na jw ięk sza  
z nich W e s ta  ma średnicę ty lko  5 0  mil. W idać  je  ty lko przez silne szk ła  a s t ro ­
nomiczne (te leskopy, lunety),  Tmbo opis planet, o ile je  zbadali dotąd  astrono­
mowie. bardzo jest zajmujący, dla  b raku  miejsca musimy go pominąć.

P lan e ty  dla oka tern się. różnią od gwiazd sta łych, że ich światło j e s t  spo­
kojne, podczas gdy  światła  gwiazd stałych je s t  migocące ( iskrzy  się), nas tąpn ie ,  
że gw iazdy  stałe widzimy zawsze w tem samem położeniu w obec gw iazd sąsie-

*) Po bliższe szczegóły o słońcu odsyłamy do pracy prof. M. Baranowskiego, zaty­
tułowanej „Słońce." Nabyć ją  można w księgarniach w cenie 40 cnt.



dnich, p lanety  z as widać w różnych porach, w ró inycll miejscach nieba i Stąd ich 
nazw a ( p l a n e t y  =  gwiazdy błąkające się) P lanet nie można zawsze oglądać na 
niebie, widać je  w pewnych ty lko okresach czasu.

T a b e l a  p l a n e t  s y s t e m  u s ł o n e c z n e g o .
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fi
K siężyc

i M erkury 5 644 8 milionów 88 dni —

2 W enus 9 1648 15 m ilionów 224 dni —

3 Z iem ia 6 17 Ul 20 m ilionów 365 dn i 53/, 
godzin

T ow arzyszy jo  lon 
księżyc

4 M ars d1 918 31 m ilionów 678 Dwa mało księżyce j

Przeszło 200 m a­
łych p la n e t czyli 

p lane to id
N ajw iększa 

50 m il

Przeszło 40 m i­
lionów  a m niej 
n i i  80 m ilionów

od 3—7 la t

5 Jow isz 19000 170 m ilionów blisko 12 la t
Cztery księżyce wię-fi 
ksze od ziem skiego i

6 S a tu rn t? 15-500 200 m ilionów 29 la t
Ośm księżyców i trzy  

obręcze

7 U ran a 7-900 400 m ilionów 84 la t C ztery księżyce

1  8 N ep tu n ł 8 1 0 0 621 m ilionów 164 '/j la t 1 księżyc

c) K o m e t y  i m e t e o r y  ( g w i a z d y  s p a d a j ą c e ) .

K om ety  przedstaw ia ją  się na niebie jako świetliste mgły z jaśniej swiecą- 
cem jąd rem  i d ługą smugą,' zw aną ogonem. U ważano je  dawniej jako  objawy 
gniewu bożego i zapowiedź klęsk (wojen, moru, głodu itp.). 1 izy  pomocy te e 
skopów umiejętność obaliła te przesądy i okazało się, że komety  są ciała niebie­
skie, krążące  tak ja k  planety dokoła słońca. Różnią  się one tom od planet, że 
ich masa jast mała i bardzo rzadka (py łek ,  drobne cząsteczki, daleko poroz­
rzucane) .  ' Pojawiają się na niebie, gdy się zbliżą w swym obiegu do słońca, 
wtedy bowiem światło słoneczne silnie je  oświeca. K sz ta ł t  ich z powodu 
stanu rzadkiego bezustannie  się zmienia. K rążą  około słońca po kolejach e l ip ty ­
cznych (t. j .  liniach, podobnych do zarysu  jaja). Czas obiegu ich różny i nie­
k tóre  powracają w lat kilka, inne co lat kilkadziesię t inne wreszcie dopiero po 
tysiącach lat. Ogony komet zajmują n ieraz miliony mil obszaru, ale tak  są ro z ­
rzucone, że ziemia przez nie bez szwanku, przebieeby mogła i nieraz to ju ż  się
wydarzy ło  (ostatnią razą w r. 1829),

Często a najliczniej,  bo rojami całymi około 12 sierpnia i 14 listopada po­
jaw ia ją  się na niebie tak zwane gwiazdy spadające (m eteoryty ; nazwano je  tak  dla 
tego, '  ponieważ w ydaje  się, jak by  g w iazdka  nagle po niebie posuwała się i s p a ­
dła  gdzieś na  ziemię. Są to drobne ciałka, krążące  również dokoła słońca. C za­
sem w obiegu tak  sie zbliża do ziemi, że dostaną się w obręb atmosfery i w sku-



tek bardzo szybkiego ruchu rozżarzają się, topią, czasem w gaz przemieniają, aż 
minąwszy atmosferę znów się sta ją  niewidzialnymi. To rozżarzanie się podczas 
przelotu meteorów w powietrzu spraw ia wrażenie, jak gdyby gwiazdy spadały. 
Zdarza się często, że taki m eteor pęka i odłamki spadają na ziemię jako tak 
zwane aerojity. Zaw ierają one zwykle najwięcej żelaza, prócz tego często nikiel 
kobalt, także miedź, cynę, siarkę, fosfor itp.

3. Gwiazdy sta łe .

G w ia zd y  stcilc są to olbrzymie ciała niebieskie o wi-le większe od naszego 
słonca i posiadające ja k  słońce cały system planet. W ydają  się one na niebie 
jako  małe punkciki dlatego, ponieważ są niezmiernie daleko N ajbliższa gwiazda 
sta ła je s t o 4 biliony (4„000 .000 ,000 ,000) mil odległa od ziemi. Są i tak  odle­
głe gwiazdy, że światło, pędzące w sekundzie z chyżością 42 .000  mil potrze-

i i  ™ S6tkl \  " aWet tysiaC6 la t’ aby do ,las S'S dos”ta ć - Okiem naliczono 
około 6000  gwiazd, przy pomocy teleskopów  naliczono przeszło 20 milionów Ile 
gwiazd stałych widzimy, tyle je s t odległych światów, podobnych do naszego św ia­
ta  słonecznego a< kto wie, czy Stwórca i te św iaty  nie zaludnił ludźm i, lub isto ­
tami innymi, wyższymi zdolnościami od ludzkich wyposażonymi?! Stałym i nazy­
w ają te gw iazdy dlatego, ponieważ dla oka ludzkiego nie zm ieniają one wido 
cznie swego położenia na niebie; jednakże um iejętność przekonała się, że i gwia 
zdy sta łe  kroczą i to bardzo szybko w raz ze światami swych planet, podobnie 
jak i nasze słońce, w niezmierzonych przepaściach przestrzeni.

Najczęściej okazują się gwiazdy w szerokim pasie, zwanym m leczną drogą.

4 . Zodyak i pory roku.

D la oryentowania się na niebie połączono po kilka gwiazd stałych w grupy 
czyli konstel cye, którym  ponadawano różne nazwy. K onstelacyj takich jest na 
niebie 109 K ażdy zna zapewne konstelacyę wielkiego Niedźwiedzia (u ludu wiel- 
11 J  a ' f  J4C4 z 1 św ietnych gwiazd. Na wzmiankę zasługuje konstela- 

cya Zodyaku czyli zw ierzyńca niebieskiego. Ponieważ ziemia krąży  dokoła słońca 
przeto w różnych jniesiącaeh z różnych miejsc kolei ziemskiej słońce przed­
staw ia się w różnych konstelacyach nieba (można to widzieć przed wschodem 
i po zachodzie). Konstelacye te nazywają się zodyakiem (zwierzyńcem), a je s t 
ich 12 odpowiednio każdem u misiącowi. Tabela poniższa w skazuje nazwy tych 
konstelacyj i przyjęte na nie w astronomii znaki:

5. D w a n a śc ie  z n ak ó w  z w ie r z y ń c a  n ieb ieskiego.

1. Baran T  | 5. Lew  f #  0  | 9. S trzelec &  %
o* ^  ^  P anna ł  HP 10. Koziorożec o j  X
3. B liźnięta j  7. W a g a  \ 11. W odnik  ^  k k
4. B ak  0  g_ Niedźwiadek •<£ R | 1‘2. R yby ^  5

•r m arca (początek wiosny astronomicznej) wstępuje słońce w znak
P arana (Hf), 22 czerwca (początek la ta  astrom ) w znak Raka ( 0 ) ,  21 w rześnia 
(początek jesien i astron.) w znak W agi ( ą )  22 grudnia (początek zimy astron) 
w znak Koziorożca (£ ) .



W  naszym kraju  nie poczynają się pory roku w tych dniach, lecz wiosna 
. wykle później z końcem kwietnia, lato w połowie lipca, jesień  w połowie w rze­
śnia, a zima już  często w listopadzie.

Podaliśm y dla przeglądu astronom iczny podział pór roku, k tóry  jednakże 
nie zawsze się sprawdza, gdyż u nas pory roku, zwłaszcza wiosna i zima, często 
ię spaźuiają lub za wcześnie przybywają.

W iosna rozpoczyna się dnia 20 Marca. —- Lato dnia 21 Czerwca. — Je -  
eń dnia 22 W rześnia. Zima dnia 21 Grudnia.

W iosna ,

6. Podział pór roku
trw a od 20 marca

w naszym kraju.
do 16 maja a więc 58 dni.

Przedlecie 11 11 16 maja „ 20 czerwca 35 11

3. Lato 11 11 21 czerwca ,, 15 sierpnia « 55 11

4 Polecie 11 11 15 sierpnia „ 22 września 11 39 11

5. Jesień n 71

r

23 w rześnia „ 11 listopada 11 50 11

6. Przedzimek i i 12 listopada „ 21 grudnia
7)

30 11

7. Zima r» i i 22 grud .da „ 24 lutego 11 64 »/
8. Pozimie 11 i i 24 lutego „ 20 marca 11 24 n

II. Kalendarz astronomiczny na rok 1884.
K alendarz zawiera w yniki badań astronom icznych, o ile one dotyczą życia 

codziennego i kościelnego. W  zakres badań astronom icznych wchodzi przedewszy- 
stkiem rachuba czasu, tak  ważna w życiu codziennem. W  rachubie czasu nastę­
pujące są jednostk i: dzień, tydzień, miesiąc i ro k ; prócz tego ważne są jeszcze 
cykle i okresy.

Dzień rozróżnia się tro jak i: 1) dzień gwiaździsty, 2) słoneczny i 3) p rzecię­
tny dzień słoneczny. Dzień gw iaździsty je s tto  czas trw ania jednego zupełnego 
obrotu około osi (albo jednego pozornego obrotu nieba około ziemi). Dzień ten 
dzieli się na 24 godzin (liczonych od 1 do 24). Astronomowie m ają zegary, u re ­
gulowane w edług dnia gwiaździstego. Praw dziw y dzień słoneczny je s t czas od 
przejścia słońca w pozornym ruchu dziennym przez południk do następnego przej - 
ścia przez południk. Z powodu ruchu ziemi dokoła słońca dzień ten nie zawsze 
jest jednakowy, lecz o kilkanaście sekund dłuższy lub krótszy od zwykłego. Z egary  
słoneczne w skazują prawdziwy czas słoneczny. Słoneczny dzień dzieli się także na 
24 godzin po 60 minut. W  rachubie życia codziennego pomija się tę  różnicę i ro z ­
dziela ją  jednakow o na cały rok, tak, że w szystkie dni są jednakowe, a taki 
dzień nazywa się przeciętnym  dniem słonecznym .--T ydzień o siedmiu dniach mamy 
po Żydach. Żydzi i w ogóle ludy semit-yckie miały tydzień o siedmiu dniach 
prawdopodobnie dlatego, że każda lunacya księżyca trw a przeciętnie dni siedm.

Miesiące  odpowiadają czterem odmianom księżyca (zwanego także m iesią­
cem). W iele ludów miało miesiące dokładnie o czterech tygodniach (28 dniach) 
fj. tak długie, jak trw ają  lunacye księżyca. Nasze miesiące różnią się od księ- 

yeowych, mając na przemian to 30 to 31 dni, dlatego też lunacye nie przypa- 
uąją na te same dni różnych lat, dopiero po 19 latach pow tarzają się znów w tym  
samym porządku . — Roleietn nazywamy czas trw ania jednego obrotu ziemi około 
słońca. Obieg jeden trw a dokładnie 365 dni, 5 godzin, 48  minut, i 46 sekund. 
W  rachubie zwykłej liczy się rok o 365 dniach, a ponieważ z tej nadwyżki 5 go­
dzin, 48 min. i 46 sek. w czterech la tach  zbiera się prawie cały dzień, przeto



co cztery lata dodaje się w miesiącu lutym dzień jeden (29 dni zamiast dni 28) 
a rok taki nazywa się przestępnym. Rachubę taką ustanowił Juliusz Cezar i taka 
rachuba nazywa się kalendarzem juliańskim  lub kal. starego stylu. Ponieważ 
jednakże i tak popełnia się jeszcze pomyłkę, gdyż przez cztery lata nie nazbiera 
się jeszcze cały dzień, przeto papież Grzegorz X III  polecił astronomom poprawić 
tę pomyłkę, a poprawiono ją  w ten sposób, że na cztery wieki odrzuca się trzy 
lata przestępne. I  tak lata 1700, 1800 i 1900, które miałyby być przestępnymi, 
są zwyczajnymi, a dopiero rok 2000 będzie przestępnym.

Tak poprawiony kalendarz nazywa się gregoriańskim  czyli nowego stylu. 
Schizmatycy (Rosyanie, Rumuni, Bułgarzy, Serbowie) i unici (grecko-katol.) za­
chowali rachubę dawną tj. kalendarz juliański W  skutek tego już dziś różnica 
między kalendarzem juliańskim a gregoryańskim wynosi 12 dni; gdy u nas 13 
stycznia, w kalendarzu juliańskim dopiero lszy. Różnica ta wzrastać będzie bez­
ustannie, tak, że z czasem pory roku według kalendarza jul. przypadać będą w zu­
pełnie innych miesiącach niż obecnie.

Podają jeszcze w kalendarzach tak zwane zwroty kalendarskie, których zna­
czenie bardzo mało tylko zna osób. Wyjaśnimy przeto, co to jest zwrot słone­
czny, litera niedzielna, zwrot księżycowy, epakta, złota liczba i poczet rzymski. 
Zwrot słoneczny jest to przeciąg czasu 281etni, po którym dni miesięcy przypa­
dną znowu w te same dni tygodnia.

Litera niedzielna. Je s t zwyczaj oznaczać dni od 1 stycznia do 7go głoska­
mi od a do g  Głoski te powtarzają się dalej w tym samym porządku, a ta gło­
ska, która przypada w każdą niedzielę, nazywa się głoską (literą) niedzielną.

Zwrot (cykl) księżycowy jestto okres 191etni, podczas którego księżyc wy­
konuje 235 obrotów dokoła ziemi. Po tych 19 latach przypadają odmiany (luna- 
cye, fazy) księżyca w te same dni roku.

E pakta  czyli dawność księżyca jestto ilość dni od ostatniego nowiu roku 
starego do 1 stycznia roku nowego. Oznaczenie tej liczby jest zawiłe, dlatego 
bliższe wyjaśnienie pomijamy. Poczet rzymski (indykcya) jest liczbą obecnie zu­
pełnie bez znaczenia. Pochodzi ona z czasów rzymskich (Konstantyna W .) i o- 
znaczała rok 151etniego okresu podatkowego.

Podług nowego 
kalendarza Gre-j 

goryańskiego

I. Liczba zwrotów kalendarskich.
4 Liczba złota 4
I I I  Epakta X IV
17 Okres słońca 17
12 Poczet rzymski

E. E. Litera niedzielna A. G.
— Osnowanie 17

Gwiazdą panującym w tym roku jest Słońce.

Podług starego 
kalendarza Ju - 

liańskiago

2. Słońce, gwiazda (p lane ta )  panująca w r. 1884.
T a k  zw aną „planetą  panującą -1 w r. b. j e s t  S łoń ce .  L iczen ie  planet panu­

jących je s t  zabytk iem  z czasów astrologii ,  k iedyto  z gw iazd  chciano odg a d y w a ć  
p rzysz łość  uarodów i jednostek .  Ani planety , ani g w ia zd y  nie mają żadnego  w p ły ­
wu ani na stosunki f izyczne  ziemi,  a tein mniej na losy  lud zi;  j e d n a k ie  poda­
j e m y  w naszym  kalendarzu opis planet panujących, nie chcąc odstępować od z w y -



I I I .  Zaćmienia słońca cząstkowa dnia 25 kwietnia, zaczyna się o godzinie 2 
min, 36 a kończy się o godz. 6 min. 8 wieczór. W idzialne będzie głównie 
w południowych częściach atlantyckiego Oceanu.

IV . Zaćmienie księżyca całkowite dnia 4 Października, zaczyna się o godzinie 
9 min. 48 wieczór, a kończy się o godzinie 1 min. 22 po północy. W i 
dzialne będzie w Azyi, wschodniej Australii, w Europie, Afryce i południo 
wej Ameryce.

V. Zaćmienie słońca cząstkowe dnia 19 Października, zaczyna się o godzinie 
0 min. 8 a kończy się o godz. 4 min. min. 4 rano. W idzialne będzie na 
kończynach północno wschodniej Azyi, w północno zachodniej Ameryce p ó ł­
nocnej i w północnej części wielkiego Oceanu.

5. Dni normowe.
Przedstaw ienia teatralne i wszelkie inne publiczne zabawy jak  koncerty, 

produkcye muzykalne, przedstaw ienia itp. zabronione są w trzech ostatnich dniach 
W ielkiego Tygodnia, w dniu Bożego Ciała i w dzień W igilii Bożego Narodzenia.

~W Niedzielę W ielkanocną i Zielonych Świątek i 25 gradn ia  (Boże N aro­
dzenie) dozwolone są przedstaw ienia tylko na cele dobroczynne za zezwoleniem 
władzy politycznej. W  te same dni, w których zabronione są przedstaw ienia i za­
bawy publiczne, zabronione są także i publiczne bale.

6 F erye  sądow e.
W szystkie niedziele i główne dni świąteczne. Od Bożego Narodzenia do 

Trzech Króli. Od Palmowej Niedzieli do Poniedziałku W ielkanocnego. Trzy dni 
K rzyżowe. Od Bożego Ciała do następnego Czwartku.

7. P rzep ow ied n ie  pogody n a  rok  1884.
Rok 1884 miałby być w ogóle bardzo suchym, mało mieć opadów i śre ­

dnią ciepłotę.
W iosna  umiarkowana, zrazu wilgotna, kwiecień zmienny, maj piękny i su ­

chy, pod koniec maja przymrozki. L ato  zmienne z burzami, sierpień z początku 
burzliwy, później pogodny; dni letnie gorące, nocy chłodne. Jesień  przyjemna, 
sucha, piękna, wszystko dojrzeje wcześnie. Z im a  ma być ostra i zakończy się 
silnymi mrozami, które potrw ają do m arca. ,

P oró w na n ie  c z a su  ta rn ow sk iego  z c z a s e m  w aż n ie jszy ch  m ias t  Galicyi, Austryi, 
Europy i innych częśc i  św ia ta .

Chcąc obliczyć czas jakiegoś miejsca w porównaniu z czasem miejsca ro ­
dzinnego, odszukuje się na mapie, o ile stopni to miejsce dalej na zachód położone. 
Co jeden stopień geograficzny na zachód, czas jest o cztery m in u ty  późniejszy.

Gdy Tarnów  ma południe t. j. 12 godzinę ma W arszaw a 12, Rzeszów 
124min., Przem yśl 128min , Lwów 1220 min., K raków  l l 52min., Kijów 1240m., W ilno 
12„0m., W iedeń l l 4)m., P raga l l 34min. Rzym l l 26min., in sb ruck  l l ^ m in . ,  W enecya 
l l 25min., Berlin l,„,min., H am burg l l 16min., Amsterdam 1056min., B ruksela 1054 
min.. P aryż 104(imin., Londyn 1030min.. M adryt 1023min., L izbona 10 godz., 
P e te rsbu rg  1230min., K onstantynopol 1235min., B ukareszt 12,i0min., M oskwa 16 
A strachan l 3Cmin. Rio de Janeiro  73umin., Nowy Jo rk  536min. rano, M eksyk 
2 godz. po północy, Honolulu północ. M elburn 9 wieczór, Pek ing  63Hmin. wieczór, 
K alku ta  4.,,,min. po połudn. Teheran 2 godz., A leksandrya 1230min.



Styczeń, (Henwar, Januarius) ma dni 31.

Dnie rzym sko-katolickie
1 W.
2 S.
3 C.
4 P.
5 S.

N ow y Rok
Makarego O. 
Genowefy P. 
Tytusa B. 
Telesfora

I Ewan. u M ateusza św. w Koz. 2. 
I .W  onym czasie gdy Herod umarł.
6 W.
7 P. 
8W . 
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

F. Trzech Króli"
Walentego B. 
Seweryna 0. 
Marcyanny P. 
Pawia Pust. 
Higiniusza 
Honoraty P.

Ew. u Łukasza św. w Kozrt. 2 
. O Chrystusie w 12 latach.

13 N.
14 P. 
IB W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

F. I. po 3. Kr. Hilarego 
Feliksa z Nol.
Maura Op.
Marcela P.
Antoniego Pust.
Pryski P.
Ferdynanda

t Ewang. u  Jana  św. w łtozdz. 2 
). O godach w Kanie Galilejskiej.

20 N
21 P.
22 W.
23 S
24 C. 
2B P. 
26 S.

F 2. po 3. Kr. Imię J .
Agnieszki P.
Wincentego M.
Zaślub. N. M. P. 
Tymoteusza
Nawrócenie św. Pawła 
Polikarpa B.

4 .
Ew. u M ateusza św. w Kozdz. 8. 

O uzdrowieniu trędowatego.
27 N. F. 3 po 3 Kr. Jana Chryz.
28 P. Karola W 
29W . Franciszka Salez.
30 S. Martyny P.
31 C Piotra N.

grecko)- katolickie
20 Ihatyja
21 Ju ly  an ny
22 Anastazy i
23 10 Mucz. w Kr.
24 Jewhenyi
K nyha Eozdestwa Chrysta 

Mat. t.
26 N. Roźtl Ćhryst. 
26 Sobor. P. Bohor.
27 Stefana Mucz.
28 2000 Mucz.
29 SS. Mładeu
30 Anysyi
31 Mełanyi
Jisus uchodyt do E hyptu 

Mat. 2.
1 Hen. 1884. N. po Rożd
2 Sylwestra
3 Mełachija
4 Sobor 70 Ap.
5 Fteopemta
6 Bohojaw. Hosp.
7 Sobor s. Joana

Józyf opuszczajet N azaret1 
Mat. 4.

" 8  N. I. pn Boh. Hł. 6
9 Połyjewkła

10 Hryhorya
11 Fteodozya
12 Tatyanny
13 Ermyła
14 SS. Otec w S.

O śliporożdennom w Jerycho 
Łuk. 18.

15 N. 2. po Boh. Hł. 7
16 Petra Wełyk.
17 Antonya Weł.
18 Aftanazya
19 Makarya

Odmiany księżyca 
i domyślny stan po­

wietrza

3
Pierwsza kwadra 

dnia 5 o g. 11 m.
8 vyieczór. Śnieg i 
deszcz.

Pełnia dnia 12 o 
godzinie 5 minut 0 
wieczór. Suche i dość 
łagodne powietrze.

<D
Ostatnia kwadra 

dnia 20 o g. 6 min. 
56 rano. Mroźno i 
wietrzno.

©
Nów dnia 28 o g. 

6 m. 34 rano. Za­
mieć śnieżna.

W  styczniu rośnie 
dzień od 1 do 31 o 
1 godz. Długość dnia 
w przecięciu 9 god.

Księżyc przybliża 
się do ziemi dnia 9, 
a oddala się dn. 20.

K a l e n d a r z  żydow sk i .

8 stycznia 10 Thebeth
5644. Post. Oblęż.
Jeroz.

28 stycznia 1 Szebat.

Przepowiednie według kalendarza 100-letniego.

Styczeń, z początku posępno i zimno, 4, 5 i 6 deszcz, od 7 do 10 mróz, l ig o  
deszcz, potem do 25 zimno, ku końcu powietrze niestałe.



k ieg o  u k ła d u  k a le n d a r z y ,  z w ła szc za  że  w sze lk ie  w iadom ości  z z a k r e s u  a s t ro n o m ii  
są b a rd zo  za jm u ją ce .  J e d n o  ty lk o  s łońce  o g ro m n y  m a w p ły w  na  s t o s u n k i  n a sze j  
z iemi.  —

P o w y ż e j  j u ż  um ieśc i l iśm y  k ró tk i  opis  S ło ń ca ,  j a k o  tej g w ia z d y ,  ok o ło  k t ó ­
rej k r ą ż y  z iem ia  i inno p lan e ty .  T u  u z u p e łn im y  j e s z c z e  opis w iad o m o śc iam i o ti- 
s t ro ju  S ło ń c a  i z n ac z e n iu  j e g o  d la  ziemi.

S ło n ce  na js i ln ie jsze  i na jobfi tsze  d a je  n am  św ia t ło ;  moc św ia t ła  d z ie n n e g o  
ró w n a  się  św ia t łu  /5.000 świec s t e a ry n o w y c h ,  u m ie sz cz o n y c h  w od leg łośc i  1 m e t ra  
od oka, a 300.000 l a z y  j e s t  s i ln ie jsze  od ś w ia t ła  k s ię ż y c a  w pe łn i .

S ło ń c e  j e s t  ua jobfi tszem  ź ró d łe m  c iep ła  d la  z iem i.  I l o ś ć  c iep ła ,  k tó r ą  S ło ń ce  
w p ro m ie n iac h  z iem i p r z y s y ł a  w c iąg u  ro k u ,  z d o ła ła b y  s to p ić  w a rs tw ę  lodu  3 0  
m e tró w  g r u b ą ,  a  o k r y w a ją c ą  ca łą  z iem ię  d o k o ła .  S ło ń c e  z ra d z a  sw em  c iep łem  
p o iy  ro k u ,  w p o w ie trz u  w ia try  i bu rze ,  w m o rzu  p r ą d y  m o rsk ie ,  sp ra w ia  rozw ój  
i w zros t  w s z y s tk ic h  roślin ,  c iep ło  s ło n e c z n e  jes t  n ie z b ę d n y m  w a ru n k ie m  życia', 
ludzi  i zw ie rzą t .  G d y  S ło n c e  k r ą ż y  w y so k o  na  u iebie ,  m a m y  la to ,  g d y  k r ą ż y  n i­
sko  k ró tk im i  lu k am i ,  m a m y  zimę. G d y b y  s ło ń ce  u s ta ło  g rz ać ,  z a m a r z ły b y  w s z y ­
s tk ie  w ody  ziemi na  wieki,  p o w ie tr z e  s tę ż a ło b y  i sk u p i ło  w w ars tw ę  p rz y  sam ej  z ie ­
mi,  u s ta ło b y  w sze lk ie  ż y c ie  ro ś l in n e  i zw ie rz ęc e .  P ro m ie n ie  s ło n eczn o  k re ś lą  na  
c h e m icz n ie  sp re p a ro w a u e j  tafli s z k lan e j  w a p a ra c ie  fo tog rafa  o b ra z  o so b y  fo to ­
g ra fu ją ce j  się .

J a k a  j e s t  b udow a,  j a k i  us t ró j  s ł o ń c a ?  A s tro n o m ia  p rz y  p o m o cy  szk ie ł  o p t y ­
cz n y c h  ( lu n e t j '  i t e l e sk o p y ) ,  f izyki  ( s p e k t r a ln a  an a l iza )  i chemii z d o ła ła  z b a d a ć  
wielo  szczegó łów ,  d o ty c z ą c y c h  u s t ro ju  S łońca .  P o d a je m y  n a jw a ż n ie j s z e  w iadom ości
0 u s t ro ju  S ło ń ca ,  w y ję te  z m onograf i i  o S ło ń c u  prof. M. B a ran o w sk ieg o ,  z a ty tu -  
ło w a n e j  „fełonce,  w y k ł a d  p o p u la r n y ,  S ta n is ła w ó w  1 8 8 1  str .  60 .

1. S ło ń c e  j e s t  ż a rz ą c ą  się  k u lą  o t e m p e ra tu r z e  n a d z w y c z a j  w y so k ie j  (co uaj - 
m uiej 1 0 , 0 0 0 .0 0 0 *  g o rą ca ) ,  k tó re j  sk ła d n ik i ,  m e ta le  i k i lk a  in n y ch  z n a n y c h  c ia l ,  
z n a jd u ją  s ię  w s k u t e k  g o rą c a  c iąg le  w s ta u ie  p a r y .  Z e w n ę t r z n a  p o w ło k a  te j  kuli  
n a z y w a  się f o t o s f e r ą  tj. w a rs tw ą ,  a tm o sfe rą  św ie t la n ą .  Z a r y s y  fo tos fe ry  są z a ­
ra ze m  w id o czn y m i z a ry sa m i  S ło ń ca .  2. P o n a d  tą  w a rs tw ą  roz lega  się  d o k o ła  S ło ń c a  
a tm o sfe ra  r z a d sz a ,  s k ła d a ją c a  s ię  z m e ta l i c z n y c h  par,  a p o n a d  nią o lb rz y m ia  w a r ­
s tw a  g a z o w a ,  k tó re j  g łó w n y m  sk ła d n ik ie m  j e s t  w o d  o r ó d ,  a  m o że  j e s z c z e  i j a k i  
in n y  n ie z n a n y  n a m  bliżej gaz .  T ę  p o k r y w ę  g a z o w ą  n a z y w a ją  c h r o m o s f e r ą .  
C h ro m o sfe rą  r z e d n ie je  co raz  ba rdz ie j ,  im da le j  ś r o d k a  S ło ń ca .  R z a d s z a  czę ść  c h ro -  
m o s ie iy  o k a z u je  s ię  p o d c za s  z a ć m ie n ia  S ło ń c a  t a rc z ą  k s ię ż y c o w ą  jak o  s i ln ie  j a -  
ś n ie ją c a  k o r o n a .  3.  W e w n ą t r z  S ło ń c a  b e z u s ta n n e  o d b y w a ją  się g w a ł to w n e  w strzą  
śu ien ia ,  k tó re  u d z ie la ją  się  aż  do jego p o w ie rzc h n i  i s p ra w ia ją  tu  w zn ies ien ia  s ię  
g w a ł to w n e  i w y b u c h y  m asy  fo to s fe ry czn e j  i c h ro m e sfe ry cz n e j .  W s t r z ą ś u i e n i a  to
1 ru c h y  o lb rzy m io  p r z e d s ta w ia ją  s ię  n am  z z iem i j a k o  p o c h o d n i e ,  p r o  t u  b e  
r a n e y e  i p l a m y .  4 .  N ie  w ie m y  je s z c z e  na  p ew n o ,  j a k i  j e s t  s tan  s k u p ie n ia  w n ę ­
t r z a  m a s y  s ło n eczn e j ,  g d y ż  d o tąd  t a k  g łę b o k o  an a l iza  sp e k t r a ln a  j e s z c z e  n ie  do- 
t a i ł a ,  lecz,  j a k  m o żn a  wnosić  z n ie z m ie rn e j  w y so k o śc i  t e m p e ra tu r y ,  a  p r z y te m  
zn a c z n e j  c iężkośc i  na  S ło ń c u ,  z n a jd u je  się  m a s a  w n ę t r z a  s ło n e cz n eg o  w p o ś re d n im  
s ta n ie  m ię d z y  p ły n n y m  a g a zo w y m ,  d la te g o  to t a k a  obfi tość  n a  S ło ń c u  w y b u c h ó w  
i t a k a  ła tw o ść  n a ru sz e n ia  ró w n o w ag i .  5  W y p r o m ie n ia n ie  św ia t ła  i c iep ła  musi  s p r a ­
w ia ć  s to p n io w e  oz ięb ian ie  się  p o w ie rzch n i  S ło ń ca ,  lecz  to o z ięb ian ie  się  j e s t  n a d ­
z w y cz a j  p o w o ln e  i t a k  m ałe ,  że  i po ty s iąc ac h  l a t  n ie  sp o s tr z e ż e  s ię  n a  z iem i  
ló żn icy .  (j. N a  p ow ie rzchn i  h lo n c a  odbywaj’ą  się  p o dobno  ru c h y  i p rą d y  m as  g a z o -  
w j c l j  j a k  na  z iem i w ia try  i  p r ą d y  m o rsk ie ,  lecz  ru ch ó w  ty c h  do tąd  b l iż e j  j e s z c z e
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nie zbadano. 7. P rzyczyną  ciepła słonecznego je s t g raw itacya t . j .  pow szechne p rzy ­
ciąganie m atery i. G raw itacya to spraw ia, że m asa słoneczna bezustan ie  się zgę- 
szcza, a przez to zgęszczania się, k rzopnienie m ateryi, w ytw arza się ciepło. 8. N ic 
nas nie upraw nia m yśleć że S łonce zaw sze z tą  sam ą siłą da rzy ć  nas będzie  
św iatłem  i ciepłem  I owszem wiemy, że siła ogrzow aw cza S łońca słabnie. A w ięc 
p rzy jdzie  czas lubo dopiero po m ilionach i m ilionach la t, k iedy  S łońce u stan ie  
słać dokoła siebie św iatło i ciepło, a w tedy musi ustać  i w szelkie życio o rg an i­
czne na ziemi: m uszą w yginąć w szystk ie rośliny  i zw ierzęta. C z y i m ożna m yśleć , 
zoby S tw órca chciał w yjąć człow ieko z pod w ładzy odw iecznego p raw a, k tó re  n ie ­
biosom Sam  nakreślił?! ... .

3. Ś więta  ruchome.

I. R Z Y M S K IE .

N iedzie la  S ta ro zap u stn a  10 L u teg o  
P opielec 27  L u teg o  
W ielkanoc 13 K w ie tn ia  
W n ieb o w stąp ien ie  P a ń sk ie  23  M aja 
Z ielone Ś w ią tk i 1 czerw ca 
N iedzie la  św . T ró jcy  8  C zerw ca 
B ożo Ciało 12 C zerw ca 
N iedzie la  1 A dw en tu  30  L isto p ad a

(Z apust, ty g o d n i 7 dni 2).

I I . R U S K IE .

N edela  M iasopustna 12 F e w ru a r  
N ede la  S y ro p n s tn a  19 F e w ru a r  
W o sk resen je  C h ry sta  8  A pril 
W o zn esen je  H ospodne 17 M aja 
S oszestw o S. D ucha 27  M aja 
T y ło  C h ry sta  10 Ju n ija

P io trów k i N cdel 3 dni 5.

1) M arca 5. 7. 8.
2) C zerw ca 4. 6. 7.

S U C H E  D N I.
3) W rześn ia  17. 19. 20 .
4) G ru d n ia  17. 19. 20 .

4. Zaćm ien ia  s łońca  i księżyca.

Z aćm ienie słońca pow staje w ten sposób, że księżyc w sw ym  obiegu około  
ziem i stan ie  m iędzy ziem ią a słońcem  i zasłoni pew nym  miejscem ziemi św iatło  
słoneczne. Z darza się ono ty lko  podczas nowiu, a w idzialnern je s t  ty lko  na n ie ­
k tó rych  miejscach ziemi, a nie na całej od razu  półkuli, trw a krótko i m oże być 
częściowe (parcyalne), gdy ty lko  część tarczy  słonecznej zasłon ięta , lub zupe łno , 
(to talne), gdy  cała tarcza zaćm iona.

Z aćm ienie księżyca pow staje w tedy, gdy  księżyc w obiegu swym doko ła  
ziemi zajdzie poza nią i sk ry je  się w je j cieniu. Z darza  się ono podczas pełni,
trw a d łużej i w idzialne je s t na całej pó łku l', k tó ra  ma noc.

W  ro k u  18 8 4  p rzy p ad a ją  trz y  zaćm ienia słońca i dw a zaćm ien ia  księżyca, 
z k tó ry ch  ty lko  p ierw sze  zaćm ienie słońca w  bardzo  m ałej części i d ru g ie  z a ­
ćm ienie k siężyca  u nas w idzialnern będzie.
I. Z aćm ien ie  słońca cząstkow e dn ia  27 M arca, zaczyna się o godz. 6 m inut 

39  a  kończy  się o godzinie 8  m in 21 rano . W id z ia ln e  będzie  ty lko  w pó ł­
nocnej E u ro p ie  i w części w okolicach się nocnego b ieguna.

I I .  Z aćm ienie  k sięży ca  ca łkow ite  d n ia  10 k w ie tn ia  zaczyna się się  o godzinie
11 m in. 25  rano  a  kończy  się o godzin ie  3 m in. 14 po południu . W id z ia l­
ne  będzie  w  zachodniej A m eryce, w A u stra lii i w e w schodniej A zyi.



L u t y ,  (F e w ra l ,  F e b r u a r iu s )  m a  d n i 2 'J . O dm iany księżyca 
i dom yślny  stan  po ­

w ietrza
Dnie rzym sko-katolicki© grecko-kato liek ie

1 P.j Ignacego B.
2 S. fi. M- P- Gromnicznej

20 Ew fym ya
21 M aksym a 3

Pierw sza kw adra 
dnia 4 o godz. 7 m. 
30 rano. Powietrze 
mroźne przyczem o- 
stry  w iatr.

©
Pełnia dnia 11 o 

godz. 6 m. 21 rano. 
O stre w iatry  trw ają 
ciągłe.

<D
O statnia kw adra d. 

19 o god. 4. m. 46 
rano. Śnieg i wicher.

@
Nów dnia 26 o g. 

8 m inut 8 wieczór. 
Odwilż.

W  lutym  rośnie 
dzień o 1 godzinę i 
minut 27. Długość 
dnia w przecięciu 10 
godzin 10 minut.

Księżyc przybliża 
się do ziemi dnia 4 
oddala się d. 18

Kalendarz żydowski.

27 lutego 1 Adar.

[I Ew. u  Ł ukasza św. w Rozdz. 8. 
0 .  O łódce C hrystusa . 0  Zakhoi. Łuk. 19.

3 ni.
4  P. 
5.W.
6 S.
7 C
8 P.
9 S.

F. 4. po 3. Kr. Błażeja 
W eroniki P.
A gaty  P.
Doroty P.
Rom ualda Op.
Ja n a  z M.
Apolonii P.

22 N. 3. po B. Hi. 8.
23 K łym enta
24 X enyi P.
25 H ryhoria
26 Ksenofonta
27 Joanna Chr,
28 Jefrem a

O  Ew. u  M ateusza św. w Rozd. 20 
0 .  O ro b o tn ik ach  w w innicy .

O M y ta ry  i E aryzei. 
Ł uk . 18.

10  N.
U  P.
12 W .
13 S
14 C.
15 P. 
lo  S.

F. Starozap. Scholastyki 
Łucyana 
E ulalii P - 
K atarzyny  Rz.
W alentego B.
F austyna M.
Ju lianny  P .

29 N. 4. 0 .  M. i F. Hł. 1.
30  Trech Świat.
31 K y ra  i Joan

1 Few . Tryfona
2 Strytenje Hosp.
3 Symeona i Anny
4  Izydora

r"7 Ew . u Ł ukasza  św. w Rozdz. 8. 
/  , 0  nasien iu  i w ielorakiej roli.

O obłudnom  syni. 
Ł uk . 15.

17 N.
18 P.
19 W .
20 S.
21 C.
22 P .
23 S.

F. Mięsopost. Konstancyi 
F law iaua M.
K onrada P.
Nicefora M.
Eleonory 
P io tra  K at.
Romany

5 N. 5. 0 S. ob. Hf. 2
6 W ukoła
7 Parftenya
8 F teodora S.
9 N ykyfora

10 Charlainpija
11 Snb. zadusz.

Q  Ew . u Ł ukasza  św. w liozdz. 18* 
O . O u zdrow ien iu  ślepego.

O strasznom  sudi. 
M at. 25.

24 N.
25 P.
26 W .
27 8
28 C.
29 P.

F. Zapust. Dzień przestęp. 
Macieja A.
W ik to ra  z Ar.
Popielec. A leksandra f  
L eandra B.
Romana

12 N. Miasop. Hł. 3.
13 M arty ni an a
14 A w xentya
15 Ouysyma
16 Pam fyła 
1 7 F teodora

Przepowiednie według kalendarza 100-letniego.

L u ty , od 1 do 7 posępno, śnieg, deszcz, m gła  i w ia tr, 8 jasn o  i m roźno, od 9 do 
12 śn ieg  z deszczem . 13 do 10 m roźno, 18 śn ieg  z deszczem , 19 do 22 w ia tr  ostry , 28 
do 20 pogodnie, o sta tn ie  dnie nieprzyjem ne.



M a r z e c ,  (Mart, Martius) ma dni 31. Odmiany księżyca 
i domyślny stan po­

wietrzaDnie rzymsko-katolickie grecko-katolickie
1 s. A lbina B. 18 Lw a pap. r.

Q  Ew. u Mateusza św. w Rozdz. 4 
\ J . 0  czarcie kuszącym Jezusa.

O posti i myłoś ty ni. 
Mat. 6. 3

P ierw sza kw adra
‘2 N.
3 P.
4 W .
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

E. 1. Wstęp. Sym plicyusza 
K uuegundy 
Kaźm ierza K róla 
Suche dnie. F ryderyka  O .f 
K olety P.
Tom asza z Akwinu f  
Ja n a  Bożego f

19 Ń Syrop. H. 4.
20 Lw a Ep.
21 Tym ofteya p.
22 SS. Mucz w E.
23 Połykarpa
24  Obr. hlawy Joanna
25 Tarasia

dnia 4. o godź. 3. 
min. 6 wieczór. Po 
godnie.

P ełn ia  dnia 11 o 
godź. 9 min. 13 wie­

A Ew. u Mateusza św. w Roz. 17 
1 \J . 0  przemienieniu Pańskim. O N aftana iły . Jo a n  1. czór. Deszcz ze śnie-

9 N. 
10 P 
U  w .  
1‘2 S.
13 C.
14 P.
15 S.

E .2 . Sucha.Franciszki P. 
40  Męczenników 
Anieli i Konstan. 
Grzegorza Pap.
Rozyny P.
M atyldy P.
Longina M.

26  N. 1. Post. Hf. 5.
27 Prokopija
28 W asyłija
29 K assyana

1 M art. Eudokii
2 F tedota
3 Ew tropia

€
O statnia kw adra 

dnia 20 o godź. 0  
m. 46 rano. Mroźno.

©
A A Ew. u  Ł u k asza  św. w Roz 11. 
1 1 . 0  w yrzucen iu  djabłów.

0  rozsłabłennom  w K ap ar- 
naum i. M ark. 2. Nów dnia 27 o g. 

7 min. 21 rano. S il­
ne w iatry.

W  marcu rośnie 
dzień o godzinę m i­
nut 47. D ługość dnia 
w przecięciu 11 godz.

10 N.
17 P .
18 W.
19 S.
20  C.
21 P.
22  S.

E. 3. Głucha. Lubina M. 
G ertrudy
E dw arda I I  K róla 
Józefa Obi. N. Maryi 
Eufem. i Teod. 
B enedykta Op.
Oktawiana

4  N. 2. Post. Hf. 6.
5 Konona
6 S. S. 42. Mucz.
7 W asyłija M.
8 F teofyłakta P.
9 40 Mucz. z S.

10 K odrata M.
A O  Ew. u  J a n a  św. w Rozdz. (i. 
IC i .  0  n ak arm ien iu  5000 ludzi.

Ó h riad en i po Christ,i. 
M ark. 8.

K siężyc przybliża 
się do ziemi dn. 1 i 29 
a oddala się dnia 17.

K a le n d a rz  żydow sk i .

10m areal3A dar. Post 
E stery

11 mar. 14 Adar. Pu- 
ritn czyli H am an

12 mar. 15 Adar. Szu

23  N.
24  P .
25 W .
26  S.
27  C
28  P.
29  S.

E. 4. Srodop. W iktora M. 
G abriela Arch.
Zwiastowanie N. Maryi P.
Em anuela
R uperta
S ykstusa
Eustachego

11 N. 3. Post. Hł. 7.
12 Fteofana, Hryh.
13 N ykyfbra Pat.r.
14 W enedykta
15 Ahapia
16 Sawyna
17 Alexia P.

13.oIw. u  J a n a  św. w Rozdz. 8. 
żydach  chcących  ukarn. Jez. O ysiłeu ij nim aho. M ark. 9.

30 N.
31 P.

E. 5 Czarna. K w iryna 
Balbiny

18 N. 4. Hł 8.
19 Chrysanfta

szan Pnrim .
27 mar. 1 Nisan.

rza  i 
po teu

P rze p o w ied n ie  w e d ług  k a l e n d a r z a  100-letniego.
M arzec, od 1 do 7 pow ietrze n iep rzy jem ne i zim ne, od 8 do 17 m roźno, 19 bu- 

śn ieg  z deszczem , 20 i 21 ran o  deszcz, popołudniu  jasno , 22 i 29 bardzo zim no 
aż do końca z ra n a  przym rozki a  popołudniu  odwilż.
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Kwieeień,  (Apr i ł ły ,  Apri l is)  ma  dni 30. O dm iany księżyca 
i dom yślny stan  po ­

w ietrza
rtnip rzym sko- kato lickie grecko-kato lick ie

IW .
2 S.
3 C.
4 P.
5 8.

Hugona
Franciszka z Pauli 
Ryszarda B. 
Izydora B. 
Wincentego Ferer.

20 Prep. Oteo
21 Jakowa Prep.
22 W asyłyja
23 Nykona Prep.
24 Zacharya Prep.

O  ,
Pierwsza kwadra 

dnia 2 o g. 10 m 50 
wieczór. Pogodnie.

A / . I'- u  M ateusza ś. w Roz. 21 
I T " .O u jeździe  Jezu sa  do .Terozol

0  synacd Zewedowych. 
M ark. . ®  .Pełnia dnia 10 o6 N.

7 r .
8 W
9 S.

10 C.
11 P.
12 8.

E. 6. Kwietnia. Celestyna
Hermana
Dyonizego B.
Maryi Eg. i Dym. 
Wieczerza Pańska 
Wielki Piątek 
W ielka Sobota

25 N.5 Post. Hł. I B. P B.
26 Hawryiła Arch.
27 Matron y
28 Iłaryona
29 Marka Ep.
30 Joanna List 
•31 Tputya .Tep.

g 1 m. 17 wieczór. 
Śnieg i deszcz.

Ostatnia kwadra 
d. 18 o g. 5 m. 28 
wieczór. Pogodnie.

A [I J!iw. u .Marka św. w Rnzd. Iti 
10 . 0 zm artw ychw stan iu  Jezusa.

0  h riadcn ij J isu sa  wo J e r u ­
salem  Jo an . 17.

Nów d. 25 o g. 4 
m. 31 wieczór. P o­
wietrze przyjemne.

W  kwietniu roś­
nie dzień o 1 godzi­
nę i minut 36. D łu­
gość dnia w prze­
cięciu 13 godzin.

13 N.
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

E. Wielkanoc 
Poniedziałek Wielkanoc
Anastazyi M.
Lamberta 
Rudolfa B.
Apoloniusza M.
Emy Wdowy

1 Apr. N. Cw. Hł. 2.
2 Tyta
3 Nykyty Prep.
4 Josyfa Prep.
5 Fteotyda M.
6 Piąto'; wełyki
7 Subota wełyka

1 C  E w  u J a n a  św. w Rozdz. 20. 
I U . O u k azan iu  sie Je z u sa  uczniom .

0  bożestw i J isu sa . 
■Toan. 1.

Księżyc oddala się 
od ziemi dnia 1.3 a

20 N
21 P.
22 W.
23 S
24  C.
25 P.
26 S.!

E- 1. Biała. Agnieszki 
Anzelma
Sotera i Kaja M. 
Wojciecha B.
Jerzego M.
Marka Ew.
Kleta

8 Wóśkres Hosp.
9 Poned. Woskr.

10 Wtór. Woskr.
11 Antypy Jep.
12 W asyjya 
1.3 Artemona 
14 Martyna

przybliżą się dn. 26. 

Ka l e nd a r z  ż yd o ws ki .

10 kwiet. 15 Nisan. 
Początek Wielk.

11 kwiet. 16 Nisan. 
Drugie św. Wielk.

16 kwiet. 21 Nisan.
AH E w . u  J a n a  sw. w Rozdz. 10. 
1 /  .0  C hrystusie  dobrym  pasterzu

0  n ew irn o m  E tom i. 
.Toan 20.

27 M.
28 P.
29W.I
30

E. 2. po Wiel. Peregryna 
W italisa
Piotra Męczennika 
Katarzyny Seneńskiej

15 N. Antyp. Hł. 1.
16 Ahapii, Ireny 
1 7 Symeona.
18 Joanna

Siódme św. Wielk.
17 kwiet. 22 Nisan. 

Koniec Wielkan.
26 kwiet. 1 Ijar.

Przepowiednie według kalendarza IOO-letniego.

K w iecień, z początku  zim no, 4 pogodnie i ciepło, 8 w ia tr  i deszcz, 9 do  11 po­
godnie, 18 ulew a i grzm oty , 19 pięknie, poczerń aż do keń ca  pow ietrze n iesta łe  i n ie ­
p rzyjem ne.



M a j ,  ( M a j ,  M a j u s )  m a  d n i  3 1 . Odmiany księżyca 
i domyślny stan po- 

wietrzą
Dnie rzymsko-katolickie grecko-katolickie
1 c
2 P.
3 S.

F ilipa i Jakóba Ap. 
Zygm unta K róla 
Znalezienie św. K rzyża

19 Joanna W ył.
20 F teodora Try.
21 Januaria

(D
P ierw sza kw adra

4 O  Ew. u Jan a  św. w Rozdz. IG 
i O . 0  odejściu Jezusa.

O Joseph i z Arematei 
Mark. 15.

dn. 2 o g. 7 m. 41 
rano. W iatr  i deszcz.

P ełn ia  dnia 10 o 
godz. 5 m. 41 rano. 
Chłodno i dżdżysto. 

€
O statnia kw adra d. 

18 o g. 6 m. 28 rano 
Częste ulewy.

Nów d. 25 o g. 0 
na. 10 rano. Pogodnie.

3>
Pierw sza kw adra d. 

31 o g. 6 m. 30 w. 
Pogodnie i ciepło.

W  maju rośnie dz. 
o 1 g. m. 15. D łu­

4 N.
5 P.
6 W .
7 S.
8 C
9 P. 

10 S.

E. 3. po W iel.F loryanaM .
P iusa Pap.
Ja n a  w Oleju 
Domiceli p.
S tanisław a 
Grzegorza 
Izydora Oracza

22 N. 2  lo s  z A. H. 2.
23 H eorhija i Ałek.
24  Sawwy IM.
25 M arka Jew .
26 W asy ła  Jep .
27 Symeona Jep.
28 Jazona Ap.

A Q  Ew. u Jana  św. w Rozdz. 16- 
i  CL 0  odejściu Jezusa.

O rozsłabłennom. 
Joan. 5.

11 N
12 P
13 W .
14 S.
15 C. 
lo  P. 
17 S.

E. 4  po Wiel. B eatryksy P.
Pankracego
Serwacego Biskupa.
Bonifacego
Zofii i 3 córek
Ja n a  Nepomucena
Paschalisa W yz.

29 N. 3. Rozł. Hł. 3.
30 Jakow a Apost.

1 Maj. Jerem yi
2 A ftanazya M.
3 Tymofteja
4 Pełahyi P .
5 Iry n y  M.

Q /1  Ew. u Jana  św. w Rozdz. IG- 
Cl\J.0 skutku prośby w Im ieniu J.

O Sam arytan! 
Jean. 4.

18 N.
19 P.
20 W .
21 S.
22 C.
23  P.
24  S.

E. 5 po W. F eliksa spow^ 
Celestyna i  
B ernarda 2  Sj 
H eleny H J 
Wnieb. P a ń sk ie .  Ju lian . P.
Dezyderyusza 
Joanny  W dow y

6 N. 4. 0  S a m .  Hł. 4
7 Znam enie neb.
8 Joanna Bohosł.
9 Izaji P.

10 Symeona
11 Mokija
12 Jepyfanya Jep.

gość dnia w  przecię­
ciu 15 godzin.

K siężyc oddala się 
od ziemi dnia 11, a 
przjdbliźa dnia 25.

Kalendarz żydowski.
Q /j  Ew. u Jan a  św. w Roz. 15 i 16 
Z i i .  0  przyjściu pocieszyciela.

O śliporożdennom. 
Joan. 9. 13 maja 1 8 Ija r, Szko­

25 N.
26 P.
27 W .
28 S
29 C.
30 P.
31 S.|

E. 6 po W. U rbana I. Pap. 
F ilipa
Ja n a  P. i M agdaleny 
W ilhelm a 
M aksyma 
Feliksa Pap.
Petroneli P anny  f

13 N. 5. 0  s l ip o r  Hł. 5
14 Izydora
15 Pachom yja W .
16 F teodora Psw.
17 W oznes  Hosp.
18 F teodota M.
19 P atry k y a  Jep .

lne święto ( L ag 
Beomer)

25 maja 1 Siwan.
30  m aja 6 Siwan.

Z ie lone  Ś w ię ta .
31 maja 7 Siwan. 
Drugie, Ziel. Ś w ią t .

Przepowiednie według kalendarza 100-letniego.
Maj, l i 2  nieprzyjemnie, zimno, w iatr, od 1 do 15 pogodnie i ciepło przytem  

grzm oty i częste ulowy, '24 szron, 27 pogodnie, 28 i 29 zimno i dżdżysto, 30 szron 
poczem deszcz ze śniegiem.



Przychód Rozchód
Data W y s z c z e g ó l n i e n i e

złr. I cut złi'. cut,

J



Datii W y s z c z e g ó l n i  e u i e
P r  z) cli ód 

z ł r .  cut.

Rozchód

złr. cut.



C zerw iec , (Jun j- i ,  J u n i u s )  m a  dni 30 . O dm iany księżyca 
i dom yślny  s ta n  po­

w ie trzaDnie | rz y m sk o -k a to lick ie grecko  - ka to lick ie
QQ Ew. u  J a n a  św. w Eozdz. 14 
L* L. . 0  zesłan iu  D ucha św iętego.

O p rosław łenyi Jisusa . 
Jo an . 17. ®

Pełnia dn. 8 o g. 9 
m. 22 wieczór. W ie ­
trzno i dżdżysto.

c
O statnia kw adra d. 

16 o g. 4 m. 8 wie 
czór. Pogodnie.

©
Nów d. 23 o g. 7 

m. 6 rano. W ia tr  i
deszcz.

0)
P ierw sza kw adra 

d. 30 o g. 7 m. 48 ra ­
no.Chłodno i dżdżysto

W  czerwcu rośnie 
dzień do 20 o min. 
19 a po 20  spada o 
minut 5. D ługość dn. 
w przecięciu 16 g.

K siężyc oddala się 
od ziemi dnia 7go a 
przybliża się dnia 22.

Kalendarz żydowski.

24 czerwca 1 Tamuz.

1 N
2 P
3 W
4 S
5 C
6 P.
7 S

Zielone Sw. Nikodema M 
Pon. Ziel. Ś. Erazm a B 
K lotyldy Król.

1 Such. K w iryna y 
Bonifacego B.
N orberta B. f  

| R oberta B. f

20  N. 6. Pros. Hł. 6.
21 K onstan tyna i E.
22 W asyłyska M.
23 M ychayła
24 Symeona P
25 Obr. cz. h. ś. J .
26 K arpa Ap.

QQ Ew . u  M at. sw. w Eozdz. 28 
ZiO. 0  nadan iu  m nie całej m ocy

O duchu  św iatom . 
Joan . 7.

8 N
9 P  

IO W .
11 S.
12 C.
13 P.
14 S.

E. 1. po Sw. Sw. Trójcy 
Felicyana 
M ałgorzaty Panny 
B arnaby A p.
Boże Ciało. Onufrego 
A ntoniego z Padw y 
Bazylego B.

27 Sosz. S Ducha
28 P. Sosz. S. Duch.
29 Fteodozyi M.
30 Izaaka
31 Jerm ya Ap.

1 Junyi. Ju stina
2 N ykyfora Mucz.

O  /. Ew . u  Ł uk. św. w Eozdz. 14. 
Z j t 1. 0  w ezw aniu n a  w ieczerzę.

O yspow idau ju  J izu sa  Uhry- 
sta . Mat. 19.

15 N.
16 P.
17 W .
18 S.
19 C.
20 P.
21 S.

E. 2. po Sw. W ita  i Md. M
Franciszka
Adolfa B.
M arka i M arcela 
Grerwaz. i Prot. 
Sylw erjusza. S erca  J. 
Alojzego Gk

3  N l. W. SS. Hł. 8
4 M ytrofana P atr.
5 Dorofteja
6 H yłariona
7 Fteodota
8 Fteodora Str.
9 K yry ła Ałeks,

O K  Ew. u Ł uk . śwr. w Eozdz. 15- 
CiKJ . 0  zgubionej owej’ i groszu.

O łow ytw i ryb. 
Mat. 4.

22 N.
23 P.
24 W .
25 S.
26 C
27 P.
28 S.j

E. 3. po Sw. Paulina J3. 
Zenona B.
Ja n a  Chrzciciela 
P rospera B.
Jan a  i Paw ła 
W ładysław a K r.
Leona II . Pap. f

10 N. 2 . Tił. Chr. Hł. 1.
11 W arftołom eja
12 Onufrya Prep.
13 A kyłyny
14 Eliseja P r.
15 Ainmosa P r.
16 Tychona

O Ł * Ew. u  Ł uk. św. w Eozdz. 5. 
Z jO .0  obfitym  połowie ryb  I ’iotra.

N ykto nem oże dwom hospo­
darom  słuźy ty . M at. 6.

29 N.
30 P

E .4  po S. P io tra  i Pawia
W spom nienie św. Paw ła

17 N. 3. po Ścsz. Hł. 2
18 Leontija

Przepowiednie według kalendarza 100-letniego.

C zerw iec, 2 pogodnie, 3 deszcz, od 4 do 8 nieprzyjem nie, 9 pięknie, 10 zm ien­
nie , od 11 do 14 chłodno, 15 deszcz, 20 zim no, 22 i 23 bardzo ciepło, od 24 do koń­
ca  ciągle  deszcze i n ieprzyjem nie .



L ip ie c ,  ( J u l j i ,  J u l iu s )  ma d n i 31. Odm iany księżyca 
i dom yślny  stan  po- 

w ietrzą
D nie rzym sko-kato lick ie  ] grecko-kato lickie

1 W.
2 S
3 C.
4 P.
5 S.

Teobalda Opata 
Nawiedzanie N. M aryi P. 
Heliodora B.
Józefa K alas.
Filom eny

19 Ju d y  Ap.
20  Moftodia
21 Ju łyana M.
22 Jew sew ya Ep.
23 Alirypiny

@>
Pełnia d. 8 o g. 11 

m. 43 rano. Częste 
ulewy.

c
O statnia k radra  d. 

15 o g. 11 m, 12 w. 
Pogodnie i wielkie 
upały.

©
Nów dnia 22 o g. 

2 min. 27 wieczór. 
Pow ietrze niestałe.

0)
Pierw sza kw adra 

dnia 29 o godz. 11 
m. 34 w. Pogodnie.

W  lipcu ubyw a 
dzień od 1 do 31 o 
minut 57. D ługość 
dnia w przecięciu 15 
godzin i m inut 26.

K siężyc oddala się 
od ziemi dnia 4go a 
przybliża się dn. 20.

Kalendarz żyd o w sk i .

n a  Ew . u  M at. św. w Kozdz. 5. 
Ul / . 0 niespraw iedliw ości.

O Sotnyci. M at. 8.

6 N
7 P.
8 W .
9 S.

10 C.
11 P.
12 S.

E. 5. po S m . Izajasza P. 
Pulcheryi
E lżbiety Król. W dowy.
Cyrylla
Amalii P.
Pelagii M.
H enryka

24  N. 4. Rozd. sw. J.
25 Few ronia
26 D aw yda F tes
27 Sampśona P r.
28 K yra  i Ja n a  j

29  Petra i P aw ła
30 Sob. SS. 12 Ap.

Q Q  Ew. u  M arka św. w Kozdz. 8. 
Ćj O .  0 nak arm ien iu  4000 ludzi.

O dwóch bisnojuszczych. 
M at, 8.

13 N.
14 P.
15 W .
16 S.
17 C.
18 P.
19 S.

E. 6. po Sw . M ałgorzaty 
Bonaw entury 
Rozesłanie Apost.
N. Maryi P. Szkapi.
Aleksego
Szymona z Lipnicy 
W incentego z Pauli

1 July i N. 5. S.
2 f  Położ. r. P . B.
3 Jak y n fta  M.
4 A ndreja A. E.
5 Aftanazya
6 Syzona W eł.
7 Ftom y P rep

29.
Ew. u  M at. św. w Kozdz. 7. 

O fałszyw ych prorokach .
0  osłabłennom  żyłaniy. 

M at. 9.

20  N.
21 P.
22  W .
23  S.
24  C.
25  P.
26  S.

E. 7- po Ś w . Czesława 
P raxedy P.
Maryi M agdaleny 
Apolinarego B. 
K rystyny  i W łodz. 
Jakóba Ap.
Anny M. Mar.

8  N. 6. po S o sz .  HI. 5.
9 P ak ra tija

10 SS. 45 Muczen.
U  Jew fym ia
12 P rokła
13 Sobor s. H aw r.
14 A kyły Ap.

3017w. u  L uk . św. w Kozdz. IG 
1 n iespraw iedliw ym  szafarzu

0  dwóch slipcach. 
M at. 9.

27 N
28  P
29  W
30  S
31 C

E. 8. po Sw . Natalii P
Innocentego
M arty P.
Abdona i Senny 
Ignacego Loj.

15 N. 7. p. S osz .  HI- 6
16 Aftynohena
17 M aryny W . M.
18 Jem ełyana M.
19 M akryny P.

10 lipca 2 1 Tamuz, 
P ost zdobycie Św. 

23 lipca 1 Abh.
31 lipca 9 Abh. Post. 

Spalenie Świątyni.

P r z e p o w i e d n i e  w e d łu g  k a le n d a r z a  IOO-letniego.

L ip iec, z początku pochm urno  i chłodno, 4 ciepło, G chłodno, od i do 18 po­
godnie  i ciepło, od 19 do 21 deszcz, od 22 do końca dnie pogodne i gorące.



Data 1 W y s z c z e g ó l n i e n i e
Przychód Rozchód

złr. cnt. złr. Cnt.



P r z y c h ó d  Rozchód 
D a t a  | W y s z c z e g ó l n i e n i e  i -------------------- \[

z ł r . cnt.  , złr . cut.



Sierpień, (Awliust,  Augus tus)  ma dni 3 1 . Odmiany księżyca 
i domyślny stan po­

D nie rzym sko-kato lick ie grecko-katoliekie wietrza

1 P
2 S

I P iotra w Okowach 
N. M. P. Anielskiej

20 Iły i Pror.
21 Symeona P rep. ©

' J A  Jiff, u Ł uk. Bff. w Rozdz. 19. 0 i . o zburzen iu  Jerozo lim y
0  p ia ty  ch libach  i dwoju 

rybu . M at. Id.
P ełn ia dnia 7 o g. 

0 m. 40 rano. Pogo­
dnie i gorąco.

(D
O statnia kw adra d. 

14 o g. 4. m. 41 ra  
no. Pow ietrze dżd ży ­
ste.

8 N
4 P.
5 W.
6 S.
7 C
8 P.
9 S.

Ł. 9 po S W. Zn. ś. Szczep 
Dominika
Najśw. M aryi P . Śnieżnej 
Przem ienienie Pańskie 
K ajetana W yz.
Cyryaka M.'
Romana i Sek.

22 N 8. po Sosz. Hł. 7
23 Trofym a
24 O hrystyny M.
25 Uspenyi ś. Anny
26 Jerm ołaja P . M.
27 Pantałejm ona
28 Prochora

Ew. u Łuk. svv. w Rozdz. 18. 
\ J O .  O Faryzeuszu  i C elniku.

O małowirstwi Petrowom. 
Mat. 14.

®
Nów d. 20  o g. 11 

m. 27 wieczór. Po 
godnie.

3
P ierw sza kw adra 

dnia 28, o g. 5 m. 
15 wieczór Pogo­

10 N
11 P. 
12W .
13 S.
14 C.
15 P. 
lo  S.

t .  IU po Sw. W aw rz.M  
Zuzanny P.
K lary  Panny  
H ipolita M.
Euzebiusza M. f  
W niebowstąpienie NMP.
Rocha W yzn.

29 N. 9. po Sosz. Hł. 8.
30 Syły i Syłuana
31 Ewdokim a

1 Awh. Prois. s. k.
2 Stefana
3 Izakija
4 Sedmy Otrok.

f J ' J  11 M arka św. w Rozd. 7.
O O . 0  uzdrow ieniu  głuchoniem ego.

U b isnujuszczem sia n a  no- 
worn m isiacy  M at. 17.

17 N.
18 P.
19 W .
20 S.
21 C.
22 P.
23 S.

E. ii DO Sw. Anastaz. B.
Heleny
Ludw ika B.
Stefana kr.
Joanny  Erem iot 
F iliberta  Op.
F ilipa B.

5 N. 10. po Sosz. Hł. 1.
6 Preobr. Hosp. J.
7 Dometya P r.
8 Jem yłyjana
9 M afteja

10 Ł aw rentya M.'
11 E ipła Ar.

dnie.

W  sierpniu uby­
wa dzień o 1 godz. 
i m inut 33. Długość 
dnia w przecięciu 14 
godzin 12 minut.

‘J A  JBW. u  Ł u k . św . w  Rozdz. 10. 
O u .  0  m iłosiernym  Sam ary tan ie .

0  dwóch dołżnykach. 
M at. 18." K siężyc oddala się

24 N
25 P.
26 W.
27 S.
28 C.
29 P.
30  S.j

E. 12 po Sw. B artł. Ap. 
Ludw ika kr.
Zefiryny P.
Przen. św. Każm. 
A ugustyna B.
Ścięcie ś. Ja n a  Chrzcie. 
Róży z Lim y

12 N. II. po Sosz. Hł. 2.
13 M aksyma
14  M yeheja P r.
15 Uspen. Bohor.
16 Nerukoł. obr.
17 M yrona Mucz.
18 F lo ra  i Ł aw ra

od ziemi dnia 1 i 28 
a przybliża się d. 16.

Kalendarz żydowski.

22 sierpnia 1 Elul.

U t  EW. u Ł uk. sw. W Rozdz. 17. 
O J . O  uzdrow ieniu  10 trędow atych

0  Junoszi bohatim. 
Mat. 19.

31 N t .  IS PO Sw. Rajm unda 19 N. 12. po Śosz. Hł. 31
Przepowiednie według kalendarza 100-letniego.

Sierpień, od 1 do 6 pogodnie i ciepło, 8 deszcz, od 9 do 11 pochmurno i dżdży- 
to, 13 pogodnie, 15 szron, 1(1 grzmoty, 17 deszcz, od 18 do 25 pogodnie i bardzo 
ciepło , od 26 do 28 grzmoty, 30 i 31 dżdżysto.



W r z e s i e ń ,  (Seotemwrvi, September) m a  d n i  3 0 . Odmiany księżyca 
i domyślny stan po­

wietrzaDnie rzymsko - katolickie grecko - katolickie
1 P
2 W.
3 S
4 C.
5 P.
6 S.

Idziego Op.
Justa Biskupa 
Izabelli i Bronisławy 
Rozalii P. 
Wawrzyńca 
Zacharyasza Pror.

20 Samuiła Pror.
21 Etadeja Ap.
22 Ahaftonyka
23 Łuppa M.
24 Ewtychia M.
25 Warftołomeja

©
Pełnia d. 5 o g. 0 

m. 29 wieczór. Bar­
dzo dżdżysto.

<D
Ostatnia kwadra d. 

12 o g . 9 m . 50 r. 
Powietrze niestałe.

©
Nów d. 19 o g. 11 

m. 10 rano. Częste 
ulewy.

3
Pierwsza kwadra 

d 27 o g. 11 m. 54 
rano.Posępno i dżdży­
sto.

W  wrześniu uby­
wa dzień o godzinę 
i minut 39. Długość 
dnia w przecięciu 12 
godzin, 32 minut.

Księżyc przybliża 
się do ziemi dnia 10 
a oddala się d. 25.

K a le n d a rz  żydowski.

20 wrześ. 1 Tiszri 
Nowy Rok 5 6 4 5

21 wrześ. 2 Tiszri 
D rugie  św . N. R.

22 wrześ. 3 Tiszri 
Post G eda li ja

29 wrześ. 10 Tiszri 
Św ię to  P o jed n an ia

‘JŁ J  niw. u Mateusza św. w Rozdz. (i 
O l J .  0  służbie dwora panom.

O złych diłatebich wo wy- 
nohradi Mat. 21

7 N.
8 P.
9 W.

10 S.
11 C.
12 P.
13 S.

t .  14 po Sw. Reginy P. 
N ar. N. M. Panny
Gorgoniusza Męczennika 
Mikołaja z T.
Prota i Jacka 
Gwidona Wyznawcy 
Tobiasza Wyzn.

26 N. 13 po S o sz .  Hł. 4.
27 Pymena
28 Mojseja
29 Usik. hł. s. Joana
30 Aleksandra pat.
31 Poł. Poj. P. Boh.

1 Sept.  Symeona.
n n  Ew. u  Ł uk . św. w Rozdz. 7. 
O  /  . 0  m łodzieńcu w Nairn.

O zwannvch na braki. 
M at. 22.

14 N
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

E. 15 pa S. Podwyżśw. f  
Nikodema M,
Ludmili
Such. Lamberta B. f  
Tomasza w Wil. 
Januaryusza M. f  
Eustacbyusza B. f

2 N. 14. po S osz .  Hł. 5.
3 Anftyma
4 Wawyły
5 Zacharya
6 Cz. Michaiła
7 Sozonta M.
8 Rozd. Rohor.

O O  Ew. u  Ł uk. św. w Rodz. I ł  
O  O .  0  uzdrow ieniu  opuchłego.

O m y ło stv  Rolia i yskreni. 
M at 22.

21 l i
22 P.
23 W.
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

E. 16. po Sw. Mat E.
Maurycego M.
Tekli Panny Męcz. 
Gerarda B.
Kleofasa M.
Cypryana 
Kośmy i Damiana

9 N. !5. po S o sz .  Hł. 6.
10 Mynodory
11 Fteodory Prep.
12 Awtemona
13 Kornyła Sot.
14 Wozd. cz. K re s ta
15 Nykyty M.

Q Q  E w . u  M at. ś w .  w  Rozdz. 2 2 . 
O  yj . 0  najw yźszem  przykazaniu .

0 wirnim słuzi. 
Mat. 25.

28 N.
29 P.
30 W.

E. 17. po 5- Wacława kr. 
M icha ła  A rc h a n io ła
Hieronima Wyznawcy

16 N. 16. po S osz .  Hł. 7.
17 Sofii
18 Ewmenyia Prep.

P rz e p o w ie d n ie  w e d łu g  k a l e n d a r z a  100-letniego.

Wrzesień: od 1 do 4 pogodnie i ciepło, 5 do 9 pogodnie lecz cliłodno, 11 dżdży­
sto, od 18 do 25 powietrze niestałe, 27 pogodnie i ciepło, od 28 do końca dżdżysto.



W y s z c z e g ó l n i e n i e
Przychód

z lr. Cilt

Rozrhód 

złr.  I cnt.



i Przychód jj Rozchód
Ddta W y s z c z e g ó l n i  e 11 i e

złr.  cnt. złr. cnt.



Październik, (O k to w rij ,  O k to b e r )  rail d n i 3 1 . Odmiany księżyca 
i domyślny stan po­

wietrza
Dnie rzym sko-katolickie | grecko-katolickie

1 S
2 C.
3 P.
4 S.

Remigiusza 
Leodegara B. 
K andyda B. M. 
F ranciszka Seraf.

19 Trofym a M.
20 Eustafia
21 K odrata Ap.
22 Foky

<ś
Pełn ia dnia 5 o g. 

11 m. 33 rano. Czę­
ste ulewy.

€
O statnia kw adra d. 

dnia 11 o g 4 m. 2 
wieczór. Pogodnie.

©
Nów d. 19 o g. 2 

m. 5 rano. Pow ie­
trze łagodne.

3
Pierw sza kw adra 

d. 27 o g. 6 m. 28 
rano. W ia tr  i deszcz.

W  październikn u- 
bywa dzień o godz. 
i m. 44. D ługość d. 
w przecięciu 10 go ­
dzin i 48 minut.

K siężyc przybliża 
się do ziemi dnia 8 
a oddala się d. 23. 

Kalendarz żydowski.
4 pażdz. 15 Tiszri 

P ie rw .  ś. K uczek
5 pażdz. 16 T iszri 

Drugie  ś. K uczek
10 pazdz. 21 Tiszri 

Ś w ię to  pa lm ow e.
11 pażdz. 22 Tiszri 

Z g ro m a d z e n ie  c z y ­
li Koniec K uczek

12 pażdz. 23 T iszri 
R a d o ść  z p r a w a

20 pażdz. 1 Mar- 
cheswan.

/ r\ Ew. u Mat. św. w Kozdz. 9. 
4U. O uzdrowieniu paralityka.

O żeni chananejskoj. 
Mat. 15.

5 N.
6 P . 
7 W .
8 S.
9 C.

10 P.
11 S.

E. 18 po S. Placyda M.
Brunona
Ju s ty n y  P ann j-
Brygidy W dow y
Dyonizego
Franciszka B.
P lacydy i Filonelli

28 N 17 po S o sz .  Hł. 8.
24 P iek ły
25 Ew frosyny
26 Joanna Boh.
27  K ały  stra ta
28  Cbarytona P.
29  K yriaka

/.Ą Ew. u Mat. św. w Kozdz. 
4 1 .  0  godach królewskich.

O łowytwi ryb. 
Łuk. 5.

12 N.
13 P.
14 W .
15 S.
16 C.
17 P.
18 S.

E. 19 po S. Maksymil. B. 
Edw arda 
K aliksta  Papieża 
Jadw igi P .
Gawła Op.
Lucyny
Łukasza Ewang.

30 N. 18. po S o sz .  Hł. i
1 Okt. Pokr. P . B.
2 K ipryana Jep .
3 Dioniza
4 Jerofteja
5 Charytyny
6 Ftom y Apost.

/  r \ Ew. u Jana  św. w Kozdz 4. 
4Z. 0  chorym synie królewskim.

0  lubły wrahow. 
Łuk. 6.

19 IV
20 P. 
2 IW .
22 S
23 C.
24 P.
25 S.

E. 2 0 .  po S. Pośw. Kość. 
Felicyana B.
U rszuli i Celiny P . M. 
K ordu li P .
Ja n a  K apist.
Rafała Archanioła.
Ja n a  K antego

7 N. 19. po S o sz .  Hł. 2
8 P ełahyi i Tajsyi
9 Jakow a Ap.

10 Jew łam pia M.
11 Fyłyppa Ap.
12 Prow a M.
13 K arpa M.

1 Q  Ew. u Mat. św. w Kozdz, 18. 
4 0 .  0  rachunku królewskim.

0  woskresenyi syna wdowy 
w Naim. Łuk. 7.

26  N
27 P
28  W
29 S
30 C
31 P

E. 21. po 8. Ew arysta P  
Sabiny M.
Szymona i Ju d y  Ap. 
N arcyza B.
K laudyusza 
W olfganga B. f

14 N. 2 0  po s o s z .  Hł. 3.
15 Ewfym ija
16 Łonhyna M.
17 Osyi P r.
18 Ł uky  Ew.
19 Jo iła  Pror.

Przepow iednie według ka len d arza  100-letniego.

Październik, z początku pogodnie, rano przymrozki, 7 deszcz, od 8 do 14 nie­
przyjem nie i dżdżysto, 15 wicher, 16 deszcz ze śniegiem, poczem posępno i wietrzno 
aż do 20, od 21 do 27 dżdżysto, 29 pogodnie, w końcu zimno i pochmurno.



Listopad, ( N o jc m w r y i ,  N o v e m b e r )  m i  dn i  30 . Odmiany księżyca 
i domyślny stan po­

wietrzaDnift j rzym sko-katolickie grecko-katolickie
1 S.i W szystkirh  Świętych 20 A rsem ija M.

®
P ełn ia dn. 3 o g. 

10 m. 10 rano. Z i­
mno i dżdżysto.

„  ©O statnia kw adra d. 
10 o g. 0 m. 46 ra ­
no. Pow ietrze łagodne

©
Nów d. 17 o g. 7 

m. 45 wieczór. Z i­
mno i mglisto.

P ierw sza kw adra 
d. 25 o g. 11 m. 49 
wieczór. Pogodnie i 
zimno.

W  Listopadzie u 
byw a dzień o godz. 
i m inut U .  Długość 
dnia w przecięciu 9 
godzin i 17 minut.

K siężyc przybliża 
się do ziemi dnia 4 
a oddala się d. 20.

Kalendarz żydowski.

19 lis top. 1 Kislew.

J ,  J .  Ew. u M ateusza w Kozdz. 22 
x x  ■ 0 oddawaniu monety czynsz.

O rozsijaniji simena. 
Łuk. 8,

2 N.
3 P .
4 W .
5 S.
6 C.
7 P.
8 S.

£. 2 2  po Sw. Huberta, 
Dzień zaduszny 
K arola Bcrom eusza 
E lżbiety 
Leonarda W . 
H erkulana 
4 Koronatów

21 N. 21 po Sosz. Hł. 4.
22 A w erkija
23 Jakow a
24 A ryfty  N.
25 M arkiana M.
26 Dymetrja W. M.
27 N estora M.

45.
Sw. u Mat. św. w Kozdz. 9. 
D wskrzeszeniu córki księcia.

O bohatim i ubohim. 
Łuk. 16

9 N.
10 P.
11 W .
12 S.
13 C.
14 P.
15 S.

E. 23. po Ś w . Teodora M. 
A ndrzeja z A.
M arcina Biskupa.
M arcina P.
Eugeniusza 
Serafina W yz.
Leopolda W.

28 N. 2 2  po Ś 0 SZ. H i .  5.
29 A nastasyi
30 Zenowia Mucz.
31 Stachia Ap.

1 Nojemw. Kos. i D.
2 A kindyna
3 Akepsym a

J O Ew. u Mat. św. w Itozdz. 19. 
~tO.Królestwo je s t podobne ziarnu.

Jisus w yhanjajet bisów. 
Łuk. 8. '

16 N.
17 P.
18 W .
19 S.
20  C.
21 P.
22 S.

E. 2 4  po Sw. O tm ara Op. 
Salomei p.
O ttona
E lżbiety  królowej węg. 
F eliksa de V&1. 
Ofiarowanie NMP.
Cecylii p.

4 N. 23. po Sosz. Hł. 6.
5 H alaktiona
6 P aw ła Archiep.
7 Jerona
8 Sobor s. Michaił.
9 Onysifora M.

10 E rasta  Ap.

47.
iw. u Mat. św. w Kozdz. 24. 
O okropności spustoszenia.

O weskresenyju (loczki Ja- 
ira. Łuk. 8.

23 N.
24 P .
25 W .
26 S.
27 C.
28 P.
29  S.

E. 25  po Sw. K lem ensa 
Ja n a  od K rzyża 
K atarzyny  P anny  
K onrada M.
W irgiliusza B. 
K rescentego 
S aturnina M.

11 N. 2 4  po Sosz. Hł. 7.
12 Joanna myłost.
13 Joanna Złotoust.
14 F yłypa Ap.
15 H urya
16 M afteja Jew .
17 H ryhorya Neok.

/. Q  Ew. Łuk. św. w Kozdz. 21. 
TtO. 0 znakach na niebie i ziemi.

O myłoserdnom Samary- 
tani. Łuk. 10.

30 N .  E. 1 A d w .  Andrzeja A. 18 N. 25 po Sosz. Hł. 8.

P r z e p o w i e d n i e  w e d ł u g  k a l e n d a r z a  1 0 0- le tn iego .

L istopad od 1 do 14 dżdżysto i dosyć zimno, 16 śnieg, od 17 do 20 deszcz, 
od 21 aż do końca pogodnie i łagodnie.



Data W y s z c z e g ó l n i e n i e
Przychód Rozchód

złr. cnt. złr. cnt.



P r z y c h ó d  ii R o z ch ó d



Grudzień, (Dekcimvryj ,  D e c e m b e r )  ma dni 31 .

P n ie rzym sko-kato lick ie greeko-kato liok ie
1 P.
2 W.
3 S.
4 0.
5 P.
6 S.

Eligiusza B. 
Bibianuy Panny’ 
Franciszka X. 
Barbary P.
Sab by Op. 
Mikołaja B. f

19 Awdija Pror.
20 Hryhorija Dek.
21 Wowed. Bohor.
22 Fyłymona A.
23 Amfyłoehija E.
24 Ekateryny

/. Q  Ew  u Mat. św w K nzJz 11. 
0  uw ięzieniu Jana .

0 bohatim/ kotorornu nyw a 
mnoho zaród via. Ł uk. 12

7 N
8  P
9  W.

10 S.
11 0.
12 P.
13 S.

E. 2. Adw. Ambrożego 
Niepok. po c ię c ie  NIV1P
Leokadyi i Waleryi 
N. Maryi P. Loretańskiej 
Damazego P.
Maxell tego Op.
Łucyi i Otylii P.

25 N. 26 po Sosz Hł. 1.
26 Ałympija i H.
27 Jakaw a M.
28 Stefana M.
29 Paramona 
•30 Andreja Ap.

1 Dekem. Nauma.
C A  Ew. u J a n a  św. w Kozdz. 1. 
d U . O  poselstw ie żydów  do Jan a .

Isu s iscyt w Sabat. 
Ł u k . 13.

14 N.
15 P.
16 W.
17 S.
18 C.
19 P.
20  8.

E 3. Ad v. Nikazego i 8pir. 
Ireniusza M 
Adelaidy Oes.
Such. Łazarza B. j  
Gracyana 
Nemezyusza f  
Teofila M. f

2 N. 27. po Sosz. Hł. 2.
3 Sofonyi
4 W arwary M
5 Sawwy’ Jep.
6 N ykołaji
7 Amwrozya Jep.
8  Połapija Prep.

|T4 Ew . u  Ł uk. św. w Kozdz. 3. 
c J l . W  15 r. panów , ces T y b eriusza

Jisu s  isc y t 10 parl 
Ł uk. 17.

21 N.
22 P.
23 W.
24 S.
25 C
26 P.
27 S.

E. 4. Adw. Tomasza Ap 
Zenona M.
Wiktoryi
W igilia Adama i Ewy -f
Boźa Narodzenie 
S zc z e p a n a  M .
Jana Ewang.

9 N 28  p o S o s .Z .B  H.3
10 Myny, Ermoh.
1 1 Danyiła Stoł.
12 Spirydyona
13 Ewstratija
14 F tyrsa  M.
15 Ełewterija

Ew. u Łuk. św. w liozdz. Z.  
kJ l j .  W onyni czasie dziwili się oj.i m .

0  w ełykoj weczeri. 
Ł u k  14.

28 N. E. po B iź .  Ń. Młodzian.
29 P j Tomasza B. M.
30 W. Dawida króla
31 S.| Sylwestra Papieża

16 N 29. po Sosz. Hł. 4
17 Danyiła
18 Sewastyana M.
19 W onyfatya

O dm ian j' księżyca 
i  dom yślny  s tan  po­

w ietrza

Pełnia dnia 2 o g.
8 min. 33 wi czór. 
Śnieg i deszcz.

<o
Ostatnia kwadra d.

9 o g. 1, min 4 w. 
Śnieg.

@
Nów d. 17 o g. 2 

m. 58 wieczór. P. - 
godnie przy tern ła 
godnie.

3
Pierwsza kwadra 

d. 25 o g. 2 m. 54 
wieczór. Pogoda i 
mroźno

W  grudniu ubywa 
dzień o minut 16. 
Długość dnia w prze 
cięciu 8 g. i 30 rn

Księżyc przybliża 
się do ziemi 3 i 31 
a oddala się dnia 17.

K a l e n d a r z  ż y d o w s k i .

13 grud. 25 Kislew 
Poświęcenie świąt. 
Chanuka.

19 grud. 1 Thebeth. 
28 grud. 10 Thebeth. 

Post Oblężenie J e ­
rozolimy.

P r z e p o w i e d n i e  w e d ł u g  k a l e n d a r z a  10 0 - le tn ieg o .

G rudzień , 1 i 2 śnieg, od 3 do 8go zm iennie, lOgo m roźno i śnieżno, 11 i 12 
w ielki m róz, 13 i 14 łagodnie, od 16 do 20 m roźno i jasno , potem  aż do końca po­
ch m u rn o  i śnieżno.



Imiona kalendarza słowiańskiego na r- 1884

S ty czeń
1 M ieczysław  bł.
2 Strzeżysław
3 W łasty m iła
4 D obrom ir
5 W łasty b ó r____
G B ojom ir
7 Św iętosław
8 M ścisław
9 W ładym ira

10 D obrosław
11 K rzesim ir
12 Czesława
13 B ogom ir
14 R adogost
15 Dom osław
16 W łodzim ierz
17 R ościsław
18 Ja ro p e łk
19 R a ty m ir _____
20 Sebastyan
21 Ja ro sław a
22 W itysław
23 W róeisław a
24 C hw alibóg
25 Miłosz
20 S k a rb im ir___
27 P rzybysław
28 R adom ir
29 Z dzisław
30 D obrogniew a
31 Spitogniew

Ł n ty
1 Ż egota
2 M iłosław a__
2 Błażej
4 W ito sław a
5 D obrochna
6 B ohdana
7 Sulisław
8 G nie wo m ir
9 G orysław

10 T om iła  bł.
11 S w iętochna
12 R adzyń
13 Jo rd a n  św.
14 N iem ir
15 Szczęsław
16 M ilada
17 Sw iętorad
18 W ielosław a
19 Czcisław a bł.
20 L ubom ił
21 Onosław a
22 W rocisław

23 Przedzisław a
24 Bogusz
25 Sławobój
26 M irosław
27 W iarosław a
28 C hw alibóg
•29 R ok przestępny

M arzec
1 B udzisław
2 R adosław
3 Sław om iła
4 K azim ierz
5 Pakosław
6 W ojsław
7 B ogow it
8 M iłogost
9 M ścisław a bł.

10 B ożesław
11 L udosław a
12 Sw atosz
13 N iecisław
14 Bożena
15 D łngom ir
10 Ojcosław
17 Zbigniew
18 B oguchw ał
19 B ohdan
20 Po lem ir
21 B łogosław
22 Godysław
23 Z bisław
24 L u b o m ira
25 W ięcysław
26 Św iętobój
27 B ochdar bł.
28 K rzesław
29 C zoim isław
30 Szukosław
31 D obrom ira

K w iec ie ń .
1 Z bigniew
2 Sudom ii
3 W ładysław
4 M nożysław
5 Boźywój bł.
6 Sw iętobór bł.
7 P rzesław
8 R adosław
9 D obrosław a 
lO G orysław
11 Ja ro m ir
12 L ubosław

13 P rzem ysław
14 M yślim ir
15 W acław  bł.

lfi N osisław
17 K rasisław
18 G ościsław
19 W łodzim ierz
20 Czesław Męc.
21 D rogo mi ł 
‘22 S trzeżym ir
23 W ojciech ś.
24 Je rzy  św.
25 Ja ro sław
20 Spity  m ir ____
27 B ogufał
28 Zyw isław
29 Sogosław
30 C hw alisław a

M aj.
1 L ubom ir
2 W ity  m ir
3 Św iętosław  

“4
5 
0

W ieńczysław  
Chocisław 
G ościw it bł.

7 L u d o m iłaś .
8 S tan isław  św.
9 Bożerad bł.

10 C ierpim ir
11 L udom ir
12 W szem ił
13 Ciehosław
14 Dobiesław
15 S trzeżysław a
16 W ieczysław
17 Sław om ir
18 W szesław
19 K rzesom yśl
20 B ronim ir
21 P rzesław a  bł.
22 W isław a bł.
23 Budziw ój
24 T um ira
25 B orysław a
26 W ię c y m ił
27 R u s ła w
28 Ja ro m ir
29 B oguchw ała
30 Su lim ir
31 B ożasław a

C zerw iec.
1 Św iętopełk
2 R a ty s ław
3 B ran m iłła
4 L itom ił
5 D obrom ił
6 C ichom ir

W isław  bł.
8 W y sz o s ła w
9 Sławój

10 B ogum ił
11 R adom ił
12 W yszom ir
13 C hotym ir
14 P rzedzim ir

I
15 W it  św.
16 B udzim ir
17 D rogom yśl
18 D ługosław
19 B orzysław
20 B ogna św.
21 Dom ysław
2'2 B roniwój
23 W an d a
24 Jan isław
25 W łasty m ił 
27 R ozm ysław
27 W ładysław  św.
28 Zbroisław
29 W yszom ir
30 Ciehosław

L ip iec .
1 B ogusław
2 Ojcom ił
3 M iłosław
4 W ielisław
5 P rokop
6 Izasław
7 Iirasn o ro d a
8 C hw alim ir
9 S trach o ta

10 R adziwój
11 O lcha św.
12 T olim ir bł.
13 R adom iła
14 D obrogost
15 R adosław
16 D zierżysław a
17 D zierży k raj
18 U nisław
19 W odzisław
20 Czesław
21 Stosław  i Dys.
22 B olesław a
23 Ż elisław
24 L udom ira
25 Sławosz
26 M irosław a
27 Wszebor
28 Swiętomir
29 Cierpisława
30 Ludomir
31 Zdobysław



Sierpień.
1 Rolisław
2 Św iętosław a 
8 Letosław
4 O strom ir bł.
5 S tan isław  ś.
6 Chlebosłnw '
7 Olech św.
8 N iezam yśl
9 B orys i Chleb.

10 W aw rzyniec
11 W łodzimira
12 Sław błog.
13 R osław
14 D obrow ój
15 Jac ław  św.
16 D om orad
17 M iron ś w . __
18 B ronisław a
19 Bolesław
20 Sobiesław
21 K azim ira
22 R adom ił
23 C ichom ił
24 C ieszym ir
25 N am ysław
26 W łasty m ira
27 P rzedzisław
28 W yszom ir
29 R acibor bł.
30 Szczęsny św.
31 Św iętosław

Wrzesień.
1 D zierżysław
2 Czcibóg
3 Przocław a ś.
4 R ościsław
5 W odzisław
6 D rogow it

7 D om osław a
8 R adosław a
9 Sobiebor

10 W ładybój
11 Iścisław
12 R adzim ir
13 C hronisław
14 Z iem iom ysł
15 B udzim ił
16 Sędzisław
17 D rogosław
18 D obrow it
19 K rzep im ir
20 M yślislaw
21 B ożydar
22 Z elim ir
23 B ogusław a bł.
24 H o m ir
25 Św iętopełk 
21 Ł ad y sław b .
27 D am ian
28 W acław
29 D adzibóg
30 Im isław

1'aźłlsr.iernik.
L Z natysław
2 S tan im ir
3 Sienian
4 B ratysław
5 Zasław
6 B ronisław
7 R osław a
8 W ojsław a
9 D om ogost

10 Tom ił
11 D obrom iła
12 G rzm isław
13 Ziem i sław'
14 D zierźym ir
15 D łngosław a

16 R adzisław
17 Z y tysław a
18 B ra tu m ił

19 Z iem o w it b.
20 B udzisłanra
21 D arom iła
22 P rzy b y sław a
23 W lasty m ir
24 Siemisław'
25 Sam om ysł
26 L utosław
27 W ito m ił
28 W ład y b ó g
29 D alem ił
30 Przem ysław a
31 G odzim ir

Ł i ń o | i i i d .
1 W racisław '
2 W ity m ir
3 C hw alisław
4 Mściwrój
5 Sławmmir bł.
6 W szeład
7 Z j'to m ir
8 Sędziwój
9 B ogodar

10 L udom ir
11 Spit.osław
12 Now osław
13 W szerad
14 W odzim ir
15 P rzybysław
16 R adom ir
17 Zbisław7
18 Stanisław ' K o stk a  ś
19 D rogom ira
20 Sędzim ir
21 Sław'
22 W szem iła
23 Miływój

24 D orosław
25 C hw alim ira
26 Lechosław
27 T om ir
28 Gościsław
29 P rzem yśl
30 L udosław

G r u d z ie ń .
1 Sam osław a
2 Szulisław
3 W y ślim ir
4 L ubom iła
5 Spitoslaw 'a
6 Ja ro g n icw
7 L udom yśl
8 B oguw ola
9 W yszosław a

10 R adzisław a
11 W oj m ir
12 W olid a r
13 W ładysław a
14 Sławida r
15 W olim ir
16 Zdosław a
17 Z yrosław
18 W szem ir
19 M ścigniew
20 B ogum iła
21 Tom isław  bł.
22 D rogom ir
23 Sław om ira
24 Godysławra
25 G rzm isław a
26 W róciwój
27 R adom ysł
28 G od z isław !
29 Gosław'
30 Lubom i!
31 L aso ta

Kalendarz mahometański na rok przestępny 1884.
Rok 1301. 31 grudnia  1883  I I I  miesiąc Rebi-el-awwel. —  10 styczn ia  św. 

noc.—  22  sty. śmierć M o ham eta .— 3 0  stycznia  IV. Rebi-el-accber. — 28  lutego V 
D8cbemndi-el-awwel.— 6 marca Alego u rodzen ie .— 29 marca VI. Dschemadi-el-ac- 
eher.— 17 kwietnia urodzenie F a tym y .  — 27 kwietnia V I I  R a d s e h e d .— 24  m aja  
Mohamed jak o  prorok .— 27 maja V I I I  Schaban. — 2 9  maja ur, H u ssana .  — 25 cze r­
wca I X  R am adan .  28 czerwca zesłanie K o ra n u .— 25 lipca X  S chew w al.— 26 , 27 
lipca W ie lk i  Bair. —  31 lipca śmierć H am sy .  —  23 sierpnia X I  D su-’l-kade. — 22 
września X I I  D su-’l-hedscbe. — I października Mały B air .— 13 października  święto 
radości.

Rok 1302. 21 paźdz. I  miesiąc M o h a r r e m .— 30 pażdz. śmierć H u ssen a .—  
2 0  listopada I I  Safar .—  19 grudnia  Rebi e l-aww el.— 29 g rud n ia  święta noc. —  30 
g rudnia  urodzenie Mahometa.



Przepisy pocztowe.
Listy muszą posiadać dokładny adres. Zwyczajue listy do 20 gramów ko ­

sztują opłacone przez nadawcę 3 ct. w miejscu, 5 ct. za miejscem Jeżeli na­
dawca nie opłaca, odbiorca płaci podwójnie.

Listy nad 2 0 gr. aż do 250 kosztują w miejscu 6 ct., za miejsce 10 ct. Nieopła­
cone w miejscu 9 ct., za miejsce 15 ct. Cięższe listy posyła się jako przesyłki.

Druki w miejscu pocztą nie przesyła się. Za miejsce opłaca się za 50 gr.
2 ct., 250 gr. 5 ct., za 500 gr. 10 ct., za 1000 gr. 15 ct. W zory i próbki 
można w miejscu przesyłać do 50 gr. za 5 ct., za miejsco 250 gr. 5 c. K arta 
korespoud. 2 cnt. z odpowiedzią 4 ct. Listy poste restante zostają ua poczcie
3 miesiące. K artki korespon. za granicę z wyjątkiem do Niemiec 5 ct.

Wymienione powyż przesyłki listowe można rekomendować za dopłatą 
w miejscu 5 c t , za miejsce 10 ct. W artości na adresie w takim razie wymieniać 
nie należy. W  razie zagubienia rekomendowanego listu płaci poczta 10 złr. Za 
listy mające być przez umyślnego posłańca doręczone (co ua adresie trzeba w y­
razić), dopłaca się 15 cnt. gdy odbiorca mieszka w miejscu pocztowem, a 50 ct. 
za 7 '/4 kim. (milę), gdy mieszka za miejscem pocztowem.

Przepisy te dotyczą poczty austryacko-pruskiej. Do innych państw z wy­
jątkiem  Serbii, Czarnogóry i Bośni (gdzie list opłatny kosztuje 7 ct., niepł. 14 
ct., karta koresp. 4 ct., druki 2 ct. za 50 gr., wzory 2 ct. za 50 g r ), posyłać 
można listy opłatne za 10 ct., karty koresp. za 5 ct., druki do 50 gr. za 3 ct., 
wzory do 50 gr. za 5 ct. Rekomendacya kosztuje 10 ct. Listonoszowi urzędo­
wemu nic się nie płaci za odniesienie listu. Listonoszowi nierządowemu płaci się 
za list, koresp. kartę, recepis, przesyłkę drukowaną lub wzorów 1 -ot., za gazetę 
*/, ct., za przekaz 5 ct.

Przekazy  pieniężne. (Blankiety drukowane sprzedaje poczta po 1/a ct.). Do 
200 złr. przyjmują wszystkie urzędy pocztowe. Nad 200 złr. do lOoO tylko poczty 
rządowe w większych miastach. Do W iednia przyjmuje się i do 5000 złr.

Naleźytość za 5 złr...........................  5 c t . .
wyżej nad 5 do 50 złr. — złr. 10 11

>? 50 n 150 n — n 20 11
n 150 11 300 n — 11 30 n

Y) 300 n 500 a — 11 50 T)

j) 500 r 1000 n 1 11 — n
n 1000 u 2000 V 1 r 50 li
U 2000 n 3000 n 2 n — 71

r> 3000 il 4000 n 2 50 11
11 4000 ii 5000 n 3 n — 11

do innych 1 %  sumy przesyłanej.

P r z e s y ł k i .
Do tych zaliczamy listy pieniężne, listy wartościowe i przesyłki frachtowe. 
Listy pieniężne tjdko do 200 złr. można podawać otwarte, inne muszą hyc 

zapieczętowane. Przy otwartych odpowiada p'<czta za przesłane pieniądze, przy 
innych tylko za nienaruszenie pieczęci i koperty. W  razie zaguby płaci poczta



podaną sumę. Kopert można używać albo pocztowych z 2ma pieczęciami, albo 
zwykłych z pięcioma. Nie mogą one posiadać ani obwódek kolorowych, ani lin ii. 
Pieczęcie muszą byc wyraźno i me mogą być odciskane centami, guzikami itp. 
Do listów pieniężnych nad 250 gramów należy dołączyć fracht. Te same prze­
pisy dotyczą listów wartościowych np. z dokumentami. Jeżeli wartość nie jest 
podaną, a list zaginie, płaci poczta 150 złr. za każde '/2 klg.

: rzęsy tin. Do każdej przesyłki nad 50 gr. należy dołączać fracht druko­
wany (blankiety sprzedaje p czta po 6 ct.) nadto przesyłkę zaopatrzyć w adres 
i dobrze opieczętować.

Przekazy można posyłać i telegrafem. Tak listy pieniężne jak  i przesyłki 
może nadawca opłacać lub nie, w ostatnim razie odbiorca dopłaca 6 ct, przy 
przesyłce aż do 5 klg.

Opłata oblicza się przy listach pieniężnych, wartościowych i przesyłkach 
z podaną wartością według wartości, ciężaru i oddalenia; przy przesyłkach bez 
oznaczenia wartości tylko według ciężaru i oddalenia opłatę wartościową się 
tak oblicza: od 50 złr. 3 ct., od 300 złr. 6 ct., a dalej co 150 złr, to o 3 ct. 
wyżej.

Opłatę ciężarową się tak oblicza: niżej 5 klg. za odległość 10 mil. 12 ct. 
za większą odległość 24 ct. Od 5ciu klg. za odległość 10 mil. 15 ct., 20 mil 
30 ct., 50 mil 30 ct., 100 mil 30., 150 mil 30 ct., nad 150 mil 30 ct Z ka­
żdym przybytkiem Igo kila płaci się w pierwszej odległości o 3 ct, w drugiej 
o 6 ct., w trzeciej o 12 ct., w czwartej o 18 ct., w piątej o 24 ct., w szóstej 
o 30 ct. więcej.

Przesyłki za pobraniem  (osobne blankiety po 6 ct.). Pobranie może wy­
nosić do 200 złr., na paczkach rządowych do 500 złr. Oprócz kosztów przesyłki 
obliczonych  ̂w powyż podany sposób, płaci odbiorca prowizyą od sumy pobranej 
a mianowicie od 10 złr. 6 ct., a od każdych dalszych 5ciu złr. 3 ct. więcej.

Przesyłka za pobraniem musi być odebraną w przeciągu 14 dni, pobranie 
w przeciągu 2 miesięcy; w przesyłkach za granicą mianowicie do Niemiec i Szwaj- 
caryi pobranie może wynosić najwyżej 72 złr., prowizyą wynosi 2°/,,. Przesyłka 
musi być w ciągu 7 dpi, a pobranie w ciągu 2 miesięcy odebranem.

Karty z a  pobraniem służą do odebrania zaległości; wysokość sum ograni­
czona jak  przy przesyłkach. Osobne blankiet}’ sprzedaje poczta po 10 ct. do 
tego dopłaca się prowizyą jak  przy przesyłkach.

Przepisy telegraficzne.
Zwyczajny telegram kosztuje 24 ct. (stale) i po 2 ot. za słowo nie dłuższe 

nad 25 głosek. Liczby krótkie uważa się za słowo, przy dłuższych uważa się 
każde 5 cyfer za słowo. Gdzie nie ma telegrafu, można przesłać depeszę listo­
wnie do urzędu telegraficznego, a opłatę uiścić markami, które się na kartkę 
przylepia.

Kecepis na oddany telegram kosztuje 5 ct.
Pilue telegramy (D) kosztują podwójnie.
Sprawdzone telegramy (T. C.) są droższe o połowę. Odpowiedź można 

z góry zapłacić, płacąc za 10 słów najmniej a 30 najwięcej.
Za żądane poświadczenie wręczenia płaci się tyle co za 10 słów.



Podana oplata dotyczy telegramów, wysyłanych do stacyi w Austryi, Bo- 
śnii i Hercegowiny. Do innych państw opłaca się drożej a mianowicie:

Państwo Opłata stała'
Opłata 

od słowa Państwo Opłata stała| Opłata 
od słowa

Algier Tunis 90 ct.j 18 ct. Rumunia 24 ct.l 6 ct.
Anglia 85 11 i

17 71 Rosya, Król poi. 24 71 6 „
Belgia 55 11

11 11 „ kraje eur. 80 !• o ’’Bułgaria 45 V 9 Tl Kaukaz 1-20 11 24 „

Dania 55 11 11 11
Syberya 1-43 „

Francya 60 i i 22
71

Szwecya 80 11 16 „
Grecya 1-05 i i 22 n

Szwaj carya 24 11 6 „
Hiszpania 1-— l i 20 i i Serbia 24 r 6 „
Niderlandy 50 i i

20 i i Turcya europ. 1-05 * 22 „
Niemcy 14 » ; 6 n „ azyat. 1-55 31 „
Norwegia 85 » 27 i i Włochy 24 r,i 8 „
Portugalia 1— 11 i 20 i i

Urząd telegraficzny od listopada 1883 połączony z urzędem pocztowym mieści 
się w zabudowaniu pocztowem. -  Godziny urzędowania o 7 rano do 10 wieczór.

Rozkład jazdy na poczcie tarnowskiej.
(Urząd pocztowy pizy ulicy Podwale.)

Poczta osobowa do Pilznu.
Przychodzi o godz. 840 wieczór. Odchodzi o godz. VI15 rano.

Poczta posłańcza Dąbrowa — Szczucin.
Przychodzi o god. X ao w połud. Odchodzi o g. 2 m, 30 po poł.

„ „ 840 wieczór „ „ VI15 rano.

Poczta posłańcza Żabno — Siedliszowice.
Przychodzi o godz. 8 wieczór. Odchodzi o godz. VI 15 rano.
Do innych miejscowości związek z pociągami kolejowemi mającymi, odcho­

dzi poczta do każdego pociągu (patrz rozkład jazdy na kolejach żelaznych.
UWAGA: Cyfry rzymskie oznaczają czas od god. 12 w nocy do 12 w południe, 

cyfry zwykłe drugą połowę doby.
Podróżni do jazdy osobowej mogą się zgłaszać na pół godziny przed odej­

ściem poczty. Pieniądze za zapłacone miejsce w wozie nie zwraca się.
Listy lub przesyłki, w którymkolwiekbądż kierunku nadane na pół godziny 

przed odejściem poczty, zabiera wóz pocztowy.
G o d z i n y  u r z ę d o w a n i a  s ą :  od 8 rano do 12, od 3 do 7 wieczór.
Przy nadawaniu listów pieniężnych i przesyłek od 8— 12 i od 3 7.
Przy nadawaniu listów rekom, od 8 rano do 8 wieczór bez przerwy.
Kasa od 8—12, i od 3 - 6.
Skrzynki listowe wypróżniane bywają kilka razy dziennie az do 93/4 wie­

czór. Skrzynka listowa w zabudowaniu pocztowem aż do godz. 12 w uocy.



Ze Lwowa poc. posp. „ 2 o g . 4 m. 56 w u. 
Z Krakowa poe. mięsz. „ 5 o g. 1 m. 27 w n.
Ze Lwowa poc. mięsz. „ 6 o g . 2 m. 14 w n.
Z Krakowa poc. osob. r  3 o g. 12 m. 55 w d.
Ze Lwowa poc. osob. „ 4 o g. 11 m. 42 w d.
Z Krakowa poc. lok. „ 15 o g. 9 m. 11 w d.

K o l e j  g a l i c y j s k a  K a r o l a  L u d w i k a .
P rzychodzą do T arnow a. Odchodzą z Tarnow a.

Z Krakowa Poc. posp. Nr. 1 o g. 10 m. 55 w n.jDo Krakowa poc. posp. Nr. 2 o g. 5 m. 01 rano
Do Lwowa poc. posp. „ l o g .  11 m. 1 w n.
Do Krakowa poc. mięsz. „ 6 o g. 2 m. 24 w n .
Do Lwowa poc. mięsz. ,, 5 o g. 1 m .39 w n .
Do Krakowa poc. osob. „ 4 o g. 11 m. 57 w d.
Do Lwowa poc. osob. „ 3 o g. I m .  10 w d.
Do Krakowa poc. lok. „ 16 o g. 5 m. 3 w d.

Lokalne pociągi kursują parą ogrzane nadal całą zimę między Lwowem i K rako­
wem aż do dalszego rozporządzenia.
Należy tość za 1 kilometr) P ° ^  posp. klasą I. 5-70 « z dodatkiem do ka-

jazdy w centach w. a. (  ” ” r 4' 28 U  o L  3'°6 zdych o0 cent. 1 cnt.
I 111. bornych 1'85 stempla rządowego

Bi l e t  t o u r  i r e t o u r  (tam i napowrót) między Krakowem i .Rzeszowem ważny 2 dni, 
między Krakowem i Lwowem 3 dni na wszystkie pociągi (z wyjątkiem pospiesznych) z o- 
pustem  od ceny zwykłej 10%. — Na przestrzeni Lwów — Podwołoczyska lub Bi’ody wa­
żne dni 30 na wszystkie pociągi (nie wyjmując pospiesznych) z opustem 20% od zwykłej 
ceny. W ojskowi w podrozach pozasłużbowych nie mogą korzystać z tego zniżenia.

K arty  z fotografiami tymczasowo tylko na pół roku wydają sie i kosztują półrocznie 
II. klasą 200 złr. II I. klasą 150 złr.

K o l e j  t a r i i o w s l i O - J L e l i i c l i o w s k a .
P rzychodzą do T om ow a. O dchodzą z T am ow a .

Pociąg przysp. mięsz. Nr. 8 o g. 11 m. 8 w d JP o c iąg  przysp. miesz. Nr. 5 o g .  5 m. 22 rano
Pociąg mięszany „ 6 o g. 10 m 30 w n.jPociąg mięszany „ 7 o g. 2 m .   w d.

| kl. I. 4-80
Należytość za kilom etr jazdy \  II. 3-20 z dodatkiem do każdych 50 ct. 1 ct. nadwyżki

J III. 1-60
W porze letniej kursują prócz tego pociągi pospieszne z bezpośredniem połączeniem 

z pociągami K arola Ludwika.
W porze kąpielowej wydaje Dyrekcya bilety okrężne (Rundreisebilets) w pasie k a r­

packim i tatrzańskim , jakotez bilety do niektórych miejsc kąpielowych tam  i napowrót na 
czas z gory ograniczony — o czem plakatam i i za pośrednictwem dzienników krajowych 
wiadomo czyni.

Przew odnik informacyjny.
Władze  d u c h o w n e : a) K on systo re  b iskupi w p a ła cu  b isk .  b) U rząd  parafialni/, 

u l ica  K a p i tu ln a ,  1. 1 5 .  G m ina w yzn . izrael. P la c  P o b e r n a r d y ń s k i .
Wła d ze  woj skowe:  a )  K om enda wojskowa, u l ic a  K r a k o w s k a ;  b) O ddzia ł żan - 

dartn eryi, u lica  S e m i n a r y  jska.
Władze  poli tyczne:  a) C k. S tarostw o, p r z y  p la cu  P o c z t o w y m ,  b )  Inspektorat 

podatkow y, ta m ż e ,  c) O d d zia ł techniczny  ta m ż e ,  d)  U rząd podatkow y, 
ul .  Serninaryjskfs .

Władze  s ą d o w e :  a) S ąd  obwodowy, b )  S ąd  p o w ia to w y , <■) P rokuratorya P ań­
stw a, d) więzienia, p rzy  u l ic y  B e r n a r d y ń s k ie j .

W ładze  s z k o l n e : a) K ada  szkolna okręyoica, w gmachu S ta r o s tw a ,  b) R ada  
szkolna m iejscowa, ulica P o d w a l e ,  1. 1 1 .

Pocz ta  i t e l e g r a f :  na P o d w a lu .



Władz e  s k a : b o w e :  » )  P o w ia to w a  D y re k c y a  sk a rb u  i  g łó w n y  U rzą d  c h iv y ,  u l ica  
Z d r o j o w a ,  b) S tr a ż  skarbow a , t a m ż e ,  e) U rzą d  cechow niczy m ia r  i  w a g , 
u l i c a  K r a k o w s k a  n a p r z e c i w  B a n k u

Władz e  au ton omic z ne :  a )  W y d z ia ł  R a d y  p o w ia to w e j , K r a k o w s k a ,  d o m  b a n k o w y ,  
b)  U rzą d  m ie jsk i, w r a t u s z u ,  e) P o licy  a. p la c  K a z i m i e r z a  W .

N o t a r y a t y : W i s ł o c k i  A l e k s n n d e r j  ( p r e z e s  i z b y  n o t a r . )  w r y n k u .  W i ę c k o w s k i  N i -  
c e f o r  ( u l i c a  P o d w a l e ) .

Adwokaci .  D r .  B r z e s k i  M ie c z .  P o d w a l e .  1. 1. D r .  M a l a w s k i  A l o j z y ,  O g r o d n i c z a ,  9 5 .
D r .  B u ś  W o j c i e c h  n a  S t a r e j  p o c z c ie .  D r .  P i u t r z y c k i  L u d w i k ,  K a t e d r a l n a  4.
D r .  F o r y s t  P i o t r ,  u l .  K r a k o w s k a  1. 1 .  D r .  P s a r s k i  E m i l ,  o b o k  S t a r o s t w a .
D r .  G a ł e c k i  B r . ,  O g r o d n i c z a  d o m  T o k a r z a .  D r .  K i n g e l h e i m  A d o l f ,  B e r n a d y ń s k a .
D r .  G o l d h a m m e r  E l i a s z ,  pl. K a ż m .  1, 2 .  D r .  S a l a m o n  F e b u s ,  P o d w a l e .
D r .  J a r o c k i  F e l i k s ,  pl.  ś w .  D u c h a .  D r .  S t o j a l o w s k i  J ó z e f ,  P r e z e s  i z b y  ad.
D r .  K a c z k o w s k i  K a r o l ,  K r a k o w s k a  ( b a n k )  K r a k o w s k a ,  1. 4 — 5 .

D r .  T o k a r z  S t a n i s ł a w ,  P o d w a l e ,  11.
L e k arze .  D r .  B r o m b e r g ,  l e k a r z  o b r o n y  k r a j .  i k o l e j o w y ,  ul. K a p i t u l n a ,  D r .  G l a s e r  

L e o p o l d ,  u l i c a  P o d w a l e ,  D r .  H a u s e r  A l . ,  l e k .  p u łk . ,  B u r e k  3 3 ,  D r .  K o w a l s k i  
P l e n r y k ,  P o d w a l e ,  D r .  K r e u t z e r  J a k u b ,  u l .  T a r g . ,  D r .  L e r n e r  W i l h e l m ,  ul. B e r ­
n a r d y ń s k a ,  D r .  M e t z g e r  J a n ,  l e k .  m ie j . ,  p la c  św .  D n c h a ,  D r .  S c h u t z e r  Z y ­
g m u n t ,  B e r n a r d y ń s k a ,  D r .  S k o w r o ń s k i  W ł o d z . ,  p r y m a r i u s z  s z p i t a l a  p o w  , p la c  
k a t e d . , 1 . 4 — 7. D r .  P e s z k o w s k i  K . ,  ul .  św .  A n n y ,  D r .  P o r t i k  J a n ,  p l a c  K a ż m . ,  
D r .  R u d n i c k i  K a r o l ,  s e k .  w s z p i t a lu  pow ..  D r .  W a l c z y ń s k i  J ó z e f ,  s t a r s z y  le  
k a r z  w r e z e r w i e ,  u l .  K a p i t u l n a ,  M r .  G r a b o w i e z  K a r o l ,  B e r n a r d y ń s k a ,  M r .  R o ­
s n e r  D a w i d ,  l e k ,  s ą d o w y ,  K a t e d r a l n a ,  M r .  U n g a r  B e n e d y k t ,  P l a c  k a t e d r a l .

D e n ty s ta . A u ber, S tru sin a .
W e teryn a rze . W ó j c i k  W ł a d y s ł a w ,  w e t .  p o w .  O g r o d n i c z a ,  A f t n c r  J e r z y ,  B e r n a r d y ń s k a .

A k u sze rek  eg sam . 17. M a k o w s k a  K a r o l i n a ,  ul. K r a k  >w., K s i ą ż k i e w i o z o w a ,  ul . O g r ó d .
C yru licy . A d e r ,  p l a c  k a t . ,  O r e n s t e i n ,  f r y z y e r ,  K r a k .  u l ic a ,  W i d d e r ,  t r y z y e r ,  P o d w a l e .

Apteki.  C h o d a r k i  L e o p o l d ,  p l a c  K a ź m i e r z a  W . ,  —  R e i d  J u l i u s z ,  p l a c  P o c z t o w y . —  
R a n k  E d . ,  ul. L w o w s k a .  —  W ę g r z y n o w s k i  F r .  ( A p t e k a  p o d  A n i o ł e m )  w r y n k u .

Inżynierzy i a rchi tekc i .  D u n d n e z e k  F r a n c . ,  u l .  C h y s z o w s k a . —  K r z y ż a n o w s k i  K a ź ­
m i e r z ,  ( p l a c  P o c z t o w y ) . —  P o l i t y ń s k i  K a r o l ,  (u l .  C h y s z o w s k a ) . — S i k o r s k i  T a ­
d e u s z ,  ( O g r o d n i c z a ,  2 8 1 ) .  -  S c h i m i t z e k  J a n ,  b u d o w n i c z y  (u l .  S e m i u a r y j s k a ) .  
S z e b e s t a  J ó z e f ,  b u d o w n i c z y  (u l .  K r a k o w s k a ) .

Z a k ła d y  n a u k o w e :  a )  S em in a ryu m  duchow ne  ( t e o l o g i c z n e )  ul . S e m i u a r y j s k a ,  b)  
G im n a zyu m  w y ższe , u l i c a  S e m i n a r y j s k a ) .  c )  S em in a ryu m  n a u czyc ie lsk ie  
m ęskie, w r a z  z s zk o łą  w zo ro w ą , u l i c a  K o p e r n i k a  w  g m a c h u  S z k o ł y  m i e j s k i e j  
( n a  2 p i ę t r z e ) ,  d )  S zk o ła  w y d z ia ło w a  m ęska, ( u l i c a  K o p e r n i k a ) ,  e) S zk o ła  
w y d z ia ło w a  żeń ska  ( o b o k  k a t e d r y ) ,  f )  S zk o ła  p o sp o lita  ik la s o w a  m ęska, 
ul. P o d w a l e ,  g )  S zk o ła  p o sp . 4k l. że ń sk a , u l i c a  L w o w s k a ,  h )  S zk o ła  p o ­
sp o lita  3 -k la so w a  m ięszan a , n a  S t r u s i n i e .  i) S zko ła  p r z e m y s ło w o - h a n ­
d low a , w g m a c h u  s z k o ł y  m i e j s k i e j ,  ul. K o p e r n i k a ,  j )  S zk o ła  sa d o w n iczo -  
o y ro d n ic za  o b o k  O g r o d u  m i e j s k i e g o ,  k )  Z a k ł a d  w y c h o w a w c z y  P P .  U r s z u l a n e k  
u l .  O g r o d n i c z a .  1) O g r ó d e k  F r o e b l o w s k i  u l .  K r a k o w s k a .

Za k ła dy  f inansowe.  F il ia  banku  g a l. d la  h an d lu  i p rzem ., (u l .  K r a k o w s k a .  —  
F il ia  za k ła d u  k redy tow ego  ziem sk iego , j a k  w y ż e j .  —  T o w a rzy s tw o  z a l ic z ­
kow e  ( j a k  w y ż e j ) .  K a s a  O szczędn ości i O d d z ia ł Z a s ta w n ic zy  w w ł a s n y m  
g m a c h u ,  u l i c a  P o d w a l e .  -  B a n k  za s ta w n ic zy  w s z p i t a l u  p o w .  n a  P o g w i z d o -  
w ie ,  u r z ę d u j e  w e  w t o r k i  i p i ą t k i  p r z e d  p o ł u d n i e m .  —  T o w . k red y to w e  d la



handlu i przemysłu. (Podwale). —  Bank pryw atny braci, Salomonów i biuro 
koresp. banku austro-węgierskiego, na Podwalu. — Ajencya krak. Towarz. 
ubrzp. (Podwale 1. 11). . . . .

Z a k ł a d y  d o b r o c z y n n e .  Szpital powszechny (na Pogwizdowie). — Szpital izraelicki 
(na Pogw izdow ie) ,—  1. Ochronka dla sierot pod opieką Sióstr F e l icyanek ,  
(ul. K ra k o w s k a ) .—  Bursa św. Kaźmierza  (za Seminar, duch.). — Bom ubo 
gicll przy szpita lu  pnwszeeh.) —  Dom przytułku, obok cm entarza  rniojsk.

Z a k ł a d y  p u b l i c z n e :  Hotele i Bestauracye. H otel K rakow ski (Restauracya O le­
ksego), Hotel Lwowski,  ul. L w ow ska (restauracya Soldingera, irael.), Hotel 
galicyjski (A leksandra  W an e r ta  ulica św. Ann}7, res tauracya) .  H ote l  pod 
Dębem (Podwale) H ote l  L ondyńsk i (Burek). —  Restauracyc: Białoruskiej 
(Strusina, dom Szebesty), K asynow a (w gin. K a sy  Oszczęd.)

Zakłady kąpielowe,-. ,,N eptun ,"  łaźnia parowa i wanny (ul. B ankowa, Ł azienki 
Ju r sk ie j  (plac św. D ucha).

Kawiarnie-. B reitseera  (plac. Pocztowy), H e rm an a  (Podw ale) .
Cukiernie'. B erkego Aleks. (Podw ale, napr. hot. k r a k ) ,  D rozdowskiego F e l .  przy 

hot. lend.,  Spargnapaniego (ul. K atedra lna) .
Księgarnie,-. Józe fa  D elonga i Sp. (plac Kaźmierza W.), U ltnana (pl. K ated ra lny ) .
Drukarnie i litografie: Pisza Józefa (wydawnictwo czasopism „P o go ń"  i „U n ia"  

i ka lendarza  „T arno w ian ina" ,  introligatornia w  domu, plac K a ted ra lny ,  
1. 4. —  7), Rusinowskiego A nastazego (uh B ernardyńska) ,  S ty rn y  Józefa 
(ul. Podwale), Konopki (K rakow ska,  litografia).

Intróligatornic : K wis J a n  (plac K aźm ierza  W .), R utkow ski K lem ens ul. Bursa- 
oka) W ilczyńsk i J a n  (Podwale), W ilczyńsk i Stan (ul. K rakow ska) .

Zakł. fotograficzne: Białoruski (Krak.) ,  Bleiweis (Podw.) Majewski (Chyszowska).
Fabryki .  Fabryka machin i narzędzi rolniczych Chylewskiego na Zabłociu ; 

Huta szkła  B. Kropfn. za dworcem ko le jow ym ; Fabryka gazu  na Strusi 
n ie :  M łyny parowe  H  Szancera , G rab ó w k a ;  Barowa cegielnia i tartak  
księcia Sanguszki na R u d a c h ;  Browar piw ny , tegoż na S trus in ie ;  Fabryka  
rumu, likierów i rosolisów. S tru s in a ;  Fabryka cykoryi B randstae ttera  i Spki.,  
S trus ina ;  Fabryka mąki kościanej, K estla  na R zę d a m i* ; Fabryka przeno­
śnych lodowni i spiżarek oraz pracownia ślusarska  F. Ł azarsk iego ,  na 
G rabów ce;  Fabryka rozmaitych wyrobów z cukru B rands tae t te ra  i Ski na 
Zawału obok ko sza r ;  Garbarnia  Siekierskiego w Ł adn e j ,  poczta T arnów .

Kupcy i p r z e m y s ł o w c y .  Handle korzenne: Miildner W . i Ska  (hot. krak.), Leszczyn 
ski F .  (plac K aźm ierza  W .),  K u nz  E .  (rynek), B. Ringelheim (plac kated.) ,  
S a ry  Wolff syn H. W itm ay e r  (rynek).  T raum  (pl. K aźm ie rza  W .-)

Składy w in : R appaport  (pl. katedr.),  Mendel H e rz  (pl. K aźm. W  ), K o h a n e  (ulica 
K ró tka) ,  Nesselroth ( r y r e k ) ; wódek: Propinacya miejska (K rak o w sk a ) ;
miodu: Kellera (Podwale) ,  Sa ła t  Ja n c z e  (Mieniarska).

Handle galanteryjne: W ielogńrski W , T .  A. (pl. K»żm. W  ), Głodziński (naprzeciw 
Lot. k rak  ), Perlberg  (rynek),  R  Leisten (P i lzn ieńska  brama).

Składy sukna i sukien męskich: N. K este l ,  k ra k o w sk a ;  G. Miinz, k a te d ra ln a ;  
K okoszka, k rak o w sk a ;  Kubisztal, k r a k o w s k a ; O. Foerster,  P o d w a le ;  W e r ­
mut!), rynek  ; W estreich  rynek .

Skład maszyn do szycia i icarsztat reperacyjny: Czerbak M arya, plac. K az i­
mierza W .

Zegarm istrze: Buczkowski Szczęsny (pl. kat.) ,  Sam et Leon (naprzeciw hot.  k rak .)
Zaktad optyczny i mechaniczny: Ponikiewicz, S tara  poczta .



Skład żelaza : P a w ł o w s k ie g o  (p i .  P o c z to w y )  hr. B ra n ic k ieg o ,  (hot .  k ra k . )
Składy m ebli: G o t l ie b a  ( K r a k o w s k a ) ,  Sch i iss la  (hot. k ra k . ) .
Składy płócien i tow. bław atnych : F o e r s t e r  O t to  (ho te l  k ra k . ) .
Składy m ąki: G a r f u n k e l  ( r y n e k )  P e l z  (pl.  K a ź m .  W .)
Składy papieru: B a u m  K a m i l  ( K a te d r a ln a ) ,  P isz  J ó z e f  (pl.  k a ted r .) .
Składy szkła i porcelany : K o h a n e  (ul.  P o d w ale ) .
Składy futer i kuśnierze: E l l e n d  (pl. K a i m .  W .) ,  D i e u e r  I z y d o r  (pl.  K. YV.)

K e r n e r  H .  S. (pl.  K a ź  W .)
Składy drzewa: h ra b s tw a  T a r n o w s k ie g o  (Z ab łoc ie ) ,  J .  S c h w a rz  (S t ru ś . )  i w b a n k u .  
Szetccy: Ś w id e rsk i  M ic h a ł  ( T a r g o w a ) ,  N o w a k o w sk i  J ó z e f  (P o d w a le ) ,  M i l c z a n o w ­

sk i  ( K r a k o w s k a ) ,  L e w a n d o w s k i  ( P o d w a le )  P a w l ic k i ,  u l ica  C m e n ta r n a .  
K raw cy  a) męscy: K o k o s z k a  ( K r a k o w s k a ) ,  K o p c iń s k i  (P o d w a le ) ,  W a l c z a k  ( O g r o ­

d n icza) ,  K u b i s z t a l  ( K r a k o w s k a ) ,  T e n c z a r  (Ż a b iń sk a ) ,  M a c h a l sk i  (pl.  k a te d . ) ,  
S z e l ig iew icz  (ul.  C m e n ta rn a ) ,  B o r a ty ń s k i  (ul.  k a t e d . ) ;  b) damscy: C ieh o ń sk i  
F r a u .  (pl,  k a t . ) ,  B o rz ę c k a  (P o d w a le ) .

K apeluszn icy : W o l iń s k i  W ła d y s ł a w  (P la c  k a t e d r a l n y )
Ezeźbiarze i stolarze: P a w e ł  M u s ia ł  (ul.  C m e n ta r n a ) ,  S y k t a  J ó z e f  (św . A n n y ) ,  

F o l n e r  (św . A n n y ) ,  F u c h s  ( C h y s z o w s k a ) ,  P a c h o w ic z  W ł.  (S t r u s in a  2 2 1 ) ,  
L a c h o w ie c k i  (G ra b ó w k a ) ,  P o l iń sk i  (C m e n ta rn a ) ,  B a ra n  ( B e r n a r d y ń s k a ) .  

Nożownicy i s z lifrze :  N e is se r ,  C h y sz o w s k a ,  M iszkow icz ,  p lac  K a ż m .  W. 
Ślusarze: Ś w id e rsk i  (ul.  św . D u c h a ) ,  S c h r ó d e r  (u l .  św . A n n y ) ,  B ia łk o w sk i  ( G r a ­

b ó w k a) ,  Z a ją c  (B e r n a r d y ń s k a ) .
M alarze pokojowi: L ip iń sk i  L u d w ik  (O g ro d n icz a ) ,  G u c w a  A d o l f  (O g ro d n icz a ) ,  M a ­

de jsk i  (Z ab ło c ie ) .
Lakiernicy: M. G o ld b e rg  (P o d w a le ) ,  J a c o b i  (P o d w a le ) ,  O lk u sz e w sk i  (S t ru s in a ) .  
Skład powozów: T o m k ie w ic z ,  k ra k o w sk a .
K ow ale: M a łe ta  W ła d y s ł a w  (S t ru s in a ) ,  S e re d n ic k i  (Z aw a le ) ,  T o m k ie w ic z  (K ra k o w . ) .  
Kotlarze i blacharze: K o z io łk ie w ic z  (Z ab ło c ie ) ,  A r m a ty s  (b lach .  ul. św . A n n y ) .  
Szklarze: A b r a h a m  J a k u b  (Z aw a le  8 2 ) .
E ym a rze : K r a u s  (ul.  K r a k o w s k a ) .
Tokarze: S a n to  B r y k s y u s z  (O g ro d n icz a ) ,
E ekaw icznicy : E r a z m u s  (K a te d . ) ,  G a r sz te c k i  (S t ru s in a ) ,  J e z i e r s k i  (ul.  św. D u c h a ) .  
F ryzyerzy . E r a z m u s  (K a te d , ) ,  W id d o r  (P o d w a le ) ,  K u k u k  (h o t .  k ra k , ) .  
Kom iniarze: J a m r o w i c z  (G r a b ó w k a ) ,  K r y p l e w s k i  (Z ab łoc ie ) ,  S c h o t te k  K a ro l  

s t a r s z y  ( r y n e k ) ,  S c h o t te k  K a r o l  m ło d szy  (ul.  św. A n n y ) ,  W e s o ło w sk i  (Z ab łoc ie ) .  
M asarze: L ig ę z a  M. ( B e r n a r d y ń s k a ) ,  C is ieńsk i  ( B e r n a r d y ń s k a ) ,  K a i m  (G ra b ó w k a ) ,  

K a p ło ń s k i  (pl.  św. D u c h a ) ,  S c h u b e r t  m ło d szy  (pl.  K a ź m .  W .) ,  S c h u b e r t  s t a r ­
sz y  (S t ru s in a ) .

Rzeczy godne widzenia.
Kościół katedralny (pom nik i  k s ią ż ą t  O s tro g sk io h  i lir. T a r n o w s k ic h  o raz  wiele  

in n y c h  p o m n ie jsz y ch ) .  K ościół X X . F ilipinów  p rz y  u licy  S e m in a r y j .  Kościółek 
P P . Urszulanek prz y  ul. O g ro d n ic z e j  K ościół 0 0 . Bernardynów  ul. B e r n a r d y ń s k a .  
Kościółek, N. M aryi P  na  B u r k u .  Cmentarz miejski. Kościółek św. Trójcy na 
T e r l i k ó w c e .  Gumniska: pa ła c  k s ią ż ą t  S a n g u s z k ó w  i p i ę k n y  ogród .  Góra św. M ar 
d n a :  k o śc ió łe k  s t a r o ż y tn y  z m o d rze w iu ,  k tó ry  m ia ł  p o św ię c ać  św. S ta n is ła w  S zcze -  
p a n o w s k i  i ruiny zamku  hr.  T a r n o w s k ic h .  Ratusz. Gmachy szkolne : g im n a z y u m  
i sz k o ła  m ie j sk a  p rz y  ul. K o p e r n i k a .  Gmach kasy oszczędności ul. P o d w ale .  Ogród 
m iejski z w a n y  t a k ż e  S t r z e le c k im ,  na  k o ń c u  u licy  S e m in a r y j s k i e j  Most kryty  na  
B ia łe  w y b u d o w a n y  w r .  1 7 8 2 .
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2 stycz. 59 4% 1854 państ. ser. 262-5 4tys. 2604 42 — tys 1 kwiet. 1884
2 „ 100 Kredytowe 100 420 „ 258900 1900 150 ,, 200.— 1 lipca „
2 n 24 4% Tryest. 50 złr. 50 20 „ 14896 442 10 „ 50.— 10 stycz. „
2 n 14 5% Dunaju reg. 100 240 „ 221527 ■2054 90 „ 100.— 10 „  „
2 n 39 W iednia pożyczka 100 300 „ 254400 1-200 -200 „ 130.— 1 kwiet. „
2 V 28 Krakowskie 20 75 „ 71975 300 2a j j 30.— 2 lipca „
2 n 4 Czerwonego krzyża 10 600 „ 593425 500 11 1 2 .- |  5 stycz. „

l 2 n 4 n  i i 10 — „ — ■23 100 „ 50.—
*5 n 12 4°/0 Cisy reg. 100 440 » 429100 1100 100 „ 11-2.— 15 kwiet. „

lutego 48 5°/0 1860 państ. ser. 500 20 „ 16555 110 11 — 1 maja „
i i 19 3°/o Zakł. kr. ziem. 100 400 „ 391tys. 500 50 ,, 100 .- 1 czerw. ,,

*5 i i 33 Stanisławów 20 25 „ 17010 945 10 „ 25.— 15 sierp. „
1 marca 90 1864 los państw.

4% 1854 państwa nr.
100 400 „ B07tys. •2600 150 „ 200.— 1 czerw. „

1 kwiet. 59 262'5 200 „ 130200 ■2100 105 „ 315.— 1 lipca „
1 n 40 10 złr. Losy Rudolfa 

W iedeń pożyczka
10 ■200 „ 145950 1850 15 „ 1-2.— 1 n i i

l i
1

i i 40 100 300 „ 253200; 1200 •200 „ 130.— 1 „  „
i i 49 Węgierska poż. pr. 100 300 „ 248750 1600 100 „ 144.— 15 pażdz. „K „ 20 3% zakł. kr. ziem. 100 400 „ 390500 500 50 „ 100 — 1 grud. „

1 maja 48 5% 1860 państ. nr. 500 400 „ 331100 •2300 300 „ 600.— 1 sierp. „
1 i i 101 Kredytowe 100 420 „ 257tys. 1900 150 200.— 1 listop. „  

l  i1 i i 5 Czerwonego krzyża 10 600 „ 597902 500 _ 1-2.—
i 1 T) 5 i i  u — — a — 25 100 ” 50.— |4  maja „
X5 i i 13 4°/„ Cisy reg. 100 440 „ 4‘28tys. 1100 100 „ 114— 15 sierp. „  

1 wrześ. „3 czerw. 91 1864 państwa 100 400 „ 304400 2600 150 „ 200.—
i 3 i i 29 4 '/2 % Tryest 100 zł. 105 24 „ 15236 604 •̂ 1 105— 8 czerw-. „
6 n 21 3% zakł. kr. ziem. 100 400 „ 390tys. 500 50 ,, 100— 1 grud. „
6 n 31 Losy m. Budy 

4% 1854państwaser.
40 50 ,i 36600 600 20 „ 60— 15 „  „

1 lipca 60 262-5 4 „ 2562 42 11 — 1 pażdz. „
1 n 30 4% Zegl. Dunaju 105 60 „ 37290 1560 52500 105— "2 stj-cz. 1885
1 . 11 14 W iednia pożyczka 

5°/0 1860 państ. ser.
100 300 „ 252tys. 1300 200 „ 140— 1 paźdz. 1884

1 sierp. 49 500 •20 „ 16440 120 11 — 2 listop. 1885
14 n 50 Węgierska poż. pr. 100 300 „ 247150 1500 150 . 144— 15 lutego „
16 i i 22 3% zakł. kr. ziem. 100 400 „ 389500 500 50 „ 100— 1 grud. 1884
1 wrześ. 102 Kredytowe 100 420 „ 255100 1900 150 „ 200— 1 marca 1885
1 6 Czerwonego krzyża 10 600 „ 597377 760 _ 12— J>4 wrześ. 18841 n 6 i i  a — — i i 27 100 ” 50—

15 11 14 4% Cisy reg. 100 440 „ 4-26900 1100 100 „ 114— 15 grud. „
1 paźdz. 60 4% 1854 państwa nr. 262-5 200 „ 128100 2100 49 „ 315— 2 stycz. 1885
1 i i 41 10 złr. Losy Rudolfa 10 200 „ 144100 2450 10 „ 12— 2  u ))
1 i i 42 W iednia pożyczka 100 300 „ 250700 1300 200 „ 140— 2 jj

15 i i 23 3% zakł. kr. ziem. 100 400 ,, 389tys. 500 50 „ 100— 1 czerw. „
3 listop. 49 5% I860 państ. Nr. 500 400 „ 3-28800 ‘2400 300 „ 600— 1 lutego „
1 grudn. 92 1864 państwa 100 400 „  301800 2700 150 „ -200— 1 marca „

15 n 51 Węgierska poż. pr. 100 300 „ 245650 1550 120 ,, 144— 15 czerw. „
15 ” 24 3% zakł. kr. ziem. 100 400 „ 388500 500 50 „ 100 — 1 i i  n



Alfabetyczny wykaz należytości stemplowych
za spraw y praw ne, dokum enta, podan ia  i t. d.

A bso lu to rya  tyczące się studyów  lub  r a ­ zł. ct. w edług w art. skala  II.
zl ct

chunków , od arkusza  
— n a  studya, w ystaw ione przez rządo­

— 50 D uplik i w procesie cyw ilnym  od ark. --- 36
—- w przedm io tach  niżej 50 zł. od ark . -- 12

we zakł. nauk . od p ierw szego ark. 1 — D yplom y wyst. p. władzę, od Ig o  ark. 1 —
od każdego następnego — 50 — od każdego następnego  arkusza --- 50

A lleg a ta  do podań podlegających op ła­ -— w ystaw ione przez inne osoby — 50
cie stem plow ej (w yjąw szy św iade­ K orespondancye handlow e i profesyjne
ctw o ubóstw a) od ark. — 15 nie stanow iące dokum entu , są wolne

— książki i m an u sk ry p ta  przeznaczone G azety  krajow e każdy  num er — 1
do d ru k u  są  w olne od stem pla. — zagran iczne; każdy num er ---

A m ortyzacye dokum entów  od Ig o  ark. 1 — K alendarz, od sz tuk i — 6
-— od każdego następnego  arkusza — 50 K a rty  abonam entow e, wolne, w razie
A sygnacye  obacz P rzekazy u ży tk u  sądowego podług  skali II.
Awizacye sądowe, od ark . — 30 — do g ran ia , od ta lii o 36: 15 kr. w y­

20— nie sądowe, jak  długo n ie  służą do żej 36: 30 c. za  lak ierow ane do 36: —
u ży tk u  sądowego, są wolno od stem pl. 36 c. wyżej 36: 60 et.

C edulki wagi, jeże li się nie robi u ży tk u — ładunkow e, konosam enty  żeglarzy,
1sądow ego lu b  rząd. są uw olnione spisy  ładunk . składowe, w arrann ty , —

Cesye, bezp łatne , jak  darowizn}7; od ark . — 50 —- wszelkie inne od sz tuk i --- 5
— prócz tego pom iędzy m ałżonkam i, ro ­

dzicam i, dziećm i, w edług w artości
— każde przeniesienie n a  tychże -- 5
K a rty  przynależności d la  czeladzi, sług

151 % pom iędzy innem  pokrew ieństw em i term inato rów --
aż do w łącznie dzieci rodzeństw a — dla  in n y ch  osób 1 —
stry jecznego  w edług  w artości 4% , w K odycylle, od arkusza 1 —
in n y ch  w ypadkach w edług w artości K o n ta  kupców  i przem ysł, nad  10—50 zł. -- 1
8% . (D odatek  25 %J. — n ad  50 złr. -- 5

— p łatne , lecz n ie opiew ające n a  pre- K siążeczki długów, jak o  n o ta tk i do
tensye  d ługu , lecz na  inne prawa, 
rów nają  się ugodom  k u p n a  lu b  sprze­

w łasnego u ży tku , oraz książki (d ru ­
ki) naw et jak o  a lleg a ta  wolne od o-

daży, w edług w a rt pieniężn. skala  I II . p ła ty  stem plow ej.
— n a  inne pre tensye  dłużnieze, n ie  we­ K sięgi handlow e i profesyjne. księgi

d łu g  w artości lecz zap łaty , sk. II. głów ne, kon ta-kuren te , saldo-kouto
— n a  w ekslach (Zyi a) są wolne od opł. kupców, fab ryk , i profes od ark.

25— n a  sp isach ładunkow ych, składow ych, m ierzącego najw . 50 decm. kw adrat. ---
eerty f. zaliczki n a  o k rę ty , policaeh, — wszelkie inne, opraw ione, zeszyw ane
zabezp. m orskich , na  czekach i p rze­ lub  w po jedynczych ark . lu b  k a rtkach
kazach bank., od każdej 

D arow izny międz}7 żyjącym i podlegają
— 5 od ark . w ielkości 35 dcm. kw adr. --- 5

— nad 35 dcm. lecz n ic nad  50 dcm. kw. — 10
podw ójnej opłacie stem plow ej od ark . —■50 — m ierzącego nad 50 dec. kw adr. --- 15

—  na  w ypadek śm ierci, od ark. 1 —■ kopie listów  są  wolne.
Ja k o  opł. w edług  w artości przedm io tu K w ity  n a  rzeczy szacowne, w edług w ar­

p rzy  darow iznach m iędzy ż y ją cy m i: tości, (skała  II.)  na  sum y poniżej 2 zl.
1) pom iędzy nierozłącz. m ałżonkam i, wolno od stem pl:
m iędzy rodzicam i a  dziećm i, ślubne- L egalizacye, a j  od urzędów  za po tw ier­
m i lu b  n ieślubnem i ich  potom kam i, 
między7 rodzicam i i dziećm i p rzybra-

dzenie podpisu  jednej osoby 1 —
za każdą dalszą osobę --- 50

nem i od w art. przedm io tu  1%
2) m iędzy innem  pokrew ieństw em  aż 
do dzieci rodzeństw a stry jeczn . 4%

— b) od no taryuszów  za potw ierdzenie
50podpisu jednej osoby ---

za każdą dalszą osobę --- 25
3) we w szelkich innych  przypadkach L is ty  ładunkow e, (F rach tb rief) -- 5
8°/o i (D odatek 25% ). Losy, stosunkow o do staw ki, skala^ II.
P łaci się p rzy  rzeczyw istem  odbie­ (uiszcza się przed w ydaniem  losow).
ra n iu ; obacz P rzen ieś, m ają tku . o w ygranej przechodzący kwotę staw ­

D ekreta , posady, w edług -wartości wszy­ ki, p rzv  lo te ry i liczb, od w ygr. podł.
stk ich  przych . rocznych, podł. sk. I I I . sk. I I I .  p rzy  innych  p rzedsięb ior­

D okum en ta  adoptacyi, tj. ugody p rz y ­ stw ach  lo ter. 4% .
jęc ia  za dziecię, od arkusza 50 O dpisy urząd, pojed. w ydane prz '7 sąd
kaucyi, (p rzekazan ia  n a  pew ny cel) i lu b  inne w ładze od ark . -- 5



  u rzęd o w e , w id y m o w an e , od  a rk .
— sp o rz ą d z o n e  p rz e z  s tro n ę  a  w idym . 

p rz e z  u rz ą d  lu b  n o ta ry u s z a  od a rk .
O fe rty  od  a rk u sz a  
O szaco w an ia , od k a ż d e g o  a rk .

w  postęp .' sp o rn em , g d y  p rz e d m io t  | 
w a r t .  50 z łr . n ie  p rz e n o s i od  a rk . 

P a s z p o r ta  i ib k s ią ż k i w ęd ro w n e  d la  s łu - 
ż ący e h , cze lad z i, w y ro b n ik ó w

— d la  in n y c h  osób
P e łn o m o c n ic tw a , od k a ż d e g o  a rk u sz a  
P e r t r a k ta c y e  sp a d k o b ie rc z e , o św ia d c z e ­

n ia  i p o d a n ia , od a rk u sz a  
J e ż e l i  sp u śc iz n a  bez  o d trą c e n ia  d łu ­
gó w  n ie  p rz e n o s i 25 z łr . s ą  w olno. 

P o d a n ia  w  sp ra w a c h  są d o w y ch
  w -w szelkich in n y c h  s p ra w a c h
P o d a n ia  o u d z ie le n ie  w o ln o śc i z a ro b ­

k o w a n ia , z g ło sz e n ia  o ro zp . zaw o d u  
za ró b ., o u d z ie le n ie  k o n c . p rz e m y sł, 
lu b  o dozw . a g e n c y i p u b l. w- m ia s ta c h  
n a d  50 ty s . lu d n o śc i 
w  m ia s ta c h  licz . 10 — 50 ty s . lu d n . 
w m ia s ta c h  licząc . 5 — 1 0 ty s . lu d n . 
o -wszelkie in n e  u p o w a ż n ie n ia

— o p rz y p u sz . do p r a k ty k i  u rzęd ., o 
a d ju tu m  lu b  o p u b lic z n ą  p osadę , 
s łu ż b ę  lu b  b e n e f ic y u m , od a rk .

—  o u z y sk a n ie  p o sa d y  słu ż b , s łu g  od a rk .
— o o b w ieszczen ie  l ie y ta c y i  p u b l. p o d a ­

n ia  do sądów  cyw . o w y d a n ie  ed y k tó w , 
o p a s z p o r ta  do w y p ro w a d z e n ia  to ­
w a ró w ; o pozw . do u s ta n o w ie n ia  lu b  
z a d łu ż e n ia  fid e ik o m isu  od a rk .
o pozw-. n a  p u b l. ta n c e  z m u z y k ą ; 
n a  w y s ta w y , n a  g im n . i te a t r ,  p rz e d ­
s ta w ie n ia , k o n c e r ta  i td . za  w s tę p em  

—- o u d z ie le n ie , p o tw ie rd z e n ie , p rz e n ie ­
s ie n ie  sz la c h e c tw a , g o d n o śc i, ty tu łu ,  
o d zn a c z e ń  i t . d., od  p ie rw sze g o  a rk .

  o u d z ie l, p rz y w ile jó w  p rzem . i in n .
  o n a d a n ie  obyw -ate lstw a lu b  m iesz ­

c zań s tw a , o p rz y ję c ie  do zw iąz . g m in
  G in . lu b  e x ta b u la e y e , p re n o ta c y e

w  k s ię g a c h  p u b lic z n y c h , od a rk . Ig o
— se k w e s tra c y e , od  k a żd eg o  a rk u s z a
—  o za p ro to k o ło w a n ie  is tn ie j, lu b  zm ien i.

firm  lu b  u g o d y  sp ó ln ic tw a ; o z a p io -  
to k o ło w a n ie  sk ła d ó w  f i l i a l , od Ig o  a r.

— o p ro to k o ło w a n ie  p ro k u ry , z a k a ż d e g o  
p e łn o m o c n ik a  lu b  o lik w id acy o

  o p ro to k o ło w a n ie  p ra w  m a ją tk o w y c h
k tó re  żo n a  k u p c a  n a b y w a  m o cą  in - 
te rc y z y  m a łżeń sk ie j

— o n ad zw . u ła sk a w ie n ie  w- p o s tę p , w 
p rz e s tę p . d o ch o d o w y ch , od  a rk .

—  o d y sp e n sę  do p u b lic z n y c h  w-ładz i 
u rzęd ó w ; od  a rk .

—  m ałżo n k ó w  w- sp ra w a c h  ro zw o d u , o- 
rz e c z e m a  niew -ażności ś lu b ó w ; od a rk .

■— w  p o s tę p o w a n iu  sądow em , k a rn e rn

z ł ; c t.n
1 !5 Q; lu b  n ie k a rn e m , od a rk u sz a  

jj —  w sze lk ie  in n e  o d  a rk u s z a
 |s 0  P o lice  i  u g o d y  zab ez p ie c z e n ia , s to so w n ie
— j 50|j do  p re m ii, s k a la  I I .
— 150|| P o rę c z e n ia  je ż e li  zo b o w ią z a n ia  n ie  m o ­

ż n a  o szacow ać, od  a rk u sz a  
 12:| — je ż e l i  zo b o w iąza n ie  d a  s ię  o szaco ­

w ać, w ed le  w a rto śc i, s k a la  I I .
— 15| P o tw ie rd z e n ia  o trz y m a n ia  z a s ta w u  rę - 
l ! — ; cznego , od a rk u sz a

— j 50i| —  z a liczk i n a  p ap . p ie n . łu b to w .  je ż e l i  te  
o d  zak ład ó w  u p o w a ż n io n y c h  w y d a-

— 36,| w an e  są  ty lk o  n a  3 m ie s ią c e , ró w ­
n ie ż  k a ż d a  p ro lo n g a c y a  3 m iesiące , 
-według k w o ty  z a liczk i sk a la  I.

36, P o tw ie rd z e n ia  in n o  w e d łu g  s k a h  I I .
50| P o z w o le n ia  n a  m a łż e ń s tw o  od  osób  p r y ­

w a tn y c h  od  k a ż d e g o  a rk u s z a  
P ro lo n g a c je  w ek slo w e u w a ż a  się  za  n o ­

w e w ek sle , a  o p ła ta  p o d łu g  sk a li  I. 
J e ż e l i  za ś  p ro lo n g a c y a  te rm in  6 lu b  

41—  d la  z a g ra n ic y  12 m iesięcy  p rz e k ra c z a
3 ;— o p ła c a  s ię  w e d łu g  s k a li  I I
1 ; 50 P ro ś b y  obacz  P o d a n ia  
4 i— P r o te s t s  w ekslow e, p o d n ie s io n e  p rzez  

n o ta ry u s z a , od a rk u sz  
od  są d u  p rz y  w e k s la c h  do 200 z łr .

1,— — n a d  200 złr.
|50; P rz e k a z y  (a ssy g n a c y e )  o d  k u p c ó w  lu b  

do  k u p c ó w  je ż e li  c h o d z i o p ien iąd ze , 
j a k  w ek s le  p o d łu g  sk a li  I.; je ż e l i  n ie  o 
p ie n ią d z e  w e d łu g  sk . I I .  je d n a k  n ie  
w ięcej j a k  a rk u sz a

 1  in n e  (od k u p có w  lu b  n ie  k u p có w )
w e d łu g  k w o ty  p rz e k a z a n e j,_ sk a la  I I .

P rz e n ie s ie n ie  m a ją tk u  m ięd zy  ż y ją c y m i, j 
— (o bacz  d a ro w iz n y  i u g o d y  k u p n a ) , j 

■ z p o w o d u  śm ie rc i 1) z ro d z icó w  n a  I 
dz iec i, od  -w artości 1%  (dod. 25 % ); ]

0 — | 2) n a  in n y c h  k re w n y c h  aż  w łą c z n ie  i
3  — | do dziec i ro d z e ń s tw a  s try je c z . 4 %  ;

3 ) n a  osoby , k tó re  do sp a d k o d a w c y  w !
 2 __ s to s u n k u  n a je m n ic z y m  lu b  s łu ż b o ­

w y m  s ta ły , je ż e l i  sp u śc iz n a  lu b  le g a t
1501 n ie  w ięcej j a k  ro c z n y  d o ch ó d  50 zł.

 36 w y n o s i, a lb o  je ż li  k a p i ta ł  500 zł. n ie
p rzech o d z i 1%  4) w e w sz y s tk ic h  i n - ; 
n y c h  w y p a d k a c h  8 %  (dod. 25% ^

X0   J e ż e li  sp u ś c iz n a  je s t  n ie ru c h o m o śc ią ,
o p ła c a  s ię  je szcze  n a le ż y to śc i 4 '/ 2°/o-

X,  (obacz  D a ro w iz n y ) (D o d a tek  2 5 % )
—- d o k u m e n t sam  od  l  a rk u sz a  
R a c h u n k i obacz  K o n ta  

X _  R e c e p isy  o b acz  K w ity  i  p o tw ie rd z e n ia . 
R e k u rs a  p rzec iw  o rzeczen io m  i w y ro k o m

X, i w y d a n y m  n a  s te m p lu  n ie p rz e n o sz ą -
cy m  5 z lr . o d  Ig o  a rk . po łow ę ja k

 36 w y ro k  p ie rw sze j in s ta n c y i
|! — w  k a ż d y m  in n y m  ra z ie  od Ig o  a rk . 

3 6 ' R e w e rsa , je ż e l i  |> rzedm io t j e s t  sz aco w a­
li n y m  od k a ż d e g o  a rk u sz a

- 0 6
- 5 0

-  50

- 5 0

- 5 0

1 —

2 —

3 —

- 5 0

1 —

5 —

“ i 60



R ezolucye i zezw olenia urzędowo n a  po­
d an ia  in tab u lacy jn e  są  uw olnione.

f iu b ra  czyli rub ry k i, od sz tuk i
Saldow ania, po tw ierdzen ia  n a  k o n tach  

rach u n k ach  albo  'wykazach, opa trzo ­
n y ch  stem plem  5 cent., w olne; — na 
in n y ch  nie od kupców  lub  rzem ieśln i­
ków, pod ług  ska li II .

S k a rg i wezwawcze, od arkusza
— jeże li p rzedm io t spo ru  w artości BO zł. 

n ie  przenosi, od ark u sza
Św iadectw o obacz zaśw iadczenia.
T es tam en ta  od arkusza
T łum aczenia  (przekłady), przez p rzysię­

g ły ch  tłu m aczy  sporządzone od ark .
U bodzy m ający p raw nie  w ydane św ia­

dectw o w olni od o p ła ty  stem p.
U gody dzierżaw y, w edług w artości czyn­

szu, ska la  II.
— k u p n a  ruchom ości stosunkow o do 

w artości p od ług  skali I I I .
— nieruchom ości, od ark . ja k o  stem pel 

jak o  na leży tość  od w artości p rzed­
m io tu  k u p n a : 3% %  (D odatek 25% ).

— spó ln ic tw a: 1. jeże li spólnicy  łączą 
się ty lk o  w celu, k tó ry  n ie  stanow i 
rzeczy szacow anej, od ark . Igo
2. w celu  n iem ającym  zadania  n iesie­
n ia  zysku  spólnikom , od ark . pierw .
3. jeże li się łączą w tow. akcy jne lab  
kom andytow e, w edług skali I I I .

— we w szystk ich  in n y ch  w e d łu g sk a lil l .
— najm u, stos. do czyns. w edług sk. II.
— zastaw u w edług wysok. d łu g u  sk. II .
U k łady  (kom planacje), jeżeli p rzedm io t

nie je s t  szacow anym , od każdego ark
— w sk u tek  k tó ry ch  n astępu je  p rzen ie­

sienie w łasności lu b  posiadan ia  r u ­
chom ości z jed n e j stro n y  na  drugą, 
dokum en t sam , od każd. ark.

U kład  zaś sam  wedł. w art. 3 % %  (Dod. 
25% ).

— we w szelkich in nych  razach  podług  
w artości, n a  k tó rą  się zgadza, ska la  II.

W eksle w ystaw ione w k ra ju  tu te jszym  
należy tośc iom  podległe a  najdalej w 
6 m iesiącach  w ypłatne, dalej w y sta ­
w ione za g ran icą , przen iesione do k ra ­
ju  tu te jszego , a  najpóźniej we 12 m ie­
sięcy p ła tn e  w edług  w artości, sk. I.

— wszelkie inne w edług ska li II .
— za okazaniem  do k tó ry ch  prezen tacy i 

zastrzeżone są  najw ięcej Gmies. jeżeli 
w kra ju , a  12 mies. je ś li  za g ran ieą  
w ystaw ione w edług w artości, sk. I. 
W eksle  za okazaniem  w k ra ju  w y sta ­
w ione i w 12 m ies. od d n ia  p rezen ta ­
cyi p ła tne , wedł. w artości ska la  II.

— Sekunda- i te rey a  stem plow ać trz e ­
b a  ja k  pierw szy egzem plarz  wekslu,

W y ciąg i czyli e k s trak ty  (z k siąg  publ. 
tab u la rn y ch , depozytow ych od ark.

15

3G

12

50

501

50

W yroki lub  orzoczenia I. inst. w zglę­
dem  nakazan ia  wiecznego m ilczenia, 
względem  sk a rg  o naruszen ie  w po­
siadan iu , względom  pierw szeństw a w 
konkursie  i p rzy  podziale szacunku  
licy tacy jnego , względem  ważności 
aw izacyi k o n trak tu  dzierżaw y lu b  
n a jm u ; od w yroku

— likw idacyi w konkursie, od każd. ark .
W y ro k i I. in stan cy i w sporach  drobiazg.

do 50 z łr. od w yrok
— we w szelkich in n y ch  w ypadkach
— pierw szej in stan cy i w rzeczach  g łó­

w nych do 50 złr. w artości
nad 50 do 200 złr.
nad 200 do 800 złr.
nad 800 złr. od w arto ści; 1 %%

— (praw om ocne) jak o  ostateczne, gdy  
przedm io t spo rny  przenosi w artość 
50 złr. i orzeczoną byw a w łasność 
lub  praw o uży tkow an ia  n ieruchom o­
ści pod ług  w artości przyznanego  p rze­
dm iotu  3 '/2% (dodatek 25 pr.).

— k lasyfikacy jne o > m ają tk u  czynnym  
m asy % % .

— jeżeli p rzedm iot spo ru  nie je s t  sza­
cow nym  od każdego w yroku

Z aciąg  czyli p reno tacye  p raw a w łasno­
ści uży tkow an ia  lub  użycia  n ie ru ch o ­
mości, jeże li od in te resu  p raw niczego 
na leży tość  za podniesienie m ają tk u  
ju ż  u iszczoną została, są  wolne od 
o p ła ty  stem plow ej; inaczej 1 % % . 
Od zaciągn ien ia  in n y ch  praw  rzeczo­
wych, jeże li p rzedm io t je s t  szaco­
w nym  i więcej ja k  100 złr., w arta- 
ją c y  % %; w innych  razach, wolne

Z apisy  d łu g u  i obligacye, w edług w ar­
tości wypożyczonej rzeczj7, skala  I I

— hipoteczne, w edług w artości zobow ią­
zania, n a  k tó re  h ipo teka  w zastaw  się 
oddaje ska la  II.

G dy przedm io t zobow iązania n ie je s t  
rzeczą szacowną, dokum entem , od ar.

Zapow iedzenie apelacyi, rew izyi, jeże li 
s ta ła  o p ła ta  stem pl. od orzeczenia I. 
in s tan cy i n ie więcej j ak  5 złr. w ynosiła 
to  sam o co orzeczenia I .in s ta n c y i;  we 
w szelkich in n y ch  w ypadkach  od 1 ar.

Ij Z aśw iadczenia, w ystaw ione przez władze 
i u rzęda  państw , od ark.

— w ystaw ione przez inne w ładze lu b  u- 
rzęda, albo osoby p ry w atn e  od ark .

— dla  służących, czeladzi, term inatorów , 
w yrobników  i t. d. od ark .

— szkolne, uniw ersyteckie , od ark.
—- ubóstw a, m oralności, od o trzym an ia  

dokum entu  podróżn. lu b  certy fik a tu  
sw ojszczyzny,szczepienia ospy, wolno

— w yzw olenia z te rm in u  od ark u sza
Z ażalenie  w ogóle (jednak  nie rekursa)

od arkusza

zł. tc

2 50 
1 2 5

56
112

1 50
2 50 
5 —

—  12

— 50

10 —  

1 —

— 50

—  15
— 15

— 50

—  86



Jarm arki uprzyw ilejow ane
w k ró lestw ie  G a lic ji, w W ielk icm  k sięstw ie  K rakow sk iem  

i k s ięstw ie  B nk ow iń sk iein .

A .

Alwernia, co trzy tygodnie jarm ark: 5 i 26 stycznia, 16 lutego, 8 marca,
29 marca, 19 kwietnia, 10 maja, 81 maja, 21 czerwca, 12 lipca, 2 i 23 sierpnia
13 w r z e ś n ia ,  4 października, 25 października, 16 listopada, 6 i 27 grudnia,

B .

Babice , 7 stycznia, 5 maja, 24 sierpnia, 29 września.
Bączul górny, co poniedziałek targ tygodniowy.
Baligród , w pierwszy poniedz. po rusk. sw. Janie Chrzc., w pierwszy po- 

niedz. po rusk.’ Pokrowy. Co poniedz. targ tygodniowy. W ielkie targi podobne do 
jarmarków w poniedz. po ruskim święcie.

B a ry sz , co poniedziałek targ tygodniowy.
Bełz, 9 i 31 stycznia, 17 marca, 28 kwietnia, 24 czerwca, 2 lipca, 1 sier­

pnia, 13 paźdz., 16 listopada, 12 grudnia. Co piątek targ.
Biała, pierwszego dnia przed każdym z następn. jarmarków Bielskich ja r­

marki na konie, a mianowicie w trzeci poniedziałek po 3 królach, w drugi po­
niedz. po św. Janie Nepomuc., w pierwszy poniedz. po św. Jakóbie, w pierwszy 
poniedz. po śś. Szymonie i Judzie. Co sobota targ tygodniowy.

B iałykam ień, 2 stycznia, 2 lutego, 1 marca, 2 kwietnia, 15 maja, 29 lipca,
14 września, 25 listopada, 6 grudnia. Co środę i piątek targ tygodniowy.

Biecz, 12 jarmaków, i to zawsze w poniedziałek po następnych dniach po
1 styczniu, po 25 styczniu, po 24 lutym, po 24 marcu, po 20 kwietniu, po 25
maju, po 29 czerwcu, po 10 sierpniu, po 15 wrześniu, po 17 październiku, po 11 
listopadzie, po 6 grudniu. Jeżeli przypadnie święto, odbywa się w dzień następny. 
Co poniedziałek targ tygodniowy. .

Bircza, w dzień po Nowym roku, na śś. Piotra i Pawła, na ś. Franciszka 
Seraf., 13 października. Co środa targ  tygodniowy.

Błażow a, 6 stycznia, 12 marca, 8 maja, 2 i 26 lipca, 29 września, 12 li­
stopada. Każdego czwartku targ tygodniowy.

Bobowa, co czwartek targ tygodniowy.
B obrka , co czwartek targi lub jarmaki.
Bochnia, 2 stycznia, w poniedz. po niedz. mięsopustnej, w poniedziałek po 

3 niedzieli postu na konie i bydło, (trwa aż do piątku tego tygodnia), potem jarm ark 
„TARNOWIANIN”



we czwartek każdego tygodnia aż do piątku po wnieb. Pańskiem, w piątek po Bo- 
żem Ciele, 24 i 30 czerwca, 22 lipca, 10 sierpnia, w poniedziałek po podwyższeniu 
ś. krzyża, w poniedziałek po Różańcu, 11 i 25 listopada. Jeżeli który z tych ja r ­
marków, przypadnie na sobotę, niedzielę lub dzień świąteczny, odkłada się na na­
stępujący poniedz. lub inny dzień powszedni. Co czwartek targ  tygodniowy.

Bohorodczuny, 14 stycznia, 14 marca, 7 lipca, 8 listopada. Każdy wtorek 
i piątek targ tygodniowy.

Bolechów , na 3 króli obrz. ru s k , na św. Jerzego rusk. obrz. na św. Piotra 
i podniesienie św. Krzyża rusk. obrz.

Bołszotcce, 1 stycznia, 28 stycznia, 15 lutego, 16 lipca, 27 sierpnia 20 li­
stopada. Targi tygodniowe co poniedziałek.

Barszczów , 18 stycznia, 20 lutego, w pierwszy dzień rusk, postu, 4 maja, 
6 tygodni po św. Piotrze i Pawle według greek, kalend. 20 lipca, 27 sierpnia,
20 listopada 3 i 23 grudnia. Co wtorek targ tygodniowy.

B ro d y , 15 stycznia, 5 maja, 30 października; oraz targ na wełnę od dnia 
26 sierpnia przez ośm dni trwający.

B rzesko , ma 17 jarmarków, co trzeci wtorek, a w każdy inny wtorek targ tyg.
B rzeżany , ma 5 wielkich a 6 małych jarmarków, 13 stycznia, w środopoście 

ru k. kal., we wtorek po zielon. świętach rusk, kal., 6 sierpnia; mniejsze: 5 lutego,
21 maja, 20 września, 13 października, 26 listopada, 18 grudnia. Co poniedziałek 
i piątek targ  tygodniowy.

B rzostek, 1 stycznia, 3 lutego, 24 lutego, we wtorek środopustny, 3 maja, 
w wilią Bożego Ciała, 2 i 25 lipca, 14 września, w poniedziałek po Wszystkich
ŚŚ., 25 listopada, 21 grudnia. Co drugi wtorek targ.

B rzozów , na 3 króli, na św. Dorotę, w pierwszy poniedz. po środop. na ś. 
Wojciecha, na zielone świątki, na śś. Piotra i Pawła, na ś. Marję Magdalenę, 22 
sierpnia, na ś. Hijacynta, na podniesienie ś. Krzyża, na ś. Franc. Seraf., na W szyst­
kich SS., na ś. Barbarę. Co poniedziałek targ  tygodniowy.

B uczacz , 18 stycznia, 14 lutego, 20 marca 6 kwietnia, 5 maja, 2 i 24 
czerwca, 13 sierpnia, 7 września, 13 października,' 11 listopada, 12 grudnia. Co 
czwartek targ tygodniowy.

B u d  Zanów,  co czwartek targ  tygodniowy.
Bukaczowce, na nowy rok, w ostatni czwartek zapust, rusk. obrz. we wto­

rek wielkanocny rusk, obrz., w Zielone Świątki rusk., obrz. na św. Jana obrz.
rusk., 8 sierpnia, w dzień św. Pantaleona 10 sierpnia, na Ussiknow. rusk. obrz.
1 listopada, 3 grudnia na W'owed. Bohorod. rusk obrz.

Bukowsko, na tuczone woły w dzień św. Macieja 24 lutego, trwa przez dni 
cztery. Co czwartek targ tygodniowy.

B u rsz tyn  18 stycznia, 2 lutego, 21 marca, 23 kwietnia, 5 i 30 czerwca,
13 sierpnia, 26 września, 30 paźdz. 12 i 18 grudnia. Co wtorek targ tygodniowy.

B usk, 7 stycznia, w poniedz. po niedz. zapustnej (Serkeska), w dzień na­
stępujący po św. Teodorze, we środę w środku świąt wielkiejnocy, w dzień po- 
zwiastowaniu P. Maryi, 9 maja, 13 i 30 czerwca, 6 sierpnia, 1 i 18 października,
7 grudnia. Co wtorek ta rg  tygodniowy.

c.
Chocim i z, w ostatni dzień postu, 29 marca, 20 maja, 5 lipca, 19 listo­

pada, 17 i 31 grudnia. Targ tygodniowy co poniedziałek.



Chidorów , 14 stycznia, 5 maja, 12 lipca, 12 pażdz, co w torek targ . 
C hohjów , 8 stycznia, 14 lutego, 10 marca, 7 kw ietnia 6 i 20  maja, 

czerwca, 14 sierpnia, 13 września, 12 października, 7 i 20 listopada.

w ponied*, p .  r ysr „ i»
p m ., w d S  t .  w dzień L r a p . i  J . k ń ^ w « . ń  u - a j j ,
na ś Jakóba Apostola, na ś. M ałgorzatę, na wniebowstąp. PM. na s. F ranciszka 
S r g ,  ń .  «  S .y m o ń . i J»dę , n ,  ÓW. M a rk , .p ., n .  S. M ik .b ja  t e k .  N .d to  ta rg ,
co czwartek.

Chm ów, w każdą środę ta rg  tygodniowy .
Ciężkowice, w poniedziałek po nowym roku, w pierwszy ponie zia e p , 

w poniedziałek po niedzieli Laetare, w poniedziałek po św. W ojciechu, w pom - 
działek po wniebowstąpieniu, w poniedziałek po oktaw ie Bożego Ciała, w ponie- 
d a ek po ś. Małgorzacie, w poniedziałek po ś. Jakóbie, po s Jacku , w  dz n 
podwyższenia ś. krzyża, ^  poniedziałek po ś. F ranciszku Seraf., w poniedziałek 
po ś. Jędrzeju . Co poniedziałek ta rg  tygodniowy.

Czchów, ja rm ark i co trzeci w torek.
Czernichów, ja rm ark i w pierw szą środę każdego miesiąca.
Czortków, 2 lutego, 21 marca. 12 maja, 11 lipca, 27 sierpnia, 7 listopada,

21 srrudnia. Co czw artek ta rg  tygodniowy. . .
Czudec, we w torek po Zielonych Św iątkach 24 czerwca, w poniedziałek po

św. Bartłom ieju. Co czw artek targi.
D

D ąbrow a, Ja rm ark i co 14 dni, zawsze w poniedziałek.
D eln tyn , 2B marca, 1 czerwca, 27 sierpnia, 20 l i s t , 21 grudnia kal. . 

jeżeli przypadnie święto, odbywa się ja rm ark  na następnym  dniu powszednim
Dem bica, 2 stycznia, 2 lutego, 2B kwietnia, 14 maja, na Boże Ciało. Z* 

czerwca, na św . M ałgorzatę, IB października, 4 grudnia.
Dembowiec, 21 stycznia, 24 lutego, 19 m arca, B kwietnia, 3 maja, we w to­

rek  po Zielonych Świątkach, 24  czerwca, 4 i 24  sierpnia, 14 w rześnia, 4pażdz.
11 i 26 listopada. Co poniedziałek targ.

Dobczyce, w  roku 12 jarm arków , to je s t każdego miesiąca w pierw szy 
czw artek; ta rg i zaś tygodniowe w  poniedziałki.

D obrom il, 29 stycznia, star. stylu, w dzień po w niebow stąpieniu rusk. obrz. 
11 czerwca, 26 lipca przez 4 tygodnie, 29 września przez dwa tygodnie. Co pią­
tek ta rg  tygodniowy. .

D olina, 14 lufcogo, 12 maja, 6 lipca, 1 sierpnia, 13 października, ^1 gru-
dnia Co poniedziałek ta rg  tygodniowy.

D rogin ia , na ś. W alentego, na ś. W ojciecha, na NPM . Szkaplerzną, co 4 
tygodnie we środę jarm ark, od 15 grudnia 1875 r. począwszy rachować.

Drohobycz, 19 marca, we w torek po rusk. ziel. święt., na Bartłom ieja rusk, 
obrz., 6 w rześnia na Ofiar. P . M rusk, obrz , 3 grudnia, każdy trw a przez 4  dni. 
Co poniedziałek ta rg  tygodniowy,

Dubiecko, 2B stycznia, 30 czerwca. Co w torek targ.
D ukla, 7 stycznia, 25 lutego, 19 marca, na w niebowstąpienie P., na Boże 

Ciało 24 czerwca, 22 lipca, 20  sierpnia, 25 listopada, 21 grudnia.
' D unajec Czarny, co 14 dni w poniedziałek; jeżeli na poniedziałek przypada 

święto, to w  następny dzień.



Dunajów, 2 stycznia, w poniedz. j«o przew. niedzieli obrz. rusk., 24 czer­
wca, 18 października. >

Dynów, 3 lutego, 19 marca na Wniebowst. rz. k a t, 26 lipca, 8 września, 
6 grudnia; targi co poniedziałek.

F.
Felsztyn, od Różańcowej niedzieli do ś. Marcina, każdą razą w niedz.
Fredropol, 2 stycznia, 25 marca, 12 sierpnia, 10 listopada. Co piątek targ 

tygodniowy.
t  rysztak, ma w każden drugi czwartek walne jarm arki na bydło.

C j r .

Gliniany, po Nowym roku rusk., 13 lutego, w środę święta Wielkiejnocy 
obrz. rusk., 8 maja, w dzień po wielk. rusk., 23 maja, 20 lipca, 6 i 20 listopada 
18 grudnia. Co piątek targ tygodniowy.

Głogów , co poniedziałek targ tygodniowy.
Gołogóry, 26 lutego, 21 marca, 7 maja, 15 czerwca, 26 lipca, 20 września, 

15 października.
Gorlice, ma 12 jarmarków, we wtorki po następujących św iętach: po trzech 

Królach, po s. Macieju, po niedzieli palmowej, po śś. Filipie i Jakóbio, po wnie­
bowstąpieniu, po ś. Janie Chrzc., po ś. Maryi Magdalenie, po wniebowz. PM„ po 
narodź. PM., po ś. Franciszku Ser., po ś. Marcinie, po trzeciej niedzieli adwentu. 
Co środę targ tygodniowy.

Gródek, 6 kwietnia Błahow. P. Bohor., w dniu Bożego Ciała, 1 i września 
po podwyższeniu św. Krzyża. Co czwaitek targ tygodniowy.

Grodzisko 6 stycznia 2 lutego, 3 i 19 marca, 3 i 20 maja, 29 czerwca, 
14 września, 1 listopada, 4 grudnia.

Grybów. 21 stycznia, 4 marca, w poniedziałek środopostny, we wtorek po 
wielkiejnocy, 3 maja, we wtorek po zielonych świętach, w poniedziałek po św. 
Janie Chrzc., 26 lipca, w poniedziałek po ś. Wawrzeńcu, w poniedziałek po na­
rodzeniu PM,, 21 września, 15 pażdz., 25 listop. Gdy ua który z tych dni trafi 
święto lub niedziela, to w następujący poniedziałnk jarm arki się odbywają. Targ 
tygodniowy co piątek.

Grzym ałów, 17 marca, 4 maja, 17 września; co czwartek targ.
Gwozdziec, 28 stycznia, na ś. Piotra w okowach, 21 marca, na ś. 40 mę­

czenników, 26 lipca na ś. Annę, 4 października na ś. Franciszka Seraf. Co pią­
tek targ tygodniowy.

If
Haczów, Co sobota targ tygodniowy.
H alicz, 7 stycznia, 5 kwietnia, 5 lipca, 12 października. Co piątek targ 

tygodniowy.
Hołosko, blisko Lwowa, 6 sierpnia podług kal. rz. kat.
Ilorodenka, w dzień nowego roku ru.sk. kalend., 14 lutego. (Stritenie hos 

podine), w drugi poniedziałek postu rusk, obrz., na zwiastowanie PM. rusk. obtz. 
na ś. Wojciecha rusk, obrz., 5 maja na wniebowstąpienie rusk, obrz., na śś. Pio­
tra i Pawła rusk, obrz., na wniebowzięcie rusk, obrz., 28 sierpnia, 7 listop. na 
św. Dymitra rusk. obrz. Targi tygodniowe we wtorek i piątek.



Husaków, 8 maja, 27 sierpnia, 8 października, 18 grudnia. Co czwartek 
targ tygodniowy.

llusiatyn, 13 czerwca, 21 września.

J.
Jaćmierz, po drugiej ni-'dzieli postu, 8 maja, na ś. Jana Chrzciciela, każdy 

trwa 3 dni na konie i woły.
Jogielnica, 8 i 28 stycznia, 14 i 20 lutego we środę środopustuą obrz.

rusk., 20 marca, w pierwszy poniedziałek po wielkiejnocy, 6 kwietnia, 6 lipca
30 paźdz., 13 listopada, 18 grudnia. Co piątek targ tygodniowy.

Janów, w powiecie Gródeckim (podług star. kalend.) 2 stycznia, 17 maja, 
8 listopada. Każdy przez 8 dni.

Janów, w powiecie Trembowelskiem: co piątek targ tygodniowy.
Jarosław, 12 stycznia, 10 marca, 13 czerwca, 2 września, każdy trwa po

8 dni. Co poniedziałek i piątek targ tygodniowy.
Jaryczów. 21 stycznia, 31 maja, 19 września, 11 grudnia. Co piątek targ 

tygodniowy.
Jasienica, 2 lipca, 5 sierpnia, 9 grudnia. Co czwartek targ.
Jaśliska, na 3 króli rusk., na NMP. Gromn., w wstępną środę, w niedzielę 

kwietnią, na znal. ś. krzyża, na ś. Antoniego z Padwy na ś Małgorzatę, na
wniebow. NPM., na ś. Teklę, na ś. Łukasza, na ś. Katarzynę, na ś. Łucję na
konie i bydło węgierskie, każdy trwa 3 dni. Co wtorek targ tygodniowy

Jasło, 7 stycznia, 3 lutego, 23 kwietnia, 21 września, 2 listopada i 1 g ru­
dnia. Co piątek targ tygodniowy.

Jaw ornik, 2 stycznia 24 lutego, na tydzień przed wielkan., 1 maja, 24 
c erwca 21 września, 28 października, 30 listopada. Co poniedziałek targ.

Jaworów, 6 maja, 1 sierpnia, 20 października, 12 grudnia. Co poniedziałek 
i piątek targ tygodniowy.

Jasłowiec, co wtorek targ tygodniowy.
Jedlicze, targi co środa
Jędrychów lub Andrychów, na bydło, trzodę, drelichy pestry, obrusy, ba­

wełnę, płutna farbowane i wszystkie inne potrzeby, dnia 19 marca, 24 czerwca, 
24 sierp., 21 grud., zresztą w pierwszy wtorek po 15 styczniu, lutym kwietniu, 
maju, lipcu, wTrześniu, paźdz. i listop. Targi tygodniowe co wtorek.

Jeleń, w dzień obrzezania Chrystusa P., w poniedz. po niedzieli starozapu-
stnej, na ś. Józefa, na znalezienie krzyża św., 3 czerwca, w poniedz. po ś. Janie
Chrzc., na ś. Jakóba, w drugi poniedz. po ś. Wawrzyńcu, na podwyższenie św. 
krzyża, w poniedz. po ś. Franciszku Ser., w poniedz. po wszystkich śś. i w po­
niedziałek po ś. Mikołaju.

Jezierna, 12 stycznia, 1 dzień po rusk, wielk., 20 lipca, 20 października. 
T-irgi w poniedziałek.

Jeziorzany, 1 stycznia, 11 lutego, w niedzielę Kwieinią, w niedzielę po 
Wielkiejnocy, w 4 środę po Wielkiejnocy, w poniedziałek po Zielonych Świętach. 
W szystkie według rusk, kalendarza ,— dnia 13 lipca, 1 sierpnia, 12 i 26 wrze­
śnia, 9 listopada.

Jezupol, 28 czerwca, na św. Piotra i P  iwła kal. rz. 29 września na św, 
Michała.

Jodłowa, co drugi wtorek jarmark.



Jordanów , 24 lutego, 14 kwietnia, w 7 poniedz. po zielon. świątkach, 29
grudnia, każdy trwa 3 dni, co dwa tygodnie w poniedz. targ.

K
Kałusz, 18 stycznia, 11 lut., 13 marca, 20 kwietnia, 16 maja, 6 czerwca 

po 2 dni i 20 lipca po 5 dni, 27 sierpnia, 28 września po 2 dni, 27 paźdz. 
przez 5 dni, 18 listopada, 10 grudnia przez 2 dni. Co poniedziałek i piątek targ 
tygodniowy.

Kalwarja, co dwa miesiące w dni środowe. Co 14 dni targ tygodniowy.
Kamionka strumiłowa, 2 stycznia, 21 marca, 7 kwietnia, 24 czerwca, 

11 lipca, 18 sierpnia, 15 paźdz., 21 listopada. Co piątek targ tygodniowy.
Kańczuga, w trzeci dzień po ziel. świętach, 30 września i 4 grudnia. Targi 

co wtorek, na konie, bydło i trzodę.
Kenty , zawsze w poniedziałek: przed św. Agnieszką, po oczyszczeniu NPM.

po zapustach, w czwartym tygodniu postu, przed Wielkanocą, po znalezieniu krzyża 
ś., po Wniebowstąpieniu Pańskiem, po Bożem Ciele, po św. Małgorzacie, po św. 
Maryi Anielskiej, po Wniebowzięciu NPM., po podwyższeniu św. Kyzyża, przed 
św. Janem Kantym, po św. Katarzynie i po ś. PM. poczęciu, tudzież co ponie­
działek targ tygodniowy.

Knihynicze, 19 stycznia, 11 lutego, 21 marca, w poniedziałek po niedzieli 
Cwiton obrz. ruskiego, 21 maja, 6 lipca, 18 sierpnia, 20 września. 7 listopada, 
18 grudnia. Co środa targ tygodniowy.

Kołaczyce, 1 maja, 19 sierpnia. Ma oprócz tego jarmarki co drugi ponie­
działek.

Kołomyja, 6 lutego, 24 kwietnia, 15 czerwca, 3 sierpnia, 13 września, 
30 października, 18 grudnia.

1\ omam o, co poniedziałek i piątek targ tygodniowy.
Konkolniki, 24 marca, 22 lipca, 20 września, 13 października, 7 listopada, 

21 grudnia.
Kopeczyńce, co środa targ tygodniowy.
Korczyna, 15 stycznia, 3 kwietnia, 30 sierpnia, 1 grudnia. Targi co piątek.
Korolówka, 29 stycznia, w środę środopostną obrz. rusk., na wniebowstą­

pienie obrz. rusk., 24 czerwca, 8 sierpnia, 30 września, 19 listopada, 18 grudnia. 
Co czwartek targ tygodniowy.

Kossóir, we czwartek pierwszego tygodnia w wielkim poście przez 2 dni 
na wniebowstąpienie, 15 sierpnia, 1 października przez dwa dni. Co poniedziałek 
i piątek targ tygodniowy.

Kozłów, co czwartek targi tygodniowe.
Kozowa, 17 lutego, 17 marca, 17 kwietnia, 3 maja, 12 czerwca, 20 lipca, 

20 sierpnia, 4 września, 26 października, 11 listop., 30 grudnia. Co wtorek targ 
tygodniowy.

Kraków, targi tygodn. co wtorek i piątek na wszelkie produkta ziemne, 
drzewo i różne materyały drzewne do budowli, wyrobów stolarskich i cieślarskich, 
23 kwietnia i 29 września jarmarki zniesiono. Oprócz tego targi tygodniowe na 
bydło za rogatkami i na Podgórzu.

Krakowicc, 14 stycznia, 18 lutego, 19 marca, w poniedziałek po następnej 
niedz. po Wielkanocy, 25 lipca, 18 października, 7 list., 25 listopada i 18 gru­
dnia. Co czwartek targ tygodniowy.



Krościenko, we wtorek po zielonych świątkach, 26 czerwca, 30 września,
1 listopada. Co poniedziałek targ tygodniowy.

K rosno , w poniedz. po nowym Roku, 14 dni przed Wielkanocą,, po sw. 
Trójcy, po ś Ignacym Loj., po ś. Szymonie i Judzie.

Krukienice, 18 stycznia, 5 marca, 23 kwietnia, 11 lipca, 13 września, 13
października. _

K rzyw cza , 18 stycznia, 30 kwietnia, 10 lipca, 8 grudnia. Co środa targ
tygodniowy. _ . . _

K rzyw cze , na bydło 19 stycznia, 30 kwietnia, 10 lipca, 8 grudnia, la rg  co
poniedziałek.

K udryńce , każdej środy targi łub jarmarki.
Kulaczkowce, rusk. kal. 14 lutego, 8 marca, 29 marca, w palmową niedz., 

w czwartą środę po Wielkanocy, w czwartek po ziel. swiątk., 20 lipca, 26 paź­
dziernika, 21 grudnia; jeżeli przypadnie święto, w dzień nast.

K ulików , (podług starego kalendarza) w dzień Nowego Roku, w dzień 
Strytenie, na Wniebowstąpienie Pańskie, w dzień NPM. Zielnej, w dzień Pokro- 
wy, na ś. Dymitra. Co wtorek targ tygodniowy.

K u ty , 30 stycznia, 22 maja, 26 września, 13 listopada, każdy trwa przez 
4 dni. Co poniedziałek i piątek targ  tygodniowy.

L .

Lanckorona, w poniedz. po 3 królach, 21 stycznia, 4 marca, 7 maja, we 
wtorek po zielon. świątkach, w poniedz. po ś. Trójcy, na ś. Wojciecha, 24 czer­
wca, 25 lipca.

Latacz, co drugi czwartek walne jarmarki.
Leszniów , walne targi co niedzielę.
L eża jsk . 21 stycznia, 23 kwietnia, na Wniebowstąpienie, 24 sierpnia, 4 paź­

dziernika, 6 grudnia. Co wtorek i piątek targ tygodniowy.
Lim anow a , co trzeci poniedziałek, w pierwszy dzień po nowym Roku, po­

dobnie po NPM. Gromnic., po niedzieli Laetare, po niedzieli Conductus, w dzień 
śś. Filipa i Jakóba apost., w św. Wawrzyńca, w dzień powszechny po św. Mi­
chale, podobnie po W szystkich Świętych, w św. Marcina bisk., w św. Tomasza. 

Lipnica, co trzeci poniedz. jarmark.
L isia tycze, woły tuczne w paszach sprzedają.
L isko , 3 lutego, w poniedziałek po niedzieli Rogate. Co czwartek targ ty ­

godniowy.
IA szk i , ma jarmarków 12 t. j. w pierwszy poniedziałek każdego miesiąca. 
Lubaczów , 24 marca, 21 maja, 29 czerwca, 8 sierpnia, 20 września, 18 

grudnia. Co piątek i wtorek targ.
Lubom ierz czyli Łubowa, w dzień po nowym Roku, na ś. Grzegorza, w dzień 

po narodeeniu NPM.
Lutow isko , podług grecko katolickiego kalendarza, 2 stycznia rusk., w Stryt. 

hos. dnia 2 lutego na środę rusk., t. j. we środę 4 tygodn. postu, na św. Ju ra  
rusk, obrz., 15 kwietnia, w ponied, ziel. świąt obrz. rusk., na śś. Piotra i Pawła 
rusk, obrz., 29 czerwca, na Preobr. Hosp. dnia 6 sierpnia, Rozd. Preś. Bohor. 
8 września, na Ś. Łuk. Ewan, rusk., 18 paźdz., na ś. Mikołaja rusk. obrz. dnia 
6 grudnia. Co czwartek targ  tygodniowy. Jarm ark przypadający w święto odbywa 
się dnia następnego.



Lnów , 4 maja przez 4 tygodnie, od 10 do 24 czerwca, na św. Agnieszkę, 
12 paźdz. przez dwa tygodnie.

Ł
Łańcut, 7 stycznia, 3 lutego, 15 marca, 16 maja, 13 czerwca, 10 i 26 

lipca, 15 sierpnia, 6 października, 11 i 30 listopada, Co piątek targ tygodniowy.
Łącko, co trzeci tydzień we czwartek targ się odbywa, jeżeli na ten dzień 

nie przypada święto.
Łopatyn, co drugi wtorek targ.
Łokuwice, w dzień po NPM. Grornn., w dzień po podwyższeniu ś. krzyża, 

po znalezieniu ś. krzyża, po ś. Jędrzeju, po ś. Michale, w drugi dzień po niedzie­
li Misericord.a.

Ł ysieć, 11 lutego, 24 czerwca, 26 listopada i 6 targów tygodniowych: 1 
stycznia, 5 marca, 5 maja, 11 lipca, 18 sierpnia, 26 października.

M
M adejowa, 24 czerwca star. kal.
M agier ów, 8 stycznia, 14 lutego, 17 i 29 marca, 5 maja, 23 czerwca, 11 

i 26 lipca, 20 września, 30 paźdz., 26 listopada, 18 grudnia.
Maków, 29 stycznia, 2 maja, 7 sierpnia, 19 listop. Co czwartek targ ty ­

godniowy.
Malechótc, 25 czerwca, 20 września.
Monaster zyska, 3 stycznia, 14 lutego, w pierwszy i piąty poniedz po W iel­

kanocy, we wtorek po zielon. świętach, 20 czerwca, 30 lipca, 18 sierpnia, 13 
września, 26 października, 7 listop., 18 grudnia. Co środę targ tygodniowy.

Mcketyńce, jarmarki na bydło: 14 kwietnia, 1 i 14 maja, w dzień po Bo- 
źein Ciele.

Mielec, pięć jarmarków po 2 lutym, po ś. Trójcy, po 15 sierpniu, po 21 
wrześniu, po 11 listopadzie. Co czwartek targ tygodniowy.

M ikołajów, na nowy Rok rusk., 6 sierpnia, 8 września rusk, kalend,
w każdy wtorek targ tygodniowy.

Mikulińce, podług rusk, kalend. 2 stycznia, 3 i 25 lutego. 25 marca, po 
błahowiszczeniu, pierwszego dnia po Wielkanocy i 21 maja na Konstantego rus. 
obrz., 24 czerwca, 20 lipca, na św. Eliasza rusk, obrz., 14 sierpn. w dzień po 
narodź. NPM. obrz. rusk., 9 września rus. k a l , 18 paźdz., na św. Łukasza obrz. 
gr., w dzień po ś. Mikołaju rusk. obrz. Co wtorek i piątek targ tygodniowy.

M ilatyn  nowy, co czwartek targ  tygodniowy.
Milówka, w pierwszy wtorek każdego miesiąca, jeżeli w ten wtorek przy 

pada święto, to jarmark się w następny wtorek odbywa.
Mosciska, 25 lutego, 24 czerwca, 10 sierpnia, 1 listopada, główny jarmark 

na konie, tydzień przedtem bywa znaczny handel na płótna i futra.
M osty wielkie, 5 kwietnia.
M rzyglód, w dzień po 3 królach obrz. rusk., w dzień po Bożena Ciele obr. 

łacińskiego, dzień po Wniebowstąpieniu.
M uszyna , w dzień po Nowym Roku, w dzień po NPM. Gromnicznej, po 

Wniebowstąpieniu, na ś. Marję Magdalenę, po ś. Michale, po niedzieli przed ofia­
rowaniem NPM. zawsze w poniedziałek. Co poniedziałek targ tygodniowy.

M yślenice, targi dwutygodniowe co drugi wtorek, zacząwszy od 21 czer­
wca 1875.



I f .
Nadworna,  na owce i bydło po 3 królach rusk, obrz., na sw. Piotra rusk, 

obrz., na ś. Pokrowy, na ś. Jerzego. Co poniedz. i piątek targ. tygodn.
'  Narajóic, na płótna, konie, owce i bydło 18 stycznia, na rusk, 3 króle, 

29 marca w ś. Aleksy rusk, obrz., 6 kwietnia na Zwiastow. NPM. rusk, obrz., 
14 maja, 9 lipca na ś. Jana rusk, obrz., 6 sierpnia na ś Annę rusk, obrz, 26 
września na podwyższenie ś. krzyża rusk, obrz., 3 grudnia na ofirow. NPM. rusk.
obrz. Co piątek targ.

N arol, 19 marca, 24 sierpnia i co czwartek targ tygodniowy.
Nautarja, 18 stycznia 14 lutego, 11 lipca, 27 sierpnia, 26 września, 10

listopada. Co środa targ. _ . . . .
Niebylec, w pierwszy poniedz. każdego miesiąca na bydło i konie i wszel­

kie produkta. Targi tygodniowe w inne poniedziałki.
Niegowice  w dzień po Trzech Królach, na sw. Wojciecha, na ś. Annę, na 

św. Urszulę, w każdą sobotę targ tygodniowy.
Niemirów , 18 stycznia, 12 listopada. Co czwartek targ tygodniowy.
Niepołomice, 7 stycznia, w poniedz po niedzieli zapustnej, w p niedz. po 

niedzieli palmowej, 4 marca, 8 maja, w poniedz. po św. Trójcy. 24 czerwca, 26 
lipca, 24 sierpnia, 23 września, 4 listopada, 4 grudnia, targ  tygodn. co wtorek.

Niżankowice, 16 stycznia na św. Trójcę rusk, obrz., 1 marca, 26 września 
na ś. Mikołaja rusk. obrz. Co środa targ.

Niżnióic,  1 i 19 stycznia, 11 lutego, 29 marca, 4 maja, 24 czerwca, 6 
lipca, 13 sierpnia, 20 września, 7 października, 20 listopada, 3 grudnia.

Nowa góra, w poniedziałki po ś. Agnieszce, po znal. ś. k rzy ża , po ś. Mi­
chale, po ś. Tomaszu apost.

Nowe miasto, 11 listopada na ś. Marcin.
Notcotaniec, na śś. Filipa i Jakóba, w 1 poniedz. po św. Trójcy, na NPM. 

Anielską, na ś. Marcina bisk. i co poniedz. targ tygodniowy.
N owy Sącz, co wtorek i piątek targ tygodn. w piątek na wszystko.
N ow y Targ, w pierwszy poniedz. po 8 królach, 21 stycznia, 5 lutego, 19 

marca, w poniedz. po ś. Wojciechu, 16 maja, we wtorek po ziel. sw., na św. 
Jana Kantego, 25 lipca, 29 sierpnia, w poniedz. po Narodź. N M P , 29 września, 
w poniedz. po św. Katarzynie, 13 grudnia, Co sobota targ tygodniowy.

O
Obertyn, 18 stycznia, 6 kwietnia, 7 maja, 24 czerwca, 18 lipca, 1 sierpnia, 

18 sierpniaj 20 września, 13 października, 9 listopada, 12 i 23 grudnia.
Olesko, 14 lutego, 14 kwietnia, 21 maja, 6 lipca, 20 września 7 i 20 listo­

pada, 18 grudnia.
Oleszyce, 24 lutego, 13 grudnia.
Ołpiny, 12 jarmarków, we czwartek po pełni każdego miesiąca na zboże 

i przędzę.
Osiek, ma walne jarm arki każdego czwartku na konie, bydło rzeźne, owce 

i nierogaciznę.
Oświęcim, jarm arki w pierwszy i drugi czwartek każdego miesiąca; targi 

tygodniowe w te inne czwartki.
Otynie, podł. kalend, rusk, na św. Jana Chrzc., na ś. Jakóba, na św. Pio­

tra, na św. Prokopa, na św. Michała, na św. Łukasza św. Anny zaczałyi.
„TARNOWIANIN"



p.
Paczołtowice, ma co drugi wtorek walny jarm ark.
Peczeniżyn, rusk k. 6 stycznia, 25 marca, po ziel. świąt., lo  sierpnia, 14

września, 27 października.
Pilzno , w każdy poniedziałek targ, na których wszystkie towary jarmarczne

tudzież bydło, konie itd. sprowadzać można.
P istyn , Przed Nowym rokiem 33 grudnia, na ś. Aleksy, 29 marca, w pier­

wszy czwartek po Wielkanocy, w poniedz. po zielonych świętach, pierwszego 
i drugiego dnia po śś. Piotrze i Pawle, 6 lipca na ś. Jędrzeja i Onufrya, na ś. 
Pantaleona dnia 8 sierpnia, w dzień ś. Łuki, 30 października, na św. Jędrzeja, 
12 grudnia, w czwartek po Wielkanocy to jest Switłyj czetwer.

P iw niczna , 2 stycznia, w poniedz. po niedzieli Laetare, we wtorek po zie­
lonych świętach, 25 lipca, 24 sierpnia. Co środę targ tygodniowy.^

Podbiecz, we środę po NMP. Gromnicznej we środę po sw. Wojciechu, 
W lszą  środę po św. Janie Chrzc., we środę po wniebow. NMP. we środę po ś.
Michale, we środę po św. Łucyi. r _

Podgórze, w czwartą środę każdego miesiąca. Gdyby zaszło święto w ten
dzień, odłoży się jarm ark na przyszłą środę. Co wtorek i piątek targi tygodn.

Podhajce, w św. 3 Króli, w niedz. Syropust., na ruskie środopoście, w po­
niedziałek po pierwszej nied., po wielkiejnocy rusk., na wniebowstąpienie, na  ̂śś. 
Piotra i Pawła, na wniebowzięcie PM., na podniesienie św. krzyża, 20 paździer­
nika, na ś. Łukasza, na ś. Michała, na ś. Mikołaja. Co czwartek targ tygodn.

Podhorodce, 13 lutego, 17 maja, 19 września, 2 grudnia. Co czwartek targ
tygodniowy.

Podkamień, co wtorek targ tygodniowy.
Pom orzany, 17 marca, 12 czerwca, 26 września, 17 grudnia, podług ru­

skiego kalendarza, Co piątek targ tygodniowy.
Probożna, co wtorek targ tygodniowy. _ _
P ruchnik , 21 stycznia, 3 lutego, 19 marca, 23 kwietnia, 8 maja w dzień

po Bożem Ciele, 3 czerwca, 25 lipca, 9 sierpnia, 17 października, 12 listopada,
6 grudnia. Co poniedziałek i czwartek targ tygodniowy.

Przem yśl, 13 stycznia, 6 lipca, każdy trwa 14 dni. Co piątek targ tygo­
dniowy. .

P rzem yślany , 1 stycznia, 14 lutego, 28 marca, 29 maja, 12 czerwca, 11
listopada. Co piątek targ. _

Przeworsk , 2 stycznia, 19 marca, 1 maja, 25 lipca, 3 października, 1.
listopada. Co poniedziałek, środę i piątek targ  tygodniowy.

R .
R adom yśl, 6 stycznia, 4 marca, 23 kwietnia, w dzień wiebowstąpienia,

24 czerwca, 10 sierpnia, 20 września, 26 listopada. Co poniedziałek targ. 
Radym no. 25 maja, 20 sierpnia, 20 września, 20 grudnia.
Rudziechów , 19 stycz.; 11 lut., 12 marca, 10 kwietnia, 21 maja, 24 czer­

wca, 1 i 18 sierpnia, 26 września, 30 października, 13 listopada, 18 grudnia. 
Rajca, 15 każdego miesiąca, targi na bydło i konie co czwartek.
R aw a ruska, 2 stycznia, w 4 środę po Wielkanocy, 7 lipca, 19 sierpnia, 

27 września, 13 paź. 21 listop., 21 grud., Co poniedziałek targ tygodniowy. 
Rybotycze, 14 września, 10 grudnia. Co czwartek targ tygodniowy.



Eogi, 26 lipca, 24 sierpnia, 6 grudnia, w każdą środę targ tygodniowy. 
Rohatyn, 2 stycznia, 3 lutego, 26 lipca i 1 października. Co piątek targ. 
Ropczyce, 7 stycznia, wstępny jarm ark w pierwszy piątek wielkiego postu

trw a 8 dni, 12 lutego, 26 kwietnia, maja, 22 lipca, 18 sierpnia, -8  pazdz. 3
grudnia. Co poniedziałek targ tygodniowy.

Rozdól, 19 marca, 16 lipca, 29 września, 20 listopada 4 tygodniowy ja r ­
mark na kożuchy. W  każdy poniedziałek targ tygodniowy.

Rożniatów , w dzień po Nowym roku 14 stycz. we środę śroaop., we wtorek 
po zielonych świątkach, w dzień po śś. Piotrze i Pawle, 12 lipca, 13 sierpnia, 
w dzień po narodzeniu NMP., 29 wrz., na św. Michała, d. 21 listop.

R uda, 20 września, w*Nowy rok i na św. Jana ruskiego obrządku; w każdy
poniedziałek targ  tygodniowy.

Rudki, 26 marca, 30 czerwca, 27 września, 6 grudnia. Co wtorek targ
tygodniowy. . ..

R udniki, 1 stycznia, 9 marca, 5 kwietnia, 21 września, 21 października,
30 listopada, każdy trwa 8 dni i zaczyna się, gdyby na te dni święto przypadło,
w dzień następny. , . n  , ,

Robatycze, na podn. ś. krzyża, 14 wrzes.. 10 grud. Co wtorek targ. 
Rym anów, 25 stycznia, w dzień po Wielkanocy przez 2 dni, 10 sierpnia, 

w poniedz. przed ś. Jędrzejem w listopadzie.
Rytarowice, 13 stycznia, 13 lipca.
Rzepiennik biskupi, 19 marca, we wtorek po Wielkiejnocy, we wtorek po 

Zielonych Świątkach, 24 czerwca, 22 lipca, 11 września, 23 listopada. Co środa
targ  tygodniowy. # 0

Rzeszów , 19 marca, 23 kwietnia, na św. Trójcę, 1 lipca, 21 września.
listopada, 21 grudnia. Co wtorek i piątek targ tygodniowy.

S .

iSądowa W isznia , 2 stycznia, na zielone święta rusk, obrz., 26 lipca, 27
września. Co środę targ tygodniowy. .

Sambor, 3 lutego, 1 maja, 21 września, 30 listop., każdy trwa 14 dni. Co
czwartek targ tygodniowy. . , • „ , „  .

Sanok, we wtorek przed zielonemi świętami, w poniedziałek przed Uozem
narodzeniem; w każdy piątek targ tygodniowy.

Sassów, 14 lutego, 24 czerwca, 30 września, 6 grudnia, w poniedziałek
i piątek targ.

Sędziszów , 19 marca, 23 kwietnia na konie, 3 czerwca, 2 lipca, 21 wrze- 
śnia, 2 listopada, 21 grudnia. Co piątek targ tygodniowy. .

Sieniatca, 2 stycznia, 4 kwietnia, 24 czerwca i 2 listopada, każdy trw a 8 dni. 
Ska ła t, co wtorek targ tygodniowy.
Skawina, 2 stycznia, 9 kwietnia, 16 sierpnia, 4 października, w dni czwar 

kow e; targi tyg. co czwartek na artykuły żywności, sprzęty rolnicze i c omowe,
towaru krajowego, bydło. .

Smorze, 8 marca, 2 czerwca, 4 lipca, 30 lipca, 16 sierpnia, 9 września, 
24 wrz., 28 paźdz., 18 listop., 9 grudnia; każdy trwa 3 dni. Gminie jest do
zwolony pobór kopytkowego. ( .

Sniatyń , w środopoście rusk, k., w poniedziałek zieh świąt, o lipca, 1 sier­
pnia, w wrześniu w dniu Nar. Matki Bosk. rusk. kal.



Sokal, 18 stycznia, 24 lutego, 23 kwietnia, 12 lipca, 8 września, 4 paźdz.
2 i 20 listop. rusk. obrz. 12 i 18 grudnia. Co piątek targ tygodniowy.

Sokołów, na Błahowiszczenie w kwietniu, Woznesenyje w czerwcu, Preo- 
brażenyje i Wchodenyje Bohor. w grudniu obrz. gr. kat.

Sokołów , w pow, Kolbuszowskim, 29 czerwca. Targi tygodniowe: 7 styczn.,
13 lutego, 4 i 26 marca, 23 kwietnia, 16 maja, 16 i 25 lipca, 24 sierpnia, 14
września, 18 października, 11 listopada, 18 grudnia.

Sokołówka, w każdą drugą środę walne jarmarki.
Sołotwina, na bydło 2 lutego w ósmy dzień po wielkan., w dzień wnieb.,

na św. Eliasza, na św. Mikołaja, na św. Michała, podług rusk, kalend. Co piątek 
targ  tygodniowy.

S tan isław ów , 15 lutego, po grecko kat. święcie (Styte) 29 marca na teploho 
Olekaj, w piątek po Boż. Ciele, 13 września, na św. Szymona, 4 grudnia (w dzień 
po święcie u Wowed. Proś. Bohorod).

Starasól, 2 stycznia, w dzień po Bożem Ciele, 30 września. Co poniedziałek 
i piątek targi tygodniowe. ł

S tare  m iasto , 12 marca 24 czerwca 12 dni na pótna, 10 września, 12 
października. Co wtorek targ tygodniowy.

S ta ry  Sącz, w r. 1870 zaszła zmiana, że jarm arki zacząwszy od pierwszej 
środy po Trzech królach, co dwa tygodnie we środę przypadają.

Strussów , każdego czwartku targ tygodniowy.
S try j, w pierwszym tygodniu wielk. postu w dzień tak zwany Feodorowicze 

i 8 marca, na św. Mikołaja przez 3 dni, 15 sierpnia przez 14 dni, 6 grudnia 
przez 8 dni. Co poniedziałek i czwartek targ tygodniowy.

S trzyżó w , w poniedziałek po 3 Królach, 8 lut. przez 3 dni, w pow. za­
pustny, w poniedziałek środopostny, w pon. po Wielkiejnocy, 8 maja przez 3 dni, 
25 lipca, 14 sierpnia przez 3 dni, 8 września, 21 października, 6 listopada, przez
3 dni 25 listopada. Co wtorek targ.

Sucha, co drugi wtorek na b3'dło, konie, trzodę, owce, różne wyroby ręko- 
dzielne, przedmioty domowe itd.

Szczerzec, 2 stycznia, w dzień po zielonych świętach, 20 lipca. 30 wrze­
śnia. Co czwartek targ.

Szczucin, co środa targ na wszystko.
Szczuczaw a, od dwóch do dwóch tygodni jarm arki się odbywają.

T
Tarnobrzeg, ma co środę targ, w ostatnią środę każdego miesiąca jarmark.
Tarnopol, 2 stycznia, 14 lutego, w środopoście obrz. rusk., w poriiedz. po

wielkiejnocy obrz. ruskiego 24 czerwca, 26 lipca, główny jarm ark na konie, 18
sierpnia, 26 września, 20 listopada. Co środa targ.

Tarnów, 3 lutego, w poniedziałek po niedzieli Cantate, 12 lipca, 14 wrze­
śnia, każdy przez 14 dni. Co wtorek i piątek targ tygodniowy. Na konie na św. 
Józefa i św. Michała. Dzień odbycia się w gazetach ogłasza.

T artaków , 14 lutego 31 maja, 6 lipca na ś. Jana Chrzc. obrz. greek, ica- 
tol. 6 i 27 sierpnia, na Wniebowz. NMP., 30 paźdz. i 18 grudnia.

Tłum acz, 23 maja, 6 grudnia i co środę targ tygodniowy.
Toporów , co drugi czwartek walny jarmark.
Trem bowla, na popieleć, 8 i 19 lipca, 15 grudnia. Co piątek targ.



Trzciana, w dzień po niedz. kwietniej w dzień ś. Małgorzaty, w dzień św. 
Michała, w dzień ś. Marcina. Targi co trzeci wtorek.

Trzebinia , w poniedz. po 3 królach, w poniedz. po P. Maryi Gromnicznej, 
w poniedz. po niedzieli białej, na ś. Wojciecha, na św. Stanisława, na śś. Piotra 
i Pawła, w poniedz. po św. Jakubie, na św. Bartłomieja na św. Mateusza,
w poniedziałek po śś. Szymonie i Judzie, w poniedz. po św. Katarzynie, na św.
Tomasza. Targi co niedziela.

Turka , 11 stycznia, 13 lutego, 7 kwietnia, 9 lipca, 25 sierpnia, 18 wrze­
śnia, 11 października, 22 listopada, trwa 2 dni. Co środę targ.

Tyczyn . 2 i 25 stycznia, 4  marca, 26 marca, 3 maja, w piątek po pierw­
szym czwartku Bożego Ciała, 22 lipca, 17 sierpnia, 21 września, 28 października 
i 25 listopada.

Tylicz, Jarm ark co 14 dni, zawsze we czwartek.
Tymbark w poniedziałek po Bożem Ciele, na św. Jakóba apostoła, w dzień 

po NMP., 17 października. Co środa targ tygodniowy.
Tyrawa Wołoska, 16 lipca na bydło, a co środa targ tygodniowy.
Tyśmiehica, jarm arki na bydło i konie: pierwszy tydzień wielkiego ruskiego 

postu we środę, czwartek i piątek. 30 kwietnia, 3 lipca, 27 września. Co piątek 
targ tygodniowy.

U .

IJhnÓW, 18 stycznia, 1 marca, 2 i 13 kwietnia, na Wniebowstąpienie, w po­
niedziałek po śś. Trójcy, 20 lipca, 24 sierpnia, 29 września, 11 listop., 4 grudn.

Ulanów, co poniedziałek targ  tygodniowy.
Ułaszlcowce, na bydło 6 kwietnia, na ś. Jana rusk, dnia 24 czerw. rusk. kal. 

w październ. na ś. Brane. wyzn. i co środa targ tygodniowy.
Uniów, 15 sierpnia na wniebow. NMP. obrz. rusk., trwa do 7 dni.
Uścieczko, 14 lutego, 11 marca, 31 marca, 6 kwietnia, 29 kwiet., 12 czerwca, 

10 lipca, 13 października, 13 listopada, 18 grudnia.
Uście biskupie co drugi wtorek walne jarmarki.
Uście ruskie 18 stycznia, 5 maja, 6 czerwca, 11 lipca, 20 listopada, 21 

grudnia.
Uście solne, 23 kwietnia, 24 czerwca, 24 sierpnia, 1 października.
Ustrzyki, 2 stycznia, w niedzielę kwietnią, 4 kwietnia, 8 lipca na ś. Elżbietę.

W .

Wadowice, w pierwszy czwartek każdego miesiąca. Co czwartek targ. tyg.
Waręż, 14 lutego, 7 kwietnia, 8 maja, 24 czerwca, 24 sierpnia, 7 i 20 

listopada, 18 grudnia.
W ieliczka, jarm ark co czwarty poniedz. jeżeli przypada święto na ten 

dzień, to w następujący wtorek się odbywa.
Wielkie Oczy, 2 stycznia, 3 lutego, w połowie kwietnia w poniedziałek 

22 maja, 11 lipca, 18 sierpnia, 30 września, 3 grudnia rusk. obrz.
11 ilamowice, w pierwszą środę każdego miesiąca, jeżeli przypada święto 

na ten dzień, to w następującą środę się odbywa.
Wiśnicz w powiecie Bocheńskim, 6 stycznia, 2 listopada, 21 grudnia,



Wiśnicz, miasto powiatowe, 25 stycznia, 30 kwietnia, 5 lipca, 13 sierpnia, 
20 września, 6 listopada. Co poniedziałek targ tygodniowy.

Wiśniowczyk, w środopoście podług rusk, kalendarza.
Witków, co drugi czwartek targ tygodniowy, jeżeli święto przypada, to 

w poprzed. dzień się odbywają.
Wojnicz, w poniedziałek od trzech do trzech tygodni, targi tygodniowe co 

drugi poniedziałek.
Wojniłów, 13 stycz., 5 maja, na bydło trwa 3 dni, 11 lipca, 18 sierpnia. 
Wola michowa, 12 lutego, w Piątek w pierwszym tyg. wielko postu rusk.

0 maja, 12 lipca, 21 września, 21 listop. Co wtorek targ tygodniowy.
Wybranówka, co wtorek targ tygodniowy.

Z .

Zabłotóic, 6 i 30 stycznia, 25 marca, 23 kwietnia, 29 czerwca, 16 września,
1 i 26_ października i 30 listopada.

Żabno, ma sześć jarmarków i targi sławne na nierogaciznę, 25 stycznia, 
w poniedziałek po 2 niedzieli po Wielkiejnocy, w poniedziałek po 1 niedzieli po 
św. Janie Chrzcicielu, 16 sierpnia, 18 pażdz. w poniedziałek po 3 niedzieli adw. 
Targi co dragi pon. .

Zakliczyn , co trzeci poniedziałek jarmark, co czwartek targ  tygodniowy. 
Zaleszczyki, (jarmarki na bydło) 6 stycznia starego kalend., 21 marca na 

W ielkanoc obrz. rusk., 4 października, 20 list. Co środę i piątek targ.
Załoźce, 14 stycznia, 12 lutego, 14 marca, 12 kwietnia, 12 maja, 24 czerwca, 

14 lipca, 13 sierpnia, 19 września, 13 października, 8 listopada, 4 i 21 grudnia. 
Co poniedziałek i piątek targ tygodniowy. _ .

Zarszyn , na ś. Jerzego, w dzień po wniebow., 17 lipca, 12 pazdziern. Co 
środa targ tygodniowy. _ . . ,

Zator, zawsze w poniedz., w styczniu po ś. Agnieszce, na wstępny tydzień 
postu, po kwiet. niedz:, po ś. Wojciechu, przed ziel. święt., po ś. Janie Chrzc., 
po ś. Jakóbie w lipcu, po ś. Bartlom., po ś. Mateuszu, pô  niedz. NMP. Różań­
cowej, po ś. Marcinie, po ś. Łucyi, targi w poniedz. po każdym jarmarku.

Zasawna, 29 marca, 24 czerwca, 13 listop. Co wtorek targ tygodniowy. 
Zbaraż, podł. kal. star. 7 lut., 24 kwiet., 5 lipca, 12 września. Co ponie­

działek i piątek targi tygodniowe.
Zborów , 25 marca, 5 lipca, 17 sierpnia, 25 września.
Zbyszyce, na śś. Fabiana i Sebastjana, na ś. Walentego, na ś. Józefa, na 

ś. Marka, na ś. Jana Nep., na św. Jana Chrzc., na ś. Annę, na ś. Bartłomieja, 
na św. Macieja, na św. Łukasza, na św. Katarzynę, na św. Tomasza zawsze we
czwartek. .

Zdynia , ma 9 jarmarków. 14 stycznia, 12 lutego, 21 marca, 7 maja 7 lip- 
ca, 6 sierpnia, 27 września, 13 listop., 13 grud., na bydło owce i nierogaciznę.

Złoczów, 19 stycznia, 1 lutego, 1 kwietnia, 7 maja, 9 czerwca, 2 sierpnia, 
10 września, 7 listopada, Co poniedziałek, środę i piątek targ.

Złotniki, na św. Aleksego, w dniu 8 maja i na św. Demetra rus. kal. 
Żmigród, 2 lutego, w środku postu na ś. Wojciecha, na ś. Jana Chrzc., na 

ś. Jakóba, 17 paźd., na św, Łucję, w dzień wtorkowy, jeżeli przypada święto to 
jarm ark się w poprzedzający wtorek odbywa. Targi co poniedziałek.

Żółkiew. 19 stycznia, 8 maja. 30 czerwca, 12 sierpnia, 14 i 20 września, 
5 pażdz. 12 listopada. Co wtorek i piątek targ  tygoduiowy.



Żołynia , w niedzielę kwietnią, w dzień ś. Trójcy, 10 sierpnia, 21 grudnia 
trwają po dwa dni, na len. przędzę i płótno zaś 25 stycznia, 24 lutego, 1 maja, 
22 lipca, 8 i 21 września, 28 października, 25 listopada, trw ają tylko po dniu. 
Co czwartek targ tygodniowy.

Żuraw no , 20 stycznia rusk, obrz., w czwartą środę postu, w poniedz. nast. 
tygodnia po Wielkanocy, we wtorek po ziel. święt., 27 lipca, 21 września, 13 
października 21 listopada rusk. obrz. każdy przez dwa dni.

Ż urów , 14 lutego, 6 kwietnia, 8 maja, 12 lipca, 1 sierpnia, 20 listopada.
Żydaceów , 18 stycznia, 10 września, 18 grudnia kal. kat. Co środa targ 

tygodniowy.
Ż yw iec , w poniedz. po 3 królach, po nawróceniu ś. Pawła, po ś. Macieju, 

po Wniebowst. Pańskim, po Piotrze i Pawle, w dzień ś. Bartłom. po sw. Mi­
chale, po ś. Marcinie, dwa targi główne przed W ielkanocą i w dzień s. Toma­
sza przed Bożem Narodzeniem.

Jarmarki na Bukowinie.
Bojana, na bydło podług star. kal. ośm dni po wniebowstąpieniu Pańskiem 

9 lipca, to jest dwa dni przed śś. Piotrem i Pawłem ruskim, 25 lipca, 14 wrze­
śnia tj. na podwyższenie św. krzyża rusk, obr., 21 października, 21 listopada tj. 
w św. Wowed. Bohorodycy.

Czerniowce, 12 lipca przez 14 dni, 12 listopada przez 8 dni. Co poniedz. 
targ tygodniowy.

K im polung , 20 stycznia, 21 maja i 8 listopada star. kal., w każdy ponie­
działek targ  tygodniowy.

Iiadowce, 5 maja, 20 listopada, w każdy piątek targ tygodniowy.
Sadagóra, 8 sierpnia, 10 września, 13 października, 9 listopada, 18 gru­

dnia, podług nowego kalendarza. Co czwartek targ.
Seret. 2 lutego na święto oczyszczenia NMP. obrz. rusk., 27 sierp, w dzień 

wniebowzięcia NPM. rusk, obrz., w św. Mikołaja rusk, obrz., trw a 3 dni. Co 
wtorek i piątek targi tygodniowe.

Suczawa, w pierwszy dzień po Nowym Roku rusk, obrz.; we wtorek po 
zielonych świętach rusk. obrz. na ś. Prokopa, rusk, obrz., 8 lipca nowego kal., 
na Samuelity rusk, obrz., 20 sierpnia, 15 września, w dzień podn. ś. krzyża rus. 
obrz., na ś. Dymitry rusk, obrz, 26 października. Co czwartek targ tygodn.

W yżnica, 25 stycznia, 30 kwietnia, 5 lipca, 13 sierpnia, 20 września, 6 
listopada. Co poniedziałek targ tygodniowy.
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WI ERSZ
w dwóchsetletnią rocznicę odsieczy  Wiednia.

P o lsk o  i Ty biedna Ojczyzno nasza !
Gdzież się podziała Tw a chw ała?
.Tyś niegdyś ostrzem swego pałasza,
Sercem co męki się nie ustrasza,
Za tarcz Europie stała!

Tam , gdzie najw iększe niebezpieczeństwo, 
Gdzie w alka wrzała ogromna,
Tyś nadstaw iała pierś na m ęczeństwo 
D bała o dobrej spraw y zwycięstwo,
W łasnej korzyści niepom na!

Wiek siedm nasty, w burze obfity,
Zachwiał by t państw  chrześciańskicli;
F rau cy a  w ietrzy  plon znakom ity,
Mohamed sławy i krw i niesyty,
Sio tłum y hufców pogańskich.

D rży chrześciaństwm na odgłos trw ogi 
Na Wiedeń zw raca swe oko:
Bo tam  obiecał pohaniec srogi,
Z atknąć półksiężyc—stąd szukać drogi 
Po Europie szeroko.

I już los W iednia sm utnie się waży,
Poganin rnury rozwala...
Lecz Polska wierze stoi na straży.
Ona się z T urkiem  m ierzyć poważy!. .
Sobieski "Wiedeń ocala !

On w tej potrzebie zyskał waw rzyny 
K tóre nie uschną ua w iek i!
Czyż inną korzyść m iał za swe czyny ?
Czy tron  zostawił d la  swej rodziny ?
On od rachuby daleki!

a



Gdzież Polska, k tóra sąsiada w sparła?
Jak ież  jej losów koleje?
Ach! Polska w grobie leży umarła....
Przemoc sąsiadów w sztuki ją  zdarła....
Z nią i jej dzieci nadzieje!

Lecz wiara uczy, ze sprawiedliwy,
Nie może lękać się śmierci.
Choć dzisiaj Polski los nieszczęśliwy,
Ona m e zm arła ,—Je j naród żyw y, 
Chociaż rozdarty  na ćw ierci!

Przeszedł m ęczarni srogie katusze,
Łez swych i krw i wylał morze.
Gdy się uzacni w pokorze, skrusze,
W iarą, miłością ogrzeje d u sze :
Nadziei błysną mu zo rze !

N adejdzie błogi dzień zm artw ychw stania 
M atka się w grobie ocuci;
Lecz między dziećmi trzeba zbratania, 
W in  zapomnienia, błędów uznania 
A chw ała O jczyzny w ró c i!

M. S

„Błogosławieni ezystego serea....“
j ^ O W O R O C Z N A  P O W I A S T K A .

.,Błogosławieni czystego serca, albowiem oni Boga oglądać będą.“ 
Tem i słowy m iał rozpocząć ks. Sylw ester kazanie noworoczne, te 

słowa pow tórzył sobie jeszcze raz w ostatni dzień starego roku, gdy nad 
wieczorem rozm yślał i układał naprzód w głowie tekst ju trzejszej nauki.

Ks. Sylw ester wym awiając ostatnie wyrazy błogosławieństwa, rniino- 
woli zbiegł m yślą w ubiegłe, niepowrotne lata, zobaczył swą młodość tak 
uroczą, od troski wolną, w nadzieję bogatą, zobaczył okiem duszy sędzi­
wych rodziców, zam ożnych górali żyjących w tej samej wiosce, w której 
on dzisiaj pasterzem  bożym. I  łza czysta, duża zabłysła w oku sędziwego 
kapłana,—a choć m yśl biegła w dalsze lata, chociaż ju ż  m łodzieńcze chwi-



le i jiełne znoju dnie męskie wspom niała, łza srebrna nie oschła na po­
ważnej tw arzy starca.

O! bo ks. Sylw ester wiele przeszedł w życiu, wiele doświadczył, 
wiele utracił, a n iepow rotnie!..

A przecież nic tak  nie boli, jak  patrzeć na okruchy zdruzgotanego 
szczęścia!....

Ks. Sylw ester by ł jedynem  dziecięciem ubogich górali. Zdolności, 
jak ie  już  w pierw szych życia latach okazywał, zwróciły nań uw agę miej­
scowego nauczyciela. Po skończeniu wiejskiej szkółki wysłano go do m ia­
sta. Rodzice odejmowali sobie od ust, by dziecku dopomóc, lecz po trzech 
latach  natężonej pracy powołał ich B óg do siebie, a syn ich w sobie sa­
mym musiał szukać sił do dalszej walki z życiem. W ytrw ałością, p ilno­
ścią i pracą żelazną wywalczył sobie godność kapłana Łez w cichości 
w dniach sieroctw a wylanych, westchnień gorących przesłanych do Boga 
nie policzyć,— młody górai cierpiał i pracował, aby później bliźnim  nieść 
pomoc, osładzać trudy  życia.

Osiadł też szczęśliwym trafem  w rodzinnej wiosce pośród swoich
i uczył górali, jak  żyć powinni na ziemi aby po śm ierci Boga oglądali.
Cześć, powszechny szacunek i miłość były nagrodą zacnemu kapłanow i 
za długoletnią pracę.

Bo też ksiądz Sylw ester o własnych potrzebach dopiero w tenczas 
m yślał, gdy potrzeby powierzonych swej pieczy owieczek zaspokoił. W  ka­
zaniach nie odznaczał się św ietną wymową, nie lubiał jej naw et; mówił 
jasno, zwięźle, a słuchacze rozum ieli go. Myśli płynęły z ust jego  jak
czyste wody z źródła o sile uzdrawiającej....

Z tych myśli wyrw ał sędziwego kapłana silniejszy gw ałtow ny szum 
w iatru grudniowego. P o w ita ł ks. Sylw ester, opatrzy ł okna, popraw ił mech, 
którym  szpary były pozatykane, usiadł potem przy kom inku i zapalił fa­
jeczkę. Nagle, jakby  sobie coś przypom niał, zwrócił się ku otw artym  
drzwiom kuchni i zaw ołał:

— M ałgorzato, poprawno ogień na kom inku, dorzuć jeszcze parę 
drzewek, a przynieś z piwnicy dwie butelki najlepszego wina. Pewnie 
przyjdzie stary  mój przyjaciel, M aciej; wszak dzisiaj moje im ieniny i u- 
rodziny zarazem.

Starej M ałgorzacie nie trzeba było dwa razy  mówić. W kró tce  na 
kom inku jaśniej zabłysł płomień, a na stole stanęły dwie omszone butelki 
węgrzyna. Maciej, organista, też praw ie w tej chwili nadszedł, a choć nie 
więcej nad dwieście kroków jego m ieszkanie od plebanii było odległe, 
wszedł cały zaśnieżony, zarum ieniony od silnego mrozu,

— Ależ to zaw ieja,—mówił otrzepując płaszcz czapką — wicher zi­
m uj7 jak  lód, zdaje się drzewa w yryw ać z korzeniam i. Niech Bóg ma 
w swojej opiece każdego, k to  dzisiejszej nocy w drodze.

I  zasiedli oba starce przy okrągłym  stole, a przed nim i kieliszki 
napełnione węgrzynem , którego zapach daleko po izbie się rozchodził. Na 
dworze tjmiczasem  szalał w icher północny. Ogrom ne chm ury śniegu uno­
sząc się w powietrzu zasypyw ały drogi, zasłaniały świat. Od czasu do 
czasu zaskrzypiały okiennice, jak b y  się skarżyły  na silny nacisk burzy , 
lub w kom inie zaw ył wicher, przeryw ając pogw arkę starych  przyjaciół.



A M ałgorzata  usiadła  p rzy  piecu i szep ta ła  pacierze z prośbą do N a jw y ż ­
szego, by wioskę s t rzeg ł  tak ie j  nocy  od pożaru.

N a kościelnej w ieży  w ybiła  jedyna sta
— J u ż  ty lko  jednę godz inę  w s ta ry m  roku  m am y  do p r z e ż y c i a ___

rzek ł  organis ta . ‘ ’
-  Niech B óg  m a w opiece w szystkich , — mówił ks. S y lw es te r  — 

w szystkich , k tó rz y  nie d łużni w niezem ni Bogu, ni b l i ź n im ; t,vlko ci 
są praw dziw ie  szcz^ l iw i .

A  po chwili c iągną ł  dalej:
. 7  Najstosowniejszym  czadem do po rach u n k u  z sum ieniem  to o s ta ­

tni dzień  roku, n ig d y  nie zaniedbuję  te j  czynności, i dzisiaj, g d y b y  mię 
Log. powołał, poszedłbym  spokojny przed  t ro n  Jego. Bo ludzkie  u łom no­
ści i s tąd  p łynące  p rzew in y  jak o  d o b ry  Ojciec przebaczy  mi pew nie , —
a obowiązki, jak ie  powołauie n a  b a rk i  moje włożyło w ypełniałem  ściśle
o. 0 s ta rczyły . A może to  już o s ta tn i  raz  obchodzim y swoje im ie­
n in y  na  ty m  ś w ie c ie ..

O sta tn ie  słowa dźw ięczały  t a k  dziw nem  jakiem ś przeczuciem, n iby  
sm utno  a  przecież pe łne  nadziei. Maciej po tarł  czoło i rz e k ł ;

— Co też znowu ksiądz proboszcz mówi, osta tn ie  im ie n in y !? Cóż ja- 
byrn m usia ł robie, co jeden k rz y ż y k  na  barkach  więcej dźwigam . O nie 
chociaż ręk a  mi ju ż  drży, przecież m am  nadzieję, że jeszcze pa rę  la tek  
pożyję  k u  Boskiej chwale.

— B oża wola. odrzek ł  proboszcz, sk ładając ręce ja k b y  do m od li tw y  
p rzy k ro  bo p rzy  kro by rai było rozłączać się z parafijanarai,  ty le  jeszcze 
m am  do z ro b ie n ia . :  lecz serce mówi, a serce zawsze p raw dę powiada, 
ono czuje, że już czas w y b rać  się w drogę do swoich O bo przecież 
m e  w  obce kra je  pójdę, czyż tam  w górze nie oczekują mnie moi 
na jdrożsi?  '
, . . . 1,1 zdało mi się, że nie zniiosę naw ały  cierpień, ale pó ­
źniej n ieb iańsk ie  św iatło  rozjaśniło  zbolała duszę, wskazało  drogę  p racy  
i t(* przeby łem  już cała, nkodem  żal własny, kojąc
bo e bliźnich, nadzieja, że p rzy jdzie  czas, w k tó ry m  s tanę  p rzed  S tw órcą  
dobro tliw ym , k tó ry  mi pozwoli w  Swem  K ró les tw ie  z ukochanym i ro ­
dzicami przebyw ać, ta  nadzie ja  dodaw ała  mi siły do walki z cierpieniem 
i dzisiaj śm ierć  d la  mnie, g d y b y  się zjawiła, to w postaci anioła pocie- 
szyciem. ’

. p ™śba, jakabvm  jeszcze m iał do m ego Pana, to jodynie  o to, aby 
mi pozwolił um rzeć  wśród p racy  dla bliźnich, dopóki serce młode, a s iły 
czers tw e  mimo siwego włosa. P ra g n ą łb y m  jeszcze w ostatn iej godzin ie  
życia  z pełnej piersi zaw ołać :  „Stójcie silnie p rzy  wierze ojców waszych"! 
Jak ie j  śmierci życzę sobie, tak ie j  i ty  przyjacielu  s ta ry  życz mi na 
schy łku  s ta rego  roku  w dniu  moich imienin.

I  zabrzęcza ły  kieliszki dwóch przyjaciół.
. — Z najw iększą  chęcią, z całego serca życzę, ale dopiero po k ilku ­

nas tu  latach, — rzek ł  Maciej, ocierając rękaw em  cisnące się łzy.
A  na dw orze szalała burza  bez p rze rw y , s ta re  l ipy  przed  p lebanią  

t rzeszcza ły  pod nawagą w ichru  i śn ieg u ;  ok iennice od czasu do czasu 
w y daw ały  dziw nie  p rz y k ry  skrzyp.



Północ z każdą chwilą się zbliżała. K apłan z uwagą śledził bieg 
skazówek na, zegarze. Cisza zapanow ała w pokoju, tylko buk burzy ją  
przeryw ał W  tern zegar obwieścił północ; równocześnie dzwon z wieży 
kościoła powolnym jękiem  oznajmiał mieszkańcom wioski koniec roku 
starego.

X . Sylw ester powstał, złożył ręce; za jego  przykładem  poszedł or­
ganista i s ta ra  M ałgorzata. Pow ażnym  głosem odmawiali wszyscy „Oj­
cze nasz,“

Po skończonej m odlitw ie podniósł proboszcz kieliszek z winem 
i m ówił:

— Szczęść Boże w Nowym Roku całem u rodzajowi ludzkiem u!
Zaledwie podniesione lam pki z winem na stole próżne stanęły,

ozwało się głośne ujadania psa, a równocześnie stuk do bramy.
— Na Boga,— rzekł przestraszony Organista,—-któżto może być o tak 

późnej godzinie.
— Pew nie jakiś podróżny,—odparł X . Sylw ester,—zabłąkał się wśród 

zawieji i tu  się chce schronić.
Mówiąc t,o zm ierzał ku drzwiom.
— Księże proboszczu, — zawołała M ałgorzata, nie trzeba otw ierać. 

K to  wie, może to  rozbójnik,
— Rozbójnik nie w dziera się do chaty  ubogich, rzekł proboszcz, 

i otworzvwszy okienko we drzwiach sieni, zapytał o nazwisko przybysza.
— .Na w szystkie świętości proszę ks, proboszcza,— ozwał się pełen bolu 

głos, mój ojciec kona i prosi o ostatnie Sakram enta. J a  znam drogę do ­
s k o n a l e ,  zaprow adzę księdza proboszcza..

M ałgorzata, k tó ra  ze drżeniem  słuchała tych słów, zaw ołała:
— To W ojtuś z W ólki, i pobiegła szybko, aby bram ę otworzyć.
— Ależ w tak  ciem ną i burzliw ą noc iść n iepodobna,—rzek ł organi­

s t a -  do W ólki je s t dobre ćw ierć mili, a drogę pew nie śnieg zasypał. R ana 
m ożnaby doczekać p rzec ież ..

W ojtuś, m łody góral, wszedł tym czasem  do pokoju, zasypany cały 
śniegiem, drżący od zim na i trw ogi o życie ojca. Ł zy  na licach zm arznięte 
świeciły przy  blasku lam py ja k  perły.

— Mój ojciec,, mówił przyby ły  góral ze łzami, za chwilę może umrze, 
zdaje się tylko czekać na  księdza proboszcza, spieszyć mi się kazał i prosić 
koniecznie o duchowną pomoc na  drogę do wieczności.

— Dobrze, zaraz idę, — ani chw ili nie ma do stracenia. M ałgorzato, 
podaj mi futro. W ojtusiu, napij się wina, to cię rozgrzeje.

W ierna służąca wiedziała że prośby nic nie pomogą, X. Sylw ester 
n igdy nie dał czekać konającem u na siebie. Przyniosła futro, a s ta ry  ka­
płan gotów  do drogi zdaw ał się o dwadzieścia la t odmłodnieć, — tak  był 
rześki i wesół

— J a  pójdę z ks. proboszczem ,—rzek ł Maciej.
— Nie, nie, mój przyjacielu, na twoje la ta  za w ielkie by to były 

trudy . Idź spocząć, a n ;e bój się o mnie. W ojtuś zna dobrze drogę, a 
Bóg ze mną.

Młody góral ukląkł p tzed  kapłanem  i tu ląc  zapłakaną tw arz  do jeg o  
ręki, dziękow ał za ty le  łaski.



— Dobrze, mój synu, jużeśm y gotowi do drogi, a więc w Im ię B o­
że naprzód.

I  przeżegnaw szy się krzyżem  św. poszli wszyscy trzej do kościoła 
pc Ciało Pańskie, a potem  ruszyli do W ólki zostaw iając starego organistę 
przed  jego mieszkaniem.

S traszna to była noc. Z dzikim  szumem unosiły się w ciemności 
chm ury śniegu nad ziemią. Zaledwie dostrzec m ożna było słabe św iatełko 
latarni, k tó rą  niósł góral, naprzód idąc drogą; zaledwie słyszeć się daw ały  
żałosne jęk i dzwonka. A śnieg zasypał drogę po kolana, tak  że z tru ­
dnością k ierunek je j rozeznać było można. W krótce szeregi domów i drzew 
wioski znikły z oczu obu podróżnych, — wszędzie rozciągały się ponure 
cienie nocy.

— W ojtusra, musimy się nieco na prawo zwrócić, aby nie wpaść 
w kamieniołomy, k tóre pc lewej stronie drogi leżą. W kró tce  powinniśm y 
zobaczyć w ierzchołek starego dębu, ku  niem u kierow ać się nam wypada.

Góral zboczył na prawo, potem  na lewo, — kapłan  z trudnością po­
stępował za nim , -  ale nigdzie nie widać było wysokiego drzewa, co im 
miało być drogoskazem.

A burza szalała coraz bardziej i zdawało się że z nóg zw ali sła­
bego starca.

— Dąb pew nie je s t jeszcze dalej, — uważałem  dobrze, i byłbym  go 
niezawodnie zobaczył, — odparł góral.

I  z wysileniem  kroczyli obaj naprzód.
— Idąc w tym  kierunku z pewnością zdążym y do W ólki, mówił 

przewodnik; — przykro mi bardzo, że ks. proboszcz w tak  zły czas się 
trudzi.

— Cicho, mój synu, odparł X . Sylw ester, jeśli Bóg woła, obowiązkiem 
naszym  je s t słuchać głosu Jego, choćby najprzykrzejszą by ła droga.

Ale im dalej szli, tem  głębsze nasypy śniegu tam ow ały ich chód 
i tylko z wielkim  wysiłkiem  zdążał starzec za młodym góralem .

W ojtuś świecił na wszystkie strony, lecz starego dębu jak nie w i­
dać, tak  nie widać, — w tem  la ta rn ia  nagle zgasła: góral wpadł w śnieg 
po szyję. Nieszczęście chciało, że natrafił na głęboki dół zaw iany śnie­
giem. Ciemności otoczyły obu.

— Teraz jeszcze trudniej będzie drogę odszukać,—rzekł sm utnym  gło­
sem zmęczony starzec, - -  o Boże! Boże!

— Jesteśm y niedaleko mostu, znajdziem y go z pewnością,—mówił 
przew odnik gram oląc się na wierzch. Zwrócili się na prawo.

— O, tam  je s t most. W idzę już  poręcze i słupy, — rzek ł pełen otuchy 
gorał, a zwróciwszy się, u jął proboszcza za rękę i szczęśliwie na drugą 
stronę rzeczki przeprowadził.

— Tośmy przecie ż s tary  dąb przeoczyli, •— rzekł kapłan.
— To praw da, aleć wśród tak iej ciemności nic dziwnego. Teraz niech 

ks. proboszcz krok w k rok  za m ną idzie; — m usim y się nieco zwrócić 
na  lewo, bo to  by ł praw dopodobnie dólny most, przez k tóryśm y przeszli, 
a^ powinniśm y się byli kierować ku górnemu. O ! gdybyśm y tj’lko kam ie­
niołomy minęli...

Góral szedł nadzw yczaj uWażnie, najm niejsze bowiem zboczenie 
7, wąskiej drożyny mogło go w trącić w głęboką przepaść.



Cóż jednak pomoże baczność chociażby największa wśród tak  cie­
mnej, burzliwej nocy. Zaledwie uszli jakie sto kroków, gdy nagle nie­
szczęśliwy przewodnik wpadł w śnieg daleko głębiej niż przedtem. Pod 
nogami poczuł ostre kamienie.

— Boże litościwy! — zawołał proboszcz, lecz w tej samej chwili 
dał się słyszeć z dołu krzyk gó rala :

— Ks. proboszczu, na lewo trzeba się zwrócić, tu są kamieniołomy. 
Mnie się nic nie stało, dołem obejdę i za chwilę połączę się z ks. pro­
boszczem.

Kapłan podzię ował Bogu, że jego przewodnik żadnej większej 
szkody nie odniósł, — i zwrócił się według wskazówki górala na lewo. 
Lecz im dalej szedł, tern bardziej go siły opuszczały. Przystawał co parę 
kroków, by wypocząć. A burza huczała z tą samą co przedtem gwałto­
wnością, a chmury śniegu unosiły się nad powierzchnią ziemi. Ani jedna 
gwiazdka nie lśniła na niebie; zimno dokuczliwe coraz więcej osłabiało 
i tak już bezsilnego starca. K ilkakrotnie wołał na górala, który rzeczy­
wiście zdała się odzywał, później jednak z braku sił już i wołać nie­
szczęśliwy starzec nie mógł tak głośno, by przewodnik dosłyszał. "Wiatr 
tylko szumiał, odpowiedzi nie było żadnej.

— Boże, mój Boże! nie opuszczaj mię! Pozwól mi tylko zanieść 
pociechę umierającemu, a potem wola Twoja niech się dzieje. A jeśliby 
to miała być ostatnia moja godzina, gdybym już nie mógł spełnić obo­
wiązku kapłana, zlituj się nad nieszczęśliwym, konającym bez św. Po 
karmu, przyjm go do Twojej chwały.

Lecz im goręcej modlił się opuszczony starzec, tern większą czuł 
bezwdadność w członkach Coraz częściej zmuszony był przystawać by 
świeżych sił nabrać, a zimno dokuczało mu coraz bardziej, tak że w krót­
ce ani kroku dalej nie mógł ruszyć. Słaby głos jego wzywający górala 
na pomoc ginął bez odpowiedzi wśród szumu wiatru. A wokoło ciemno 
i zimno.

Tylko z wielkiem wysileniem zdołał się X. Sylwester na nogach u- 
trzymać, utkwił oczy w ciemne niebo i prosił Najwyższego po drugi 
raz by mu tylko do łoża umierającego górala dojść pozwolił, ale niebo 
zdawało się być głuche na jego prośby!

— Boże! Boże! nie opuszczaj mię w godzinę śmierci,—zawołał ga­
snącym głosem starzec i słonił się lekko na miękki śnieg, powieki ocię­
żałe zasłoniły świat przed przygasłem okiem, a siwa głowa opadła bez­
władnie na piersi.

— O! jakże chętnie byłbym zaniósł pociechę konającemu! wysze­
ptał i to było ostatnie a gorące życzenie zacnego kapłana. Jakiś lekki, 
miły sen go opanował...

Lecz im dłużej spał, tern przyjemniej, tern lepiej mu było, a tak 
mile, błogo we śnie marzył...

Zdało mu się, że ta  czarna burzliwymi chmurami osłoniona ziem ia 
gdzieś z każdą chwilką z oczu mu niknie, gdy tymczasem on sam oto­
czony różowymi obłokami wznosi się w górę do krainy wiecznej wiosny, 
cudownych kwiatów, do krainy, jakiej nigdy na ziemi nie widział.

A iak mu było miło w tej niebiańskiej podróży, że aż począł pła­
kać z radości. A w tern zobaczył oboje rodziców uśmiechniętych w zło-



cistych szatach wychodzących z lasu róż kwiecistych. I im zabłysły  łzy 
w oczach, i pośpieszyli naprzeciw  syna i w długim  serdecznym  uścisku 
pow itali dawno niewidzianego.

— Drogi, kochany synu!— wołali,—m am y cię więc znowu, tak  długo 
czekaliśm y na ciebie. Teraz jesteśm y razem, ani śm ierć nie zdoła nas 
rozłączyć.

Lecz Sylwester, wierny sługa Boży ani na chwilę nie zapomniał
0 ciężącym nań obowiązku kapłana.

— Ojcze! M atko! drodzy moi, biedny człowiek chory, konający, po­
trzebuje mej pomocy, zaprowadźcie mię do niego, a spieszno, by nie było 
zapóźno.

Rodzice uśm iechnęli się i poprowadzili go drogą pomiędzy kw iaty
1 obłoki złociste aż do chaty  chorego górala. I  przybliżył się kap łan  do 
łoża boleści i podał mu balsam pociechy na daleką podróż.

A mówił przytem  tak  pięknie, tak  zrozum iale a pocieszająco, że 
chory jakby  sił nowych nabrał, — podniósł się chwycił za rękę kapłana, 
i podziękował mu długim, serdecznym  pocałunkiem .

W tedy rodzice rzek li:
— Pójdź, synu dobry! zaprowadzim y cię teraz do Tego, k tó ry  już 

chwilę oczekuje na ciebie.
1 weseli, uśmiechnięci poszli wszystko troje drogą między róże i zło­

c iste  cbłoki aż przed Tron Najwyższego..'.

W  tym  czasie błądził biedny góral, przewodnik, nie mogąc znaleść ście­
żki, aby się połączył z X . Sylw estrem . Nawoływania i dźwięki dzwonka 
którego  z rąk  nie puścił pozostaw ały bez odpowiedzi. Tylko w icher 
głucho szum iał i m iotał kurzaw ą śniegu.

Aż przyszło mu na myśl, źe może X . Sylw ester znalazł drogę i sam 
do chaty jego  ojca poszedł. U w ierzył przeczuciu i skierow ał swe kroki 
ku W ólce. Gdy wszedł do chaty ojcowskiej, siedział chory na łóżku i mo­
dlił się głośno a gorąco.

— O, mój synu! — zawołał widząc wchodzącego W ojtusia, dziękuję 
ci z całego serca, żeś mi przysłał X . Sylw estra. B ył u mnie i ty le  po­
ciechy wiał w zw iątpiałe serce, źe z całym  spokojem oczekuję śmierci.

— A więc był tu  ks. proboszcz? — spy ta ł nieco zadziwiony chłopak.
— O! był dopiero przed chwilą, a był z nim i jego  ojciec i m atka 

k tórych  jak  dzisiaj pam iętam , chociaż tak  daw no ich nie widziałem.
W ojtuś złożył ręce do modlitwy, ukląkł przy łożu ojca, k tóry  mó­

wił dalej:
— Zostań z Bogiem, mój synu, bądź zawsze pobożnym  i dobrym . 

J a  już muszę odejść, bo Pan Bóg woła mię przed tron  swój.
Pochylił się starzec na posłanie i skonał.
Chłopak zaś klęczał przy łożu i modlił się tak  szczerze, tak  serde 

cznie jak  nigdy jeszcze



G dy p ie rw szy dzień Nowego R oku  zajaśniał, a słońoe roz toczy ło  
prom ienie po górach i  dolinach, darem nie dźw ięczał dzwon z w ieży  ko ­
ścioła w podgórskie j ubogiej wiosce. N ik t  nie sp ieszył słuchać mszy św., 
wszyscy poszli szukać ukoohanego duszpasterza, k tó ry  dotychczas n ie  
p ow róc ił z nocnej podróży.

W reszcie po d ług ich  poszukiwaniach odnaleziono go. L eża ł w śniegu 
m a rtw y  z rękam i z łożonem i do m o d litw y .

T w a rz  zacnego kapłana ja k b y  śpiąca, a uśm iechnięta m ów iła , że 
z radością i  spokojem poszedł przed T ro n  Boży. Chleb P ańsk i i  O leje św. 
k tó re  p rzy  n im  znaleziono nienaruszone, w skazyw a ły , że w  drodze do 
chorego a n ie  z pow rotem  idąc zg inął.

Zaledw ie  słońce wiosenne ogrzało ziem ię i p ierwsza tra w k a  się uka ­
zała, w zn ieś li dobrzy górale swemu pasterzow i skrom ny pom n ik  przed 
w ie jsk im  kośció łkiem , gdzie go pochowano. N a kam iennym  k rz y ż u  i  dziś 
jeszcze czytać można słow a;

„B łog os ła w ie n i czystego serca,
A lbow iem  oni Boga oglądać będą “

Rusłaic.

„Erit Victor Joannes.”
L e g e n d a  w d w ó c h s e t f e t n i ą  r o c z n i c ę  o d s i e c z y  W i e d n i a .

K a ra  M ustafa u W iedn ia  progu 
Szydzi z cesarza, —  urąga B o g u ;
W o jsk  pó łm iljonem  ścisnął stolicę,
Groźną wyoiąga ku  n ie j prawicę.

„P sy  ch rześc ijańsk ie^ woła w  swej dum ie, 
„J a  was w ytęp ię , zniszczę, potłum ię;
„ W  sercu E u ro p y  tro n  su łtanow i 
„ I  meczet wzniosę M ah om e tow i! “

Na W iedeń spadła paniczna trwoga....
G rozi mu hańba, g ro z i śm ierć sroga 
Szczupła załoga ju ż  z s ił opada,
Ludność ze strachu sobą n ie  włada.

S tarhem berg b ron i us iln ie  m iasta ;
Lecz codzień bojaźń i  nędza wzrasta, 
W zras ta  zarazem duma wezyra:
Bo T u rek  w m iasto ju ż —ju ż  się wdziera.

b



Zwolna Mustafo! pofolguj dumie!
Twa pewność, siła — w wojsk twoich tłumie; 
Lecz często zwodzą rachuby świata,
W szak mały Dawid zbił Goliata.

Gdy twoje Turki, twoje Tatary 
Roznoszą wkoło śmierć i pożary:
Pod Tulnem biały namiot się świeci,
W  którym zamieszkał polski Jan  Trzeci.

Gdzie namiot króla okopywano 
W ziemi był obraz Rodzicy Boga,
Na którym wróżbę (o wróżba błoga!)
„Erit Victor Joannes" czytano!

„Erit Victor Joannes!" to hasło 
Po obozie zabrzmiawszy, nie zgasło, 
Ożywiło odwagę żołnierzy 
I  wątpiących zmieniło w rycerzy.

Ale Mustafa nie wie o niczem
Cieszy się swojem szczęściem zwodniczem,
Gdy niespodziana wieść go dochodzi,
Jan  chrześcijańskiem wojskiem dowodzi.

Król polski! — Wieść ta, jak  błyskawica 
Ciemną Mustafy dumę oświeca.
Zadrżało mężne serce wezyra,
W strachu bogate szaty rozdziera.

Boi się, trw oży—choć wierzyć nie chce.
Już sznur jedwabny szyję mu łechce,
Śle Wołoszyna, który zna Jana,
By sprawdził trwogę swojego pana.

W raca Wołoszyn i woła: „Panie!
„Król polski wprasza się na śniadanie; 
„Skoro niedzielny ranek zaświta 
„Z wojskiem w obozie twoim zawita!

„Psie podły! głową spłacisz te brednie!"
Krzyknął Mustafa—ze złości blednie 
Skinął.... krwi wrzącej wytrysła fala,
Głowa Wołocha w prochu się wala.



Lecz już w sobotę na Ł y se j górze
Obóz chrześcijan kąpie się w chmurze;
W ezyr zrozumiał, że to J a n  idzie,
I  że zwycięstwo nie łatw o przyjdzie.

W ięc ta rg a ł brodę, krzycząc w rozpaczy, 
„O A łłach ! niech mi Ałłach przebaczy! 
„Królu! ty krzyw dzisz mojego pana,
„A m nie na pastw ę rzucasz szatana!“

I słuszna była M ustafy trwoga.
K ról, co był silny opieką Boga,
Co go M arya „zwycięzcą11 głosi 
W  jednym  dniu Turków  potęgę znosi,

Nad głową króla go łąbka biała 
W  czasie najsroższej bitw y latała;
A i głos z nieba, ja k  powiadano,
„E rit V ictor Jo a n n e s !“ słyszano.

W  szynku „pod gołąbkiem " gw arno było i wesoło wieczorem w osta­
tn ią  niedzielę przed adw entem . Przez o tw arte na oścież okna buchała 
para i światło, wychodziły piskliwe tony k larynetu  i krzyki tańczących. 
Ciekawy tłum  gawiedzi, złożony przew ażnie z uliczników lub ludzi nie 
m ających wstępu naw et „pod gołąbka," s ta ł pod oknami, wsłuchiwał się 
w skoczue m elodje, oddychał wonią „rosolisów," podziwiał braw urę tań 
czących i tęsknił.... za podobnem życiem.

A w szynku ochota była wielka. W ojtek, rębacz z profesyi, niski, 
krępy, dw udziestokilkoletui chłopak uw ijał „na przodku" zamaszyście tu- 
pając i hukając ze swoją ulubioną Zośką. Za nim  kilkanaście na pół pod- 
piłych „wojaków® i parobczaków ująw szy praw ą ręką „dziewuchy" a lewą 
podniósłszy do czapki, nucąc lub krzycząc w ta k t muzyki, obracało walca, 
jeśli taniec ich walcem nazw ać było można.

Koło ścian stali lub siedzieli na długich ław ach widzowie. Pom ię­
dzy nimi w yróżniał się wysoką postawą, czarnym  włosem i wąsem za­
maszyście podkręconym , wreszcie czapką czerwoną, ułańską na bakier za-

M. S.
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sadzoną — W ałek , a w łaściw ie p. W a le n ty , d ró żn ik  p rzy  „cesarsk im 1* go ­
ścińcu. P rzed  nim  s ta ł kufe l piw a. W a łek  w łożył ręce w k ieszen ie  doi 
nego  u b ran ia , w yciąg n ą ł n °g i p rzed  siebie, oparł g łow ę ja k b y  od n ie ­
chcen ia  o ścianę, i trzy m a jąc  w zębach  „ ta lia n a 1* puszczał kłęby dym u 
i p a trz a ł u śm iech n ię ty  na  p ierw szą  parę.

M uzyka p rze s ta ła  g rać . W o jte k  p rzy p ro w ad z ił Zośkę p rzed  szynkfas 
i b ijąc  g ro źn ie  o porączki, w o ła ł:

— W ódk i, żydzie!
— A  m oże p an n a  Zofia p iw a albo w ina  się n a p ije ?  — rzek ł pow oli 

p. W a len ty , s iedzący  tu ż  p rzy  ź ród le  w szelak ich  napojów .
— Co będziesz p ić Z o s iu ?— z a p y ta ł n a ty c h m ia s t W o jte k ; leoz żyd 

usłużny  ju ż  n ap e łn ił p ó łlitrow ą flaszę żó łtaw ym  p łynem  i s taw ia jąc  na  
s to lik u  w raz  z dw om a k ie liszkam i, r z e k ł :

— T rz y  szóstk i za  wino.
— D obrze, m asz p ieniądze, ja  zaraz  p łacę,— m ów ił W o jtek  ocierając 

spoconą tw a rz  i k a rk ,— ale daj jeszcze jeden  kieliszek, p. W a le n ty  może 
się z nam i n ap ije?

To m ów iąc p o p a trza ł na  siedzącego.
P. W a le n ty  zdaw ał się chw ilkę  nam yślać, w reszcie w ychy liw szy  piwo 

do dna, rz e k ł: D obrze, ale ja  znow u potem  za fu n d u ję?
— O tem  potem , a te ra z  p ijm y, w ołał n a  pół ju ż  podp iły  W o jtek  

i na lew ał w ino.
P ito  zatem  wesoło, trąca jąc  k ieliszkam i, cału jąc  się i w yw nętrza jąo  

sw oje w szechstronne  afek ta , bo p. W a le n ty  b y ł p rzy jac ie lem  rębacza, — 
dopóki m u ży k a  n ie rozpoczęła  stro ić  in strum en tów .

N a p ierw szy  głos k la ry n e tu , dającego sw ym  tow arzyszom  a ,  po ­
w stał p. W a len ty , u ją ł Zosię pod ram ię  i podprow adziw szy  ją przed  s k rz y p ­
ków, rzu c ił dw uszóstków kę do basów, a potem  podparłszy  się lew ą ręk ą  
pod  bok zaśp iew ał-

Oj konik i, kon ik i za w ro tam i sto ją ,
P roś B oga dziew czyno, żebyś b y ła  m o ją ;

M uzyka zag ra ła , lecz W ałek  n ie  ru sz y ł w tan y , jen o  p odskaku jąc  
w ta k t  i nucąc półgłosem  tę  sam ą m elod)7ę, dał za chw ilkę zn ak  sk rz y p ­
kowi, by p rzes ta ł i ta k  dalej śp iew ał:

Oj, proś B o g a  dziew czyno i we dn ie  i w nocy 
A  n ie  będzies żałow ać tw y ch  d ług ich  w a rk o c y !

I tu p n ąw szy  p arę  razy , aż szk lanki na  szynkfasie  zab rzęk ły , p o su ­
n ą ł z Z ośką naprzód , a za n im  inne  pary .

W o jte k  n ie  tańczy ł. Z p oczą tku  z uśm iechem  zadow olenia p a trz a ł
na  śliczną Zosię, idącą z p. W a le n ty m  do tań ca , lecz gdy  usłyszał śp iew ­
kę, spochm urn ia ł. Ś c iąg n ą ł m im o woli b rw i ciem ne tak . że u tw o rzy ły  
ja k b y  k resę  czarną, d ługą, z pod k tó re j b łyszczące oko podejrz liw ie  ku 
p ierw szej pa rze  spoglądało .

Z ośka snąć  pom iarkow ała , co się w sercu  je j n arzeczonego  dzieje ,
by li już bow iem  „po słow ie,“ to  też  p rze la tu jąc  koło niego, z a g a d n ę ła :

— Czegóż siedzisz darm o?
— P a trz ę , jak  ty  tań c z y sz ,—odpow iedział zg ry ź liw ie  W o jtek .
N atenczas ob rażo n a  d ziew czyna za trz y m a ła  się p rzed  m uzyką  i z a ­

n u c iła  :



Minęły te czasy, m inęła ta  chwila,
Ze każda dziewozyna jednego lubiła.

T u  mimowoli spojrzała w stronę, gdzie narzeczony siedział i dreszcz 
przebiegł jej członki. W ojtek wstawał powoli, pochylony naprzód, ręce 
zaciśnięte wysunął przed siebie, jakby chciał parę pierwszą pochwycić 
i rozedrzeó. Spostrzegł wreszcie, że gawiedź zw raca na niego uwagę, 
a w pobliżu śmieją się i szepcą ooś dziwnie, więc chwycił czapkę i w y ­
biegi jak  w aryat z szynku

Biegł środkiem gościńca ku plantom . W  chłodzie wieczornym oprzy­
tom niał nieco, —lecz w piersi tak  mu było jakoś gorąco jeszcze a ciasno, 
że serce biedne jakby  wyskoczyć, rozsadzić ją  chciało. Rozerw ał koszulę, 
obnażył pierś i pędząc tak  ponad stawem  patrzał przed siebie, a nic nie 
widział. Myśli jakieś dziwne, dzikie tłoczyły się m u do głowy, mózg pa­
lił. . ., gdyby tak  w owej chwili spotkał W alka, byłby go niechybuie do 
staw u rzucił.

Upadł wreszcie na traw nik, zakrył tw arz dłońmi i.„. zapłakał. Było 
to przesilenie bolu. Po chwili podniósł się, obtarł tw arz czerwoną chustką, 
popraw ił czapkę i machnąwszy ręką, jakby chciał przezto powiedzieć: 
„nie będzie ta, to będzie inna," zawrócił „pod gołąbka".

Z początku szedł krokiem  przyspieszonym , im bliżej jednak  był 
szyuku, tern wolniej się posuwał, a wreszcie przystanął. W ejść czy uie? 
snać rozważał. Po chwili przeszedł na drugą stronę ulicy, stanął w bra­
mie domu, stojącego naprzeciw okien szyuku i w patryw ał się w ośw ie­
tlone okna.

S tał tak  blisko pół godziny, a czarne jakieś myśli opanowały roz- 
bolałą jego duszę, bo co chw ila przestępował niespokojnie z miejsca na 
miejsce, jakby chciał już iść, to  się znowu zatrzym yw ał. Ręce to zaciskał 
konw ulsyjnie, to w yprężał przed siebie, to się za głowę chw ytał.

W  tern drzwi szynkowni otw arto. Przeciskając się przez tłum  gaw ie­
dzi, szedł W ałek  nieco podpity, ale nie sam. Prow adził za rękę Zosię, 
szepcąc jej, widać, jakieś bardzo wesołe rzeczy, bo ta  od ozasu do czasu 
w ybuchała głośnym  śmieohem.

Szli na przedmieście S, — snać W ałek odprowadzał Zosię.
J a k  kot skradał się za nimi W ojtek.
W  pobliżu domu, w którym  Z iśka mieszkała, p rzystanął młody rę 

bacz; uk ry ty  w cieniu zarośli widział doskonale serdeczne pożegnanie 
swego rywala, słyszał rozmowę, lecz rozumieć jej me mógł z powodu od ­
dalenia i szumu w iatru. Skrzypnęły drzwi od sieni, Zosia weszła do dom u-. 
zabłysło światło w oknach ... W ałek stanął naprzeciw jasnych  okieu 
i w patryw ał się w n ie... w tem  pochw ycił ktoś jego rękę jakby  w zimne 
kleszcze, a głos stłum iony szepnął mu do ucha :

— Chodź!
— Zm ieszał się p. W alenty, ujrzaw szy obok siebie niską, krępą po­

stać rębacza, zmieszał się tern bardziej, bo z oczu W ojtka błyszczał ogień 
takiej dzikiej żądzy zemsty, o jak iej zimnej krw i dróżnik ani myślał.

Bez wachania zatem, jakby pociągnięty jakąś wyższą siłą szedł 
z W ojtkiem , trzym ającym  silnie jego rękę.

Grdy stanęli na gościńcu, w pobliżu latarni, zobaczył dopiero W ałek



w tw arzy tow arzysza odm alowany cały ogrom tej boleści, której się za ­
ledwie domyślał.

— Dlaczego mi Zosię odbierasz?
— Ja.... ja... nie odbieram ci je j przecie... czy ona tw oją żoną?
— Ona moją narzeczoną! czy słyszysz! jak iem  prawem  mi ją  od ­

bierasz ! ?
— Narzeczona,., to jeszcze nie ż o n a ! — odrzekł z zim ną krwią 

dróżnik.
— E j!  "Wałek, nie żartu j ze m ną! Niech mię Bóg skarze, jeśli po­

daruję moję krzywdę!
— A jeżeli ona sama ciebie nie zechce? — zapytał z szyderstwem  

W ałek.
— Co? co?... o-na... mię nie zechce? Moja narzeczona mię nie ze­

chce? czyś ty  zw aryow ał?
— Spytaj się jej, może być, że cię kochała, ale widząc, że jej nie 

kochasz....
— J a  jej n ie .. .  kocham ?.... z przyciskiem i oburzeniem  wymówił 

W ojtek. K to  jej to śmiał powiedzieć?
— N ik t jej nie mówił. Sam a widziała, jakeś uciekł od tańca, zosta­

wiłeś swoją narzeczoną samę.... gdybyś ją  kochał — zrobiłbyś to?
— O! Boże! Boże! — zawołał z boleścią W ojtek, zakrywająo sobie 

tw arz dłońmi, i nie rzekłszy ani słowa więcej, pobiegł na p lan ty  jak  
szalony.

W ałek chw ilkę z niejaką bojaźnią patrzał za rębaozem : bał się, aby 
zawiedziony w miłości chłopak, do staw u nie skoczył; widząc go jednak  
biegnącego m iędzy drzewa, a potem rzucającego się na traw nik , uśm ie­
chnął się pogardliw ie i poszedł ku m iastu, nucąc sobie jakąś żołnierską 
piosenkę.

II

Spał jeszcze W ojtek, a sen jego bardzo był niespokojny ; to rzucał 
rękam i, to m ruczał jakieś groźby niew yraźnie, z których zaledwie dwa 
słowa „m e daru ję11 zrozum ieć m atka jego mogła,—w tem drzwi nagle się 
otw orzyły, a do izby weszło dwu policyantów.

Nie zw racając uw agi na przestraszoną kobietę, zbliżył się jeden 
z nich do W ojtka i szarpiąc go za ram ię — wołał:

— W staw aj!
Zerw ął się rębacz, powió Ił zdziwionem okiem po izbie, a zobaczy­

wszy stróżów bezpieczeństwa — zapytał ostro.
— Co chcecie?
— Prosim y ze sobą — na p ilicy i dowiesz się, co chcemy.
Pomyślał chwilkę rębacz, wreszcie z pewną obojętnością, jakby go

ju ż  św iat nic nie obchodził, rzek ł:
— Pójdźmy.
Z zaciśniętym i usty, z zmarszozonem czołem przechodził ulicami 

nie zważając wcale na ciekawe, częstokroć szyderskie spojrzenie obcych



i znajomych. A było to rano, kiedy najwięcej Judzi do tej samej, co on 
klasy drabiny społecznej należących - po ulicach się kręciło: rębacze 
szli za zarobkiem, kobiety wiejskie z nabiałem  i warzywem  na targ.

Nie patrzał rębacz na nikogo, nie widział zatem  i W alka, stojącego
w bocznej uliczce z papierosem  w ustach, uśmiechniętego szydersko.

U rzędnik policyjny po kilku pytaniach odnoszących się do nazw iska, 
w ieku i zatrudnienia W ojtka, rzek ł:

— Coś robił dzisiaj w nocy na p lan tach?
— Nic, poszedłem ty lko  się ochłodzić...
— W ięc to tak  na sp acer?  po północy? Nie widziałeś tam  n ikogo?

. — Szedłem najprzód z W alentym  P. dróżnikiem , potem on się wró­
cił, ja  sam zostałem.

Dobrze, w łam ie W alenty  nam  powiedział, żeś tam  by ł — a czy 
wiesz, że tej nocy okradziono na plantach obcego człowieka, k tóry  
z dworca kolejowego szedł do m iasta ?

— A ! więc mię panowie posądzacie o kradzież,., nie wiedziałem nic 
o tern wypadku... A gdzież jes t ten pan, którego okradziono ?

Dto tu  siedzi. Mówiąc to, wskazał urzędnik jak iegoś obcego czło­
wieka w kącie. Człowiek ten  p rzypatru jący  się zaraz od przybycia W ojt­
kowi, rz e k ł:

— Nie, to nie on. Tam ten był w yższy—z faworytam i... to z pew no­
ścią nie ten.

K iedy wszyscy zdumieni nieco patrzy li na rębacza, rzekł tenże:
— To m ogę już pójść?
— Możesz, możesz, a więcej razy  nie spaceruj po północy na p lan­

tach , bo to niebezpiecznie.
W ojtek już  miał wychodzić, zwrócił się jednak jeszcze raz  i zap y ­

ta ł urzędnika.
— W ięc to W alen ty  dróżnik, o m nie doniósł.
77 ,/^ak jest, nie mówił wprawdzie, że to ty  okradłeś tego pana, jeno 

dom yślał się... °  r  ’ J

Aha domyślał się.,, dom yślał się,—mówił głosem powolnym, przy- 
tłumiopym , rębacz, dobrze, dobrze.—I  ukłoniwszy się, w yszedł na pozór 
zupełnie spokojny. r

Idąc z powrotem, tak  samo nie zważał na przechodniów, jak po­
przednio, m e widział zatem , że n iektórzy z nich, bliżsi znajomi jego 
usuwali się na bok, udając, jak b y  go nie widzieli. ’

Na pytanie m atki odpowiedział tylko, że to była pomyłka, że się 
spraw a juz  w yjaśniła, że mu już nic nie grozi. Śniadania jednak jeść  nie 
chciał, w ychylił tylko duży kieliszek wódki, i usiadłszy przy stole, szep­
ta ł zamyślony do siebie:
t , ~  „W alek si<* domyślał... W ałek, aha... W ałek. Zośka... nie daruję.
J a k  mi Boga trza  przy śm ieici, me daruję.

III.

Zosia właśnie zam iatała izbę, a było to prawie w tej samej chwili 
gdy W ojtka aresztowano, m atka jej przyrządzała balią do prania, była



bowiem praczką, kiedy W ałek wchodząc z papierosem w ustach, rzek ł:
— Dzień dobry pannie Zofii.
— D zień dobry panu W alen tem u; proszę siadać. Co tam  nowego

słychać?
— Nie wiele dobrego.
— N o? cóż się stało?
— H a, dziwDy jak iś  wypadek... Ale ja  pannie Zofii mówiłem prze­

cież, że ten W ojtek to niepew ny człowiek.
— Mówcież panie W alen ty !
— K iedy szedłem na drogę, jak  to zw ykle z u r z ę d u  mego robię, 

widziałom, jak  pchcyanci prowadzili W ojtka do k o z y .  Podobno okradł 
w nocy jakiegoś kupca na plantach.

  Nie może być, — zawołała z prawdziwym  żalem m atka Zosi, me
może być, to  tak ie  poczciwe, spokojne dziecko.

  A... cicha woda brzegi rwie, — odparł z uśmiechem W ałek.
  Słusznie p. W alenty  mówi, rzekła Zosia, cicha woda brzegi rwie;

wczoraj wyniósł się cichaczem z „pod gołąbka,“ nie wrócił, pewnie o n t o  
zrobił. I to mój narzeczony... złodziej... krym inalista... ani go na oczy w i­
dzieć niechcę. . , . .

Snać W ałek nie próżnował „pod gołąbkiem  tańcząc z Zosią i od­
prowadzając ją potem do domu. A dziew częta takie łatwowierne!. Porzu­
cić jednego, aby się bawić z drugim  -  to  im tak  lekko przychodzi...!

A  p. W alen ty  taki grzeczny, tak  pięknie tańczy, i odprowadza i po 
rękach całuje...

Zosia w tej chwili postanowiła zerwać z rębaczem  na zawsze: me 
chciała go więcej widzieć..., natom iast W ałkow i okazyw ała ty le  w zglę­
dów, a kiedy ten  posłał po wódkę, pierwsza się do niego napiła.

W ojtka uznano za złodzieja. Cóż łatw iej, ja k  rzucić potw arz na 
człowieka niewinnego! W szak ludzie z pozorów sądzą, a pozory me po­
w inny mylić, bo ludzie uważają się za nieom ylnych.

D arem nie m atka Zosi stara ła  się uniew innić biednego rębacza, za- 
krzyczano ją  — m usiała staruszka ustąpić, lecz wyjmując ohleb z szaty 
c ta rła  ukradkiem  łzę, co się z żalu za znajom ym  jej od dziecka chłopa­
kiem do oczu cisnęła.

N agle W ałek, patrząc w okno zawołał;
— No, proszę, W ojtek  tu  idzie! .
  A widzicie, że niew inny, nie m ów iłam ! -rzek ła  z radością sta-

ruszka
  N iew inny, czy winny, to mnie nic nie obchodzi, był na policyi,

posądzili go o złodziejstwo, j a g o  nie chcę widzieć, —odparła z przekąsem
Zosia i pobiegła drzwi zam knąć. j  , •

W ojtek  gdyż to  on był rzeozywiście widział zdaleka drzwi od sieni
uchylone, lecz gdy  dochodził p raw ie  do dom u, zaw arto  je  z trzask iem . 

N iezrażony , a w łaściw ie n ie  w iele n a  to  zw aża jący , zapukał.
N ikt mu nie odpowiedział. Z apukał drugi i trzeci raz, cisza jak

^ __ H a ! wie już o w szystk iem ! Zam knęła mi drzwi przed nosiein!
Dobrze pójdę, i nie przyjdę więcej. I  zawrócił się rębacz. Przechodząc



koło okien zauw ażył jakby twarz pana W alentego, uśm iechniętego -  
z papierosem w ustach.

— On tutaj, znowu on! Popam ięta mię ten łotr i szepnął W ojtek  
i zacisnąw szy usta, blady, odszedł powoli, nie zatrzym ując się w cale

IV.

W oj tek zm ienił się zupełnie. K iedy dawniej i przy robocie i przy 
zabaw ie n igdy mu na w esołych żartach i figlach nie zbywało, teraz zda­
wał się byc niemową. W czas rano w ychodził z domu za zarobkiem, pra­
cował wytrwale, jakby chciał tym  sposobem  zagłuszyć walkę i cierpienia  
duszy. N igdy noga jego  m e postała w szynku lub na jakiejkolwiek innej 
zabawie, usunął s,ę od ludzi, a pragnął widocznie, aby i ludzie o nim  
zapom nieli. J

Tym czasem  p W alenty odw iedzał prawie codziennie Zosię, opatry
w’aL r n Y  j- 8P° sob.noscu1 Śĉ any  d° “ ku, w jakim  są stanie, badał ziem ię  
w ogrodzie i na polu, bo Zosia jedynaczka była podobno w łaścicielką  
ow ego domku, w którym  mieszkała, i około trzech m orgów dobrej ziem i.

r. W alenty obliczał w cichości duszy wartość tego majątku, mówił 
głośno w iele pięknych słów ek Zosi, całował ją po rękach, prow adził-na  
przechadzkę do „Słom tankr1 lub G-umnisk, nie żałow ał grosza na p oczę­
stunek i nazyw ał swoję bogdankę panną Zofią. P 1

Tak przeszedł rok prawie cały. W ałek uw ażał się już za narzeezo-
“ f ;  Zosia za narzeczoną. Ludzie m ówili, że już zapowiedzi idą, a n a ­
wet, ze w yszły, ty lk o  slub odłożony.

O tern wszystkiem  Wojtkowi opowiadano. Słuchał spokojny a po 
w ysłuchaniu m e rzekł zw ykle ani słowa. Jeno sm utniejszy do domu po- 
rąbaT ' 8pa°  1118 mo^ ’ a rau0 w stawał w cześniej i usilniej potem drzewo

M ów łSfe w k i T CZ8J T  Z“° WU Pooz9to o -W a łk u  i Zosi opowiadać. 
M owiono, że W ałek  zerwał juz, spodziew ał się bowiem cały majątek za
garnąc na wiano tym czasem  i domek i pole do połow y prawie były  ob- 
dłuzone. Opowiadano rębaczowi z najdrobniejszym i szczegółam i sprzeczkę  
jaka wskutek tego m iędzy narzeczonym i powstała; jak W ałek robił w y ­
mówki. ze mu zaraz prawdziwego stanu majątku nie pow iedziano, że go  
oszukiwano ifcp. Jftk znowu Zosia kazała się mu za drzwi wynosić, bo go
w ołała'6 Pr°  ’ y  Przy ° hodzd- potem matka płakała, a Zosia

— Oj! skarał mię Pan B óg za n iew innego W ojtka!
W szystko to opowiadano rębaczow i, a ten nic nie odpowiadał, jeno 

siekierą coraz mocniej uderzał.
Jednak wieczorem tego dnia nie poszedł rębacz prosto do dom u  

w yszedł za most kolejow y, usiadł przy drodze i czeka!.
Czekał zapewne na p. W alentego.
W krótce nadszedł dróżnik z wąsem w górę zakręconym  z talianem  

w zębach, w kapeluszu filcowym , nieco na bok nasadzonym .

C



— Dobry wieczór p. W alenty!
— D obry w ieczór! A kto tam  9
— Znajom y.
— A ha W ojtek. Dawnośmy się uie widzieli. Cóż, gniewasz się na 

m nie jeszcze ?
— O co?
— Ano, żem ci dziew czynę odebrał; takeś mówił przecie. Możesz 

ją  sobie wziąć, nie mam się na co łakomić. To nie dla mnie. J a  potrze­
buję żony ...

— Nie dla ciebie, — przeryw ając mu cedził powoli rębacz — nie dla 
ciebie, a czemużeś do niej chodził na zalecanki? czemuż jej głowę za ­
w racał? Teraz nie chcesz, boś się dowiedział, że jej m ajątek obdłużony. 
A ty  chcesz m ajątku, nie żony. ..

— Co chcę, to chcę, a nikomu nic do tego, -odburknął dróżnik.
— To ja  ci powiem, żeś je s t ł o t r !  słyszysz, jesteś łotr! Nie wartasz, 

żeby ci w oczy napluć!—rzekł W ojtek.
— E j ! W ojtek, nie zaczynaj, bo ja  ci też powiem, co ci nie miło 

będzie.
— W iem, wiem, co chcesz powiedzieć. Tern większym jesteś łotrem , 

boś mię z dobrego im ienia chciał obedrzeć, aby nieroztropne dziewczę 
zbałamucić. Niech ci tego Bóg nie pamięta!

W yrzekłszy ostatnie słowa praw ie ze łzami, odszedł szybko ku m iastu.
P. W alen ty  zaś skierował „pod gołąbka," gdzie do późna w noc 

uspraw iedliw iał się przed towarzyszam i, jako on przecie nie je s t łotrem .
Na drugi dzień wszyscy już wiedzieli, jak pięknie ujął się W ojtuś 

za tą, co nim poprzednio wzgardziła. W iedziała i Zosia i jej m atka. Ma 
tk a  m ów iła:

— W idzisz, przecie to dobre dziecko z tego W ojtka!
A Zosia nic nie odpowiadała, jeno ocierała łzy ukradkiem .

V.

W  rok po opisanej poprzednio rozmowie na gościńcu, gw arno i we 
soło było znowu w szynku „pod g o ł ą b k i e m . "  Przed otw artym i oknam i s ta ­
ła daleko większa grom ada ludzi naw et takich, którzy zw ykle mieli wstęp 
do w nętrza. Tym  razem  jednak musieli pozostać na dworze, bo drzwi za­
tarasow ano, a w szynku tylko zaproszeni goście się bawili.

A ochota była wielka. Znajom y nam W ojtek, rębacz z profesyi, 
uwijał „na przedzie" ze swoją ulubioną Zośką, już nie narzeczoną ale 
żoną. Za nim i kilkanaście par kręciło walca, a obok ścian siedzieli wi­
dzowie. Tylko przy źródle wszelakich napojów nie było p .  W alentego 
z talianem  w zębacli.

N atom iast m atki państw a m łodych popijając wino po 30 et,. */* litra, 
ściskały się i  płakały pow tarzając co chw ila:

— Co komu sądzono, to go nie minie.



Jakżeż się cieszyć nie miały, kiedyto za ich sprawą wesele doszło 
do skutku. Młodzi byliby się nigdy pewnie nie zeszli, — byli oboje za 
dumni. A jednak „co komu sądzono, to go nie minie!“

Kiedy matka te słowa już po raz dziesiąty wymawiała, stauął rębacz 
przed muzyką i podpierając się pod bok lewą ręką, zanucił:

Koniki na górkach, bydło na dolinie,
Co mi Bóg naznaczył, to mnie nie ominie.

Rusław.

JJ  CZ T A jZ y CIA.

Jak długo słońce na niebie świeci,
Jak  długo płyną błękitne wody,
Geniusz życia nas, ziemskie dzieci 
Zaprasza wszystkie na gody.

Matka P r z y r o d a  niewyczerpana 
Dostarcza potraw, a ma ich wiele, — 
L o s, ten kucharzem, on i dla pana 
I dla żebraka gotuje śmiele.

Czas ,  ów czas wieczny stoły nakrywa 
Nakrywa wszystkim, zawsze gdy trzeba; — 
S z c z ę ś c i e  zaś służbą, — lecz jak  to bywa, 
Służba nie zawsze głodnym da chleba. 

Tysiące gości, tysiące idzie 
Różnie przybranych do Ż y c i a  domu; - 
I  nie ma miejsca próżnego nigdzie, — 
Chociaż i miejsca nie brak nikomu.

I co P r z y r o d a  tylko wydaje:
Słodycz i gorycz, ziele, co truje,
Na rozkaz C z a s u  na stole staje 
L  o s w kuchni Ż y c i a  wszystko gotuje.

1 wino z Cypru przy czystej wodzie, 
Chleb ludu czarny, co język kole, 
Wszystko, co było i co jest w modzie, 
L o s  grzeczny stawia na Ż y c i a  stole.

*  *
*



A le goście p rzecież  sm utn i,
Choć p o traw  ta k  w ie le :
S z c z ę ś c i e  mówi „B rać  n ie  w olno!
J a  sam o obdzielę. “

I  obnosi czary  z wodą,
I  g ło d n y ch  n ią  ra c z y ; —
G łodny pije , a z zazdrością  
N a sąsiada p a trzy .

S ąsiad  p rag n ie  znow u w ina, —
J u ż  n ie  g ło d n y  p rzec ie ;
L ecz S z c z ę ś c i e  i w ody sk ą p i...
T ak  byw a na św iecie!

O! k tóż z ludzi n ie  zna S z c z ę ś c i a :  
Z aw sze uśm iechn ię te ,
J a k  m oty lek  la ta  w szędzie,
J a k  sfinks n iepo ję te .

Toż na godach  sw oich gości 
Tern, co n ie  chcą, raczy ; 
i  nadzie ją  w ieńczy skronie ....
C zyż w życiu  inaczej ?

P o m ięd zy  sto ły , pom iędzy goście 
K roczy pow ażn ie  G e n i u s z  ż y c i a ,  —
I  jed n y m  m ów i: „ Ju ż  się w ynoście!
J a  d ru g ich  czekam  p rz y b y c ia .“

A  ludzie  g ło d n i od sto łu  w stają, —
Z zazdrością  p a trz ą  n a  p o traw  s to sy ; 
A le darem nie  S z c z ę ś c i a  w oła ją .. 
S z c z ę ś c i e  n ie  słucha, darem ne głosy., 

I  choć nadziei w ieniec zielony 
.ha sk ron iach  niosą — tak  b iedni oni... 
T a n ta la  m ęki każdy  zm uszony  
C ierp ieć  i p a trzeć , ja k  Szczęście stron i.

L ecz ab y  gości ubaw ić  przecię,
G ospodarz M u z o m  g rać  każe ;
A  g ra ją  p ięknie , jak  n ik t na św iecie...
Ich  p ieśń  w eseli, ro z jaśn ia  tw arze .

■



Przy dźwiękach owej cudownej pieśni 
Zapominają biedni o głodzie, —
Niejeden życie tak mile prześni...,
Choć z laski szczęścia siedzi przy wodzie.

Bo pieśń to mocarz: ona zamienia 
Piołun na słodycz, ciernie na k w ia ty ... 
Słuchając pieśni w chwili natchnienia,
Żebrak tak marzy jak  pan bogaty.

Bo pieśń to roskosz: Tyle co w pieśni 
Ma człowiek szczęścia — tyło, co prześni. 

Ona przenosi naszego ducha 
Z krainy panów i niewolników 
W  światy wolności. Pieśń to otucha 
I  Żrodło siły dla bojowników.

Kiedy kto kocha w pieśni, to szczerze, — 
Kiedy cnotliwy, — Bóg go nie karze,
Tylko zasługa nagrodę bierze,
Lud — tylko prawdzie stawia ołtarze.

Bo tyle szczęścia, prawdy, co w pieśni.
Co człek przemarzy i prześni

N I E Z W Y K Ł A  K A R A .
O pow iadanie  p rzy jac ie la .

. —.K ochałeś się ty  juź kiedy, Adamie? — pytałem się raz nieco 
przyjaciela, — gdyż ja o tem bardzo w ątpię!

. 7~, M? śl s°Bie o mnie, co chcesz, ale na to zamiast ci wręcz odpo­
wiedzieć. opowiem ci zdarzenie, które w roku 1818 w zimie na Litwie 
miałem. Uciekałem z niewoli rosyjskiej z niezagajoną raną styrane m a­
jąc siły, a przytem bez pieniędzy i obdarty, a to, jak Mickiewicz powiada, 
wśród najtęższego chłodu na Litwie, tułałem się od jednego do drugiego 
dworu, od jednej do drugiej wioski. Pewnego wieczora ów najtęższjT 
chłód przechodził dwadzieścia stopni, siedziałem w sankach chłopskich 
otulony w kożuch litewski który mi na drogę pożyczył szanowny P.,’



szlachciurek ubożuchny na mał}m folwarczku; pomimo to mróz mnie na 
wylot przeszywał; zdawało mi się, że tuk w moich kościach wymarznie, 
tak byłem ochudzony i tyle mi raną krwi ubiegło. Zębami dzwoniłem 
jak  grncbawkami; ledwo mógł zrozumieć parobczak mój woźnica, o co 
się pytam; nareszcie odpowiedział: — ot! tam jak  się te dwie drogi 
złażą!

W yjrzałem z mego otulenia, noc była jasna, księżyc w pełni; ucie­
szyłem się na widok bielącego się niezbyt dalekiego dworu. W  tern do­
szedł mnie głos prawdziwych gruchawek, różny od mych zębów dzwo­
nienia i niebawem ujrzałem mijające mnie pędem sanki. Za temi jecha­
liśmy przez wieś aż do dworu; tam sanki stanęły, ktoś wysiadł, a mnie 
też w kilka sekund chłopskie konie przywlekły.

— Czy pan jest w domu?
— Właśnie co tylko przyjechał.
— Dałem kopiejkę memu woźnicy, złożyłem na sanki kożuch, kaza­

łem woźnicy do domu jechać i panu się kłaniać.
Wchodzę do pokoju, przed kominkiem grzeje się trzydziestokilkole- 

tni mężczyzna przystojny, głowa wysoko zadarta, ozupryna jeszcze wy­
żej, mina imponująca; obejrzał mnie od stóp do głów i niesmaczny zro­
bił grymas — pytajac mi się:

— Kto wasan jesteś i czego żądasz ?
— Jestem Adam S. — odpowiedziałem, —p. P. odesłał mnie tu. za­

pewniając, źe u pana dobrodzieja schronienie chwilowe i równą gościn­
ność znajdę, jak u niego znalazłem, jak u każdego dobrego Polaka zna- 
leśó spodziewam się. Nie zatajam tego, iż w bardzo przykrem znajduję 
się położeniu, ale tern większą mam ufność, iż pomoc zacnego obywatela 
nie będzie mi odmówioną. Zresztą najlepiej przemówi za mną — rzekłem 
wydobywając list z kieszeni, rekomendacya, który mi kuzyn pański dał 
do pana, poznałem go w Lidzkiem i polecił mi wstąpić do pana!

— Przerzucił szybko list oczam i:
— W szystko to są piękne słówka, na które ja po prostu odpowia­

dam, że takich jak wasan wałesów za drzwi wypychać każę. Nie myślę 
się na żadną nieprzyjemność dla wasana wystawiać i dlatego proszę za 
drzw i!

— O nie wystawisz sobie, co się natenczas we mnie działo; najwyż­
sze oburzenie skoncentrowało się w dreszczu okropnym, który całe moje 
ciało przeszył; ścisnąłem pięście i już co tylko miałem się rzucić na tego 
łotra, gdy on, przewidująo zapewne wybuch mego gniewu, śpiesznie 
drzwi otworzył — i zakrzyknął donośnie:

— Hej, Janie!
— I  cóż tam panie?
— Za drzwi tego natręta! precz z podwórza! a jeżeli się będzie 

hard > stawiał, to aktuaryusz niech go do komorki wpakuje, a ju tro  do 
kapitana sprawnika odstaw i!

Ostatnie wyrazy jego groźby przytomność mi umysłu wróciły; po­
znałem od razu, iż tu niema co żartować. Ile mogłem wzgardy zebrać, 
tyle skupiłem w mem oku i tem okiem migająoem się, jak u hijeny rzu­
ciłem na niego; niemógł wytrzymać mego wzroku, jakby uozuł swoje po­
niżenie a moją wyższość. Wyszedłem — i szedłem przez wieś bez celu,



bez myśli, niezdolny byłem  wówczas zastanowić się nad  tern. dokąd mi 
iśó wypada. Nareszcie zziębnąwszy w chudej płaszczynie in stynk tow o  
zwróciłem moje kroki do karczm y; a potem powziąłem nadzieję, że może 
odesłane przezem nie sanki zacnemu P. zatrzym ały się dia popasu w k ar­
czmie. Nadarem no; inną drogą w yjechały, me koło karczm y prow adzącą. 
B yła to  niedziela; — gdy do karczm y wszedłem, ciepło, kurzaw a i nie­
przyjem ny zaduch m nie ogarnęły. Zastałem  huczne tańcujące koło; pa- 
robczaki spotniałe na wpół pijane m iotały dziewczynam i jak rękaw am i, 
a one zw ijały się jak  mogły, aby w ystarczyć tem u gw ałtow nem u popę­
dowi siluych obejm ujących je  ramion; nie było nic estetyczuego w tym  
tańcu, owszem jakaś dzikość i nieokrzesanie. Nie uważali na m nie. J e ­
dyną chwilę m ają wśród całego życia radosną, rozkoszną, a do rad o śc i, 
do zapom nienia swej niedoli potrzeba im odurzenia, trucizny  przytom ność 
odbierającej. To sobie pomyślałem, czując tak  wielką sprzeczność między 
dziką ich wesołcpeią, a usposobieniem mego humoru; nareszcie usiadłem  
na ławie pom iędzy starszym i pijącymi za stołem wódkę chłopami. K aza ­
łem dać sobie kieliszek wódki na mój kaszel wcale nie zdrowej, ale cóż 
robić? Gospodyni zap rzą tn ię ta  częstowaniem stawająoych co chw ila koło 
szynku tancerzy, notowaniem  na grzędzie długów, a córki ta ń c z ą ; n ie ­
m ożna więc było nic gotowanego dostać. Pomimo skłonności, k tó rą  mam 
do obcowania z biednym  nieoświeeonym ludem, wtenczas przy podobnem  
usposobieniu nie mogłem się przym usić do zaczęcia z pijąoemi chłopam i 
rozmowy; całkiem  oddałem się dumaniu, a jednostajny dźw ięk zyzolenia 
skrzypie i dudów jeszcze bardziej mnie w dum anie pogrążył, uczynił 
m nie głuchym  na wszystko i m igające mi się ciągle w oczach koło zro 
biło mój wzrok na wszystko mnie otaczające obojętnym . Zatopienie się 
w m yślach pochodziło jednak głównie z zastanow ienia się nad mbm lo­
sem. Schorzały, obdarty, bez pieniędzy wśród nieprzyjaciół bez żadnego 
pew nego schronienia, bez podpory, bez pomocy, pomimo całej odwagi 
uledz musiałem chwilowemu Zwątpieniu; nie zw ątpiłem  o sobie ale zw ą t­
piłem o ludziach, w których obudzić rozumiałem  uśpioną siłę duszy.

Po przyjęciu jakiego doznałem od pana w tej wiosce niepodobna 
było być innego humoru, do zacnego P. wracać już mi nie wypadało; 
a gdy rzuciłem  okiem na otaczających mnie chłopów, pomyślałem: proste 
dusze, zgnębione nędzą i pracą w najw iększą ciemnotę, wy jesteście po­
mimo waszego poniżenia najszczęśliwszymi; wasze życzenia nie sięgają 
dalej jak  do karczm y, żołądek napełniw szy i giowę rozmarzywszy' nie 
troszczycie się o nic na świeoie. W am  obce i obojętne wszelkie wyższe 
cele, bo w zapasach z nędzą najw yższym  waszym celetn jest u trzym anie 
życia, dążeniem  ulżenie sobie m ateryalnego ucisku, rozkoszą zwierzęcość; 
lecz niedoli obcej, katuszy, na k tóre czuła dusza w cym zimnym sam olu­
bnym świecie je s t wystawiona, niezdolni jesteście pojąć, zrozumieć, a tem  
mniej współczuć obce wam cierpienia. W  porównaniu z waszą niedolą 
zdają wam się wszystkie inne niedole lekką lub urojoną dolegliwością; 
ale przytem  O ile szczęśliwsi odemnie jesteście, nie odezwę się z moim 
do was żalem, bobyście mnie m e wyrozum ieli. B yibym  może w głębszą 
i m izantropiczniejszą wpadał zadumę, gdyby do mnie nie był zagadał 
podeszły chłop, k tóry  od kilku chwil zbliżywszy się we mnie się w pa­
tryw ał



— Panisko z daleka?
— Z daleka, przyjacielu! . ,,
— To pewnie i zmęczony, chciałbyś pan najprzód co zjesc, a potem 

się przespać, a tu  ani tego, ani owego w karczm ie pan niedostaniesz.
— To pewna, przyjacielu! ale dokądże się udam, już  pozno r
— Do dw oru — bąknął chłop.
— Słyszałem, że pan wasz nieludzki, i słyszałem to od mego p rzy ­

jaciela, k tó ry  będąc w podobnej jak  ja  potrzebie, przyszedł prosić
o wsparcie waszego pana, a ten  go kazał za drzwi wyrzucio.

  Być może, być może — pom ruknął chłop, tak  się i z nam i ob ­
chodzi; więc kiedy nie do dworu, to chodź pan do mojej chaty, a cho­
ciaż w niej pusto i rozkoszy nie ma, znajdzie się panu lepsza niż tu
wygoda.

— Poszedłem za nim do jego chaty.
— W chodząc rzekł: — Piotrusiu, prowadzę ci gościa; zrobno klu 

sek z pięknej mąki, i nakraj w skwiorek z słoniny i upiecz na maśle ku­
raka, bo to delikatne panisko do mięsa przyzwyczajone.

— Klusek to chętnie ugotuję; ale co kuraka, to niemogę, bo trzeba
na trzy  króle oddać do dworu trzy  kuraki, a też ich więcej niemam, bo
co było to się do m iasta na sól wyniosło. ........................

  Towarzysz mój pogroził pięścią — milcz babo i zwijaj się.
— B aba rada nie rada zakrzątnęła się niebawem do gotowania, 

a ja przyznam  się nie miałem ochoty odmówić, bo czułem  mocny głód 
i potrzebę zdrowej nieciężkiej straw y, a potem pomyślałem sobie, z nie­
wielu pieniędzy, k tóre mi jeszcze zostają, potrafię jednak chłopu tego ku ­
raka sowicie wynagrodzić.

Nie będę opisywał w szystkich szczegółów mego pobytu u chłopa, 
dość, że m nie przyjął, jak  tylko mógł najgościnniej, ofiarował mi swoją 
pierzynę i na jak ie  ty lko jego chudoba m ogła się zdobyć, takie mi robił 
wygody. Rozm awiałem  z mm o tern i o owem; domyślał się, w jakiem  
znajduję się położeniu, gdy się dowiedział, że jestem  z za W arszawy: — 
pomiarkowałem, rzekł, żeście ślepy M azur po waszej mowie; powinniście 
tu  u nas po rusku gadać, żebyście się nio wydali, bo są tu  między nami
różne łotry. .

— Ja k to ?  czy i między chłopami m ieliby się tacy znajdować <
— W szędzie, jak  to mówią sroka pstra; ju ż to  najwięcej między taj 

psiąw iarą żydowstwem, ale praw dę mówiąc, strzeż się zdrajcy i między 
chłopami, ba! między panam i nawet.

To mnie spowodowało do w ypytania się o pana tej wioski, dow ie­
działem się od niego, że je s t dla swych poddanych nielitościwy, że nad­
zwyczajny kartow m k, gdyż raz do oficerów garm zujących w powiatowem 
m iasteczku przegrał w karty  ośm dziesiąt dusz poddanych.

— A znacie tu  panów jakich w pobliżu, którym bym  mógł zupełuie 
zaufać, k tórzyby  mnie chętnie przyjęli i u k tórychbym  pewne znalazł 
schronienie, gdyż tu  u was dłużej bawić niemogę, jak  do jutra, rana, ze 
świtem  muszę tę  wieś opuścić, boby mnie wasz pan, gdyby się dowie­
dział, może ze wsi wypędzić kazał.

Zam yślił się chłop, nareszcie rzek ł:



— Ju ż to  pan Miłczewski, możny pan, ale okrutnie skąpy, a pan R y ­
dzewski dość ludzki, ale wielki tchórz, a pan Tybicki dzielny mlodak, 
ale jeszcze niema własnego państw a; pewnie to najlepiej będzie do naszych 
poczciwych jiań w Boruźach; to już lepszego państw a niem a, ja k  pani 
Saw icka z córkami, — i ją ł opowiadać dobre uczynki pań Sawickich.

N azajutrz równo z świtem napiwszy się żuru, zabraliśm y się w drogę.
— Ale, ale! — rzekł mój towarzysz, żem go też  przepom niał! mie­

szka tu  o dwie ruskie mile od nas poczciwy ale ubożuchny szlachcic P., 
dotegobyśm y mogli iść.

— Nie, przyjacielu, idźm y do pani S aw ick iej! pomyślałem sobie, jak  
to poczciwi wszędzie za takich są znani; wspom niany P, był ten  sam od 
którego jechałem .

Przyszedłszy do wsi, gdzie pani Sawicka mieszkała, pożegnał mię 
chłop, a ja, serdecznie mu dziękując, ścisnąłem go za rękę i wsuwałem 
dukata; natychm iast rękę wyrwał.

— J a  żadnej nieehcę zapłaty, schowaj to sobie panisko, masz jesz- 
oze daleko do domu, ja  jestem  w domu i z głodu nie umrę, ale pan bę­
dziesz miał pewno potrzebę, napotkasz ludzi, k tórzy  ci nic beż pieniędzy 
me dadzą. *

. Uściskałem go, prosiłem, żeby przyjął, ale żadnym  sposobem  nie 
chciał, nareszcie żądałem, żeby choć ty le  dla mej przyjaźni przyjął, ile 
żonę będzie kapłon kosztował, po trzebny  do czynszu, i przy ją ł nakoniec 
cztery  zł ,te. Byłem  tą  prostą, o tw artą  bezinteresownością chłopa rozrze­
wniony, pomyślałem sobie, niew ierzą w nią na wielkim  świeeie i nieu 
wierzą mi, chociaż będę ludziom mojej kasty  powiadał: w ich m niem aniu 
chłop jest pozbawiony wszelkiej szlachetności duszy, oni go m ają za b y ­
dlę, gdyż je s t ich interesem , ażeby niem był. W śród tego przypom niałem  
sobie własne wczorajsze dumanie, i ja również o bydlęcą obojętność ch ło­
pów posądzałem, i to jeszcze doznawszy od szlachcica n ijniegouziwszego 
przyjęcia; ale Bóg m nie w własnam nieszczęściu widocznym znakiem  
chciał oświecić; odtąd żadnego już nie będę miał uprzedzenia względem 
chłopów.

Przyszło mi na  myśl, że wstępuję znów w progi szlacheckie; ochę- 
aożyłem  suknie z pierza, zaczesałem włosy, bo wiedziałem, że do lepszego 
przyjęcia powierzchowność niezm iernie się przyczynia, a tu jeszcze wdowa 
i dwie córki. Schowawszy więc brudny kołnierzyk od koszuli, wszedłem 
do przedpokoju, kazałem  się służącemu zameldować; wyszła do mnie 
P ^ y ją c  pani Sawicka, osoba czterdziestokilkoletnia, z skrom nem  u ło że­
niem, z przyjem nym  i słodkim wyrazem  na tw arzy.

Oświadczyłem je j wręcz, kto jestem; śledziłem w je j rysach jak ie  
moje oświadczenie spraw i wrażenie; lekki rum ieniec okrył pożółkłe ma- 
trony  lica, ale żaden grym as nieukontentow ania niezm arszczył jej rysów. 
W ynurzyła mi chęć dopomożenia w mojem sm utnem  położeniu, powie­
działa to szczerze, bez wymuszenia: odtąd powziąłem do niej zaufanie. 
Niebawem ukazały  się razem z przyniesionem  śniadaniem  obie jej córki. 
Młodsza m iała może la t siedemnaście, starsza dwadzieścia jeden lub dwa; 
młodsza była ładna, ale nic nie było można dostrzedz; co b y ją  odróżniało 
od tysiaca m łodych dziewczyn gładkich i rum ianych. S tarsza nie miała 
juz na licach, ze tak  powiem, puchu młodocianego, jej lica nie były kra-
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śne żywym  rumieńcem, nie były to paczki centifolii, ale blade, ja k  liście 
białej rozkwitłej róży, zaledwie lekka różowa cień oznaczała siedlisko r u ­
mieńca, policzki nie okrągłe, po bokach zapadłe, przeciągłe; od oczu jej 
rysow ały się linie długie, regularne, jakby  żłobki do łez, a około ust już 
się wyraźniej oznaczały; usta średniej wielkości koralowe tom żywiej od­
bijały od bladej tw arzy, tern ponętniejsze, do całunku wabiące; no3 deli­
katn ie  zbudowany, czoło otw arte, pod niern w chudych skroniach osa­
dzone błękitne oczy, ale takich nigdy przedtem  ani potem nie widziałem 
Niebieskie oczy mają wprawdzie dla mnie większy urok od czarnych; 
w je j oczach prawdziwe niebo zdawało się odbijać Jak że  ci je opiszę? 
Nie były małe i nie były zby t wielkie, nie świeciły powierzchownym  
blaskiem, ale głęboki jak iś  żarzył się w nich ogień; były  smętne, ale nie 
ponure, nie były  ruchawe, żywe, ale były bardzo myślące, rozumne; nie 
by ły  zaczepne, przenikliwe, lecz gdy ich spojrzenie padło na ciebie, czu­
łeś się przygnieciony ich  władzą, zwyciężonym, p rzykutym  do nich; sło­
wem — rozkochanym . Nie spuszczając z niej oka takim  się n iestety  czu­
łem. śred n ieg o  była wzrostu, nie nadto delikatna, słabowita, wiotka, je 
dnakże kibić m iała  kształtną, wciętą, wysm ukłą, postawę wspaniałą, 
ruchy szlachetne, nóżki małe, zgrabne, pclotne, jak  u sarneczki. Młodszej 
im ie Felicya, a starszej Rozalia,

W  ciągu kilku godzin ciągłej rozmowy nabraliśm y względem siebie 
takiego wzajemnego zaufania, jak gdybyśm y od kilku la t się znali , to 
samo z m atką i drugą córką. Opowiadałem im wszystkie moje przygody; 
nareszcie i wczorajszą ze wszystkiem i szczegółami, bynajm niej m e ochra­
niając pana N., tylko go w prawdziwem  m alując świetle; w tern — n a ­
gle spojrzę na Rózię, tw arz jej cała w ogniu płonie, spojrzę na m atkę, 
i na tejże tw arzy widoczne pomięszanie; pom iarkowałem  się po niewcza- 
sie, że może dotknąłem  drażliwej strony, zapewne bliski krewny, ciote­
czny brat lub coś podobnego; n igdy nu na myśl nie przyszło, żeby to
nie m iał być krewny, ty lko   Chciałem natychm iast opowiadanie uciąć,
gdyż zm yślać na korzyść pana N. było mi niepodobna; lecz panna Ro­
zalia z przyciskiem  do mnie rzekła:

— Niech pan wszystko co do jo ty  nam  opowie! — jesteśm y bardzo 
ciekawe, jak  się pan nareszcie z panem  N, rozstałeś?

Coraz większe pomięszanie na tw arzy  m atk i dostrzegałem , Rózia 
trochę ochłonęła; gdym  nakoniec powiedział, że służącemu kazał za drzwi 
m nie wyrzucić, — skoczyła na środek pokoju i zawołała :

— Nikczem nik!
— Ale bo też może niewiedział lub niedowierzał, k to  pan jesteś — 

rzekła szybko m atka, te raz  się różni tra f ia ją !
— Nie, pani, m iałem list od kuzyna pana N. z Lidzkiego polecający 

mnie, i list ten dałem panu N. do przeczytania; przejrzaw szy go z lekka 
odrzucił mi go w tw arz — otóż je s t — i położyłem list na stole.

— Ach, to Tybickiego r ę k a ! — zawołała panna Felicya, i znów 
przyszła na nią kolej zarum ienienia się, nie już  z wstydu, ale z uk ry w a­
nej radości.

— Tybicki je s t szlachetny młodzieniec — rzekłem, starając się do­
brem wspomnieniem złe zatrzeć; lecz mi się już  nieudało zepsutego h u ­
m oru naprawić. Rózia wyszła; m atka była powarzona, milcząca; najłaska-



wsza na mnie panna F elicya zapewne za pochwałę Tybiokiego p rzy sia­
dła sie do mnie i rozmawialiśmy z sobą aź do obiadu.

P anna Rozalia późno do stołu p rz y sz ła ; dostrzegłem  w je j oczach 
czerwoność, a pod oczami sińa poduszeozki nabrzm iałe, były  to ślady 
płaczu. Unikałem rożmowy jakikolw iek związek z daw niejszą mającej; 
rozmawiałem  o modach, o Paryżu, o F rancyi, o ozem chcesz, jedynie 
tylko, aby zetrzeć przykre wrażenie ciążące na nas tro jgu  od chwili mego 
opowiadania; lecz naprożno, przem inął obiad bez najm niejszej zm iany 
w humorach; wyczerpałom w szystkie moje koncepta, na k tóre m atka 
i córka półgębkiem  się uśmiechały; Felicya zaś szczerze się żegotała; 
znając mnie wiesż, że mogę być wesołym w najprzykrzejszem  położeniu. 
Oczerniwszy^ kuzynka myślałem sobie, iż już żadnej obrazy niozem nie 
spłuezę; drażniło mnie to  tern bardziej, że ten  m niem any kuzynek m usiał 
być bardzo Rózi miłym; zazdrościłem niew artow i, z powodu tego posta­
nowiłem te  panie jak najprędzej opuścić.

Po obiedzie przy kaw ie ponure panowało milczenie; wśród niego 
posłyszeliśmy brzęk,^ dżę, dżę, dżę, zbliżający się coraz bardziej, naresz­
cie huk z charapa, jak z pistoletu, i potem cicho. W szyscy do okień; 
kobiety k rzyknęły  — ach! podniosły ręce do góry, spojrzały na mnie; 
niewiedziałem, co się święci, ale myślę sobie, jakieś dla mnie znów licho.

M ężczyzna wyskoczył w szubie z sanek do dworu Spojrzałem  na 
tw arz panny Rozalii, była biała ja k  karrary jsk i marmur, w oczach po­
większone źrenice, usta  zacięte, w postawie jakaś bojaźń i nieppwnośó. 
W  tem słychać w przedpokoju kroki męskie. R ozalia jakby raptem  się 
zdecydowała, rzuciła się ku drzwiom; w tej samej chwili wchodził wy­
soki, przysto jny mężczyzna, w którego osobie poznałem pana N. Spot­
kali się z R ozią w progu tw arz w tw arz; na je j widok przym ilił oczy 
pan N. chciał się zdobyć na jakiś kom plem ent, — ukłonił się; chce coś 
zaczęć mówić; Rózia mu przeryw a, nie wpuszczając go dalej:

Od czasu, jak  ja  i moja m atka dowiedziałyśmy się, że pan nie 
umiesz szanow ać obcego nieszczęścia; ani praw  gościnności w swym 
domu, i rodaka szukającego przytułku za drzwi wyrzucać każesz, odtąd 
nie zbliżaj się do mnie i uważaj wszelkie m iędzy nami stosunki za zu­
pełnie zerw ane! To mówiąc zdjęła R ózia z konwulsyjnym  pośpiechem 
obrączkę zaręczynową z palca i oddawała mu ją. On jej nie chciał 
przyjąć:

— Ale zmiłuj się pani jakieś oszczerstwo! — w ybełkotał pan N.
Nie, nie oszczerstwo, nie hańb się pan na próżno k łam stw em !—

Jeżeli oszczerstwo, to niech pan zajrzy śmiało w oczy oskarżycie­
lowi ! — i odstępując od drzw i wskazała na mnie.

Byłem  dotąd piecem zak ry ty  przed jego wzrokiem: postąpił na śro­
dek pokoju, lecz gdy m nie zoczył, cofnął się a potem stanął; nasze oczy 
się spotkały; moje obdarzone przenikliwością bazyliszka lub hyeny w net 
o trzym ały zwycięztwo, chwiał się jak  trzcina, zczerw ieniał cały od ucha 
do ucha jak piwonia; najw iększe pomięszanie nie dało m u się zdobyć n a  
słów kilka do mnie.

Spojrzał na stoł; a tam leżał o tw arty  list od Tybickiogo polecający 
mnie jemu; obrócił się nareszcie do m atki.

— Pani mnie zapewne nie po tęp iasz!



-  P an  się sam potępiłeś i upraszać go muszę, ażebyś nas więcej 
nie odwiedzał.

Z gw ałtow nym  gestem  zdjął z palca obrączkę, rzucił na stół, w y­
szedł i odjechał.

Ach, jakże piękna była Rózia po odbytej scenie, z której zwycięską 
wyszła. Nie kochała nigdy p. N., ale ponieważ miała la t dwadzieścia dwa, 
ponieważ jej m atka niezw yciężony w stręt i obawę starego panieństw a 
wpoiła, ponieważ N. był przystojny, um iał się przy niej ułożyć i najm il­
szego człowieka przybierał postać, jak  wąż się przy niej uwijał, jak  kot 
się m izdrzył, ponieważ mu publiczność więcej nic nie zarzucała, ja k  tylko 
£0 był kartow nikiem , ponieważ panna Rozalia tuszyła sobie, że gdy b ę­
dzie jej mężem, ona swym wpływem oderwie go od szulerstw a i poprawi, 
ponieważ sobie m atka tego życzyła, gdyż posiadał odpowiedni m ajątek 
posagowi panny Rozalii, przeto przyjęła oświadczenie pana N. i była 
z nim zaręczoną; te  w szystkie zaś uzasadnione przyczyny i powody ja  
jednym  zamachem zniweczyłem. Nie pochodziło to jednakowo z jakowej 
sym patyi Rozi względem mnie, lecz li ty lko z szlachetnego oburzenia 
przeciwko podłości. Bawiłem tam  jeszcze tydzień; pobyt ten  krótki stał 
się balsamem moich cierpień, nagrodą nieba za jak ie  takie poświęcenie 
się,; najpiękniejszym  epizodem mego życia, rozkoszną oazą w stepie mej 
pielgrzym ki. P rzy  odjeździe dopiero poznałem, źe byłem prawdziw ie ko­
chany. Tw ardem i okolicznościami ciągle potem poniew ierany strawiłem  
gw ałtow ny żal, tęsknotę po Rózi; dziś tylko sm utne wspomnienie mi 
zostało.

Nieśmiałem przerw ać długiege milczenia i głębokiego zasępienia się 
mego przyjaciela i nic więcej się nie dowiedziałem.

W. A. W.
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H flE T R Z Y K  WIEJE.

W ietrzyk  wieje, liściem chwieje, 
Z gałązkam i gwarzy;

W  starym  dworze dziewcze hoże 
O przyszłości m arzy.

W ietrzyk  wieje, liściem chwieje, 
Ptaszę w sadzie śpiewa; 

Dziewczę myśli, przyszłość kreśli, 
Szczęścia się spodziewa....



Dziewcze myśli, przyszłość kreśli,
Serca się nie radzi....

E j ! dziewczyno, rozważ ino:
Czy rozum nie zdradzi....

Szum ią drzewa, p taszę śpiewa,
A gwiazdki mrugają..,.

Goście jadą  próżno jadą....
Z niozem powracają...

W ietrzyk  wieje, liściem chwieje,
B iałe chm urki g o n i;

W  starym  dworze dziewcze hoże 
Czegoś łezki ro n i.. .

Łezki roni, okiem goni
Chm urki na błękicie;

Hoże dziewczę nie wie jeszcze!
P rzy  kim spędzi życie

E j ! dziewczyno rozważ ino,
Tu o los twój ch o d z i:

W  sercu cz y ta j! serca pytaj !
Serce nie zawodzi.

Rusław.

o *

Ju ż  było dawno po północy, a jeszcze gośoie, ani m yśląc o ro ­
zejściu, zatrzym yw ali pana młodego wśród wrzawy toastów i m uzyki 
weselnej. N areszcie się w yrw ał i schodami bocznemi wbiegł do garderoby.

Było to w Paryżu, zdarzenie prawdziwe.
— Z apukał do drzwi.
— Proszę — odpowiedziano i oblubieniec prędko otworzył.
Ta, k tó rą od kilku godzin miał prawo nazyw ać swoją, siedziała cała 

w bieli w fotelu; młodzieniec rzucił się przed nią na kolana i ściskając 
jej ręoe w swych dłoniach;



To sen, to is to tny  sen, powtarzał; — czyż to prawda.... jesteś 
więc moia.

— Rzeczywiście, zakraw a to na sen nieco — odpowiedżiała młoda 
kobieta z uśmiechem — lecz pomimo tego jest to tak  nrawdą, jak to, źe 
wczorajsza ladv Meivil dziś się nazywam  nanią de la Tour.

~  F ry d ery k  la Tour, ciągle jakby niedowierzał, i praw dę mó­
wiąc, yio czego niedowieraac, chociaż młoda m ężatka wciąż mu szep­
tała  : Sen nie sen, ale praw dziw ą historyę opowiem ci mój drogi...

F ryderyk , la t dwudziestu siedmiu, z dobrej familii, zm uszony by ł 
ciężko pracować, jako  urzędnik w jednem  z m inisterstw  za 2000 franków  
rocznie. A ni m arzył o ożenieniu, a tem  bardziej o tak  świetnej partyi, jaką 
zrobił. Przed miesiącem szedł razu pewnego ulicą Saint-H onore, w tem 
u jrzał śliczny powóz pędzący jak strzała; raptem  konie stanęły  jak w ryte 
otworzyły się drzwiczki karety  i młoda śliczna tw arzyczka, wychyliw szy 
się z okna powozu — zawołała w yraźnie na niego :

Panie, panie !.. Zdum iony podszedł, a ta  mu prędko rz e k ła :
— Siadaj pan ze mną.

. F ry d ery k  porw any urokiem  młodej kobiety, sam nie w iedział jak 
w jednej chwili znalazł się na miękkioh poduszkach: w ygalow any strze­
lec zatrzasnął drzw iczki i konie ruszyły.

. — W ybacz mi pan, źe go tak  porywam — zawołała wesoło, g d y  
konie ruszyły; — odebrałam w prawdzie bilecik pański, w którym  r>rze- 
praszasz, że nie możesz być u mnie ju tro  wieczorem, ale jeszcze nie tracę 
nadziei. x

Ja , bilecik?... — zawołał F ryderyk  zdumiony.
' -Alsż tak , pan pisałes... Ach mój Boże — zawołała w tem  nagle 

młoda kobieta. ^— Przepraszam , bardzo przepraszam . . Ale podobieństwo 
je s t tak uderzające, źe.... że dopraw dy zdało się mi, że pan jesteś pewnym 
panem, k tó ry  miał być u mnie ju tro  na proszonym  ob iedzie .. — tłum a­
czyła cała zakłopotena. W  tem powóz wjechał na dziedziniec otoczył 
klomb duży i s tanął przed gankiem  pysznego pałacu. F ryderykow i nie 
wypadało jak  tylko pcdaó rękę pięknej pani, k tó ra się okazała wdową 
po lordzie Meivil i wprowadzić ją na schody.

K ró tko  mówiąc, F ryderyk  nie tylko wprowadził ią na schody, lecz 
znalazł się niebawem w salonie; znajomość została zawiązaną, począł b y ­
wać, zakochał się i lady  Meivil w krótce sama się oświadczyła, a w m ie­
siąc potem  ślub się odbył.

Siadaj koło mnie, opowiem ci prawdziwą historyę. a nie sen ja ­
kiś — rzekła^w zruszona młoda m ężatka i tak  poczęła:

Przed kilku la ty  m ieszkała w Lugdunie pewna m ajętna rodzina; 
dobrze się je; powodziło długo, lecz w ypadki roku 1870 zniszczyły ją  kom ­
pletnie m ajątek przepadł, zostały tylko długi. Ojciec ehcąo popraw ić in- 
teresa, przeniósł się z żoną i jedyną córką, której w tenczas la t piętnaście 
było, na m ieszkznie do Paryża. Doświadczył wszakże niebawem, że gdy 
komu pocznie się niepowodzić, na nic w tedy starania, rozum i praca 
i zabiegi wszelkie. .Ojciec um arł ze zgryzoty, zostaw iając żonę i córkę 
bez srodkow do życia. Kobietom  wkrótce zabrakło na wszystkiem; za 
mężem poszła żona; zgryzota ją zabiła, została córka, sama jedna, p iękna 
i na wszelkie pokusy m iasta wielkiego wydana. Miała w tedy la t ośmna



ście, m ieszkała na poddaszu, napróżno szukała pracy; s tary  siennik i to  
co m iała na sobie, oraz wypłowiały, podarty  stary  szał m atki, stanow iły 
cały jej m ajątek, całe umeblowanie poddasza. W alczyła z nędzą dopóki 
mogła, ze w zgardą odrzucając niecne p ropozycye; nie skarżyła się przed 
nikim; mieszkańcy kam ienicy znali ją , domyślali się jej okropnego stanu, 
lecz an i jedna żywa dusza nie zainteresow ała się bliżej jej położeniem. 
Przyszło nakoniec do tego, że trzy  dni nic nie m iała w ustach. W roz­
paczy przyszła jej myśl że byle dostać choć jednę sztukę złota, to zdoła 
życie podtrzym ać, kupić płótna, batystu  kawałek, uszyje, zrobi coś p ię ­
knego i sprzeda, i pomału podźwignie się z nędzy. — D rżąca i blada 
otuliw szy się starym  szalem m atki, wychodzi tedy  o zm roku ze swego 
poddasza, staje na ulicy pomiędzy kolum nadą pewnego gm achu i poczyna 
żebrać, udając starą znędzniałą kobietę. Dłoń swą prawą, um yślnie ob­
winęła końcem szala, by ten ktoby dał jej jałm użnę, me poznałby p rz y ­
padkiem. chociaż przy świetle latarni, że to dłoń młoda i ładna K ryjąc 
się między kolumnami, by policyant m e zoczył jej, bo żebrać publicznie 
nie wolno, młoda dziew czyna ciągle otulona szalem, aby jej tw arzy  nie
mógł m k t zobaczyć, napróżno długi czas, om dlała prawie ze w stydu
i głodu, w yciągała swą rękę do przechodniów. Ten zbył ją  niczem, ów 
zaklął, trzeci pow iedział: m ech Bóg dopomoże i także obojętnie ruszył 
dalej w drogę, aż nareszcie nadszedł jak iś młodzieniec, o rysach szla­
chetnych i pełnych dobroci, podał kilka susów i chciał odejść, lecz spo­
strzegłszy, że nieszczęsna żebraczka stara  była drżąca i ledwie ustać na 
nogach mogła, przystanął nagle, sięgnął do kamizelki, dobył napoleon- 
dora i rzekł głosem łagodnym

— Weźcie i to jeszcze.
— Parni... -  zawołał F ryderyk , jakby coś przypom inając sobie.
— Nie przeryw aj mi proszę — odrzekła pani de la Tour i tak  da­

lej ciągnęła.
Zaledwie nieznajomy młodzieniec odszedł k ilka kroków, rzucił się

na żebraczkę policyant, k tó ry  zdaleka widział całą tę scenę, porwał że-
braczkę za ram ię i chciał aresztować. Na jęk i modły żebraczki, w ypra­
szającej się z rąk  policyanta, nadbiegł znów młodzieniec, wziął ją  pod 
rękę, i rzekł do po licyan ta:

— Ta pani je s t moją znajomą i ze mną idzie; nie daw ałem  je j ja ł ­
m użny — i poszedł z żebraczką.

B yła tak  znużona, że zaledwie isc mogła. Po drodze przyznała się 
że od dni kilku była głodną. Szła za młodzieńcem m achinalnie. Nie 
śmiała powiedzieć gdzie mieszka, w obawie, by nieznajom y nie dowie­
dział się od stróża, kim jest biedna dziewczyna. Udaw ała ciągle starą, 
me odkryw ając oblicza. Nieznajom y blisko mieszkał, zaprowadził ją  do 
siebie, na czw arte piętro, do pokoiku ubogiego i zajął się czemprędzej 
przyrządzeniem  posiłku. Żebraczka wypiła filiżankę bulionu nie odkryw a­
jąc  oblicza i wyszła powmli.

— Pani, co to jest?... Zofio, więc to ty  byłaś? — zawołał F ry d ery k  
w wzruszeniu, i w głowie mu się mąciło.

— Nie przerywaj mi drogi.... — odrzekła Zofia i dwie łzy błysnęły 
w cezach szafirowych — nie przeryw aj mi drogi — i objęła marmuro- 
wemi ram iony szyję młodzieńca, usiadła mu na kolanach i złotem tkane



pantofelki spadły z nóżek bosych — nie przerywaj mi drogi... o jak  ko­
chała żebraczka młodzieńca!.. — szeptała Zofia, ukrywszy rozpaloną tw a­
rzyczkę na piersiach męża — kochała bardzo.. i poprzysięgła już wtedy 
a cćś jej mówiło, że będzie szczęśliwą i bardzo bogatą — i poprzysięgła 
już wtedy, źe wiecznie kochać będzie i należeć do ciebie, tylko do cie­
bie... boś ty to był tym szlachetnym młodzieńcem!... — źawołata Zofia— 
i oto twój napoleondor!.. To mówiąc Zofia rozpięła koszulę i pokazała na 
piersiach zawieszony pieniądz w jedwabnym woreczku, na wierzchu któ­
rego wyszyta była data: 15 maja 1873 roku. Szczególnym trafem, był to 
dzień mojej patronki — mówiła Zofia.

Fryderykowi ciągle się zdawało, że śni jeszcze; widział w tern cud 
jakiś, me mógł pojąc, jak  bogata lady Helwil mogła być źebraczką; nie 
umiał pogodzić starej żebraczki z widokiem młodej, ślicznej dwudziesto­
jednoletniej kobiety, która mu wciąż na piersiaoh szeptała słowa miłości 
i szczęścia.

— Zaraz wszystko zrozumiesz, wszystko ci opowiem..
O, ja  raz tylko, doprawdy raz tylko wyciągałam rękę! Czy przeba­

czysz mi to mój drogi? Gdym wyszła od ciebie, wróciłam do siebie, do 
swego poddasza, poprzysięgłam zaraz, że nigdy nie rozstanę się z twoją 
jałmużną, jak  nigdy nie zapomni serce moje o tobie... Po drodze za daue 
mi przez ciebie miedziaki, kupiłam nieco pożywienia i po raz pierwszy 
od kilku miesięcy zasnęłam szczęśliwa, miotana przeczuciem- że nieszczę­
ście moje już się skończyło. I istotuie. Spałam jeszcze nazajutrz, gdy lek­
kie do drzwi pukanie obudziło mię nagle. Otworzyłam — do izdebki we 
szła piękna staruszka, widocznie wielka pani. Na widok otaczajacej mię 
nędzy wyraz litości głębokiej przebiegł po zwiędniałych licach. Słyszała 
ona od ludzi o mem sieroctwie, o mem okropnem położeniu, o mem... 
o mej cnocie dziewiczej i oto przyszła wyrwać mię z tego położenia. 
Przyjęłam pomoc z wdzięcznością; cóż miałam robić?.. Dzieci ta  pani me 
miała; mogłam być jej pomocną. Wkrótce byłam w jej domu jak  w swoim. 
Między innemi bywał u niej pewien Anglik, lord Meivil. Opiekunka moja 
opowiedziała mu o mej historyi. Zajęło to lorda starego; począł częściej 
bywać i coraz stawał się więcej zamyślonym. Pewnego poranku przyje­
chał w białym krawaoie, z miną uroczystszą jak  nigdy. Udał się do dru­
giego pokoju z moją opiekunką, po kwadransie wrócił do salonu, gdziem 
była i oddawszy mi głęboki ukłon; jak przed królową, rzekł:

— Za wiadomością i zezwoleniem opiekunki pani, mam zaszczyt 
prosić panią o jej rękę.

Zrazu me wiedziałam co odpowiedzieć, lecz gdym ochłonęła, po­
dziękowałam lerdowi za honor. Lord nalegał; opowiedziałam mu wtedy 
sżozerze cały mój wypadek z tobą, tj. że kocham nieznajomego i że po­
przysięgłam być niczyją jak  tylko tego nieznajomego; w razie jeśli mi 
Bóg go pozwoli odszukać a ten będzie mię kochał. Lord w milczeniu 
się oddalił, lecz oddalając się, upraszał, by mógł się ze mną rozmówić 
za dni kilka. Tymczasem opiekunka moja, poczęła nalegać, bym me od 
rzuoała propozycyi lorda. Zjawił się lord w dni kilka potem, i znów się 
oświadczył, mówiąc że robi dobry uczynek. Nalegał, bym wyszła za 
niego; me mial dzieci, miał bratanka, który czychał na spadek. To go 
oburzało. Bratanek mógł odziedziczyć z prawa, tytuł i dobra ziemskie,



leoz lord mo chciał, by odziedziczał zarazem 24 milionów franków  kap i­
tału. Obiecał mi odszukawszy ciebie wziąć rozwód.

— Za szczerość pani, szanuję ją  więcej jak  przedtem —rzekł w koń­
cu. Mogęż, mogęż mieć nadzieję, źe raczysz pani dopoinódz starcow i do­
konać przed śmiercią dwie piękne rzeczy: ukarać chciwość z jednej strony 
a w ynagrodzić dobroć i wdzięczność z drugiejV,...

— Mogęż się spodziewać? — lord mówił, i sama już m e wiem, jak  
cała we łzach padłam do nóg zacnego starca, całując ręce jogo,

Za tydzień nazywałam  się już żoną jego. Było to w jesioni roku 
1875. N atychm iast lord pierwszy zajął się odszukaniem ciebie, mój 
drogi — kończyła Zofia — ale na nieszczęście wszelkie poszukiwania n a ­
sze, spełzły na niezem. W ychodząc od ciebie, nocy tej pam iętnej, byłam 
tak wzruszoną, żem niepom yślała o popatrzeniu na num er domu twego. 
N adarem ne były wszelkie usiłowania lorda odkryć kto jesteś. W yjechał 
liśrny do Anglii, by uregulow ać testam et lorda. W Anglii zachorował 
i skonał na mem ręku. Nie taję, że opłakiwałam  szczerze śmierć jego. 
W róciłam czemprędzej do F raucy i i rozpoczęłam znów poszukiwania. 
Tym razem  szczęśliwie.

Zaledwiem wysiadła z wagonu wracając z Anglii przed trzem a mie­
siącami, pierwszą osobą, k tórą spostrzegłam , byłeś ty  F ryderyku . Z b la­
dłam — aleś ty  tego me uważał jak też nie zwracałeś uwagi, żem śle­
dziła twa kroki. K azałam  jechać za tobą, tym  sposobem znalazłam  tw e 
nowe mieszkanie, dowiedziałam się kto jesteś i nareszcie..., czy w yba­
czysz mi mój drogi, niewinnego podstępu, jakiegom  użyła przed kilku 
tygodniam i, poryw ając cię do mej karety?....

G o ł ę b i e  św.  M a r k a .
W spom nienie z czasów p o b y tu  wo W łoszech aust,rynków.

W  dawnej W enecyi dwie były rzeczypospolite: jedna wenecka, d ruga 
rzeczpospolita gołębi. Ten naród żeglarzy, co zbudował sobie miasto na pet 
nem morzu —z dawien daw na polubił gołębie, niekoniecznie wprawdzie dla 
tego, aby zjadać z nich potraw ki, ja k  naprzykład. F rancuzi; ale że p rzy ­
pom inały mu gołębia wypuszczonego z arki. Gołębie w eneckie z całą 
swobodą zlatyw ały  na każdy okręt dopływ ający do Lido z dalekiej za ­
morskiej podróży, a widok ulubionych ptaków zw iastował przybyw ającym  
radośną nowinę, że już stanęli u celu.

N iektórzy, zapałeńsi W enecyanie, zabierali z sobą gołębie jako  pa­
m iątkę po nieobecnej ojczyźnie, głównie zaś jako  „posłanników miłości.1' 
N ieraz gołąb tak i tysiące mil przebywał, aby na placu św, M arka złożyć 
w ieść pomyślną żonie lub kochance oddalonego wędrowca: wstążeczka

e



w kolorach W enecyi była w ystarczającym  znakiem miłości i wesela. 
Często się jednak  zdarzało, że gołąb powracał z uszkodzonem skrzydeł­
kiem, jako zw iastun żałoby : wypuszczono go bowiem w chwili rozbicia 
się okrętu, przynosił z sobą tylko ostatn i pocałunek, jak i sum iennie odda­
w ał; gdyż wszystkie oczekujące na wiadomość kobiety patrycyjuazki czy 
niew iasty z gm inu, codziennie zbierały się na placu św. M arka, badając 
każdego gołębia, czy nie ma listu  dla nieb.

Gołębie św. M arka mają swoją własną historyę. Nic będę tu pow ta­
rzać w szystkich legend jak ie  o nich krążą; opowiem ty lko  jedną z naj­
świeższych, którą cała W eneeyja pam ięta, a która mnie samemu łzy 
wycisnęła.

Poczciwe g o łąb k i! a przecież i ich nieoszczędzda św iętokradzka 
ręka! Było to w roku 1849. W  W eneoyi istniała jeszcze rzeczpospolita— 
ju trzen k a , k tóra nie m iała nigdy ujrzeć wschodzącego słońca. W  owym 
duiu rzucono się na gołębie, aby je  pożreć. Ale po iluż duiach głodu ! 
W śród heroicznej obrony — wierne bowiem dzieci W enecyi, jak iwy bro­
niły swej m atki — zapomniano, że już od kilku dni zabrakło zupełuie 
zapasów żywności w mieście. W ówczas dopiero pomyślano o gołębiach 
i urządzono ogólne polowanie na uprzywilejowane ptaki, a jeśli w ierzyć 
można W enecyjanom , to mnóstwo gołębi, któro w pierwszej chwili popło­
chu zdołały uciec na sąsiednie wysepki, same dobrowolnie powracały, n a ­
rażając się na śmierć niechybną dla ocalenia zagrożony głodem ojczyzny.

Trzeba także przyznać na chlubę W eneoyjan, źe po tej pierwszej 
i jedynej rzezi, postanowili jednozgodm e, że na przyszłość raczej um rą 
z głodu, aniżeli posuną się do tępienią niewinnych stworzeń, co dla We- 
neoyi musiałoby nieszczęście sprowadzić.

Od roku 1849 gołębie, nie będąc bynajm niej mściwemi, całerni tłu 
mami zlatują się na codzienny posiłek, chw ytany prosto z rąk  m ieszkań­
ców. T rzeba być obecnym przy takiej uczcie, aby mieć pojęcie o ich u ła ­
skawieniu. Najwyżej jeżeli na jeden lub dwa kroki odskoczą, żeby ustąpić 
ci z drogi. Siadają na ram ionach gondolierów; dość okno otworzyć, a w la­
tu ją  zaraz do pokoju z powitaniem  cudzoziemca. Podczas gdy piszę te 
słowa, dwa z nich spacerują sobie i dziubią po moim stoliku. Przed 
chwilą całe stado opadło przekupkę warzywa siedzącą pod mojem oknem 
która właśnie zabierała się do śniadania. Biedna kobiecina niedługo jeść 
potrzebowała, dzięki pomocy swych gości.

Na kościołach i gm achach Wenecyi znajduje się mnóstwo posągów, 
statuetek , hipogryfow , akantów  liściastych, lwów, jednorożców, całe bo­
gactwo m aurytańskiej i gotyckiej arch itek tu ry , przeróżne ozdoby średnio­
wieczne i z czasów odrodzenia. Nie wiem czy gołębie weneckie zamiło­
wane są w sztukach pięknych, ale gnieżdżą się one pod wszystkiemi. 
temi arcydziełami. Licząc zaś na każdą oddzielną rzeźbę jedno tylko 
gniazdko, to gniazd sam ych będzie około trzech  tysięcy.

W  ostatnich chwilach panow ania austrj'ac kiego w W enecyi i gołę 
bie bunt podniosły. Pewnego poranku setki ich ukazały się na placu 
śwn M arka, niosąc sztandar zakazany, to jest, każdy z nich m iał na szyjce 
wstążeczkę o barw ach włoskich Cała publiczność zapełm ajęca zwykle 
o tej porze plac św. M arka, huczuemi oklaskam i pow itała przybyszów. 
K to  przybrał i w ystroił całą tę rzeszę niew innych rewolueyonistów, do-



tąd pozostało niewyjaśnioną tajem nicą Czarujący to  bvł widok patrzeć 
na te  rozkoszne stworzenia, drepczące na różowych nóżkach i podlatujące 
w około, jak gdyby pysznić się chciały narodowym swym strojem. Mo­
żna też sobie wyobrazić ile pokruszonych ciastek znajdyw ało się na 
bruku. M iei cari piccolini.

O mało nie poduszono je ciastkam i i całusami. Gołębie św. M arka 
nigdy nie źaznały podobnej fety.

Ale w W enecyi nie sami tylko znajdowali się "Włosi W śród ogól 
nego rozweselenia zapomniano o A ustryjakach. I  oto nagle cała załoga 
zaalarm owała, jak gdyhv K atv lina  stanął przed bramami Rzym u. K ilku 
oficerów austryackioh, k tórzy  jedli śniadanie w kaw iarni Florian i w Qm- 
dri, wyszli na plac, a jako ludzie rozsądni, przyglądali się spokojnie wi­
dowisku, nie posądzając ani W ik to ra  Em anuela, ani Garibaldego, rozu­
mowali bowiem bardzo słusznie, że skoro rząd austryacki udzielił debit 
do W enecyi dziennikom opozycyjnym, toż nie może obrazić się taką p ta ­
sią demonstraeyją.

Na nieszczęście, jak wszędzie i zawsze tak  i tu  sprawdziło się, że 
największą klęska narodów są gorliwcy, jak to mówią, więksi papiści od 
samego papieża. Przybiegli na plac podoficerowie austryaeoy a ujrzawszy 
co się dzieje, przekonani byli, że to  wybuch powstania. Ich zdanie prze­
ważyło widocznie w decydujących sferach, gondolierom i ulicznikom 
przyobiecano nagrodę za głowę każdego zbuntowanego gołębia; ale gon­
dolierzy powrócili do swoich gondol, a ulicznicy uznali, że nie w arto tru ­
dzić się dla takiego głupstwa. Skonsygnowano więc wojsko; arm aty  na 
placu św. M arka nabito drobnym  nabojem i kanonierzy z zapalonemi 
lontam i czekali rozkazu.

Oddział piechoty w ystąpił na plac w bojowym szyku i po trzech- 
krotnem  wezwaniu do rozejścia się dano ognia. J a k  zwykle dzieje się 
w podobnych wypadkach, postrzelono nie tylko zbuntow ane gołębie ale 
i w iele osób z publiczności.

Jeden krzyk boleści podniósł się w całej "Wenecyi. Mordować gołę­
bie św. M arka, to  tak  samo jak gdyby rzucić się na samego^ świętego, 
to  też wszyscy będący na placu, mężczyźni, kobiety  i dzieci, otoczyli 
żołnierzy prosząc ich ze łzami w oczach aby przerwali rzeź niew iniątek 
a oni sami pozdejm ują buntow nikom  rewolucyjne oznaki. W  istocie, przez 
cały ten  dzień zwabiano nastraszone gołębie i uwalniano je  od zakaza­
nych wstążeczek.

Pomimo to, znalazła, się pew na liczba gołębi, gorętszych patryotów , 
niechcąoyeh rozstać się z trójkolorową kokardą.

G arstka tych „nieprzejednanych “ pojaw iała się od czasu do czasu 
na placu św. M arka, rozumie się zawsze podczas nieobecności żołnierzy 
austryackich, ale w końcu i ci emisaryusze znikli z oczu.

Czas już jednak  przystąpić do obiecanej historyi.
Znałem w W enecyi panią m argrabinę Felieyję *, której pałac wznosi 

się w samem środku W ielkiego K anału. Podziwiałem m aleńką jej galeryę 
obrazów, m ieszcząca w sobie ty lko  dwanaście arcydzieł, ani jednego p łó ­
tna  więcej, co świadczy o w ytw ornym  guście m argrabiny, gdyż w W e­
necyi łatw iej jest niż gdziekolwiek indziej o liche malowidła, ale niepo­
rów nanie trudniej o prawdziw ie dobre obrazy.



Z galeryi prześliśuiy oboje ua balkon: ona dla miłości słońca, ja dla 
oglądania arch itek tury . W  tejże chwili nadleciało k ilka gołębi. M arkiza 
pieściła je i całowała z serdecznością istnie rozczulającą.

— To nam iętność prawdziwa, pani, — rzekłem  wskazując na g ru ­
chające obok niej ptaki.

— O tak, pianie, gołębie te są upostaciow aną duszą W enecyi! W i­
dzisz pan tego naprzykład  — dodała, biorąc do ręki pięknego gołębia — 
jes t on z liczby owych nieśm iertelnych, co pierwsze przybrały  się w na- 
l jdowe kolory.

— Ab, praw da! — zaw ołałem ,— mówiono mi, żeś p a n i  u d a ł a  się na 
P lac św. M arka podczas rzezi niew iniątek, i pokrwawiłaś białe swe rą ­
czki opatrując rannych

— Skoro pan słyszałeś już o tern — odparła m arkiza — powierzę 
pauu pewną tajem nicę, ale pod nąjwiększem sekretem.

— Przysięgam , że go dochowam, jak  gdybym  przysiągł przed radą 
dziesięciu, w owych czasach, gdy jeszcze m ury miały uszy!

M argrabina wróciła, do galeryi i poprosiła mnie z sobą.
— Nie chciałam panu pokazać mojego portre tu  - -  rzekła — gdyż 

nie wpuszczam nikogo do tego saloniku, w którym  nieboszczyk mąż mój 
miał swoją biblijotekę.

U chyliła boczne drzwi i wpuściła m nie pierwszego.
Zaledwie przebyłem próg tego sanctuarjum , ponad głową moją prze­

leciał spłoszony gołąb.
Niech to pana nie dziwi, że ucieka — przemówiła m argrabina drzwi 

zam akając. "Wziął pana za A ustryaka. Ale ja  go zaraz uspokoję
B ył to jeden z owych słynnych rewolucyonistów z Placu św. Marka. 

Ma szyjce miał jeszcze buntow niczą kokardę. M arkiza przyw ołała go, 
wzięła do ręki, pocałowała delikatnie i wzajem ny przyjęła kares.

— Zapewne jeden z pacyjentów  pani.
— Tak jest, uratow ałam  go od niechybnej śmierci. Provcro piccolino 

mocno był ranny, zaledwie już poruszał skrzydełkam i. U kryłam  go pod 
szalem i przyniosłam tutaj. A teraz masz pan dowód jak  umiem p ie lę­
gnować rannych, zdrowszy jest niż był kiedykolwiek. Ale lękam się go 
wypuścić na wolność, żeby mi go nie zabili.

— Czy nie możesz pani zatrzym ać wstążeczkę, a gołębia wypuścić? 
bo bądź co bądź, zdaje mi się, że milszą by mu była wolność nad lagu­
nam i, aniżeli to  złocone więzienie.

— To prawda, a!e nie mogę się zdecydować na zdjęcie wstążeczki. 
Moj ukochany gołąbek powracający na Plac św. M arka bez swojej ko­
kardy, nie by łże by do pewnego stopnia M aninem, wstępującym bez sz tan ­
daru narodowego do ujarzm ionej Wenecyi.

Takie było przekonanie m argrabiny.
W k.lka dni później rozeszła się po mieście pogłoska — proszę mi 

uwierzyć, że nie ja  ją  rozpuściłem — iż m argrabina * ukryw a w swoim 
pałacu niebezpiecznego rewoluoyonistę

W  nieobecności gubernatora, podrzędny wlad'.e policyjne zarządziły 
obławę, żeby zaś spiskowiec nie mógł uciec, otoczono pałac ze wszyśt 
kich stron na lądzie i na wodzie.

Zapom niano o oknach.



M argrabina widząc, że sprawa przybiera groźne rozm iary, wyszła 
naprzeciw nieproszonych gości i z doskonale udanym  niepokojem i trw ogą 
błagała ich o oszczędzenie jej wstydu rew izyi domowej. Ale czern b a r­
dziej wydawała się strwożoną tem  nieugiętsi byli polieyanci, liczący już 
na wspaniałą zdobycz.

P rzetrzęśli cały pałac aż do poddasza, nakoniec weszli do małego 
saloniku, w k tórym  m argrabina stała przy otw artem  oknie. Tuliła w obu 
rękach kochanego więźnia — co m ówię? — gościa uwielbianego, okry 
wając go łzam i i pocałunkam i.

Gdy polieyanci próg przestąpili, m argrabina zwróciła się dum nie ku 
nim  i pokazując gołębia zaw ołała:

— Oto je s t rewolucyonista, oto spiskowiec, oto W enecyanin  p raw -,
d z iw y ! . . . .

Rozwścieczeni polieyanci takim  rezultatem  swej w ypraw y, rzucili się 
naprzód, aby chociaż na gołębiu wyw rzeć zemstę.

Ale i w tem  się grubo pomylili.
Gdy już już  mieli pochwycić buntownika, m argrabina podniosła rękę 

i puściła go na wolność.
— Addio ! caro mio !
Gołąb, kfóry dobrowolnie nie opuściłby może pałacu, ujrzaw szy Au- 

stryaków , uleciał pędem strzały.
— Ognia! — dał się słyszeć głos zaciekłego służbisty.
Ile  karabinow ych strzałów padło za skrzydlatym  zbiegiem, trudno 

obliczyć, strzelano z dołu i z góry, z poddasza i z gondol stojących 
w Kauale; m argrabina ze strachu przym knęła oczy, robiąc sobie w yrzuty 
że wywołaniem takiej wściekłości naraziła swego ulubieńca na niebezpie- 
czeństwo.

Rew olucyonista tym czasem  spoczął przez chwilę na szczycie ko­
ścioła Santa M aria dctla Salutu , a przesław szy ostatnie pożegnanie swo­
jej opiekunce, zdrów i cały odleciał w kierunku A dryatyku.

K iedy h istorya powyższa doszła przez pocztę gołębią do W iednia, 
cesarz austryacki wydał rozkaz aby szanowano gołębie św. M arka i ży 
wiono je  kosztem państw a, bez w zględu na ich polityczne przekonania.

Ar. H.



P r z y p a d e k  n a  o d p u ś c i e .
Przez Jam  Nep. Kamińsk iego .

W  każdym narodzie, coś zganić się zdarzy, 
W prost nie przystoi, w bajeczce do twarzy.

W reszcie na trzeźwość któż przywilej kupił? 
Wszakże i K ato raz się w życiu upił.

Pan Piotr z Podlasia, szlachcic co się zowie,
W  kurcie, żupanie, na bakier na głowie,
Z torbą na plecach opasaną krajką,
Jakby król berłem, machając nahajką,
Na worku plewy, a chudej kobyle,
Z domu na odpust jechał o dwie m ile;
A chcąc wypocząć, ogarnąć się troszka.
Kierował prosto, jak  zwyczaj do Moszka.

Wybiegł na podsień żydek ukochany,
Pomoc w potrzebie a plaster na ran}'.
W przyjęciu gościa nie szczędzi sposobu,
Ciągnie kobyłę z szlachcicem do żłoku;
Podał mu rękę, przytrzym ał strzemiona,
Pan Piotr przez wdzięczność wziął Moszka w ramiona,
Byłby go może z duszy pocałował;
Ale się spostrzegł, i honor szanował.

Zydek z radości, nie wie gdzie mu głowa,
Zdejmuje sakwy, do komory chowa.
Głaszcze kobyłę, połami wyciera 
Pyta, skąd wyrwał takiego ogiera.
Śmieszy szlachcica takowa omyłka.
Daje mu poznać, że to jest kobyłka....
Tak się toczyło pierwsze powitanie 
Aż szlachcic wspomniał o wodzie i sianie.

Ledwie to sł iwo z ust mu się wywinie,
Oho! już żydek w górze na drabinie,
Już kur, indyków spłoszona gromada.



Z bantów zlatuje, na szlachcica siada.
Uciekł napaści, wyniósł się w podwórze,
Szuka manatków po borsuczej skórze.
Siedzi na przyzbie, bez kurty, rozzuty,
Dobył słoniny i smaruje buty.

Mosz ko chce pomódz, — ale gdy się zbliża 
Na bok odskoczył; jakby pies od jeża,
Zaśmiał się szlachcic i uwagę czyni:
„Ile to różnych ma człek z niej korzyści,
„Jak wiele człowiek ma dziękować świni,
„Ona jak matka, karmi go i czyści;
„Choć sama zwykle leży pośród gnojów,
„Szczeć swą poseła do pańskich pokojów.

„Wszakże to rzeczą bardzo oczewistą,
„Bez tych zwierzątek niebyłoby czysto —
„Ale bodajże! co też ja  to robię,
„Mówię o świnkach nie pomnąc o sobie. 
„Mocnom się spruszył, jadąc tutaj truchty, 
„Jestem  podobny do dworskiego kuchty.
„Proszę cię Moszku, bo to dzień świąteczny, 
„Każno tu  przynieść, proszę, jakiś grzeczny.

Tu Moszko skoczył, zniknął przed oczyma, 
I  już jest znowu, flachę wódki trzyma.
„Nie, nie Mosieńku, nie o tern mówiłem, 
„Jeszcze za rano, jeszcze się nie myłem;
„Nie długo potrwa, a będę gotowy,
„W ódka przed myciem sprawia mi ból głowy, 
„Wszystko ja  robię ale o swym czasie,
„W net się uporam, postaw na szynk'wasie.

Niesie mu Sura, misę pełną wody,
Zlewa czuprynę, bryzga na jagody,
Jak  sum po stawie, łeb po misie pływa,
Sura z garncówki strumienia dolewa;
Pan Piotr się kąpie i dmucha i pryska,
Łeb coraz bielszy, a ciemniejsza miska, 
W ykręcił wąsy, otrząsł potop z głowy,
Beszty dokonał ręcznik szabasowy.



Jak  śród ogrodu pięknego Wołynia,
Świeci się arbuz, tykwa albo dynia;
Tak się świeciła zacnego szlachcica.
Po tej kąpieli, goła mózgownica.
Moszko po karczmie, patynkam i dzwoni,
Stróża to po to, to po owo goili,
Sura rozstawia cynę po kominku,
Moszkowa z pierzyn wyłazi do szynku.

Już szlachcic prosto po śniadanie sunie, 
Łyknął kwaterkę, ale w niesmak, — splunie,
I  nim się dzwonek ozwie na kościele,
Szuka do fajki zażogi w popiele.
Ryfka pod piecem rozpościera nudle,
Głaszcze bachury; pejsate jak  pudle,
A chcąc zadławić wrzaskliwe trębacze,
Pcha im do gęby piątkowe kołacze.

W szczyna się odpust, a z nim hałas, wrza 
Od pieszych, konnych powstaje kurzawa,
Wóz się za wozem toczy, z każdej strony,
Jadą czubiaste i córy i żony,
Jadą proboszcze, pisarze, syndyk i;
Ja k  wilki wyją zgłodniałe kaleki —
Pełne już stajnie, pełne i gospody,
Pan Piotr szedł na m szę; aby nie miał szkody.

Daje Moszkowi torbę i nahajkę.
Zleca kobyłę, w kieszeń chowa fajkę.
Po drodze wita panów Braci dużo,
Każdemu pokłon dał czapką papużą.
Ścisnął go Jakób ścisnął Jędrzej społem, 
Niechcący w czoło, uderzyli czołem;
Miło im przecież, nie pomnąc na bole,
Zasiedli ławki z guzami na czole.

Nim jeszcze suma wyszła za wotywą.
Już się im jakoś jęło robić ckliwo.
Jeden drugiemu poszepnął do ucha,
„Niewiem, czym słaby, czyto moja skrucha,



„A lem  ta k  n u d n y , n ied y sp o zy t cały,
„Że m ię km inkow e zap ach y  ow iały;
„N ie chcąc je d n a k ż e  dać złego p rzy k ład u .
„ W y p a d a  czekać pobożnie o b iadu .“

N akon iec  p rzy sz ła  chw ila  pożądana,
S z lach ta  u M oszka za sto łem  zeb ran a ,
S pełn iw szy  w szelk ie  d ucha  obow iązki,
B ierze  się skw apnie  do sm acznej p rzekąsk i.
T rzy k ro ć  koleją  poszedł ju ż  k ieliszek ,
T rzy k ro ć  się w rócił n ie rozg rzaw szy  k is z e k ;
T ak ie  od postu, by ło  zaz ięb ien ie !
M oszko, ja k  dok to r, rad z i pow tórzenie.

P io tr , co go rodz ił p ra -p ra  p ra -w n u k  P ia s ta  
N iechcia ł ju ż  w ięcej i zaw o ła ł b a s t a !
M oszko się sk ło n ił, pom usnął po brodzie,
N ie w ierzy ł tem u  i s ta n ą ł w odw odzie.
Id ą  z to rb  różne, w yborne  przysm aki,
Id ą  w ędzonki, k iełbasy , prosiaki,
L ecz k tóż  się sw ego m oże u strzed z  lo s u !
J e d e n  ze sz lach ty  m iał ja szczy k  bigosu.

T a  rzecz choć sm aczna, je s t  bardzo  n iestraw n a  
B igos bez w ódki, to  choroba jaw n a  
N ie  daw no  P aw eł, co się w pole kw apił 
P o d jad ł b igosu , w ódki się napił,
T ak ie j żo łądka dostąp ił zg ry zo ty , 
zje m u rum ianku  daw ano na poty .
P a n  P io tr, co z rodu  m iał w strę t do ru m ian k u , 
Z aw ołał: „M oszku! pójdżno tu  k o ch an k u .u

P rzyskoczy ł, na la ł, n isko  się  ukłonił,
T rzem a  k ieliszk i n iestraw ność  odgon ił —
K ażd em u  lepiej — każdy  się rozcieszy ł,
Z aczął żartow ać, d y k te ry jk ę  śm ieszył,
Czasem  i św isnął zaśp iew ał pod nosem  
C zasem  zap łaka ł nad o jczyzny  losem ;
R óżne uczucia szłj- tam  na przem iany ,
Miło w spom nieniem  goić życia ran y .

£



W reszcie przychodzi do odjazdu pora,
Bo tem u córka, tem u żona chora.
Ju ż  ja k i tak i szkapinę kulbaczył —
Aż Moszko w szystkich na wędkę zahaczył. 
W yszedł z piw nicy ja k  Apollo z lirą!
Może kto powie że to je s t sa ty rą?
Że złośnej baśni chcę zostać autorem ?
W yszedł powiadam — z potężnym  gąsiorem.

Co to m a znaczyć, szlachta patrzy  z oka, 
L eje się rub in  w szklanice z wysoka 
P ien i się, szumi, w yrzuca iskierki!
Rzecz bardzo rzadka, w szklance fajerw erki,
P io tr  ledwie wąchnął, k rzyknął do a ta k u :
„B racia! na honor, odor deren iakuP  
Pow ąchać wszyscy rzucili się społem,
I  przy gąsiorze usiedli za stołem.

„Przedziw ny! sm aczny!“ każdy łyka, cmoka. 
„Zkąd on go w yrw ał? słodki ja k  patoka!
„To mi to likw or! nie żal dać mu gęby !
Moszko, pokusa kole słomką zęby.
Potrząsa bródką, śmieje się do żonki,
Ona mu m ruga — żwawo ciągną b ą k i !
Jed n a  po drugiej próżni się szklanica,
Isk rzą  się oczy i rum ienią lica.

Nie ma godziny, pękło dwa gąsiory,
Żaden nie słyszał dzwonów na nieszpory,
„Panie Jakóbie! P io tr powstawszy rzecze: 
„Słodkim strum ieniem , niech Ci w szystko ciecze. 
W ziął go za uszy Jakób  w garście obie,
„Takiej słodyczy w zajem nie i tobie!
„Nasze życzen ia!“ tu  wszyscy pow stali 
R azem  w ypili i razem  nalali!

Nie ma ra tunku, kurzą się czupryny,
Jeden  jes t indor, drugi kogut z m iny !
Moszko zważywszy że szlachta wykrzyka,
K iw nął jarm urką, już rznie i m uzyka,



Stoją szlachciurki, ja k  gdyby bociany,
Zdziwił ich akkord, tak  niespodziewany,
Ju ż  jeden  drygnął i d rugi się rusza:
Ja k  tu  w tan  nie pójść, gdy tn ą  Tadeusza

Poszli! statecznie, skrom nie i wspaniale, 
Jeden  przy drugim  stanął przy  cymbale, 
Odśpiewał swoje i dalej popłynął;
T en klasnął w dłonie, ten  poły podwinął, 
T am ten jak  gdyby na dam y przyjęcie,
Z łożył się miło, w ykręcił na pięcie,
Nie długo trw ały  te  słodkie wspom inki,
Sura z Mośkową klepały w patynki.

Zaświecił księżyc, zabłysnęły gw iazdy 
„Panow ie B racia! pono czas do jazdy,
Zawołał Jakób, i potoczył m łynka,
P ad ł i Moszkowi porwał z sobą synka !
C hciał Stefan zabiedz, jeszcze gorzej zrobił,
Bo się pośliznął i Mojżeszka d o b i ł !
Szczęście, że Sura polała ich z góry,
B achur się zerwał: uciekł do komory.

Leżą dwa tru p y  — przy  skonaniu reszta, 
Jęd rzej k ln ie pianych, b rzydki nałóg beszta, 
W ziął się pod boki, posunął do progu,
Śród stajn i grzm otnął, oddał duszę Bogu; 
„Jedźm y już! jedźm y ! „bełknął F ilip  z kąta, 
B ierze za czapkę, lecz nogam i pląta.
B iega z nim izba, i szynk was pospołu,
W oła o pomoc, uchw ycił się stołu.

Co było żydów, trzym ają  Samsona,
Ale bohater nie tak  łatw o kona 
Zaraz to poznać, kto  był tw ardą głową,
L eg ł z R yfką, Surą, n ak ry ł się Moszkową, 
Sam Moszko naw et nie ubieżał szwanku, 
Osmolił pejsy w płonącym  kaganku.
O dereniaku! ileż z ciebie biedy,
Szlachtęś poniżył, poprzestraszał żydy.



Tylko Piotr jeden, jakby Rhodus stoi,
Patrzy jak Pryam  na zburzenie T ro i!
„Tak bywa" rzecze „kto pija nad siłyu
Idzie i maca po stajni kobyły
Znalazł i wywiódł. Moszko zamknął wrota,
Czy szlachcic wsiądzie, nie pyta niecnota,
Piotra wiatr studzi, a księżjm prow adzi;
W szystko to dobrze, lecz ozy na koń wsadzi?

Idzie piechotą, a że cicho było,
Zaczął dla nudów rozmawiać z kobyłą;
Pytał, czy piła, jak  jej napój służył,
Czy wio, co stracił, jeszcze się zadłużył.
W  tym dyalogu uszedłszy ćwierć mili 
Prosi kobyłką, czy mu sią nie schyli:
„Widzisz kochanko, żem troszeczką chory,
„Zadługo trw ały dzisiejsze nieszpory."

Stanął i wsiada, ale bieda now a:
Nie może poznać gdzie ogon, gdzie głowa 
„Tfu! czym sią upił, czy mi sią przewidzą.
..Przecie mam oczy, w lesie znajdą rydza,
„A tu w tak brzydkim jestem ambarasie!
„To majak biesa! — precz odemnie! — zasią! 
Zrobił krzyż świąty odmówił paciorek,
Macnął szczęśliwie, znalazł z plewą worek.

W stąpił duch w niego, lecz znowu sią biedzi, 
Worek namacał, kobyły nie w idzi!
Przysiadł ku ziemi i patrzy okośnie 
Aż tu kobyła, jak  na drożdżach rośnie!
Skoczył i krzyknął: „Pomóż Panie Boże!"
Upadł i westchnął. Sam jeden nie może.
„Szlachcic podlaski nie lekki jak  piorko,
„Przeklęty żydzie! o Moszku z ja rm u rk ą!

Leży jak  długi, nieda sobie rady,
Śmieją sią gwiazdy, śmieje księżyc blady,
Tak sią przynajmniej Piotrowi wydaje.
Uczuł wstyd w sobie, wielkim cudem wstaje.



W staje i mocno trzym a się na nogach,
Spojrzał po sobie, poznał po wyłogach,
Że to P io tr szlachcic, ten  sam a nie inny:
Choć nie miał czapki, dał mu ukłon winny,

Lepiej mu troszkę — dum a pokryjomu, 
J a k  P io tra  zawieść bez szw anku do domu: 
„Trzeba m ieć troskę o takim  pijaku 
„A jam  mu mówił — nie pij dereniaku 
„Cóż gdy nie słucha, nad m iarę dolewa,
„A teraz oto — chwieje się i k iw a —
„Fe, P an ie P io trze! w domu żona, chora 
„Miałeś z odpustu przyw ieść je j doktora.u

Gdy to pomyślał przyszedł do pam ięc i! 
Chwycił za grzyw ę, zebrał w górę chęci, 
Zebrał zarazem  w szelką w kupę siłę,
Znowu na ziemi! przeskoczył kobyłę!
„Dosyć już te g o !“ w yrzekł i zapłakał,
„Ktoś mię zczarował, nadarem niem  skakał! 
„Niema co robić trzeba czekać i'ana!
„Zacna kobyłko, pilnuj swego pana.u

U snął i sapi, jak b y  miech w organie,
Na szczęście jego, nadchodzą cyganie,
Ci sami, k tó rzy  w ygryw ali tany;
W idząc że leży, najsłodziej zalany,
Chrapi za czterech nie prędko się zbudzi, 
Czynią pow inność m iłosiernych lu d z i ,
Równie kobyłka nie uszła uczucia,
Nie m iała podków, poszła do podkucia.

Słońce wysoko, a W ojciech przy szopie, 
Śpiewa różaniec, rozściela konopie,
Sąsiad to P iotra, pomocny w poti'zebie, 
Szlachcic poczciwy, nie żyje dla siebie, 
Spojrzał z nienacka, — stanął jak  zaklęty, 
Snop mu z rąk  wypadł, „o mój Jack u  święty! 
W rzasnął i skoczył, jak b y  ujrzał ducha, 
Rozdziaw iał gębę od ucha do u c h a !



Jak aś figura, po rzym sku ubrana,
W  kusej koszuli, ledwie po kolana,
Jak b y  ów upiór w grobowej salopie,
Przez płot skoczyła i wsiąkła w konopie!
Poszedł pan W ojciech w swe siły ufając 
P a trzy  ciekawie — coś siedzi ja k  zając, 
Podchodzi bliżej — obie oczy p o trz e ;
„Cóż ja  to widzę? P an  Bóg z tobą P io trz e !1*

„Ty? w tej komeżce ? jak b y  do kąpieli? 
„Gdzież kurta , żu p an ?u „W szystko djabli wzięli! 
„W idzisz, jakiegom  dostąpił odpustu —
„O szczęście ludzkie — płot z suchego chróstu ! 
„W szystko ci powiem, zostaniesz przyjętym , 
„Lecz się wprzód zlitu j nad tureckim  świętym  ! 
Zw inął się W ojciech — ubiorem  zaszczyca,
Z rzym skiej figury, w ystroił szlachcica.

Ledw ie z południa, a już wieść w galopie, 
Że djabli P iotra, rzucili w konopie,
Że do północy, w końskiej pozyturze,
M usiał na łysej harcow ać im górze,
Że się ju ż  w smole m iał skąpać po uszy,
Ale kur zapiał — i został przy duszy.
Takie szły baśnie lub w podobnym sm aku 
P io tr je  potw ierdzał - nie tknął dereniaku.

R O S S M - k l T O Ś C  I-

Przyjacielska rada. Ten pan N — do stu djabłów— ma dowcipu tyle, 
że m ógłby go odsprzedać tro c h ę !

— Pow inienbyś korzystać ze sposobności i odkupić dla siebie t,ę 
trochę.

Tlicie, dziewczynki bawią się w w izytę: — D z i e ń  dobry pani, ile pani 
ma dzieci?



— Mam dwoje, chłopczyka i dziewczynkę.
— To pani musi być zmęczoną, że karmi dwoje naraz ?
— Nie, bo ja  karm ię dziewczynkę, a mąż mój -jak  to je s t zw ycza­

jem —chłopczyka.

W  przedpokoju ministra .— Jak i też pan masz tu  in teres?
— Będę otw artym . Mówiono mi, że pan jesteś chorym, przyszedłem  

więc starać się o pańskie miejsce. Aie co pana tu  sprow adza?
— M nie? ja  chciałem  starać się o pańską posadę, bo mówiono mi,

żeś pan um arł.
— Do widzenia się.
— Do widzenia.

Czuła małżonka. Pan X . (każdej chwili oczekujący śm ierci słabym 
głosem przemawia do żony:) — Czuję, że wszystko dla mnie skończone. 
Mając cię nożegnać, żałuję mocno, że tyle razy z tobą się spierałem, że 
tak  często byłem zazdrosny... te  podejrzenia nieraz zatruw ały  nam  chwile 
wspólnego pożycia. Teraz możesz mi już powiedzieć, czy byłem tylko 
szaleńcem... czy rzeczywiście byłem  w błędzie?

Ale mój m ę ż u  kochany!
— Nie ukryw aj mi nic... chcę wszystko w iedz ieć ..
— A gdybyś ty  nie umarł?...

Trafny podział. Ludwisiu! A podzieliłaś się też cukierkiem  z tw ym  
braciszkiem ?

— Tak je s t eiotusiu! Podzieliłam  się, zjadłam cukierek, a braciszko­
wi dałam wierszyki, w które był owinięty. On tak lubi czytać...

Logika dziecięca: Dlaczego płaczesz Jasiu ?
— Bo mię m ama wybiła.
— A dlaczego cię w ybiła?
— Bom płakał.

Niedyskrecya dziecka. Baronów na N. m a córeczkę sześcioletnią do­
piero, a bardzo już  niedyskretną. Podczas recepcyi, na k tórej mnóstwo 
było zgrom adzonych osób, zaczyna dziewczę w niebogłosy p łakać z po 
wodu bolu zębów.

Baronow a pociesza córeczkę jak  umie, wreszcie tak ją u sp ak a ja :
— Nie płacz dziecino, ból zębów ustanie.
— Ale gdzież tam  ?— woła z płaczem dziew czynka.—Gdybym  mogła 

wyjmować moje zęby jak  ty swoje, toby mi pewno ustał!

Doskonałe interesa. Z apytano dyrektora szpitala, ja k  idą iu teresa?
— Doskonale, doskonale -  rzecze— codzień odpraw iam y mnóstwo lu ­

dzi, zgłaszających się z chorobami, bo szpital już cho rych  nie może po­
m ieścić.



W iejskie przyjemności. P a trz  pan, ja k i  s tąd  p ięk n y  vvid.ok, a co n a j­
przy jem nie jsza, że dom tuż kolo dw orca kolejow ego, codzień  więc m a się 
zabaw ne  widowisko.

—  A  to  ja k ie ?  .
— Ja k to , to  pan  n ie  w iesz? C odzień  m ożna się ubaw ie, gdy  ludzie  

spóźniw szy  się do pociągu, w racają  z dw orca z m inam i kw aśnem i.

Z  życia pijaka. N ałogow y pijak zachorow ał ciężko w sk u tek  n a d u ­
życia  ilości tru n k ó w  gorących . , .

L ekarz , k tó ry  go leczył, zakazał m u ja k  najsurow iej w strzy m y w ać  
się od alkoho licznych  napojów . R azu  jednego  p rzyszed łszy  doń  z w iz y tą  
lekarską , zasta je  p rzy  jeg o  łóżku  na  sto le flaszkę w ina  i szk lankę.

Ja k to , czy śm iałbyś pan  w brew  m em u zakazow i p ić  czyste  w inor
zap y ta ł lek arz  groźnie . .

— A le zgoła n ie, p an ie  k o n s y l ia m i,— ja  dolew am  do w ina w ódki...

Z  pensyonatu. N auczyciel w yk łada  zasadę p isow ni: N ajw ażn iejsza
zasada polskiej pisow ni je s t  n astęp u jąca : P isz  tak , ja k  w ym aw iasz!

N a to  jedna z p e n s y o n a re k :
  A jak  m a pisać ta k a  osoba, k tó ra  w ym aw ia  p rzez  nos?

M ałem u Józiowi zapow iadano, że p rzybędzie  m u siostrzyeka. W idząc  
raz  m atkę, w ychodzącą z domu, zap y tu je  n a iw n ie :

—  A  k to  p rzy jm ie  m ałą siostrzyczkę, je ś lib y  przyszła , gdy cielne 
nie będzie w dom u?

Rozumowanie podlotka: W iesz  co, m am o, że to  bardzo  n iedogodnie  
nosić k ró tk ie  su k ien k i?

— A  to  d laczego ?
— B o nie m ożna suk ienek  podnosić, gdy  je s t  błoto.

Z  życia próżniaków. P ró ż n ia k  w chodzi do sw ego p rzy jac ie la , tak iego  
jak  on p ró żn iak a  i z asta je  go w łóżku.

— Cóż to, o trzec ie j godzin ie  po po łudn iu  spisz jeszcze?!
— H a, co robić. N ie m ożna zaw sze palić  ty to ń , trzeb a  spać dla 

odm iany.

Żebracy. Z litu j się pan  nad  b iednym  i daj m i ja łm u ż n ę ; od dw óch
dni n ic  n ie  ja d łe m ! . . .  , , . • > • • <

  A weźźe się człow ieku do ja k ie j p racy , a będziesz m ia ł co jeso
W szak  jesteś m łody i silny  ja k  dąb...

— N ie prosiłem  pana o radę, ale o ja łm u żn ę , —  o iu k n ą l g n i e w n i e
żebrak .

Ja k  się dostaje rumieńce. W uj J ó z e f  za s ta je  sw ą siostrzen icę, m ałą  
d z iew czynkę, sm aru jącą  lalce w ódką głow ę

— Co też  ty  rob isz?
— M oja la lka  je s t blada, chcę je j nadać rum ieńców .
— A leż to  n a  n ic się nie przyda.



— I  owszem, bo m am a mówiła, że wuj J ó z e f  ma nos ru m ia n y  od  ̂
wódki.

Scena z domu gry. P a r ty a  skończona. O bydw aj g racze  wstają, j e d e n  
zb liża  się do d rug iego  i woła g n ie w n ie :

—  Panie!
— Czego p an  sobie życzysz?
— Z auw aży łem , że p an  w g rze  szachrujesz!
— Ależ pan ie !
— W idz ia łem  najdokładnie j,  n ie  w ypiera j się pan.
— W ię c  chcesz m ię  p a n  zgubić?
— W ca le  nie; chcę p an u  zaproponować, abyś  p an  wziął mię do spó łk i.

W  teatrze. — P a t r z  Lolo, j a k  m ecenas postarzał.
  P raw d a ,  s ta ł  się ju ż  ta k  zw ięd ły  j a k  jego synalek. i

I
S łuszna  uym ó u ka . P a n  F lo ry a n  przyszed ł bardzo późno, ale za to  

n i e z b y t  trzeźw o do dom u i m usia ł w ysłuchać  od m ałżonki tak ie  głośne 
kazan ie ,  że aż sąsiad m ieszkający  obok zapukał do d rzw i dzielących oba 
m ieszk an ia  i zaw oła ł:  _ j

— P a n ie  F lo ry an ie ,  proszę o spokojność... . . .  '
—  N ajm ocniej p rzepraszam , p an ie  sąsiedzie, sam jej n ie  m am  od­

rzek ł  p. F loryan. !

Godne uczczenie. Jedna z gmin żydowskich w pobliżu Metzu pragnąc ulu- i
bi onetnu rabinowi dać dowód swej wdzięczności, postanowiła ofiarować mu beczkę I
białego wina. Aby zaś jak najwięcej osób mogło mieć w tem udział, zadecydowano, 
aby każdy z wiernych osobiście przyniósł butelkę wina i wdał ją do przygotowa­
nej na to beczki. Rabin był też nadzwyczajnie rozczulony tym dowodem uznania 1 
jego zasług i po wielu podziękowaniach napełnioną beczkę umieścił w swej pi­
wnicy. Jakież jednak było rozczarowanie rozrzewnionego rabina, gdy próbując ,
wina przekonał się, że beczka zawiera czyściuleńką wodę, współwyznawcy bo­
wiem rabina myśleli każdy z osobna, iż jedna butelka wody wlana do wina nie ziobi 
żadnej różnicy, ponieważ , zaś na nieszczęście każdy z ofiarodawców miał tę samą 1
niewinną myśl, nic dziwnego że beczka zamiast winem wypełniona została wodą.

i
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P O R A D N IK  GOSPODARCZY I DOMOWY.
Środek na biegunkę. C ienka  skórka , o k ryw ająca  jada lne  jąd ro  orzecha 

w łoskiego, jest n ieocenionem  lekars tw em  n a  biegunki. N ależy  zedrzeć  tę  
sk ó rk ę  z p a ru  w łoskich orzechów, w ty m  stan ie  rozw oju będących, jak  ,
są dzisiaj, n a lać  n a  n ie  gorącej wody, a g d y  n a p a r  nab ie rze  ba rw y  w ę­
g ie rsk ieg o  w in a  w y traw n eg o ,  daw ać  chorem u po łyżeczce, co 4 godziny. ^
U p a r te  b iegunki u  dzieci us ta ją  zw yk le  po pa ru  łyżeczkach  tego  lek a rs tw a  
dom owego, k tó re  każdy  ła tw o  m ieć może. S k ó rk a  o k ryw ająca  jąd ro  orze i
cha, zaw ie ra  w sobie g a rb n ik ,  ła tw o  p rzy sw a jan y  przez o rgan izm  i s tąd  , 
pochodzi jej sku teczne  działanie . J

g



Wino Z borówek. W porze gorącej, gdy zwłaszcza przy użyciu owoców nie­
dojrzałych ludzie nabawiają się niestrawności, bardzo pożyteczny w gospodarstwie 
a praktyczny, bo tani, jest napój przyrządzony z borówek. Do garnca tych jagód 
sypie się 3 funty miałko utłuczonego cukru, którym przysypuje się ich warstwy. 
Naczynie dobrze zakorkowane trzyma się w chłodzie, poczerń zcedzony płyn, 
w miarę potrzeby się używa. Smak i skutki zwyczajnego wina czerwonego (bo­
rówki bowiem tak jak wino zawierają garbnik), napój ten jednak o  ̂ tyle sku­
teczniejszy, że wino czerwono najwięcej bywa zafałszowane, i to zwykie barwni­
kami zdrowiu szkodliwemi.

Nadanie masłu zapachu. Masło posiada zależnie od pory roku i ja k o ­
ści paszy n iety lko  różną, barw ę ale także często różny zapach, a zatem
i różny smak. _ .

Żeby więc m asłu nadać właściwą woń w ystarcza umieszczenie w czy ­
stej i suchej m aśuicy na  jak iś  czas pączku suchego  ̂ ziela melotowego 
albo jeszcze lepiej tom ki wonnej, wykopanej z korzeniam i, s tarann ie  o b ­
m ytej i w cieniu na zapas wysuszonej razem  z korzonkam i, k tóre n a j­
silniejszy zapach wydają. Jeżeli m aśnica mała, w ystarcza także je j w y- 
kadzenie; gdy w iększa trzeba do krążka lub skrzydeł b ijących  śm ietanę 
pouw iązyw ać w oreczki z tem i ziołami, k tóre zapachu swego udzielą  ̂to a - 
słu. Takie arom atyzow anie ma być często przez rnaślarzy szw ajcarsk ich  
i tyrolskich używ ane, to samo na podgórzu lom bardzko w enick iem . P o ­
nieważ zapach szczególnie m elotu je s t bardzo silny, trzeba pierw ej wy- 
m iarkować, ile używ ać ziela i ja k  długo trzym ać w m asm cy, zeby  m e 
przesadzić w aromacie i nie nadać m asłu zapachu melotowego p iastru .

Zabezpieczenie od piorunów, ja k  sprawdzono ostatniem i czasy w ośrn- 
naslu  gm inach okręgu T arbes we F rancy i, daje przyrząd  tak  prosty i tak  
łatw o zastosow ać się dający w każdem, naw et najuboższem  gospodarstw ie 
wiejskiem, ja k  zw yczajny wiecheć słom iany na długiej tyce, działa jący  
podczas burz i elektrycznego przesycenia pow ietrza tak  samo, ja k  każdy  
kruszcow y grom ow nik czyli konduktor. O dkrycia tego dokonał) przed ro ­
kiem  pew ien św iatły  gospodarz w iejski w departam encie G órnych P i 
renejów, a dziś ju ż  wielu sąsiadów jego  zawdzięcza ocalenie sw ych d o ­
mostw od uderzeń piorunu tem u prostem u przyrządowi. Nasi panow ie 
gospodarze w każdym  razie spróbować powinni czy zachw alany p rzez 
dzienniki francuskie w ynalazek w samej rzeczy je s t użytecznym , zw łasz­
cza, że próby tak ie  nie byłyby  połączone ani z w ydatkiem  ani z zachodem .

Spożytkowanie nasion ziół i chwastów, odchodzących przy czyszczeniu zboża. 
W szelkie nasiona ziół odchodzące na  m łynku przy  czyszczeniu zboza, 
k tóre niety lko żadnej wartości n a  pokarm  dla ludzi nie mają, lecz n ad to  
i przez drób zkarm ionem i być nie mogą, spożytkować m ożna wy Dornie, 
m ieląc je na m ąkę i  zadając tę  z sieczką lub plewą wołom roboczym . 
P rzed  zadaniem  trzeba sieczkę lub plewę rozsypaną w żłobach wodą 
skropić, na to sypie się ’/a lllb cał3’ garniec m ąki na  sztukę i miesza. 
T ak i obrok woły w yjadają chciwie i u trzym ują się w sile przy  n a jc ięż­
szej robocie; n iektóre woły naw et sieczki z koniczyny m e jedzą, poki im 
s i ę ' wspomnianej m ąki nie doda. W  wielu folw arkach zioła w ysypują do 
dołów by uniknąć zaw lekania ich na  pole; otóż sposobem w zm iankow a­
nym  m ożna je  doskonale spożytkow ać.“
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^  prawdziwych lnianych płócien, roczników, chustek do nosa,

* nakryć stołowych, białych szyrtyugów i dymek kolorowych,
^  perkalów i drelichów, oraz angielskich płócienek i cerat.

WŁASNY WYRÓB
męskiej i damskiej bielizny,

i wielki wybór pończoch, skarpetek, majtek i kaftaników 
trykotowych.

W ielka ilość białej i kolorowej fłaneli, sukien, kortów, 
czarnych rypsów, kamlotów, tybetów, dywanów i sukien 
na podłogi, kocyków, kołder, firanek, barchanów, pledów, 
chustek i szalów. — Również skład białej i kolorowej 
bawełny, nici do szycia i do pończoch, tasiemek białych, 
szlarek i wstawek haftowanych, koronek kościelnych, męz- 

kich krawateii i t. d.
Główny skład komisowy sukien, kortów, kołder i pledów 

z fabryki sławuckiej księcia Rom ana Sanguszki.

Także przyjmuje zamówienia na męską, damską i dzie­
cinną bieliznę i wykonywa podług zamówienia spiesznie 

akuratnie i tanio.
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FOTOGRAF
przy ulicy Chyszowskiej poleca swój Zakład

P. T. Publiczności w którym wykonuje fotografie od kart wizytowych, aż 
do naturalnej wielkości — reprodukcye, widoki, zdjęcia zwierząt i t. d. bez 
uzględu na pogodę ; fotografie z połyskiem (emaliowane) a to wszystko 

po umiarkowanej cenie, ręcząc za prędkie i należyte wykończenie. —
Ssi ?3o n a b y c ia :

Widoki miasta Tarnowa, i Iwonicza (miejsce kąpielowe) Album składa 
się z 20 kart dużego formatu, — można nabyć' i pojedyncze sztuki — 
Fotografie p. Heleny Modrzejewskiej zdjęte podczas jej pobytu w Tarnowie, 
są również do nabycia, karta wizytowa 30 ct., gabinetowa 60 ct. a. w.

Salon należycie ogrzany-

#r Pierwsza na GaSicyę i Bukowinę
prem iow ana  i zaszczycona 8 m edalam i

F A B R Y K A
poleca Lodownie na piwo (Eiskeller), spiżarki, maszyuy do za­
mrożenia i przechowania lodów, tudzież oziębiania wody; wózki 
do wody sodowej, pipy mosiężne, wszelkiego rodzaju wyroby ślu ­
sarskie do budowy, poręcze do balkonów i nagrobków, łóżka 
żelazne, wszelkie przybory dla straży ogniowych. Skład maszyn roi 
niczych Umrata z Pragi.

Urządza dzwvuki elektryczne.
Cenniki ilhistrowane w ysy ła  się na żądanie franco.



J. Pserhofera krew czyszczące pigułki,
dawniej „Uniwersalnemi pignłkanii“ *wane.

1 .  P ig u łk i te  rozgrzew ają  żołądek i pobudzają  k rążen ie  krw i, odprow adzają z c ia ła  w 
sposób n ad er d e lik a tn y  kw asy, flegm ę i zby teczną  żółć i ty m  sposobem  pow odują tw orze­
n ie  się całk iem  nowej, zdrowej krw i, poniew aż ty lk o  z żołądka, skoro ten  nie je s t  w stan ie  
należycie  traw ić , w szelkiego rodzaju  słabości i choroby  cia ła  pow stają. — 2 .  Te krew  
czyszczące p ig u łk i n ap raw ia ją  n ie ty lko  traw ien ie  żołądka, lecz nad to  3. Oburlzają: a p e ty t 
u traco n y , 4.  R ozprow adzają  w iatry , z k tó ry ch  ból w krzyżach, ściskanie w- żołądku i p ie r­
siach, wzdęcie i boleści w kiszkach, zatw ardzenie, odbijanie z żołądka, gorycz i zam ulenie 
w u stach , nudności, w ym ioty, osłabienie i rw anie  w członkach, ból głowy-, zaw-rot, p rzy ­
gnęb ien ie  um ysłow e, kłócie w bokach  i w iele in n y ch  dolegliw ości pow staje. 5. Rów nież 
w ielki w pływ  m a n a  krw aw nicę (hem oroidy), skoro ta  się ju ż  raz  o tw orzy ła  i z a tk a ła  albo 
jeże li się jeszcze n ie  krw aw iła  i ty lk o  w-rzody w kiszce odchodowej się pokazują, albo  j e ­
żeli jes t ślepa krw aw nica, bóle, rw anie  i strzy k an ie  w- krzy-żach, św iędzenie w- kiszce od­
chodow ej, ból głow-y-, trw ożliw ość, zaw-rot, zadum a itp . to  należy  przez k ilk a  dni po kolei 
ran o  i w ieczór wziąć każdym  razem  1, 2 aż do 3 p igułek , a z pew nością oczekiw anie i ży­
czenie każdego n ie będzie zawiedzionem , 6 . N iem niej okazuje się  dziw-nie skutecznem  w hi- 
po chodry i czyli śledziennictw ie, m elo,ncholii i w-n w szystkiem , co z ty ch  chorób w ynika, 
albo  je  pow oduje; one bowiem  zatk an e  w nętrzności ja k o  to : śledzionę, w-ątrobę, je l i ta  itp . 
w dziw ny sposób o tw iera ją  i choroby- te  usuw ają. 7  ■ Leczą niezaw odnie w szystkie wycieki 
głow y i ciała, jak o  to :  ból głowy, zębów i uszu, w-adę słuchu , jeżeli takow a z wilgoci lub  
za trzy m an ia  k rw i pochodzi, rów nież p łyn ien ie, cieczenie, m ętność, zam glenie i czerwoność 
oczu, g d y b y  się n aw et ju ż  b łonka  n a  oku u tw orzy ła  a  naw et bielm o, m ożna takow e p rzy  
pom oey stosow nych  zew-nętrznych środków  sku teczn ie  i na  zaw-sze spędzić, lecz trzeb a  się 
zdecydow ać na  k ilko tygodniow e zażyw-anie codziennie rano  i w ieczór po 1, 2 do o p igułek . 
8 . M ożna rów nież z pew nością n a  to  liczyć, że za pom ocą tego  środka w szystk ie słone 
w-ycieki, w y rzu ty  skórne, w ęgry n a  tw-arzy-, św ierzb, chrosty , wysy-pki. cieczenia i s tru p y  
na  głowie, s tru p ień  dziedziczny, liszaje, suszyce, ra n y  n a  nogach, odm rożenia, wrzody, obie­
ra n ie  p a lca  itp . choroby i zboczenia, k tó re  z zepsu tych  soków pochodzą, choćby niew ie- 
dzieć ja k  zasta rza łe  i zakorzenione, przy  pom ocy zewnętrzny-ch osuszających, ezy-szczących 
i leczących środków  n iechybn ie  usunąć i w yleczyć się dadzą, a  n ie trzeba  się. obawiać, żo 
po użyciu  w spom nianych  zew nętrznych  środków  z pow odu w essania ja d u  popadnie się w 
niebezpieczeństw o, te  p ig u łk i zaw-sze usu n ą  z c ia ła  częścią przez odprow adzenie, częścią 
przez powolne w yparow anie  to, coby z zew nątrz n ie  dało się odprow adzić. ! ł  N iem niej oka­
zuje się jak o  jedyny- środek we w szystk ich  chorobach  jak ie  sprow adza zaraza kiłow a, jak o  
to: cieczenie śluzu, wenery-czne guzy i nabrzm iałości itp ., n aw et tam  gdzie choroba kilow a 
ju ż  ta k  dalece się zakorzeniła, że n a  szyi, n a  w-argach, na nosie i gdziekolw-iekbądż jak o  
to czący  ra k  się objaw ia, m ożna n a  pewno liczyć n a  ich  niezaw odny sku tek . lO . P o siad a ją  
pew ną i n iechybną  m oc przeciw ko robakom , ty lk o  trzeb a  uważać, aby  w ieczór p igułek  nie 
zażyw ać, lecz zjeść m ierną  kolacyę, dopiero rano  n a  czczo wziąć w edług w ieku i budow y 
cia ła  4, 6 do 8 p igu łek  i tego  dn ia  przed  południem  nic nie jeść, prócz filiżanki herbaty-, 
a  je ż e li się chce cały  rój w ygubić, trzeb a  przez k ilk a  dni w- ten  sposób postępow ać. — 
I I .  O kazały  też znakom ite  i n iechybne sk u tk i w żółtaczce, jeże li okoliczności i u stró j cia ła  
pozw-ala zażyw ać ran o  i w ieczór po 1, 2 do 3 p igu łek . W yzdrow-ienie k tó re  w czw-artym 
lu b  p ią tem  dniu z pew nością nastąp i, dowiedzie praw dziw ości tego. 1 2 . Panny- i m ężatk i 
w razie  n iereg u la rn eg o  odbyw ania  lub  całkow itego za trzy m an ia  m iesięcznych odpływów, 
p rzy  b ia ły ch  upływ ach , w bladaczce itp ., n astępn ie  dziew częta u k tó ry ch  czyszczenie m ie­
sięczne m im o w ieku odpow iedniego się opóźnia, n iem niej kob iety , k tó re  pod tym  w zględem  
zn a jd u ją  się w stan ie  p rzejściow ym  i k tó re  w ty m  stan ie  narażono są na  wiele dolegliw o­
ści a  naw-et n a  niebezpieczne choroby, m ogą z n iew ątp liw ym  pożytk iem  zażywać, przyczem  
p ierw sze  w edług  okoliczności przez 1, 2 do trzech  ty g o d n i leczenie prow adzić, d rug ie  ty lk o  
od czasu do czasu zażyw ać p o w in n y : rów nież kobiety  ciężarne m ogą b y ć  zapew-nione, że 
n ie ty lk o  będą podczas tego  s tan u  zdrowe, lecz nad to  odbędą połóg szczęśliw ie i lekko, i 
sam e n a ty ch m ias t zdrowe, cieszyć się będą zdrowem  dzieckiem , jeżeli podczas b rzm ien- 
nośc i co 4 lu b  6 ty godn i przez k ilk a  dni rano  i w ieczór po 1 lu b  2 p igu łek  zażyw ać będą. 
13. Tym , k tó rzy  c ie rp ią  n a  ko lkę jak iegokolw iek  rodzaju  albo n a  ku rcz  żołądkowy, częste 
w ym io ty , k rw io tok i z nosa  i p lucie  krw-ią, rznięcie w brzuchu , dolegliw ości m acicy, n a  
dnę trze w n ą , n iem niej dzieciom  cierp iącym  n a  w szelkiego rodzaju  m orzyska tudzież  
dz ieciom  z w ydętym  brzuchem , da ją  na ty ch m iasto w ą  i szybką  pom oc; także w pa-



dacze przy c ia łe m  używaniu okazały swą, cudowną siłe Jooznicz^ IJ . u ■ •
cierpiący na wewnętrzną i wodną puchlinę przy użyciu tych pigułek licfvć ̂  “ T *
ozenie tylko muszą ci ostatni dawki ranne i wieczorne powiększyć. 1 5  7r>akn '>nS Y  • 
oddają tym, którzy cierpią na ból w członkach, kurcz członków reumatyzm n i  ° •
strzykanie reum atyczne, łagodzą też i rozprowadzają bóle i wrzody przv nodao-r rwow-v 
teryę, która to powoduje, w łagodny sposób odciao- ii a. 1C r; u ’ ' P°da rze, i ma- 
robakami, z a tk a L m  w ^trznoT ci i/p.
przyćmione oczy, osłabione członki itp. mają i nie rozwijała sie n r z l l ż l J ń  t l i  
w oczach rosną. 17. Leczą także gnilec dziąseł (szkorbut), zachowują zebv od n rn e> 7  *
1 usuwają cuchniecie z ust. 18. Czyszczą ze szlnzu nerki “ J lid n rn w ad ™ i-1 T**?  
k a m ie ń , a jeżeli odpływ moczu nie z przyczyny kamienia, lecz z wielkiego ro zp len ia* ?  b 
zaziębienia i ztąd wynikłego ściągnięcia się szyjki pęcherzowei iesfc iitrmlninnv i k 
1 spieszną pomoc. 1»  Można być p e w n y m sz y b k im 'p o m o T lrz y  b ó l u d^je wyborną 
migdałów, tudzież przy zewnętrz,lem nabrzm ieniu T  n a f t a c h  na z ^  t t , ? 11 
W ieczór I lub 2 pigułki zażyje i nadto gardło wodą zmieszaną z o c te T w iln y m  Z n Z V
a ?  w  r n!f Z- '7,° ,! P°Jy tk ' “  są przy grzybie członków, który gruntownie leczą —
21. W  epidemiach i chorobach nagminnych są pewnym i niezawodnym ™ u 
środkiem jeżeli się tylko w tym  ctasie kilka razy na tydzień wieczoi“ m̂
one lek k o  j '°r J — * ? r,OZ1 .osPa wietrzna, odra, szkarlatyna itp. to z pewnością przekS
one lekko i szczęśliwie, jeżeli się przez mierne użycie tych pigułek przez 2 lub d l i  ni d 
tego przygotuje; a skoro w yrzuty po przebyciu choroby p o c z u j ą  sle goić trzeba zażv 
wame pigułek odnowie, a można być bez obawy o nieprzyjemne śladv I L I  l l  t  
częstokroć na wzroku, słuchu, lub ciele pozostawiają. Te sama u słuw  o d d l l l l  choroby 
wszystkich innych chorób, ponieważ wszelki pozostały jeszcze jad odnrowadJi”,pI? 8 ycm  
sposob zadziwiający przeczyszczają i człowieka jakby  n i  nowo od rad z lil 2 2  r’ee ’ "  
brzydszą ze wszystkich chorób mianowicie tak zwane mizereTe, jelfi 
jeszcze do togo stopnia, żeby kilkudniowe zatkanie n a s tąp ić  i pizoplkU na w 7  
i stwardniałe, ciągłe wymioty się objawiały, żeby aż chory w największym był nifbezm V  
czeństwie, jednak me należy jak  przy kolce i innych tego rodzaju słabościach wiązać sie 
żadnym przepisem co do czasu, lecz dać choremu co półtory, 2 lub 3 godziny po 1 pi-młce
1 do 2 W utekWdlw  0 °  . ^ asclJ eg° stanu. P°wróci, poczem trzeba jeszcze kilka dni po
1 do 2 pigułek dawać Osoby podeszłego wieku przy pomocy boskiej i użvciu tvnb sk l
dó°v-nfnb  plg ? Z  £ dnlav h . bez P°Prze<iniego użycia enem, albo zewnętrznych okła- 

. lub czegoś podobnego pozbędą się tej strasznej choroby. 2 3 .  To osoby które zam vślaia 
; wa0 kuracyi kąpielowej lub zdrojowej, nie mogą znaleść żadnego lepszego środka p rz i  

fotowawczego lub czyszczącego, prócz tego, jeżeli przez kilka dni wieczorem X rano po 1 
2, lub 3 pigułek użyją. 2 4 .  K rótko mówiąc za dużo je s t tych przypadków, w których one 
suo ją  cudowną moc na korzyść cierpiących w licznych okazały próbach, ażeby u iy s tk le  
w tern miejscu wyliczac można, upewnić jednak każdego można, że przy jakiejkolwiek oko! 
licznosci je  ktos użyje, nikomu bezskutecznemi się nie okażą.

Te Krew c zy szczą ce  pigułki dostać można od więcej niź 80 la t wyłącznie nrawdziw 
w aptece J. Pserhofera „zum Goldenen Beichsapfel“, Singerstrasse Nr. 15 w Wiedniu Pu° 
dełko z lo  pigułkam i kosztuje 21 centów — Zawój z 6ma pudełkam i kosztuio I zł 5V t 
P rzy  przesyłce za zaliczką I z ł. 10 Ct. Mniej niż 1 zwój nie ppsyła s“ e. J 5 ^
o • o o Przosłam em  pieniędzy z góry kosztuje z bezpłatną posyłką- 1 zwój I z ł  25 ct
2 zwoje 2.30 c t ,  8 zwoje 3 .40  ct., 4 zwoje 4 .50 c t ,  5 zwoji 5 .20  c t, lO zwoji 9 20 cnt'.

NB' Z Powodu ogromnego rozpowszechnienia, bywają te pigułki pod najrozmaitszem i
postaciam i i nazwami naśladowane, prosimy zatem żądać wyraźnie J. P se rh o fe ra  krew czv
sączących  pigułek i należy tylko te za prawdziwo uważać, w których oni użycia zawiera 
własnoręczny podpis J. Pserhofera. 1 użycia zawiera

nairoZz m S s z l T Ł Ś  J . \ tÓrych « pigułki za przywrócone zdrowie po
dziękują, zamieszczamy tu  tylko kilka z tym  dodatkiem, iż ka­

żdy, kto tylko laz tych pigułek użyje, dalej polecać nie zaniedba.

m o ia ^ o n ^  ' ^ t y  W.ietlm.ożn7  Panie! Ponieważ pańskie krew czyszczące pigułki
b i ła  n iltv lko  dn / Z0Z Ug0 ll>° cl? rP16nia żołądkowe i reum atyzm członków trapioną 
mno-L f  y,1 Pri!y wróciły, lecz nawet młodzieńczą siłę jej nadały, przeto nie
p T iftV l n S ^ e  o T a c ^ r h , 1UdZi 7 ™ cb P°d°bne słab°śoli P ™ S  - t i n  !powtórne nadesłanie 2 paczek cudownych pigułek za pobraniem Błażej Spistek.



Bielsk 2 czerwca 1874. Wielce szanowny panie Psorliofor! Czuję się w obowiązku 
wyrazić panu, tak  jak  wielu innych, którym  pańskie krew czyszczące pigułki znów do  
zdrowia pomogły, najżywsze i gorące podziękowanie. W  bardzo wielu chorobach o kaza ły  
pańskie pigułki przedziwną siłę leczniczą, gdzie wszystkie inne środki były darem nem u 
W miesiączce, przy nierogularnem  czyszczeniu, utrudnionem moczeniu, robakach, słabości 
żołądka, zawrocie i wielu innych dolegliwościach pomogły ze skutkiem . Z całem zaufa­
niem proszę mi znów przysłać 12 paczek. K arol Kauder.

W ielmożny Panie! Szczęśliwym przypadkiem dostały mi się pańskie krew czyszczące 
pigułki, które na mnie cudów dokazały. Długie la ta  cierpiałam  na ból i zawrót głowy, 
jedna przyjaciółka odstąpiła mi 10 sztuk pańskicli wybornych pigułek i te 10 pigułek tak 
mnie zupełnie wyleczyły, że to aż do zadziwienia. Z wdzięcznością upraszam  o nadesłanie 
mi znowu paczki. — W ielki Czkam 2 grudnia 1878. M alw ina Czabo.

Szanowny Panie Pserhofer! Półtrzeciej paczki pańskich znakomitych pigułek nietylko 
sprawiły polepszenie w mej słabości, o której panu w poprzednim liście pisałem  lecz nadto 
całkiem mnie uzdrowiły. Moja żona, która od wielu la t tysięcznych kuracyj próbowała i cał­
kiem wychudła, ozdrowiała za pomocą pańskich wybornych pigułek i s ta ła  się znów we­
sołą. Dziękuję panu w im ieniu całej mej rodziny i życzę z całego serca itd. — Za załą­
czone 10 złr proszę mi znów przysłać pigułek, bym  innym cierpiącym  mógł dopomódz. 
Gałacz 25 lutego 1879. R u d o lf Weidner.

Lengyel 13 kw ietnia 1880. — W ielmożny Panie! W  tym  roku pozwoliła mi Opatrzność 
poznać pańskie pigułki, donoszę więc panu o skutkach, jakem  to przy zamówieniu obiecał. 
Mój siostrzeniec cierpiał już od dawna na zaparcie moczu i dolegliwości pęcherza, w sku­
tek czego chciał sobie już życie odebrać; lekarze odmówili mu już  pomocy i Bogu dzięki 
jedna paczka pańskich prawdziwie cudownych pigułek zupełnie go uloczyła. Niech P . Bóg 
P anu tysiąckroć nagrodzi. Proszę o 4 paczki. Z poważaniem Jan  Schlotthauer, nauczyciel.

A m ery k ań sk a  m a ś ć  n a  p o d ag rę  działająca szybko i pewnie, niezaprzeczenie najlepszy 
środek w wszelkiej podagrze i cierpieniach reum atycznych, jako t o : w cierpieniu pa­
cierza, rwaniu w członkach ischias, migrenie, nerwowem bólu zębów, głowy, strzyka­
niu w uszach i t. d. 1 złr. 20 cent.

C hińskie  mydło to a le to w e  najlepsze z mydeł, po którego użyciu skóra staje się 
w dotknięciu jakby aksam itną . i  bardzo mile wonieje, je s t bardzo wydatnem i nie wysy­
cha 1 złr. 70 ct.

B alsam  n a  o d m ro że n ia  J. Psorhofera. Od wielu la t uznany jako  najlepszy środek 
przeciw odmrożeniom wszelkiego rodzaju tudzież w zastarzałych ranach Słoik 40 ct.

E senc ya  Życia ("kroplo pragskiol. Na zepsuty żołądek, licho trawienie, w dolegliwo­
ściach brzucha znakom ity środek domowy. Flaszka 20 cent.

P r o s z e k  p rz ec iw  poceniu s ię  nóg. Usuwa pocenie się nóg i pochodzącą ztąd nie­
przyjem ną woń, chroni obuwie i je s t nieszkodliwy. Pudełko 50 cnt.

P o m a d a  tan no -ch in inow a J . Pserhofera uznana od dawna przez lekarzy jako  najle­
pszy środek do porostu włosów. W ykw intny i duży słoik 2 złr.

P o w s z e c h n a  Sól c z y s z c z ą c a  A. W. Bullricha. Znakom ity środek domowy przeciwko 
wszelkim następstwom złego traw ienia jako to : bólu głowy, zawrotowi, kurczom żołądka, 
paleniu, cierpieniom hemoroidalnym, zatwardzeniu. Paczka 1 złr.

W szystkie francuskie wytwory albo utrzym uje na składzie, albo na żądanie dostarcza

J.  P S E R H O F  E K
apteka „Z u m  goldenen  R e ichsap fe l“  W iedeń, I. Singerstrasse, 15.

P rzy przesyłce należytości pieniężnej z góry, opłata pocztowa jes t znacznie 
tańsza niż przy przesyłkach za zaliczką.

Tasiem ca (Solitera) leczy (także listownie) D r. D lo c li
w W iedniu, Praterstrasse, 4 2 .



Sławne

M A R I A C E L L S K IE
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e

C udownie leczn iczy  sk u tek  ty ch  k ro ­
p li,  osobliw ie p rzy  c ie rp ien iach  n iższych  

; c zęśc i  c ia ła ,  żo łądkow ych ,  p rzy  kurczu  źo- 
I łądkow ym  lu b  koikach w ielokro tnem  doświad- 
I czeniem  przez szereg  la t  tak  u  dorosłych  
j jak  u dzieci, w chorobach  traw niczych  or- 
3 ganów  i pochodzących ztąd  cierp ień  tak  

b łog im  się okazał, źe w Rzymie i  daleko za 
g ran icam i panstw a kościelnego pow szechny rozgłos sobie zjednał, 
francusk ich  lek arzy  w zbudził zajęcie.

Poniew aż najczęściej choroby  pochodzą przez zensucie żn ła d k a .

n aw et u słynnych

i n iestraw ność

S k u te*  M ariacellsk ich  k rop li w następ u jący ch  p rzy p ad k ach  n ie  da się przew yższyć 
żadnym  innym  środkiem , a  m ianow icie: P rz y  b ra ku  ape ty łu ,  cuchn ien iu  z u s t  s ła b o ś c i  ż o ­
ł ą d k a ,  w zdęc iu ,  odbijan iu  k w a s e m ,  kolkach, k a t a r z e  żo łądkow ym , paleniu  żgagi ,  tw orzen iu  się 
p iasku  i d robnych kamyków, mocnem g ro m ad z en iu  s ię  ślin w us tach ,  ż ó ł t a c z c e ,  w s t rę c ie  i odb i­
jan iu ,  balu głowy (jeże l i  od ż o ł ą d k a  pochodz i) ,  ku rc zu  żo łądkow ym , n ie re g u la rn y m  sto lcu  i z a tw a r -
H i o n i i i  n r v Q l ' n T a i i i i i  rł 1..^ : ____ : _____• i ■ ■ ■ . . . .

tn ieg o  żyeia.
Jed en  zakonnik  w k lasztorze  F ranciszkanów  na  Górzo K arm el w Syryi, ksiądz A m ­

broży  b y ł w ynalazcą tychże  i d la tego  jak o  cudotw órca s łyną ł w  całej S y ry i i Pa lestyn ie , 
albow iem  on pom ógł niem i tam , gdzie w szelka inna  pom oc bezskuteczną bj-ła. On sam  
przez używ anie  ow ych sław nych krop li dożył 107 la t  w ieku, jego  ojciec zaś i jeg o  m atk a  
żyli przeszło 110 lat. P o tem  odziedziczył po nim  ową recep tę  jeg o  krew ny, duchow ny 
w K o nstan tynopo lu , ksiądz Sew eryn, k tó ry  przeszło  sto  la t  żył, i d ług i czas ów środek 
ta jem niczo  b y ł używ any i ty lk o  niew ielu  osobom zn any  aż jed en  z 'ow ych krew nych,

n a  p ra k ty k ę  lekarską, zw róciłk tó rego  później przeznaczeniem  było  udać  się do K zym u 
na  to  godną uwagę.

Przew ielebny  P rzeo r w k laszto rze  n a  Górze św. G o tth ard a  w Szw ajcaryi, ksiądz 
Ju s ty n ia n , ży ł 99 la t, a  jed en  braciszek  w ty m  sam ym  kiasztoiwe 101 la t. W  dom u inw a­
lidów  w M orano p rzy  W enecyi u m arł w ro k u  1838 jed en  oficer, nazw iskiem  Ja n  K ow ats, 
k tó ry  przeszło sto  la t  z :-!, a  ty lk o  przez używ anie owych sław nych  M ariacellsk ich  kropli 
tak  wysokiego dopiął wieku. K siężna E lżb ie ta  w In sb ru k u  pd w ielu lek a rzy  u zn an a  za  
nieuleczoną, przez używ anie ty ch  krop li została  w yleczoną i potem  jeszcze wiele la t  żyła.

W  sku tek  tak ich  rezu lta tów , używ ano z począ tku  ty ch  kropli ty lk o  w k laszto rach  
później w szp ita lach  g łów nych  m iast E u ro p y  jak o  nieoszacow any środek p rzy  różnych  n a ­
w et n iezw ykłych  chorobach z najlopszyra sku tk iem . W  końcu  je s t  jeszcze do nadm ien ien ia  
ze części, z k tó ry ch  się (e k rop le  sk ładają  z żadnem i substaneyam i lekarsk icm i n ie m ie­
szane, od w ielu ( sły n n y ch  lek arzy  ja k o ’ zdrow iu pożyteczne uznane, preparow anym , w ycią­
g n ię ty m  i zcieńczonym  sokiem  różnych  szczęśliw ie w ybranych  są, któro  w M ałej A zyi 
n a  b rzeg u  L ib an u  corocznie zbierane, zawsze św ieżo do E u ro p y  posyłane byw ają.

OPIS UŻYCIA.
M ariacellsk ie k rop le  oddzia łu ją  łagodnie  na  rozpuszczalność, m ają  bardzo  przy jem ny  

gorzkaw y  sm ak i używ a się ich naczczo z ra n a  a  w ieczór p rzed  położeniem  się spać, k a ­
żdym  razem  jed n ę  kawową łyżeczkę (dzieciom  wolno ty lk o  jed n ę  trzecią  część dać użyć),



z świeżą wodą albo winem zmięszanym z wodą zapić. Po użyciu dają te sławne krople 
całemu systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłę i żywość. N ależy się jeszcze zw ró­
cić uwagę, że p rzy  ciągiem używ aniu  tych kropli w przeciągu dwóch do czterech tygodni, 
każcla z pow yżej wymienionych chorób zupełnie usuniętą zostanie.

Rozumie się samo przez się, że przy tem ostrą dyetę należy zachować.

G ł ó w n y  s k ł a d  p r z e s y ł k i
w aptece „pod aniołem <>piekuńezym“ K ir o l t  Bradyego w Kromierzyżu.

Cena jednej flaszeczki 35 kr.
Składy utrzym ują; w Tarnowie  W . M iildner i Spółka, A pteka pod Aniołom, 

Juliusz Reid apteka, Leopold Chodacki i Edward R ank apteka, W. T. A. W ielogórski; 
iv Krakowie  apt : E. Radler, F. Gralewski, W . Redyk, A. Siedlecki, K. W isznie­
wski, Dr. Miłkowski, F. Sobierajski i Stoekm ar; iv B ia ły  E rich K eler apteka i Rei- 
chorta apt. spadkobiercy: w Bochni F r. Reiss apt. i A. F. P iłla ; w Błażowie  Roźejowski 
apt., A. Inlaender; w Brzeżanach  apt. J. H ausberg i apt. D embiński; w Brodach  E. Lisz­
ka apt., K ulak i E . G riinspann; w Brzesku  W . Janoszek apt.; w Brzozowie  apt. H alam a! 
iv B o ryn i  apt. Dorożyński; w Budzanow ie  D. Jasiński apt.; w Chrzanowie apt. Spożysz ; 
w Dolinie  H. Weiss apt.; w Drohobyczu  apt. Rączka, Schmidt i H. Blumenfeld; w D ynowie 
Frischm ann apt.; w F rysztaku  J . Zaniewski apt. w Grybowie Kulczycki apt.; w Glinianach 
Helm apt.; w Horodence Axentowicz apt.; w H usia tyn ie  Czerski apt.; w Jarosłaniu  V. Rohm 
a p t, W isłocki; w Jaśle  R. Palch apt.; w Jezierny  J .  Czemeryński apt.; w Jordanowie 
E. Bachner; w K ołom yi E. Stenzel apt.; w Komarnie  Rechteńberg apt., w K ryn icy  H. N itri- 
b itt apt.;^to K rystonopolu  Ormezowski apt.; w Kamionce  P ieper apt.; tv K ańczudze  Heger, 
apt.; w Krakowcu  Komorowski apt.; w K uttach  Zagajewski apt.; we Lwowie  a p t . : Z. Rucker; 
P . Mikolaseh, H. Blumenfeld, K. Krzyżanowski, Beiser i J. P iepes; w L ip n iku  A. Fuchs apt. 
w Łańcucie  Szulz apt.; w Łodygowicach  F. Feiler; w L isku  Moszczewski apt.; w Mielcu 
Pawlikowski apt.; w Milówce M. Qurini a p t ; w Mościskach  Schałbotli apt.; w N ow ym  Targu 
K. L aur; w N ow ym  Sączu  R. Jakubow ski apt. i W. F ilipek; w Podkamieniu  St. Konczewicz 
apt.; w Przem yślu  L. N ahlik apt.; w Podgórzu  Skakalski apt.; tv Pilżnie  Czajka apt.; 
w Przeworsku  Świtalski apt.; w R adym nie  M. Swiehowski apt.; tv Rozdole  E . K orńberger 
apt.; w Rzeszowie  A. Kalinowski apt.; w Samborze J . Aleksiewicz a p t ; Sąd. W isznia  W ło- 
dzimirski apt.; to Sędziszowie  Mizerski apt.; w Sokalu  W ysoczański apt.; w Suchy  Czernicki 
apt.; to Szczurowy  W . Heinz apt.; w Skole  S. Lechowski apt.; to Śn ia tyn ie  F. Niemczewski 
apt.; w Sokołowie A. Dańczak apt.; to S try ju  Leon G-aertner apt.; to Stanisławowie  J . M a­
cura apt., i A. Amirowicz apt. A. Beill apt.; to Tarnopolu  F r. Jamrogiewicz a p t ; to Tłumaczu  
W. Szankowski apt.; to W aręzie  B. Krzywobłocki apt.; to W ojniczu  Nodzyński apt.; to W in ­
nikach  T. v. Brzeski apt.; to W yżn icy  Chalbazani apt.; to Zbarażu  E . K ruh apt.; to Zało- 
ścach B. .Małkowski apt.; to Zakliczynie  K. Kamienobrodzki apt.; to Złoczowie  F r. Pettescli 
apt.; to Ż o łyn i  M .  Romanowski apt.; to Żórawnie  J. Tomaszewski apt.; to Żyw cu  A. Blu- 
m enthal aptek. — N a  B u k o w i n i e :  W  Czerniowcach W . A lth apt., Golichowski apt., K rzyża­
nowski apt.; D orna Wratra  F. F ritsch  apt.; Gurahumora  Botezat apt.; to Radowcaćh  Do- 
cani apt.; Suczaw a  J . F riebert a p t, Liszka apt.

iPracownia sukien damskich!
IF. W. CICHONSKIEGOi

—  w  T a r n o w i e  o b o k  k a t e d r y  N r .  4 — 7 .  —
■przyjmuje wszelkie roboty w zakres tego zawodu wchodzące; 
:i wykonuje takow e według ostatniej mody po um iarkow anej;

cenie.



X Wytwory weterynarskiel F R A N C I S Z K A  J A N A  K W I Z D Y  .
T c. k. nadw ornego dostawcy w K oruenbnrgu . ^
Y u ż y w a n e  w s t a j n i a c h  Jej  k r ó l e w s k i e j  M ości  C e s a r z o w e j  a u s t r y a c k i e j ,  K ró lo w e j  Y
v a n g ie l s k i e j  i K r ó la  p r u s k i e g o ,  C e s a r z a  n i e m i e c k i e g o ,  t u d z i e ż  w ie lu  d o s to jn y c h  o- y
w  s ó b  z  n a d z w y c z a j n y m  s k u tk i e m  i m e d a l a m i  n a  w y s t a w a c h  lo n d y ń sk ie j ,  p a r y s k i e j ,  £
^  w i e d e ń s k i e j ,  h a m b u r s k i e j  i m o n a c h i j s k i e j  o d z n a c z o n e .  ^
Y C. k.  k o n c e s y o n o w a n y  K o r n e u b u r s k i  p r o s z e k  b y d lę c y  dla koni, bydła roga- y
^  tego i owiec, doświadczony jako środek odżywiający. Oparty na długoletnim 0
Y  doświadczeniu i wypróbowany w skutkach w braku ochoty do jadła, krwawem T
y dojeniu, w polepszeniu mleka, jako ochrona w trudności oddychania i trawienia, y
w wspiera znacznie naturalną siłę odporną zwierzęcia przeciw zaraźliwym wpły- A
Y worn i zmniejsza skłonność do zołzów lub kolek. ^
v C, k. w zm acniający p łyn  dla koni. Dla posilenia przed prze- y

bytem lub nastąpić mającem zmordowaniem, jakoteż jako środek pomocniczy *
Y  przy leczeniu zewnętrznych uszkodzeń, podagry, reumatyzmu, zwichnięcia, ze- V
0  sztywnięoia żył, muskułów i t. p. 1 flaszka 1 złr. 40 ent. y
W iJVotla n a  oczy przeciw wszelkiego rodzaju słabościom ócz domowych ^
Y  zwierząt. FI. SO cnt. Y
0  JBlister (ostre wcieranie) przeciw ochwatowi, złośliwości, trzaskaniu 0
^  stawów ,ltp. Słoik 3 złr. ^
Y Żywica kw iatow a przeciw niepłodności zwierząt domowych. Dlaogie- y
ń  rów 60 et., dla klaczy 50 ct., dia skopów 60 et., krów 50 et., owiec, kóz i świń 50 ct. £

C. k. u p r z y w .  P r o s z e k  o d w a n i a j ą c y  do stajen, kloak itp. zarazem środek T
y  łączący sole nawozowe. Pakiet pół kiio 15 ct., skrzynka o 10 ko. 2 zł. 40 ct y
w “ ‘ M a ś ć  n a  g r u c z o ł y  i w y m i o n a  przeciw gruczołom u koni i chorobom wy- A
Y mion u bydła lub innych zwierząt dom. Słoik 1 złr. ^
0  Olej n a  l i s z a j e  i p a r c h y  u psów. FI. 1 z ł .  50 ct. 0
A T y i r k t u r a  ż ó ł c i o w a  dla koni. FI. 1 zł. 50 ct. A
Y  P r o s z e k  g o ją c y  dla ptactwa domowego. Pakiet 50 ct.
0  Kit  n a  k o p y ta  (sztuczny róg). Kawałek 80 ct. 0
A , V a s e l i n a  n a  k o p y ta  k o ń s k ie  chropawe lub kruche. Puszka 1 zł. 25 ct. ^
Y P r o s z e k  n a  s t r z a ł k ę  k o p y to w ą  przeciw butwieniu kopyta. FI. 70 ct. Y
0  P i g u łk i  d l a  psó w .  Pudełko 1 zł. 0
Ą  P r o s z e k  p r z e c i w  b o l e n i u  ko py t  (zarazy kopyt). FI. 70 ct. ^
Y P i g u łk i  p r z e c i w  ko lkom  dla koni i bydła rogatego. Puszka blaszana 1 zł. Y
0  60 ct., karton 60 c t .  0
T  K a r m a  p o s i l n a  dla koni i bydła do szybkiego podkarmienia wynędzonyck T
y zwierząt i podniecenia tuszy. W skrzynkach po 6 i 3 zł. w paczkach 30 et. Y
A  M a ś ć  n a  p a r c h y  u koni lub bydła. Słoik 1 z ł. 0
) P c h i s i c ,  pigułki na rozwolnienie. Puszka blaszana 2 złr.
v Ś r o d e k  n a  b i e g u n k ę  dla owiec. Pakiet 70 ct. y

P r o s z e k  d l a  ś w i ń  do podniecenia opasu i szybkiego podkarmienia chudych £
zwierząt, również jako środek przeciw zgorzelinie. Duża paczka 1 zł. 26 ct.

M ydło  do mycia przeciw chorobom skórnym dla zwierząt dom. FI. 1.25 ct. y
P i g u łk i  n a  r o b a k i  dla koni. Puszka blasz. 1 zł. 60 ct. karton 60 ct.

Składy częściowe znajdują się prawie we wszystkich miastach i 
miasteczkach monarchii Austr. Węgierskiej. — Główny skład Franciszka Jana 
Kwizdy, o. k. Nadwornego dostawcy i aptekarza w Korneuburgu.
ocó os_
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Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej w  Krakowie 
w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876, oraz aprobowane przez Towarzystwo Lekarskie 
Krakowskie. Srebrny medal zasługi na wystawie rolniczo-przemysłowej w Przemyślu 1883.

ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE
wyrobu

J ó s e f a
ap tek a r z a  „Pod Koroną" w  Krakowie.

Wino ch in o w e  i wino  c h in o w e  z  ż e l a z e m ,  uznane przez Towarzystwo Lekarskie krako­
wskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w rekonwalescencyach 
po ciężkich chorobach, ja k : tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnej, po płonicy, dyfteryi, d a ­
lej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach  żołądka i kiszek, w suchotach, obrzmie­
niu gruczołów, w niedokrewności, błędnicy, w febrach długotrwałych, zwłaszcza u dzieci, 
wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 złr.

Wino p e p sy n ow e,  cena 1 złr. 50 ct. — Wino ru m b arb a ro w e ,  cena 1 złr. 50 ct. — Wino  
p eptonow e,  cena 1 złr. 50 ct. — Wino z  n a d fo sfo ra n em  w a p n a ,  cena 1 złr. 50 cnt.

S yrup  b a ls a m ic z n o -z io ło w y  usuwa wszelki długotrw ały kaszel, zaflegmienio, duszność, 
chrypkę, plucie krwią. Cena 75 cnt.

R o zczyn  „ L e r a s a “ zawiera w sobie pyrofosforan żolaza i sody, który w niedokrewności 
błędnicy, osłabieniu całego organizmu, został oddawna przez najsławniejszych lekarzy za 
środek najlepszy uznany 1 zalecony. Cena 50 cnt.

Pasty lk i  b a l s a m ic z n o -z io ło w e .  Usuwaią zadawniony i najuporczywszy kaszel, ch rypkę , 
duszność, zaflegmienie, wyschnięcie w gardle lub krtani. Cena 50 ct.

Pasty lk i  s ł o d o w e  W  kaszlu, katarze po 10 centów.
Z ió łk a  a n t ire u m a ty cz n e  i a n t ig o ś ć c o w e ,  czyszczą krew, usuwają zastarzały reum atyzm , 

podagrę, gościec, darcie, łamanie, bezwładność w rękach lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr.
Z ió łk a  k a rp a ckie  usuwają kaszel długotrwały, ka tar płuc, astmę, dławienie w gardle, 

i t. d. Cena 40 centówj
Extrakt szp i lk o w y .  Zaleca się jako środek w yborny dla w szystkich cierpiących na 

płuca, astmę, brak powietrza i t. d. Sposób użycia następujący: płyn ten  za pomocą przy­
rządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnio 
taką samą, jaką oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie samemu tę woń drzew 
szpilkowych w pokojach przyrządzić, co zwłaszcza w zimie jes t pożądanem. Cena butelki 
1 złr. 50 cent. pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

B a ls a m  z d ro w ia  jedyny środek, uleczający wszelkie katary  żołądkowe, zaflegmienia, 
odbijania, kurcze żołądkowe, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły ból gło- 
wy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 cent. Setki świadectw 
służyć mogą za dowód skuteczności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich brzm ią:

Wielmożny Panie Dobrodzieju! Dziękując najuprzejm iej W ielmożnemu P anu za prze­
słanie poprzednią razą Balsamu zdrowia Jego własnego wyrobu tak znakomitego w swych 
sku tkach ; upraszam znów o przesłanie mi dwóch flaszek za zaliczką, a zarazem upraszam 
i upoważniam Pana o ogłoszenie dla szerszej Publiczności z moim podpisem co następujo :

„Ja weteran z r. 1830, mający la t 70, będąc cierpiący na ka ta r żołądkowy i hemo­
roidy, używałem różnych środków, byłem po kilka razy w Marienbadzie, Karlsbadzie, Fran- 
zensbadzie; żadne z powyższych kąpiel tyle mi dobrego skutku nie sprowadziły, co Balsam 
zdrowia wyrobu W P. Czuję się w obowiązku podać to do publicznej wiadomości, najgo­
ręcej polecając ton zbawienny i nieoceniony środek. Kołomyja 4 Kwietnia 1883. Z powa­
żaniem Seweryn Ostaszewski, żołnierz z r. 1830, pułku K arola Różyckiego".

Szanowny Panie Trauczyński! Upraszam znów o przysłanie mi trzech flaszek pań ­
skiego Balsamu zdrowia, który  otwarcie mówiąc z najlepszym skutkiem  daje się używać 
w katarze żołądka, a  co doznając na sobie od trzech miesięcy, staram  się również zalecać 
każdemu z moich znajomych, którzy ulegają tym  przykrym  cierpieniom. Lwów dnia 24 
Listopada 1881 r. Z poważaniem M ichał M iącsyńshi. U lica Ochronek Nr. 8 we Lwowie.

W ielmożny Panie Dobrodzieju! Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 flakonów 
pańskiego Balsam u zdrowia za pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni być W Panu



wdzięczni wszyscy cierpiący na katary  żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego a tak 
łagodnego środka nie miałem w życiu mojem, ani będąc we Włoszech, ani we Francyi, 
ani w Prusiech, słowem nigdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody mineralne, ani 
Hunijady, ani Karlsbadzkie, ani M uhibrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią, co pań­
ski Balsam zdrowia. Już w małej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy 
znika i codzień staje się zdrowszym, weselszym i silniejszym. K to nie zna jeszcze pańskie­
go wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać, a potwierdzi to, com do­
znał sam na sobie, Moszczan d. 31. Października 1881. Z szacunkiem K siądz K rescenty  
kapucyn w Krakowcu, poczta Radymno.

Expele r in ,  działa otrzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zastarzały reum atyzm  
gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fluksyą, kurcze żołądkowe: 70 cent. 
i złr. 1 cent 50.

A ntichem icran in .  Jestto  środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszej migrenie, bólu 
głowy i newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból głowy następuje zażyć należy na ty ch ­
miast 2—3 pigułek antihem icraniniu a w razie potrzeby po upływie jednej godziny uży­
wszy znów 2—3 pigułek ból głowy ustępuje zupełnie" Chcąc się jeszcze prędzej uwolnić 
od częstokroć gwałtownego bólu głowy, należy równocześnie natrzeć skronie po za uszami 
a naw et i  wierzch głowy Allylem a ból głowy natychm iast ustępuje. K to peryodycznie 
dotknięty bywa migreną, powinien dla przerwania następnych paroxyzmów jeszcze przez 
następujące trzy  dni do 2 pigułki Antihem icraninu używać, codzień na czczo" Cena fla­
konu, 1 złr. 80 cent.

Verru c in ,  płyn niszczący odgniotki: sm arując pędzelkiem odcisk przez 8—10 dni sam 
później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent.

Allyl, niezawodny środek przeciw migrenie i newralgii. Sposób  u ż y c ia :  Zwilżywszy 
płynem tym  watę pociera się takową silnie miejsca za uszami, skronie i czoło, a  w razie 
silnego bólu i wierzch głowy kilka razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy ustępuje 
w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a.

P a s t a  piękności  (Creme de bautó). Środek usuwający piegi, plam y wątrobiane, p ry ­
szcze, zmarszczki na twarzy, wyrzuty skórne, węgry, czerwoność nosa, słowem jestto  środek 
odmładzający i nadający cerze kolor jakby aksam itny. Ponieważ nie zawiera żadnych czę­
ści szkodliwych, przeto z całą ufnością używać ją  można. Cena 85 ct.

Mydło toa le tow e ,  złożone z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajną białość i de­
likatność cerze. 25 cent. Mydło g l icerynow e płynne, uznane przez Tow. lekarskie jako  zna­
komite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 cent. Smołowe 25 cent. Siarkowe 25 cnt. K ar­
bolowe 25 cent. Mydło na wszelkie plam y tłuste. Cena 25 cent. Olejek p rz ec iw  g łuchoc ie .  
Cena 50 ct. P r o s z e k  n i s z c z ą c y  pluskwy, mole, ka rakony ,  oraz w sze ik ie  owady d om ow e;  ś r o ­
dek  n iezawodny.  Flaszka 25 cent. P u d e r  n ieszkod l iw y  Blanche i Rouge z puszkiem 1 złr. 
W oda kolońska po 35, 70 ct. do 3 złr. P a s t a  do zębów  25 i 50 cnt.

W oda do u s t  ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjem ną często 
się wytwarzającą’ Cena 30 i 75 cent.

R e g e n e ra te u r  je s t niezrównanym środkiem przywracającym siwym włosom kolor p ier­
wotny, wzmacniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość i kolor połyskujący, 
nadto niszczy łupież tworzący się na głowie oraz pryszcze lub’w yrzuty skórne usuwa Za­
leca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie dotąd znane środki o tyle, iż przy innych 
prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy przed barwieniem myć w sodzie lub mydle 
a to w celu uwolnienia takowych od tłuszczu; gdy tymczasem używając Regenetaeur sta­
je  się mycie włosów zupełnie zhytecznem, i przez proste zwilżanie a po części nawet 
wcieranie płynem tym  wjwłosy takowe po 8—10 dniach otrzym ują kolor pożądany, nie farbując 
nadto skóry lub bielizny, jak to ma miejsce przy wielu innych środkach. Cena 1 złr 50 ct. 3 złr.

Krople cudow n e  od bólu zębów; krople te  można zakładać na wacie w ząb bolący, 
nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolącej oraz na wacie założyć do ucha a gdy 
zacznie piec w uchu ból przechodzi natychm iast, również przez wąchanie tych kropli nerw 
zostaje uśmierzony. Cena 50 cent. W ata  uśmierzająca ból zębów 15 centów.

Olejek tan ino-łop ianowy, rano podczas czesania należy olejkiem zwilżać włosy wcie­
rając takowy silnie w skórę a zapobieiy się dalszemu wypadaniu włosów, które następuje 
przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wyrzutów skórnych, oraz po chorobach zapalnych, 
ja k  zapaleniu płuc, tyfusie, wszystkich podobnych przypadkach zapomocą olejku tanino- 
łopianowego, lub essencyi tanino-łopianowej nietylko, ie  się wstrzymuje w zupełności dal­
sze wypadanie włosów, lecz porost tychże staje się o wiele obfitszym i bujniejszym. Cena 
olejku 80 centów.

E s e n c y a  tanno- łop ianow a.  Skutki jej są te  same, co olejku tanino-łopianowego, lecz



różni się tem , że nie zaw iera  w sobie olejku tłustego , ale że jes t to  p rzetw ór wyskokowy. 
Cena 80 centów.

Cudowny p las te r  krakowski na  wszelkie zasta rza łe  ra n y  i skaleczenia cena 40 cent. 
Płyn odwietrzający zepsuto pow ietrze przy  epidem iach, jak  ospa, szk arla tyna , cholera, ty ­
fus i t. d. Cena 50 cent. Proszek  desinfekcyjny, odw aniający  n a ty ch m iast 20 cent. Kit do 
lepienia szk ła ,  porcelany  50 ce-nt .

Wody lekarskie, przez Św ietne Tow. lek . k rakow skie uznane i  polecone w łasnego 
w yrobu  nadzw yczaj p rzyjem ne do użycia a  o wicie skutecznie jsze  od wod n a tu ra ln y ch  i 
o połowę tańszo m ianow icie: W oda z pyrofosforanem  żelazow ym . W oda g o rzk a  przeczy­
szczająca. W oda litow a, W oda Vichy, W oda Jodow a, W oda Selcerska.

Pow yższe środk i u trzy m u ją : w Poznaniu M ankiew icz apt., we Lwowie B u ck er 
ap t., M ussil a p t , w B ochni B eiss a p t , w B óbrce M iędliński a p t ,  w B rodach  K u lak  ap t., 
w B udzanow ie Jasień sk i apt., w C hrzanow ie Sporysz ap t., w Ciężkowicach Z o p o tt a p t, , 
w D em bicy Z au d erer a p t , w G rybow ie T ulczycki ap t., w Jasio  P a lch  apt., w K rośnie P ick  
ap t., w- K rzeszow icach B yback i a p t,  w Ł ańcucie  Schultz  a p t , w M ielcu  Paw likow ski a p t , 
w  K ry n icy  N itr ib it t  a p t , w P rzem y ślu  M aszew ski apt., w Bzeszowie K alinow ski ap t., 
w N ow ym  Sączu Jakubow ski ap t., w Stanisław ow ie M acura  a p t ,  w T arnopolu Ja m ru g ie  - 
wicz a p t ,  w Tarnow ie Chodacki a p t ,  B eid  a p t ,  w W adow icach K urow ski a p t ,  w Z yda- 
czowie B ardasz  a p t ,  w Szczaw nicy Jesie rsk i apt., w B rzezanach  H au sb e ig , w izem y s u  
M ańkow ski, w B rodach In laen d er.

W o d y  m in e r a ln e  krajow e jak o też  i zagraniczne, oraz Apteczki homeopatyczne.
N a żądanie p rzesy ła  się cennik i franco.

Zam ów ienia za  zaliczką pocztową.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że otworzyłem

ZAKŁAD
optyczny i mechaniczny

w Tarnowie
(w domu Wnej Serdowej na s ta re j  poczcie I. 6, obok handlu ż e la z a  Wgo Pawłowskiego).

Polecam wielki w ybór od najtańszych do najlepszych za szkłam i kryształow em i 
okularów i binokli, lo rnetek  teatralnych , perspektyw  polowych i wszelkich w y ­
robów wchodzących w zakres optyki z pierw szorzędnych zakładów zagranicznych

jakoteż i w łasnego wyrobu.

Wszelkie reperacye i zamówienia uskuteczniam w jak naj­
krótszym czasie  najsumienniej po cenach umiarkowanych,
a nadto przyjm uję wszelkie zamówienia na pieczęcie rytow ane na mosiądzu i na 
szlachetnych kamieniach

Będąc dłuższy czas w najw iększych zakładach optycznych zatrudnionym  
uzyskałem prak tykę tak  w  dobieraniu s tosow n ych  do ÓCZ s z k i e ł  jako też  i w w y­
konaniu tychże, spodziewam się tedy ze strony Szan. P  T. Publiczności doznać 
możliwego peparcia, ile że w tutejszym  mieście i okolicy zakład mój je s t jedyny .

•  Z g łębok im  szacunkiem

J A N  P O N I K I E W I C Z
optyk.
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Rozalii Ulnianii w Tarnowie.
!
I  Posiada zn a czn y  w y b ó r ro z m a ity c h  ks iążek , ob ra zó w  o le jn y c h  

na ra ty  m iesięczne i  m a te ry a łó w  p iśm ie n n ych , p o w ię k s z y ła  w y ­
p o życza ln ię  ks ią że k  w  ję z y k u  p o ls k im , n ie m ie c k im  i fra n c u s k im  

i o tw o rz y ła  w y p o ż y c z a ln ię  n u t  pod n a ju m ia rk o w a n s z y m i
w a ru n ka m i.

P rz y jm u je  p re n u m era tę  na  różno  czasopism a k ra jo w e  ja k o te ż  
zag ran iczne  i up rasza  szau. P. T . P u b liczn o ść  o znaczne zam ó­

w ie n ia  za p e w n ia ją c  za d o w o le n ie  w  ka ż d y m  w zg lę d z ie .

Z  uszanowaniem

ROZALIA ULMANN.

|  Jedyny od wielu lat wypróbowany środek przeciw pedagrze, reu­
matyzmowi i cierpieniom nerwowym jest t zw. ^

ę Q i e a f . f L W I S  I
w y n a la z k u  F r a n c i s z k a  K w i z d y  ^

c. k. nadwornego dostawcy i  aptekarza w KORNEUBURGU (gj

j l  nade r sk u te c z n y  w  w s z e lk ic h  z w ic h n ię c ia c h , s z ty w n o ś c i ra u s k u łó w  ^  
&  i żył, p o d b ie g n ię c ie m  k rw i,  zgn iecen iom , z n ie czu le n io m  s k ó ry , ró w - 

n ież p rz y  lo k a ln y c h  ku rcza ch  (ku rcza ch  ły d e k ) , c ie rp ie n io m  ne rw o - ę  
i  w ym , napuchm ęc iom , k tó ro  po d łu g o  trw a ją c y c h  z a w in ię c ia c h  po- | |  
te w s ta ły , a g łó w n ie  ta kże  do w zm o cn ie n ia  p rzed  od b yć  się m a jąoe im  g| 
1  tru d a m i, fo rso w n e m i m arszam i itp . lu b  po o d b y c iu  ta k o w y c h  d la  ^  

u zyska n ia  s ił, ja k o te ż  d la  podesz łych  w ie k ie m  p rz y  o b ja w ia ją c e j |  
| |  się D iem ocy $9
JS Prawdziwy nabyó można niemal we wszystkich aptekach.—Hurtownie przez wszystkie |  
te większe handle materyałów aptecznych (Drognerye), które od czasu do czasu przez gj 

dzienniki prowincyonalne ogłaszane hywająd g
i  GŁÓW NY S K Ł A D : Apteka okręgowa w Korneuburgu.

|  Cena jednej flaszki*1 złr. 2



„N E P T U N“
nowo zbudowany i urządzony

Zakład kąpielowy w Tarnowie
naprzeciw domu komisowego Banku Gal. dla h a n d l u  i  przem ysłu obejmujący

kąpiele w wannach, kąpiele natryskowe i łaźn ię  parową.
W  zakładzie tym  zaprowadzono u r z ą d z e n i a  najnowszego systemu, odpo­

wiadające tak pod względem zdrowia ja k  i wygody wszelkim w ymaganmm 
obecnym Zarząd przeto spodziewa się, iż zakład ten, jako kąpie owy, \

względem z a s k a r b i ć  sobie potrafi zadowolenie P. T .  Sz. Publiczności.

Zarząd zakładu kąpielowego „NEPTU N"

W .
 ___________________

Dzieło polecone jako podręcznik dla nauczycieli i do biblioteknr . i. w i m  Wvznan \ ł vszkolnych przez anstr. W. c. k. M inisterstwo W y z n a ń  
ł  O ś w i e c e n i a  rozporządzeniem z d n ia ł, września 1881 r. do 1. n o w .

E. T. Borta, szefa franc, min. rolnictwa
l*odi(‘r/.nik do nauki

opracowany po polsku przez H. Hayrankę i F. Ksaw. Migdała n a u c z e k ,  wydz.

|je s t  do nabycia u wydawcy Józefa Pisza w Tarnowie 
t y l k o  z a  g o t ó w k ę  po cenie 1 złr. =  1 rubel sr. — 2 m arn

   -  ^ 3 1 1 0 0 .

^ r S ' S S o n e ^ u i J t k u  dla c. k. Sen.inaryów  n a u czy  
cielsk ich  m ęskich, oraz  jako podręcznik dla  nauczycieli 
id o  b ib liotek  szkolnych okólnikiem^W . c. k. Bady szkolnej

kraj. *  dnia 8  lutego 1 8 8 3  r. do I. 893  w myśl uchwały 
z dnia 3 lutego 1883 r. ---------i ___________ —----     sjpjc:
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Pracownia kamieniarska

w Tarnowie
właściciela kam ieniołom u w Bieśniku.

W ykonyw a wszelkie roboty fabryczne i pomnikowe z granitu , 
marmuru, ciosu i alabastru, figury, biusta, medaliony, kaplice 
i grobowce familijne. Posadzki kamienne i marmurowe, orna- 
mentacye do udekorowania tak  wewnętrznego jak  i zewnętrz­
nego salonów lub budynków i t  d. Przytem przyjmuje wszel­

kie odnowienia i reperacye starych pomników.

Roboty pow yższe wykonuje z materyału najtrwalszego nie  
ulegającego wpływom powietrza i wilgoci po cenach naju- 

m iarkowańszych w terminach najkrótszych.

Skład pomników w Tarnow ie naprzeciw 
cm entarza

U Z N A N I E .  Uchwały Świetnej R ady  miasta Tarnowa z dnia 
16go listopada 1882 roku udzielono J a n o w i  
C z u b i e ,  właścicielowi kamieniołomu w Bieśniku 
poczta Zakliczyn za trwałą i dokładną robotę 
dostarczoną dla miasta Tarnowa, wykonaną tanio 
i w należytym czasie — piśmienne uznanie.
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Niniejszo m mam zaszczyt oznajmić Szan. P. T. Publiczność, że z dniem 
1 Iipca przeniosłem  swój

Handel tow arów  galanteryjnych i norymbergskich

poTKą MENDBL ESRIEL
z rynku do d o m u  p. O r a n g a  przy placu Kazimierza W. 

i poleca nadal
w !  ha? del t0Wal;ÓW ^ lautar3-juych i norymbergskich, a m ianowicie przy- 
borj optyczae i chirurgiczne, m strum enta muzyczne, doskonałe struny na 
krzypce i gitarę ltp. W ielki zapas kołnierzyków i mankietów, krawatek, re- 
awiczek glace i z jelem owej skóry, parasoli, lasek i różnych zabawek, re’- 
, 3 7 "  I,al? ' a ,Cygar. 1 Papierosów, listw y złocone, lustra ścienne i to- 

l  y / a yCZk° WP, i płócienne do okien. Przybory toaletow e: parfumy, 
y  y  p iaw dziw e angielskie, eiepłomiorze do kąpieli i do zacierów, alkoho- 

lometry, cukromierze. K alosze rosyjskie.

■ * i n . t c u
i r e k w i z y t a  do p i s a n i a  i r y s o w a n i a  w w ie lk im  w y b o rz e .

T, tog  r eZroW,naDy  środek do utrzymania czystości ust i zębów i zapobiegający 
psucia zębów i cuchniem u z ust polecam powszechnie wypróbowaną i nieszkodliwą

i K O S Ł K R A  W O D Ę  DO  U ST .
500 z łr. w yznacza się tem u, k to  po użyciu  te jże  w ody uczu jc  n ap o w ró t ból 

zębów i cuchnięcie z u st.

I I W szy stk o jio j^

iMJ

C ^ i  KD W ĘDiJ
t tJózefa Schuberta

p r z y  placu K a z i m i e r z a  W. Nr. 89.

poleca wszelkiego rodzaju wyroby m asarskie: jako t o : szynki kieł­
basy, wędliny, ozory i t. p. Przyjmuje również do marynowania 

i wędzenia gotowe wyroby.
PIW O  OKOCIMSKIE W Y S T A Ł E .

S m a l e c  w i e p r z o w y  z a w s z e  ś w i e ż y  i w z n a c z n y m  z a p a s i e .

Przekąski zimne i gorące.
Zamówienia na prowincyę uskutecznia się szybko i starannie. 

Kupcom odstępuje się znaczny rabat.
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JAN MYCIŃSKI
JMfc y -  ■■■ sm. :*- ar. i  S i o  «JL ■ •=» ■” »

w  T arnow ie, w  domu Wej S erd o w ej  (na S tarej poczcie).

W ykonuje roboty rym arskie i siodlarskie, nowe ja k  również 
reperacye, meblowe roboty, siodła angielskie.

Załatw ia wszelkie dotyczące zamówienia punktualnie dokłanie 
i po cenach naj umiarkowańszych.

0  łaskawe względy P . '!■ Publiczności uprasza się. 

<0000000000300030000033000000000000300 303300003330

-Stmrvr,

w Tarnowie, Rynek Główny.

Wielki skład sukna i kortow
z pierw szych i renom ow anych fabryk  krajow ych i zagranicznych 
Na każdą porę roku zawsze świeże i najmodniejsze muterye, w naj­

lepszym gatunku

Ceny ja k  najumiarkowańsze

I WŁADYSŁAW WOLIŃSKI §
(j K A P E L U S Z N 1 K  §

Skład  i sp r z e d a ż  k ap e luszy  przy p lacu  Katedralnym L. 9 6 — 97
w  TARNOWIE. y

P rzy jm u je  Jo  p rze rab ian ia  kapelusze filcowe sta ro  na  najśw ieższo faso n y  tak  m ęs- | |  
rpi kio ja k o  i dam skio. W y rab ia  także  kapelusze  nowe w różnych  g a tu n k ach , form ach ^  

i kolorach, obuw ie filcowe różnego  rodzaju , lejk i filcowo czyli przecodzaczo n a  różne fu 
rozm iary  w ina, octu, n a fty  itd ., pantofle do butów  itp . ^

P raco w n ia  przy  u licy  K rakow skiej w dom u W nej łtu p n iew sk ie j. ^
Z am ów ien ia  uskuteczn ian i s tarann ie  i szybko, po cenach um iarkow anych.



^  n o ż o w n ik  w  T a r n o w ie  z a s z c z y c o n y  m e d a le m  sr e b r n y m  r z ą d o w y m  
ĄĄ p o l e c a  s w o j e  w y ro b y  n o ż o w n ic z e
A# w szelkiego ro d za ju  po n a ju m ia rk o w ań szy eh  cenach , ja k o  to  brzy- 
u  tw y , iu s tru m e n ta  lekarsk ie , pałasze, ko rdelasy , k arab e le , p rzy rząd y  
2  ogrodn icze i t. p., w szystko  w  n a jlepszym  g a tu n k u , ja k  n iem nie j 

n ap raw ia  m aszyny  do szycia  w szelk iego  system u. P rz y jm u je  tak że  
w szelkie naprawy., oraz o strzen ie  b rzy tew , nożyczek  i  t. d. ja k o te ź  

w y rab ia  bandaże  w szelkiej k o n stru k cy i.
R ęczy  się za n a ja k n ra tn ie jsze  i szybk ie  w ykonanie .

Mieszlca p rzy  ulicy Chyszowskiej w domu narożnyn obok fotografa L . Majewskiego

Ces. król nprasywilejowana

J a n a  P ustów ki w  Cieszynie
poleca swój sk ład  w szelkich  fasonów  pow ozów  po n a jum iarkow ańszej cenie. 
Szczegółowe stałe ceny można przeglądać w odnośnej księdze znajdnjącej się na składzie. 

Z a doskonałość robo ty  udzie la  się ca ło roczną gw arancyę. 
W s z e l k i e  r e p e r a c y e  i o d n a w i a n i a  p o w o z ó w  p r z y j m u j e

Zastępca fabryki J ó zef  T o m k ie w ic z ,  
w Tarnow ie, p rzy  ul. K rakow skiej n a  S trasiriio  

naprzeciw  B an k u  galicyjskiego.

C e n y  u m i a r k o w a n e .

Nowo otwarty Handel galanteryjny
pod firm ą

w  T a r n o w ie  —  p la c  K a z im ie r z a  W. w  dom u Wgo P o r i ika
poleca sw ój obficie zao p a trzo n y  sk ład  tow arów  g a la n te ry jn y c h

i norym bersk ich .
P rzy czem  zw raca  uw agę  Szan. P u b liczności, że ty lk o  te n  

handel posiada w y łączne  p raw o sp rzed aży  znanej p raw dziw ej 
R ossle ra  wody' do ust.

~r=i
c*a

I W i e l k i  w y b ó r  r z y m s k i c h  s t r u n .



■w  •» -ixr~'- ■ ‘■-mer*

Ł  JL D  W ^ B Ł I l f  
K. Cisi  e ń s k i e g o

przy  u licy  B ernardyńsk iej L. 164

poleca wszelkiego rodzaju wyroby masarskie jako to : szynki, kiełbasy,
wędliny, ozory i t. p.

Przyjmuje również do marynowania i wędzenia gotowe wyroby. 
P i w o  t a r n o w s k i e  w y  s t a ł e .

Śniadania, obiady i kolaeye
oraz przekąski zimne i gorące.

Zamówienia na prowincyę uskutecznia się szybko i starannie. 
Ceny umiarkowane

Władysław Paehowiez
stolarz meblowy i fabryczny

saa Striasixiie w  ćLoEais, w- Wasrjaowie,

podejmuje sie najrozmaitszych stolarskich robót, od najzwyklejszych  

iż do najzbytkowniejszyeh i wykonywa takowe tanio, z trwałego

i suchego materyału.

H P  Proszę do taniego Składu Futer

SAMUELA ELLEND
po«l T y g r y s e m .

który  m a na Składzie fu tra  we wszelkim wyborze, oraz przyjm uje na 
przechow anie takow e przez lato, pod gw arancyą od zepsucia.

Sklep przeniesiony został od placu K azim ierza do domu p. R appaporta
Nr. 95. w Tarnowie. 

 — /



Kamila Bauma w Tarnowie,
poleca

papier kancelaryjny, konceptowy, listowy, rysunkowy, pakunkowy 
i introligatorski. — Notatki, książeczki i księgi handlowe, kopialy 
i regesta gospodarcze. — Pióra, ołówki, kredki, farby, tusże, rączki, 
atrament, lak i wszelkie przybory do kancelaryi. — Scyzoryki, port­
monetki, pugilaresy, teczki, pamiętniki, albumy i wyroby z bronzu.

P R A C  O W N I Ę
m on ogram ów , in icya łów , biletów luizytowych i  ra m  z  l is tew

do obrazów.

Białe odbicie na listach i kopertach z koroną na żądan ie  bezpłatnie.

Ageneya stam pil kauczukow ych.
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Browar piwny Tarnowski

Wyrabia znakomite piwo marcowe i sprzedaje na okolice po 

10 złr. za hektolitr. 5 złr., za 7s i 2 ztr. 50  ct. za 7* 

hektolitra, tudzież piwo pojedjncze (Leżak) po 8 złr. za hek­

tolitr, 4 złr. za 72 i 2 złr. za 7* hektolitra. 

O d b i o r c o m  w i ę k s z e j  i l o ś c i  o d p o w i e d n i  rabat .
Na beczki zostawia się kaucyę, którą za zwrotem takowych

się zwraca.
Zam ów ienia uskutecznia spieszn ie i dokładnie

ADMINISTRACYA.
* > / V W W W W M W W W W W W V W  W W W W  V  W  W  W W W N |



!!Pierwsza tego rodząju fabryka!!
WARSZTAT

reperacyjny maszyn do szycia
w domu Wgo Chodackiego

przy placu Kaźmierza W . w Tarnowie.
W szelk ie  re p e ra c y e  m aszyn  do szyc ia  wykonuje 

jak  n a jd ok ładn ie j  i po cen ie  um iarkow ane j .

i Dostarcza maszyn za spłatą ratam i lub 
!za gotówkę wszelkich systemów; oryginalue 
maszyny Singera odstępuje o 10% taniej niż _ __

we filiach galicyjskich, używ ane  odnowione maszyny sprzedaje od 25 złr. i wyżej z porę­
czeniem dwuletniem, zarazem przyjmuje do szycia w zakresie maszynowym, plisownia, ro­
botę dziurek po dwa centy od jedw abnych—po 1 ct. od nicianych.

S p r z e d a ż  częśc i  sk ładow ych  (doda tków )  do m aszyny  k aż d eg o  systemu.
Poręczenie moje je s t tej doniosłości, iż mechanik mój w ciągu la t 5ciu w domu 

choćby na prowincyi poprawia kupione odemnie maszyny, a niewprawnych poucza.
W A Ż N E  D L A  F A M I L I I !

Aby ułatwić każdemu domowi nabycie obrazów, dostarczam takowych na ra ty  po 
różnej cenie, przyjmuję do wykonania olejno, ręcznie portrety  z fotografii, co może sta­
nowić najpiękniejszą pamiątkę familijną lub służyć jako prezent. W ykonuję w własnym 
zakładzie w W iedniu. Przyjm uję zamówienia na obrazy kościelne po różnej cenie. Por 
tre ty  wykonuję z fotografii.

Licząc na łaskawe poparcie starać się będę, by szan. Publiczność pod każdym wzglę­
dom zadowolnić. K uszanowaniem

MARYA CZERBAK.

w Tarnowie K.B. na Podwalu
Hurtowny S k ł a d  s z k ł a ,  porce lany ,  lamp i lus ter  z n a j g ł o ś n i e j s z y c h  f a ­

bryk. t u d z i eż  w s z e l k i c h  w y r o b ó w  z e  s z k ł a ,  p orce lan y  itp. d la  użytku w s z e l ­
kich s tanów.

Lam py z fabryki R. D ittm ara z W iednia i berlińskie w największym wyborze od 
pojedyńczych do najozdobniejszych. Ponieważ takowe sprojvadza w wielkiej ilości całymi 
wagonami, dlatego nietylko koszta transportu mniejsze ponosi, ale i u fabrykantów  zna­
czny opust otrzymuje, przeto po cenach takich jak sama fabryka sprzedawać będzie.

Cylindry patentowane do lamp. nie pękające od gorąca.— Zastawy stołowe z porce­
lany, fajansu i szkła. — Serwisy na wyprawy. — G arnitury ze szkła: do wody, piwa i wina. 
G arnitury  do herbaty lub kawy.

W ypożycza zastawy stołowe na wesela, bale i wieczorki z porcelany, szkła itp. po 
cenie przystępnej.

W ielki wybór przedmiotów zbytkowych do ozdoby na serwantki ze szkła i porce­
lany. Majoliki. — Tulipany, um bry i inne ozdoby do lamp, podstawki kryształowe, banie 
ogrodowe i t. p.

Monogramy, herby i inne ozdoby sprowadza na żądanie.
Maszyny do kawy patentowane i inne: mosiężne, pakfonowe, alpakowe, i t. p. rzeczy, 

jak  noże, widelce, łyżki w największym wyborze i t. d., i t. d.
W szystko  po ce n a c h  fab rycznych .

Poleca się łaskawym względom Z  uszanowaniem

H. B. Kohane.



F isoe  p o d . - w r ó i » ©
z wentylacją lub cyrkulacją, oraz

Pieee kaflowe westylaeyjno-eyrkulaeyjne
z regulatorem, jako też pieee przenośne

w y na laz ku

JOZEFA SZEBESTY
bu d ow n  ego  w Tarnow ie,

posiadacza wyłącznego przyw i­
leju na całe Państw o austrya- 
ckie, królestwo w ęgierskie i ce­
sarstwo niemieckie, zaszczyco­
nego medalem zasługi na w y­
stawie w Przem yślu w r. 1882.

Na szczególną uwagę zasłu­
gują piece kaflowe przenośne 
z w entylacyą lub cyrkulacyą 
wypalone i wypróbowane które 
w  przeciągu 1j2 godziny mogą 
być postawione w każdym pokoju.

Piece te odznaczają się prze- 
dewszystkiem  zużywaniem b a r­
dzo m ałej ilości m ateryału opa­
łowego (3 kilo węgla i */4 kilo 
drzewa na dobę wartości 3 do 
z łatwością jedna osoba z miejsca 
i kędy zechce ustaw ić go może.

•te*.

4 centów), prędko się rozgrze­
w ają i długo ciepło w jednosta j­
nej mierze utrzym ują. D ają cie­
pło nieszkodliwe dla zdrowia 
wpływające owszem korzystn ie 
na nasz ustrój moralny i fizy­
czny przez możność regulow ania 
go w edług upodobania.

Te same piece urządzane są 
także z blachą do gotowania i 
szabaśn ik iem , w entylacya zaś 
pochłania wszelki zaduch w y­
w iązujący się przy gotowaniu. 
P iec tak i zajmuje 0 .44  cm. sze­
rokości a 1 '45  cm. wysokości 
w raz z podstawą. P odstaw a jego 
spoczywa na kółkach przeto 

na miejsce lub z pokoju do pokoju przesunąć

J s

C e n a  jednego p ie ca  w r a z  z u s t awien ie m kosz tuje  od 15 do 4 0  zł r .

Kółku Techników w Tarnowie
po zbadan iu  pa ten to w y ch  pieców kaflow ych p. Szebesty  budow niczego z T arnow a — 
ośw iadcza: że piece kaflowe ta k  zw ane cyrku lacy jne , w enty lacy jne  i z re g u la to ra m i wy- 
m ag a ją  rzeczyw iście nie wiele paliw a d la  osiągn ięcia  żądanej c iep ło ty  w pom ieszkaniu ; 
piece znów kaflowe w enty lacy jne, jak o  d la  zdrow ia korzystne, uzyw ac należy szczególniej 
w lokalach  publicznych , jak o to  szkołach, urzędach, szp ita lach  etc. i w ogóle we w szelkich
m ieszkaniach w ilgotnych.

Sekretarz kółka
Jdzikowski Adam.

T arnów  25 Czerwca 1883.
P rzew odniczący

Gtowacki.
Piece w en ty lacy jno-cy rku lacy jne  z w en ty la to rem  posiadają  w T arnow ie: X X . F ilip i-
, 1 1 _• TT____1 . I T f  "1 J ................. T______________  1-1 -__~ Tliuł-iii. Mlilrtn/IY' I li' P n r tilr

w G orlicach  i t. d. i t .  d.
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H A N D E L

T. Pawłowskiego
w Tarnowie

n a  s t a r e j  p o  c s e  c i e.

yr. Pawio
vskiego

Ma na składzie znaczny zapas

piramid, krzyży i pomników
o z d o b n y c h  m a r m u r o w y c h ,

p o  c e n  a c li n a j u m i a r k o w  a ń s z y c h. 
(Na żądanie stron podejmuje się ustawiania na mie

Tarnowie

^■rTa n c i s z e k  k o k o s z k a
k r a w ie c  m ę s k i  w  T a r n o w ie

przy ulicy Krakowskiej na Strusinie 1. 378 obok realności Wgo Szebesty. 
Wykonuje wszelkie zamówienia wchodzące w zakres tego zawodu podług naj­

świeższych żurnalów. . , .
M aterye  ze znaczn iejszych  fab ry k  kra jow ych  jako tez  zag ran icznych  p rzew a­

żnie fran cu sk ich  i an g ie lsk ich  posiada na  składzie  i odstępuje  po cenach  um iarko- 
I w anych. — W y ró b  gustow ny, a  m ate ry a ł dobry . j

Zam ów ienia usku teczn ia  ja k  n a jp u n k tu a ln ie j n a  czas um ów iony i bardzo do- 
j k ładn ie  tak  w m iejscu jak o  też n a  prow incyą.

Z arazem  p rzy jm uje  wszelkie reparacye  suk ien  i czyszczenia plam , k tóre  che­
m icznie w ydobyw a bez uszkodzenia sukni.

I D ostarcza  odzieży także n a  ra ty  za odpow iednią gw arancyą . /
V  _ —  —  ---------------------



FRANCISZEK WĘGRZYNOWSKI.

APTEKA pod „ANIOŁEM"
~wmr

ma na składzie następujące środki

U n i w e r s a l n e  i S p e c y f i c z n e :
A n a te r y n o w a  woda  do u>t P o p p a  5 0  et. i w ła sn e g o  w y ro b u  2 5  ct. P a s t a  

' z ębów  P o p p a  3 5  ct. p ro sz ek  do z ę b ó w  J .  F f l r s ta  2 5  ct. i w ła sn e g o  w y ro b u  25  
. B a ls a m  ż o łą d k o w y  S eeh o fe ra  35  ct. V e to r io ieg o  1 5 0  cn t.  D r .  B o sy  5 0  c n t .  
a p u c y ń s k i  5 0  ct. i J e r o z o l im s k i  5 0  ct.  B e rg e ra  p a s ty lk i  sm o ło w o  5 0  et.  M y d ło  

m ułowe, k a rb o lo w e  4 0  c t . -s ia rkow e  35  ct. t a n u in o w e  i roz.ez,yn sm o ło w y  do w d y ­
chali  6 0  ct. B e r in g e ra  p ły n  do cze rn ie n ia  w łosów 5 z łr .  tu d z ie ż  w ła sn eg o  w y r o ­
b u  1 zł.  L im ous in  a C h lo ra l  P a s t e  2 zł.  . T a m a r  Im lie n  l -5 0  ct. K r a l a  c u k ie r  że- 
laz is ty  6 0  ct..  G a s t ro p b a n  7 0  ct., M y d ło  że laz is te  5 0  ct., C h in o w a  w o d a  do u s t  
5 0  cn t.  i z ió łk a  D a w id a  2 0  cnt. ,  E n g e lh o f e r a  m u sz k u ło w o -n e rw o w e .  L iebig :  
E x t r a k t  m ię sny .  G o d z i e m b i n a  na r e u m a ty z m  w ła sn e g o  w y r o b u  5 0  cn t.  K a  
C r e m e  1 zlr .  K ie so w a  e ssen c ja  ż o łą d k o w a  5 0  cnt. ,  G a s t l a ,  z ió łk a  przec iw  
r e u m ą ty z m o w e  5 0  ct.,  P ig u łk i  5 0  ct. ,  N es t leg o  p o ż y w n a  m ą c z k a  d la  dz ieci  1 zł. ,  
K i t  do sz k ła  i p o r c e la n y  w ła sn e g o  w y ro b u  3 0  ct. ,  C o g n a c  l e k a r sk i ,  p ra w d z iw y  
f ran c u sk i  w roz m a ite j  ilości,  K o th e g o  w oda  do u s t  3 5  ct.,  D r .  G oe l is  sól ż o łą d ­
k o w a  8 4  et.,  M a g n e s ia  H e u r y  C a lc in ed  1 zł.  K r o p le  ż o łą d k o w e  M ariaze l l .  3 5  ct. 
M atico  k a p s u łk i  1 .8 0  ct., W s t r z y k iw a n ie  1 .8 0  ct.,  P ig u łk i  M orisoua  7 5  ct. i w ła ­
snego  w y ro b u ,  M o n c h - s  de  M ilan  (v e s ica n s ) ,  M y d ło  g l ic e ry n o w e  S a r g a  6 0  cn t .  
K a rb o lo w e  1 z lr . ,  S ia rk o w e  5 0  cnt.  sm o ło w e  5 0  ct. z io łowe B o rc h a rd a  4 2  cn t. ,  
B e e ra  ex tr i lk t  n e rw o w y ,  Ole j  ry b i  M a a g o ra  św ie ż y  1 z lr . ,  O r iz a  lac tó  do p u d lo  
w a n ia  w łasnego  w y ro b u  1 złr . ,  P a p ie r  i n d y js k i  do p rz y le p ia n i a  s k a le c z e ń  25 ct., 
.A lb esp e y re s  (v e s ica n s ) ,  D a u b in  do t ru c ia  m u ch ,  G o śó co w y  an g ie lsk i ,  G u t t a p w *  
chow y,  B igo llo t  ( sy n a p i sm a )  p ra w d z iw y  f ran c u sk i ,  W lins i ,  P a s t a  do zębów  Bon- 
t e m a rd a  3 5  cnt.  Ł e r a s a  F o s fo ra n  że laz a  1 '4 0  ct. ,  P ig u łk i  z jo d k iem  ż e la z a  B lan-  
ca rd a  1 2 0  ct..  C a u v in a  1 zł p rz e c z y szc za jąc e .  B r d l in g e r a  15  ct., S e e h o fe ra  35  
ct. i S z w a jc a r sk ie  25  ct.,  P l a s t e r k i  na  n a g n io tk i  w ła sn eg o  w y r o b u ,  P e i iu m y  
w rozm ai ty  oh z a p a ch a ch ,  Po H o  c h iń sk ie  k ro p le  na  m ig re n ę  1 z łr . ,  P r o s z e k  d la  
b y d ła  k o rn e u b u rg s k i  4 3  et. ,  S y r u p  b a ls am icz n e  z io łow y  M a ń k o w s k ie g o  1 zlr. ,  S y ­
ru p  f ran c u sk i  B e r th e  a la C o d e in e  2 ’1 0  ct. C h u r e h i l  z podfosfo ranem  w a p n a  2 8 0  
cnt.  de  C o d e in e  T o lu  1 ’8 0  cnt.  c h rza n o w o  jo d o w y  2 -25  ct., G r im a u l ta  z p o d f o ­
s fo ranem  w a p n a  1*60 ct., D u s a r t a  m leko ,  fosforan w a p n a  i ż e laz a  2 zł., S y i u p  
P a g l ia n o  1 -4 0  ct. ,  S c h a e k e r  E x t r a c t  P 2 0  c t  i p ig u łk i  Se ig la  5 0  ct., W in o  M a ­
lag a  d la  dz ieci ,  G u m a  L a r o c h e  z ż e laz e m  i bez  2 z łr . ,  W in o  z p e p sy n ą ,  M a lag a  
r u m b a rb a ro w a ,  W ó d k a  f r a n c u s k a  M olla  8 0  cnt.  E l ix i r  de  C occa  d u  P e i u  1 '4 0  
i P a s ty lk i ,  P r o s z e k  n a  o w a d y  p ra w d z iw y  k a u k a s k i  3 0  ct.  P ro s z k i  Se id l ic k ie  M o l ­
la  1 zlr. ,  W o d a  k o lo ń sk a  fa r in a  4 0  cnt.  i w ła sn eg o  w y ro b u . ,  H ie m s ,  m asd  p r z e ­
ciw  o d m ro że n iu  w ła sn e g o  w y ro b u  3 0  cnt.  K a p s u t k i  z o le jk iem  r y c y n o w y m ,  t e r ­
p e n ty n o w y m ,  C o p a iv ą ,  e te r e m  i t e r p e n ty n ą ,  e x tr a c te m  cub eb y \  R e sp i ra to ry .  O p a ­
t r u n k i  h i s t e r o w s k i e : g a z a  k a rb o lo w a ,  j a d o fo rm o w a ,  Silk  p ro tec t iv ,  W a t a  o d t łu ­
s z c zo n a  D r .  B r u n n s a  —  c a ib o lo w a  —  k r e w  t a m u ją c a  —  sa l icy low a.
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Jj JÓZEFA PISZA
Ąj oraz wydawnictwo

^  czasopisma „Pogoń i Unia” i Kalendarza „Tarnowianina” „
w  Tarnowie.— Plac Katedralny 1.4 — 7. £8

przyjmuje i wykonuje z wszelką starannością i dokładnością 
wszystkie w zakres tego zawodu wchodzące roboty, a mianowicie f p
dzieła, broszury, cyrkularzo; tabele, ogłoszenia, bilety wizytowe,

® s nagłówki na listach lub kopertach, zaproszenia weselne, kartki rP
pośmiertne, blankiety wekslowe, sprawozdania i zamkuięcia ra­
chunków dla instytucyj publicznych, jako to: Banków, kas za- 
liczkowych, stowarzyszeń, i t. d.; karty adresowe, noty', rachunki 
dla pp kupców, fabrykantów, przemysłowców, rękodzielników itp. £ 8

gj S K Ł A D  P A P I E R U
przyborów do pisania i rysowania, tak dla szkół, jako i powszech- • ^

V  nego u ż y tk u .-  Książki szkolne. -  Zeszyty szkolne własnego wy- .
| robu, według wskazówek c. k. Rady Szkolnej Okr. w myśl komisyi 8£ na  konferencyi okr. w roku 1878 wypracowanych uskutecznione; ^

O- zeszyty mniejsze według powyższego rozmiaru w kształcie mu- > 8
T  silowskich i po takiejże cenie; bilety z powinszowaniem imie- ^
O- nin i Nowego roku, papier ozdobny na powinszowania, papier -8
^  listowy zwyczajny i z monogramami, okładkowy w różuych £
Ó' barwach i odmianach, koperty itp. *g

S k ła d  gotowych druków dla c. k. Sądów. Starostw, ^
Notaryuszów, Adwokatów, Rad powiatowych gmin, gospodarzy ^

g  j  wiejskich, dla szkół wy działowych i ludowych, urzędów para- V
O- flaluych i wojskowości. ig£ K siążk i do nabożeństwa w rozmaitych formatach — ^
gl w oprawach pojedynczych, ozdobnych aż do najwykwintniejszych. ig
^  Obrazki świętych Norymbergskie i Francuskie.' ^
gi Ceny bnrdzo um iarkowane. g
g  Zamówitnia z prowincji tóa .ecznia  się szyi*, — za zaliczką.


